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(!)d wydawniclwa. 

Nowe wydanie 11 Zwięzlego podręcznika bistorji literatury 

polskiej" opiera się na wydaniu piqtem (z r. 1917), które by/o 

astatniem za życia ś. p. Konstantego Wojciecbowskiego. W po­

równaniu z tern wydaniem niniejsze nie wykazuje zasadniczycb 

zmian. Wydawca bowiem nie zmieni! cbarakteru podręcznika, 

który odznacza się niezwyk!q zwięzlościq. Uzupełnienia czy 

zmiany wprowadzono tylko tam, gdzie tego wymagaly później­

sze badania naukowe. W literaturze przedmiotu umieszczone zo­

staly pozycje, które ukazaly się po r. 1917. Zasadniczo posługi­

wal się wydawca przypiskami. 

Ponieważ w wydaniu piqtem podręcznik ten sięga tylko do 

Orzeszkowej (wlqcznie), wydawca uzupelnil dobę pozytywizmu 

(ustęp o dramacie) oraz dopisal dwa końcowe rozdziały, poświę­

cone "Mlodej Polsce" i "Dobie najnowszej". 

Dr. JULJUSZ ZALESKT. 
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Historja literatury*) zajmuje się badaniem utworów. 
wyrażonych słowami, ich treścią i formą, ich genezą i zwią­
zkiem wzajemnym, ich łącznością z historją narodu. Nie · 
uwzględnia wszelako wszystkich dzieł, lecz tylko dzieła waż­
ne. Za ważne zaś uważamy dzieła, które posiadają trwałą 
wartość (stale się podobają), następnie dzieła, w których od­
zwierciedla się charakter epoki, wreszcie takie dzieła, które 
wywarły wpływ na twórczość późniejszą. 

Wszystkie dzieła, bez względu na ich ważność, spisuje 
bibljografja. 

Literatura polska należy podobnie, jak inne słowiańskie. 
do młodszych wśród piśmiennictw · europejskich. Charakter 
jej zmieniał się z biegiem wieków, głównie pod wpływem 
wielkich prądów kulturalnych, które płynęły do nas z za­
chodu, częściowo jednak również pod działaniem czynników 
wewnętrznych. W związku z tern rozróżniamy w rozwoju 
literatury kilka epok. 

Epoka średniowiecza 

(od czasów najdawniejszych do schyłku w. XV) . 

..A... Od. czasó""VV" :n..a.jćla.-vv:c..iejszycb.: ćlo 
r. 1400, 

Najdawniejsze dzieje Polski giną w mroku przeszłości. 
Na widownię dziejową występuje Polska dopiero wraz 
z przyjęciem chrześcijaństwa (966) i od tej pory zaczyna na 
nią działać wpływ cywilizacji rzymskiej. Źródłem jej - od 

*) Godne poznania są historje literatury: Tarnowskiego, Chmielow­
skiego (nowe wydanie w opracowaniu St. Kossowskiego) Briicknera, Pi­
lata i Chrzanowskiego (ostatnia do końca wieku XVIII.). Dzieje litera­
tury pięknej w Polsce, opracowane siłami zbiorowemi, mieszczą się 

w Encyklopedji polskiej (wyd. Akademji Umiejętności, tom XXI i XXII). 
Podręczników mniejszych i większych istnieje kilka. 

#O . 
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Bolesława Chrobrego - klasztory zakonne, których sieć roz­
przestrzenia się po całej Polsce. Przy klasztorach powstają 
nowe ogniska oświaty, t. j. 

Szkoły. Zakładano je również przy kościołach kate­
dralnych, a od w. XIII. także przy parafjalnych. Uczyli 
w nich duchowni ~ wykład odbywał się w języku łacińskim. 
W szkołach katedralnych kurs niższy (trivium- dosłow­
nie: trzydroże) obejmował gramatykę, retorykę i dialektykę; 
wyższy (q u a dr i v i u m - dosłownie: czterodroże) - aryt­
metykę, geometrję, astrologję i muzykę. Celem szkół było 
przygotowanie młodzieży do stanu duchownego. W bardzo 
już jednak dawnych czasach wyjeżdżali Polacy także zagra­
nic ę po oświatę, począwszy zaś od w. XIII. - cora.z częściej. 

Ważnem ogniskiem oświaty staje się w XIV. w. Akade­
mja Kral&Jroska, założona w r. 1364 przez Kaźmierza Wiel­
kiego. Posiadała ona 3 wydziały: filozoficzny (artium libera­
lium), prawniczy i medyczny. Urządzono ją na wzór akade­
mji bolońskiej; uczniowie (ludzie starsi) mieli zapewniony 
samorząd, wybierali z pośród siebie rektora. Mieszkali pry­
watnie (system hospicjalny). Pod koniec wieku XV. uniwer­
sytet podupadł. 

Wraz z mnożeniem się ognisk oświaty poczyna w Polsce 
kiełkować literatura. *) Językiem literackim jest - j ak w ca­
łej średniowiecznej Europie - prawie wyłącznie łacina, jako 
język Kościoła. 

A) Zabytki w języku łacińskim . 

Najdawniejszeroi zabytkami piśmiennictwa w Polsce są 
roczniki'"'). Powstały one z tablic, zawierających wykazy 

*) Polska przedhistoryczna pisma nie znała (pismo łacińskie przy­
szło do Polski z chrześcijaństwem), a zatem i literatury książkowej stwo­
rzyć nie mogła. Natomiast - nie ulega wątpliwości, że t. zw. literatura 
tradycjonalna istnieć musiała. Były to klechdy, podania (np. o Lechu, 
Krakusie, Wandzie, o Piaście i aniołach i t. p.), opowieści, przysłowia, 
pieśni wszelkiego rodzaju (np. obrzędowa na cześć bóstw) przekazywane 
ustnie z pokolenia na pokolenie i ciągle przekształcane. 

*) Wiadomości szczegółowe w pracy Dra T a d e u s z a W o j -
c i e c h o w ski e g o p. t. O rocznikach polskich X-XV. w. Kraków, 
1880. 
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świąt ruchomych na szereg lat. Tablice te posyłały kapituły 
klasztorom. Po brzegach kart pergaminowych zapisywali za­
konnicy ważniejsze zdarzenia, często bez logicznego zwią­
zku, później zaś zszywano te karty razem, i tak powstawały 
roczniki - pisane oczywiście po łacinie . Najdawniejsze na­
sze roczniki pochodzą z w. XII ., treścią jednak sięgają w. X. 
] es t ich około 30. 

Wyższy stopień rozwoju sztuki historjograficznej ozna­
·czają kroniki-::-~') , daje się bowiem w nich już dostrzec sub­
jektywizm piszącego . Najdawniejszą kronikę (w 3 ks.) napi­
sa ł Ct!dzoziemiec t. zw. Antonim Galhis (początek w. XII.) . 
Skreśliwszy pokrótce dzieje polskie od Mieczysława L, przed­
stawił dokładnie panowanie Bolesława Krzywoustego. Dzie­
ło to ważne jako wiarygodne źródło do poznania dawnych 
d ziejów Polski. ,.".".,) - W XIII. ,.v. do wybitniejszych kroni­
karzy należy biskup krakowski Mistrz 'Wincenty (t. zw. 
Kadłubek, urn. 1223 r .) , którego kronika (bardzo niekryty­
{;Znu) zawiera także podania, odnoszące się do pierwotnych 
dziejów narodu. Kreśląc te czasy bajeczne, opierał się Mistrz 
Wincenty po części na podaniach ludowych, po części na le­
gendach, znalezionych w dziejach innych narodów, ale i sam 
n iejedno wymyślił. Pisana na chwałę Kaźmierza Sprawiedli­
wego, była kronika prawdopodobnie książką szkolną, miała 
uczyć retoryki i moralności. Tern tłumaczy się przesadna 
<>zclobność stylu i mnóstwo sentencyj i morałów, rozsypanych 
po kurtach dzi eła Części materjału zaczerpnął Mistrz Win­
-centy z Galla. - Wiek XIV. wydał niepospolitego kronikarza 
w osobie Janka z Czarnkowa (syna wójta z Czarnkowa ), 
podkanclerzego Kaźmierza W. Przedstawia Janko w kronice 

,".,) H. Z e i s b c r g. Die polnische Geschichtschreibung des Mittel­
a lters. Lipsk 18?2. 

,.".,,,) Gallus pisze żywo i zajmująco. Bardziej jest literatem, niż hi­
s torykiem. Jak o history k zajmuje się głównie zewnętrzną stroną dzie­
j ów. Tekst kroniki przep lata często rymowaneroi wierszami łacińskiemi, 
które nazywano w wiekach średnich leoninami. Wzoruje się Gallus na 
hi storyku rzymskim Sallustjuszu. - Na język polski przełożyli kronikę 
Galla H. Kownacki (1821.), Z. Komarnicki (18?3.) i R. Grodecki (Biblj. 
Narod. Serj a L m . 59. Kraków 1923.). -
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swej panowanie Kaźmierza W. i Ludwika węgierskiego, n za­
tem chwile sobie współczesne. Pisze w sposób żywy, nie ukry­
wa swych uczuć, sympatji i antypatji. Słusznie nazwano jego 
dzieło pierwszym naszym pamiętnikiem. 

Do ważnych i znamiennych zabytków literatury polsko­
łacińskiej należą żyrooty śroiętych (hagjografja). W utwo­
rach tych przejawia się silny zwrot ku religijności i skłonno­
ści do wiary w cuda. Już w wieku XII. powstaje Źyroot śro. 
Wojciecha, w XIII dwa źyrooty śro. Stanisława, patrona Pol­
ski, w wieku XIV źyroot śro. Kingi, śro. Salomei, św.. Jacka~ 
i inne. Była to popularna i najmilsza lektura społeczeństwa 
średniowiecznego. 

B) Zabytki w języku polskim 1) 

z czasów owych są bardzo nieliczne, jakkolwiek język nasz 
był już w w. XIV. zdolnym do wyrażania nawet głębszych 
myśli. Mimo to wyręczano się językiem łacińskim, a powody 
tego były rozliczne: zwyczaj taki, panujący w całej zachod­
niej Europie, niechęć duchowieństwa do języka polskiego 
z obawy przed powrotem pogaństwa, pogarda dla mowy pol­
skiej, którą zwano "sermo vulgaris" , wreszcie trudności gra­
ficzne. 

Pisano więc po polsku niewiele, ale nie wynika z tego, by 
nie istniała literatura ludowa, ustna, w formie podań i pieśni 
gminnych (mamy nawet na to dowody). Krytyka naukowa 
nie zdołała jednak odbudować tych pieśni i podań. 

Zabytki pisane mają charakter religijny. Za najdawniej­
szy z nich uważają Pieśń "B o gur o d z i c a". Podanie, 
głoszące, że autorem jej jest święty Wojciech (X. w.), okazało 
się stanowczo mylnem - pieśń pochodzi z wieku XIII. (naj­
starszy odpis z początku w XV.). Składa się pieśń z 2 zwro­
tek, a treścią jej jest prośba do Bogarodzicy, by zesłała nam 
z nieba na ziemię swego Syna, i do Chrystusa Pana, by za 
przyczyną św. Jana Chrzciciela · dał ludziom "na świecie 
zbożny pobyt", a "po żywocie rajski przebyt" (szczęście w 

*) Jan Łoś. Początki piśmiennictwa p9lskiego. Wyd. II., poprawio­
n e, Lwów 1922. 
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niebiesiech). Pieśń ta była naszym hymnem bojowym Na 
temat osoby autora czyniono rozmaite domysły. 

Na zabytkach z XIV. wieku znać wpływy języka cze­
skiego (czeska cywilizacja oddziaływała na Polskę od poślu­
bienia - Dąbrówki przez Mieszka). Nie wolne są od wpływu 
czeszczyzny dwa zbiory kazań (fragmentaryczne), jako też 
bardzo ważny zabytek, P s a ł t er z f l o r j a ń s k i, zwa­
ny też "Psałterzem królowej Małgorzaty", odkryty w opa­
dwie śv1. Florjana (o milę od Lincu). Księga ta liczy blisko 
300 kart in foljo, a zawiera przekład psałterza dawidowego 
w języku polskim, łacińskim i niemieckim, przyczem wiersze 
przekładu polskiego, łac . i niem. następują kolejno po sobie. 
Kto chce poznać mowę polską XIV. wieku, musi przestudjo­
wać ów psałterz. 

Do zabytków z w. XIV. należą jeszcze również pieśni o 
Zmartwychwstaniu. Jedną z nich uważano przez długi czai 
za dalsze zwrotki pieśni "Bogurodzica", a to dlatego, bo w rę­
kopisach średniowiecznych znajdujemy obie pieśni złączone 
w jedną całość. 

Aż do schyłku wieku XIV. nie wychodzi, jak widzimy, 
literatura łacińska poza zakres roczników i kronik, literatura 
polska poza sferę religijną. Na wyższy stopień rozwoju wznie­
sie się piśmiennictwo w wieku XV. 

:s. 'W"i.ek: -x:..v. 
Zasadniczej różnicy pomiędzy piśmiennictwem do schył­

ku wieku XIV., a literaturą wieku XV. niema, niemniej jed­
nak dadzą się spostrzec objawy nowe. Poziom oświaty pod­
nosi się w w. XV. widocznie (garną . się do niej teraz już 
i świeccy), budzą się do życia niektóre nowe działy wiedzy, 
język polski zyskuje coraz to więcej uprawnienia. W tym ' 
wreszcie wieku przedzierają się do nas nieznane przedtem 
prądy (humanizm), które są zapowiedzią odrodzenia litera­
tury w w . XVI. - Powodem podniesienia się oświaty w wie­
ku XV. są przedewszystkiem 

Szkoły, których jest więcej, aniżeli w w. XIII. lub XIV. 
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Na czele ich stoi uniroersytet krakoroski ~'), zorganizowany 
·przez Wł. Jagiełłę na nowo w r. -1400. Stał on się prawdziwą 
pochodnią oświaty, sława jego rozbrzmiewała po ościennych 
krajach i sprowadzała z nich wielu uczniów i uczonych na 
naszą wszechnicę. Urządził Jagiełło uniwersytet na wzór 
akademji paryskiej. Wydziałów było teraz cztery, przybył 
bowiem teologiczny; wydział artium liberalium (dzisiejszy 
filozoficzny) uważany był za przygotowanie do studjów na 
innych wydziałach. Profesorowie (uniwersaliści, bo obejmo­
wali cały zakres w:edzy), postępowali z katedr gorszych na 
lepsze, przyczem najgorzej wynagradzaneroi były filozofi­
czne, najlepiej - teologiczne. Na wzór wszechnicy paryskiej 
panował tu system kolegjalny; profesorowie mieszkali razem 
(prócz członków wydziału lekarskiego). Także uczniowie 
musieli mieszkać wspólnie (w bursach), pod nadzorem. Na 
'czele uniwersytetu stał rektor, wybierany już teraz z grona 
profesorów, na czele wydziałów - dziekani, doradcy rekto­
ra. Najwyższym zwierzchnikiem, kanclerzem uniwersytetu, 
był biskup krakowski. Uniwersytet obdarzał uczniów sto­
pniami naukowemi: bakałarza, magistra i doktora. Pod za­
rządem uniwersytetu znajdowały się t. zw. kolonje akademi­
ckie, t. j. szkoły średnie przezeń założone. 

Do szybkiegu rozwoju oświaty przyczyniał się prócz 
działania wszechmcy Jagiellońskiej wy jazd na obce uniwer­
sytety, a nadto osobisty wpływ niektórych jednostek, jak 
np. biskupa Zbigniewa Oleśnickiego, założyciela bursy Jero­
zolimskiej w Krakowie. 

A) Literatura w języku łacińskim. 

Literatura t. zw. piękna przedstawia się w wieku XV. 
bardzo niepozornie, natomiast piśmiennictwo naukowe ma 
już w nim poważnych przedstawicieli. W w. XV. żyją i piszą 
znakomici filozofowie, matematycy, astronomowie, prawnicy, 
politycy i historycy kronikarze. 

*) D r. Kazimi er z M o rawski. Histor ja Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. T. !-E. K!'aków 1900. 
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Historjografja ma niepośledniego przedstawiciela w o­
sobie Jana Długosza'~). Wychowanek akadem:ji krakowskiej, 
potem sekretarz Zbiguiewa Oleśnickiego, przed i po otrzyma­
niu święceń kapłańskich obdarzany liczneroi godnościami du­
chownemi, został wreszcie w roku śmierci swej (1480) arcy· 
biskupem lwowskim. Do niego należał naczelny nadzór nad 
wychowaniem sy11Óvv Kaźmierza Jagiellończyka. Charakte­
ru bardzo czyste?:o, !.1ył D . człowiekiem wysoce religijnym, 
a przytern gorąco k1 chał Polskę. Prócz wielu cennych dzieł 
pozostawił po sobie znakomitą historję polską p. t. A n n a­
l e s s e u c r o n i c e i n c l y t i r e g n i P o l o n i a e o p e­
r a (12 ks.), w której przedstawił dzieje narodu od czasów 
pogańskich aż do końca swych dni, a poprzedził je geografją 
Polski. Korzystał Długosz z roczników i kronik naszych i ob­
cych (ruskich, niemi~ckich), tudzież z rozlicznych aktów ko­
ścielnych i państwowych. Przedstawił dzieje pragmatycznie, 
łącząc wypadki w łańcuch przyczyn i skutków. Czynił usi­
łowania krytyczne, porównywując i oceniając wiadomości 
sprzeczne. Histocję uważał za nauczycielkę życia. Niedostat­
kami kroniki (powszechnemi wówczas) są: przenoszenie u­
rządzeń współcz~<;nycL na wieki minione, wywyższanie zwy­
cięstw, a umniers7anit: klęsk narodowych, pewna tendencyj­
ność w przedstawianiu zasług rozmaitych ludzi, tudzież t zw. 
amplifikacje (gdzie Lrakło wiadomości, D. odtwarzał prze­
szłość na podstawie kcmbinacji, ale tego nie zaznaczał) . Nie­
mniej jest Długosz Jednym z najznakomitszych historyków 
w Europie w w. X:V. W formie znać na nim wpływ Liwjusza. 
Na język polsk~ p zdażył kronikę Dł. Karol Mecherzyński.. 

Niemniej znakomitego przedstawiciela ma nauka astro­
nomji i matematyki w Wojciechu z Brudzerva, profesorze 
wszechnicy Jagicllo/iskiej, na którego wykłady zjeżdżali za­
graniczni uczeni . 

Rozwija się również nauka prawa, ale szczególnie krze­
wi się nauka filozofji, t. zw. filozofji scholastycznej (od wy­
razu schola, szk ~ 1a). Zadaniem jej było subtelne rozróżnianie 

*) A. S e m k o w i c z. Krytyczny rozbiór Dziejów polskich Jana 
Długosza. Kraków 188?. M. Bobrzyński i S. Smołka. Jan 
Długosz. Kraków 1893. 
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pojęć, tudzież d:lwndzenie prawdy dogmatów religijnych 
i nauki Kościoła zap0mocą rozumowania. Sztuki rozumowa­
nia uczyli się sch<Jla~tycy z pism Arystotelesa, którego uwa­
żali za najwięks?.ego mędrca. Badań naprzód nie posunęli -
nie było to ich celem - ale zasługi położyli niemałe, ucząc 
myśleć, rozumować, gimnastykując średniowieczne umysły. 
Najznakomitszym scholastykiem był Włoch, św. Tomasz 
z Akwinu (w. XIII.). Jego to właśnie i Arystotelesa obrali so­
bie nasi filozofowie Zlł przewodników. W Europie zachodniej 
filozofja scholastyczn<t w XV. w. już zamierała, my wówczas 
dopiero zaczęliśwy ją uprawiać. 

Nie brak te7 w v. XV. przedstawicieli wymowy świeckiej 
i kościelnej . 

O wiele skromniej tak jakościowo, jak ilościowo, przed­
stawiają się w tym okresie 

B) Zabytki w języku polskim. 

Mimo to, jest Kh w w .. XV. więcej, niż w czasach daw­
niejszych, a język pelski wywalcza sobie powoli prawo oby­
watelstwa. 

Niemało wpływa na przyrost zabytków, pisanych po 
polsku, pokonanic tr11dności graficznych. · Usunął je po czę­

.ści Jak ó h Park o s z, rektor uniwersytetu Jagiellońskie­
go, autor wiersZ'! polskiego o ortografji. On to wprowadził 
.dla samogłosek nosowych, tudzież dla spółgłosek miękkich, 
·osobne znaki. 

Z literatury prozaicznej religijnej zasługuje przede­
wszystkiem na u w a gę B i h l j a s z a r o s z p a t a c k a 
(zwana też hihlją królowej Zofji); rękopis pergaminowy, 
uszkodzony, znajduje się na Węgrzech w Saros - Nagypatak. 
Wpływ jęz. czeskiego bardzo znaczny. Przeróbką Psałterza 
florjańskiego jest P s a ł t er z p u ł a w s ki (znajdował 
się niegdyś w hih!jotece w Puławach, skąd jego nazwa). Rę­
kopis k s i ą ż e c z k i d o n a b o ż e ń s t w a (książeczki 
Jadwigi, modlitewnika Nowojki) zaginął. Zawierał zbiór mo­
dlitw, których aubr, a raczej kompilator (nieznany), posłu­
giwał się źródłami czeskiemi. Prócz tych zabytków są jeszcze 
modlitwy, kazania i inne. 
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Ważnym działem średniowiecznej literatury europejskiej 
były t . zw. apokryfy t . j. powieści religijne, opowiadające 
<> życiu Chrystusa i Panny Marji. Źywioł fantastyczny od­
,grywał w nich wielką rolę. Także i w naszem piśmiennictwie 
znajdujemy apokryfy tłumaczone z łaciny, jak np. obszerną 

<O życiu rodziców Panny Marji i życiu Chrystusa p. t. R o z­
my ś l a n i e o żyw o c i e P a n a Je z u s a. Nieznany 
z imienia tłuma(;z splótł tu w jedną całość kilka powieści 
religijnych łacińskich. 

Do ważniejszych zabytków prozaicznych treści śn).ie­
,ckiej należą przekła d y s t a tu t u w i ś l i c ki e g o 
i s t a t u t y m a z o w i e c k i e, jakoteż 11. zw. o r t y l e 
m a g d e b u r ski e t. j. tłumaczenia wyroków niemieckich, 
wydawanych dla miast, rządzących się prawami magdebur­
:skiemi. Mają one wartość językową Fantastyczną treścią od­
znacza się przełożona z łaciny H i s t o r j a A l e k s a n -
·d r a M a c e d o ń s k i e g o, opowieść o królu macedońskim 
·D jego podróżach, o dziwach, które w podróżach tych spo­
iykał. 

Drobniejszych zabytków prozaicznych odszukano do 
·dnia dzisiejszego bardzo wiele*). 

Rozwija się też powoli poezja, są pieśni tak treści religij­
nej, jak i świeckiej. Do religijnych należą pieśni wielkanoc­
ne, na cześć Matki Boskiej, na cześć świętych, kolendy. Auto­
rami wielu z nich byli księża z zakonu 00. Bernardynów, 
.a wśród nich jeden szczególnie zasłużony, Ładys1aro z Giel­
.nioroa, autor obszernego poematu p. t. Pieśń o męce 
P a ń s ki e j. Z wierszy śroieckich zasługują na wymienie­
nie: wiersz Słoty o z a c h o w a n i u s i ę p r z y s t o l e 
i o uszanowaniu należnem kobietom, zawierający ciekawe 
rysy obyczajowe (pierwszy wiersz dydaktyczny); pierwsza 

*) Zestawienie w N e h ring a: Altpolnische Sprachdenkmiiler. 
Berlin. 1886. (Zestawienie to należy dziś uzupełnić; J a n Łoś. Przegląd 
językowych zabytków staropolskich do r. 1543. Kraków, 1915. - śred­
·niowieczna poezja polska świeckn, opracował S t e f a n W i er c z y ń -
ski, Biblj. Narod. nr. 60. (1923); średniowieczna pieśń relig. polska 
1 średniow. proza polska, opracował A lek s a n d er B r ti ck n e r . 
.Biblj. Narod. nr. 65 i 68. (1923.). 
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elegja polska: Skarg a u m i er aj ą c e g o, nawołują-. 
ca do skruchy; pierwsza polska satyra p. t. R o z m o w a 
M i s t r z a z e ś m i e r c i ą, chłoszcząca zakonników, sę­
dziów i lekarzy; S a tyr a n a c h ł o p ów, wytykająca 
"chytrym pachołkom" lenistwo i nieżyczliwość wobec szla­
chty; Pieśń o zamordowaniu Jędrzeja Tę­
c z y ń s k i e g o w Krakowie przez m ieszczan, znamienna 
z powodu niechęci ku mieszczaństwu wogóle. Były też wier­
sze treści miłos nej, 

Na uwagę zasługują jeszcze legendy, opowieści z życia 
świętych, pełne cudowności, nakreślone żywo i nieraz fanta­
stycznie, z celem zawsze moralnym, bo z zachętą do umart­
wiania ciała , dobrowolnego ubóstwa, doskonalenia się we­
wnętrznego. Z legend tych przegląda ideał średniowiecza_ 
Do najcharakterystyczniejszych należy Legenda o śro. Ale­
ksym. Wszystkie przerabiano z podań obcych, najwięcej 

z włoskich. 
Jak z przeglądu tego widzimy, wydała cywilizacja pol­

ska do końca XV. w. wiele niepoślednich dzieł naukowych, 
(w języku .łacińskim), nie wydała literatury pięknej. Miało 
to być zasługą dopiero wieku XVI-go. 

Jednakowoż już w w. XV. pojawiają się w Polsce pierw­
sze zwiastuny wiosny, krzewiciele tych prądów, które pchną 
w przyszłym wieku literaturę polską na nowe tory. Są to 
pierwsi humaniści: Grzegorz z Sanoka, profesor w akademji 
krakowskiej, później arcybiskup lwowski, i Filip KaZimach 
Buonacorsi, cudzoziemiec, który znaczną część życia prze­
pędził w Polsce. Obaj zakochani w literaturze starożytnej, 
obaj pisali po łacinie utwory poetyczne na wzór poetów kla­
sycznych. Kalimach napisał nadto "Rady Kalimachowe", 
dzieło treści politycznej. "źywot Grzegorza z Sanoka" i kilka 
prac historycznych. Szerzył on zamiłowanie dla literaftiry 
starożytnej na dw·orze królewskim. 

Do humanistów wypada też zaliczyć wojewoclę poznań­
skiego, jana Ostroroga. Z memorjału jego M o n u m e n t u m 
pro re i p u b l i c a e ord i n a t i o n e (memorjał w 
sp1awie uporządkowania Rzeczypospolitej) przegląda już 
ideał państwa nowożytnego. Ostroróg domaga się wzmocnie-
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nia władzy królewskiej, niezależności kościoła polskiego od 
stolicy apostolskiej, powszechnej służby wojskowej, zasilenia 
skarbu dochodami z podatków i ceł, reformy prawodawstwa 
i sądownici. w a (jedno praw o, krajowe, ma być dla wszyst­
kich). Jest on znakomitym poprzednikiem późniejszych pi-­
sarzy politycznych. 

Epoka humanizmu . 
(od r. 1500 do polomy roieku XVII.) 

różni się zasadniczo od doby poprzedniej, a literatura docho­
dzi w niej do świetnego stopnia rozwoju. 

Poroody rozrooju -są rozliczne. Państwo polskie prze· 
clzierżgnęło się z absolutnego w konstytucyjne, szlachta otrzy­
mała udział w rządach. Chłopa przywiązała do roli, miesz­
czanom zabroniła nabywania majątków ziemskich, sama zaś 
zaczęła zajmować się żywo polityką. Poclniosła sprawę t. zw. 
egzekucji dóbr koronnych, t. j. odebrania magnatom tych 
dóbr, które dostały się im po roku 1504, roztrząsała pilnie· 
kwestję unji z Litwą i unji kościelnej, kwestję elekcji, obro­
ny granic, reformy praw. Przez przyłączenie Prus do Polski 
(za Kaimierza Jagiellończyka) wzm.ógł się handel, wzrosły 
majątki szlacheckie, życie rycerskie poczęło się przekształcać 
w życie ziemiańskie, wygodne, a często wytworne, szlachta 
rozkoszowała się złotą wolnością. Był czas na zajęcia umysło­
we, była wiara w siebie, wyrobiła się wielka siła indywidu­
alizmu, czego odbicie znajdziemy w literaturze. Na taki grunt 
poczęły paclać teraz różne nasiona. 

Więc przedewszystkiem h u m a n i z m, którego pierw­
sze ślady u nas widzieliśmy już w XV. w. We Włoszech naj­
rychlej odczuto piękno literatury starorzymskiej i tam już· 
w XIV. w. starano się iść w ślady mistrzów łacińśkich. Po­
zdobyciu Konstantynopola (1453) uczeni greccy rozpierzchli 
się po świecie, część ich zawitała do Włoch, wioząc z sobą 
autorów greckich, a wówczas olśniła Włochów nowa pięk­
ność: idąca ze starożytnej Grecji. Poczęto naśladować s{aro--
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żytnych autorów, pisać ich stylem, a równocześnie podziwiać 
niezależność ich myśli badawczej. Poczęto szydzić ze schola­
styki, z wszystkich ideałów średniowiecza, z wszelkich po­
wag (uznając jednak powagę starożytnych). Uczeni przestali 
uzasadniać rozumowo uznane prawdy, zaczęli badać samo­
dzielnie: z ja w iska we wszechświecie i samego człowieka. Nie­
rzadko jednakże, odrzucając ryczałtowo wszystkie dogmaty 
:Średniowiecza, odrzucali także moralność chrześcijańską, nie 
wnosząc na jej miejsce nic. Hasło wolności myśli i bezwzględ­
nej wolności czynów, nie oparte na podstawach etyki, było 
ujemną stroną nowego, wszechwładnego prądu. Ów prąd 
właśnie nazwano humanizmem. Nowe hasła poczęły z połud­
nia i zachodu przedzierać się również do nas, do czego nie­
mało przyczyniał się wyjazd Polaków na obce uniwersytety, 
wpływ dworu królowej Bony, tudzież stosunki literackie 
i naukowe między naszymi pisarzami a uczonymi zagrani­
cznymi. I w Polsce studjowano literaturę starożytną, naślado­
wano ją, i tu przejmowano się wyobrażeniami wielkich pisa­
rzy pogańskich. Ascetyzm średniowieczny począł zanikać, 
miejsce ideału "umartwiania się" zajął "homo", człowiek pra­
gnący harmonijnego rozwoju wszystkich swych sił przyro­
dzonych. (Od "homo", "humanus" pochodzi nazwa "huma-
. ") lliZm . 

Ważnym czynnikiem była również r e f o r in a c j a 
(w 151'7 r. wystąpienie Lutra) . Pobudza ona do krytycznego 
myślenia, przyczynia się do wzrostu literatury w języku pol­
skim, tak bowiem protestanci, jak katolicy, starają się prze­
mawiać do szerokiego ogółu zrozumiałym dla niego języ­
kiem, by ogół ten dla siebie pozyskać. 

Do żywszego ruchu na polu literatury posłużył ogrom­
nie wynalazek druku. U nas drukowano książki już ze schył­
kiem XV. w. Najdawniejszym drukiem polskim jest Ojcze 
nasz, Zdrowaś i Wierzę z r. 14'75. W XVI. w. powstaje dru­
karń bardzo wiele. Pierwszą znaną drukowaną książką pol­
ską są "Rozmowy, które miał król Salomon mądry z Mar­
chołtem grubym a sprośnym" (1521) przez Jana z Koszyczek 
(powieść; przekład z łaciny), drugą "Źywot Pana Jezu Kri-
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sta" {1522), przeróbka z pierwowzoru łacińskiego, dokonana 
przez Baltazara Opecia. 

Szkoły w XVI. w. nie odgrywają w ogólnym ruchu na­
ukowym wybitnej roli. Na wszechnicy Jagiellońskiej powsta­
ła walka pomiędzy scholastykami a humanistami - zwycię­
żyli scholastycy. Wpływ uniwersytetu odtąd podupada. Aka­
demja wileńska, podniesiona przez Batorego z kolegjum jezu­
ickiego do godności wszechnicy (1578), miała zabłysnąć do­
piero w w. XIX., a Akademja zamojska, założona przez Za­
mojskiego w r. 1594, nie rozwinęła się nigdy należycie . 

.A... Li terat-u.ra. h. -u.ma:n.istycz::o..a. 
"""\J'\T języku... 'J:. A . ci:ń..s 1:c1m 

(od r. 1500 do polowy ro. XV.) 

W półwieczu tern widoczny jest już wpływ humanizmu,. 
ale brak wybitniejszych talentów samodzielnych (prócz Ja­
nickiego), to też literatura ma charakter naśladowniczy. Ję­
zykiem jej - prawie wyłącznie język łaciński. ,. 

Poeci piszą z zamiłowaniem epigramaty, epitalamja, 
epinicja, epitafja. Naśladując starożytnych pod względem. 
formy, poruszają chętnie tematy swojskie'"). 

Prawdziwym poetą, naturą nawskróś artystyczną, był 
Klemens Janicki 1

""), syn wieśniaka, przedwcześnie zmarły 

*) Z początkiem w. XVI. działają Paroeł z Krosna, Jan z Wiślic:v 

i Mikołaj Hussooianus wszyscy trzej bez większego talentu poetyckiego. 
Wyżej od nich stanęli Andrzej Krzycki i Jan Dantyszek. Pierwszy se· 
kretarz królewski, zezasem arcybiskup gnieźnieński i prymas Królestwa, 
ale człowiek bez zasad, w wierszach swych (często dość zręcznych) nie­
cofał się przed pochlebstwami, lub w miarę potrzeby przed paszkwila­
mi. Brak natchnienia zastępował mu dowcip i dar spostrzegawczy. -
Dantyszek (Dantiscus, od miasta Gdańska), kilkakrotnie poseł Zygmunta 
Starego do dworów zagranicznych, zezasem biskup warmiński, pisał 
wiersze okolicznościowe i religijne językiem gładszym, niż Krzycki. Obaj 
uważali poezję raczej za środek do dopięcia swych celów - natchnie­
nia nie widać u nich. Mimo to, patrząc :a.a niesnaski religijne, zamęt i gro­
źną potęgę turecką wypowiadali obawy o przyszłość Ojczyzny, a ten 
ich niepokój w chwilach świetności państwa polskiego jest objawem 
bardzo znamiennym. 

**) Dr. Ludwik ć w i k l i ń s ki. Klemens Janicki, poeta uwień­
czony. Kraków 1893. 



na chorobę piersiową. Kształcił się w Pad wie i zyskał tam 
stopień doktora i laur poetycki. śliczne i rzewne są jego ele­
gje (Tristium liber i Elegiarum liber), gorżkie czasem jego 
satyry (Skarga Rzeczypospolitej) . Była to natura miękka , 
uczuciowa, głęboko religijna. Ujmuje nas dla niego jego 
szczerość, wdzięczność, jaką czu je dla swych dobroczyńców, 
a nadewszystko serdeczna milość ziemi rodzinnej i troska 
o szczęście ojczyzny. Pełną prostoty autobiografję skreślił 
Janicki w elegji p . t . O sobie samym do potomności . Jest on 

.ostatnim z poetów w XV. wieku, piszących wyłącznie po ła-
cinie. (Na język polski przełożył utwory Janickiego Włady­
sław Syrokomla). 

Proza nie różni się chara k terem swym od p r ozy w . XV. 
Rozwijają się dalej te same gałęzi e wiedzy , ale nie wszystkie 
mają znakomitych przedstawicieli. Kronikę Długosza stresz­
cza i uzupełnia lekarz nadworny Zygmunta Starego Macie} 
Miechoroita, nie brak autorów traktatów politycznych,_ sławę 
polskiej nauki roznosi jednak po świecie Mikołaj Kopel'nik , 
uczeń wszechnicy krakowskiej i szkół włoskich, jeden z naj­
większych uczonych świata (t 1543). Dziełem swem: D e 
revolutionibus orbium c oele s tiumlibr i 
VI. (O przewrotach ciał niebieskich ksiąg 6) (1543) , dokonał 
.on przewrotu w nauce astronomji o wr obec odkrycia jego zmie­
nił się zasadniczo pogląd ludzi na świat. na stanowisko ziemi 
we wszechświecie . Dzieło jego stało się podstawą dla prac 
późniejszych, Galilei, Kepler i Newton nazywali się sami ucz­
niami naszego uczonego. 

W pierwszej połowei XVI. w . ukazują się też już dzieła 
polemiczne religijne i dzieła zdążające ku reformie Rzeczy­
pospolitej, ale ponieważ czynność autorów tych dzieł przy­
pada głównie na drugą połowę w. XVI., przeto tam też o nich 
wspomniemy. 



B. Li terat-u..ra b.. -u..ma:o.lstycz:o.a 
--..:AT j~zy.k:u... polskim. 

Czasy 

od polowy wieku XVI. do r. 1600 
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W drugiej połowie w. XVI. literatura nasza, dzięki nie­
zmiernie żywemu ruchowi politycznemu, religijnemu i wpły­
wom humanizmu, dochodzi do świetnego stopnia rozkwitu. 
Zarówno poezja, jak proza mają znakomitych przedstawicieli. 
W poezji najbujniej rozwija się dział liryki, w prozie litera­
-tura polityczna, o charakterze reformatorskim. Pisarze poli­
tyczni wytykają wady w ustroju Królestwa Polskiego, które 
chcieliby zreformować na wzór Rzeczypospolitej rzymskiej, 
.a zajmują się najczęściej również sprawami religijnemi, jako 
związanemi wówczas z ogólnem życiem palitycznem narodu. 
Reformacja wprowadziła zamęt w kwestje dogmatyczne, wy­
wołała myśl o stworzeniu narodowego kościoła polskiego, 
.a myśl tę bądź popierali, bądź zwalczali politycy nasi w swo­
ich dziełach. 

W dobie tej zdobywa sobie prawo obywatelstwa tak 
w poezji, jak w prozie, język polski, jakkolwiek autorowie 
nasi piszą jeszcze również po łacinie . Autorami są przeważnie 
ludzie świeccy'") . 

A) Poezja. 

Poeci nasi w pierwszej połowie w. XVI. pisali prawie 
wyłącznie po łacinie. Mieliśmy wprawdzie polskie utwory 
poetyczne już w wieku XV., w początkach XVI-go działał 
bajkopisarz polski Biernat z Lublina, ale były to ledwo skrom 
ne początki . Dopiero reformacja wpływa na wzrost pieśniar­
stwa religijnego w języku polskim. Od czwartego dziesiątka 
XVI. wieku poczynają 'się zjawiać pojedyncze pieśni i psal­
my (najczęściej tłumaczone), niebawem zaś ukazują się całe 

. zbiory: pierwszy znany psałterz pochodzi z r. 1532 (Psałterz 
albo Kościelne śpiewanie Króla Dawida) , pierwszy obszerny 

*) K a z i m i e r z M o r a w s k i : W alka o język polski w cza~ 
sach Odrodzenia. Kraków 1923. 



16 

kancjonał z r. 154?. (Pieśni duchowne a nabozne ... wydane 
przez Jana Seklucjana). To uprawnienie języka polskiegO> 
w poezji religijnej oddziaływa także na poezję świecką, a_ 
pierwszym, który łamie dotychczasowe zapory i polszczy­
całą poezję, jest 

Mikołaj Rej z Nagłowic'~*), bo on dopiero pierwszy two­
rzy w języku polskim obszerne dzieła oryginalne, a przezna­
cza je nie dla pewnych sfer, lecz dla całego ogółu ówczesnych. 
czytelników, a więc dla szlachty, mieszczaństwa i duchowień-­
stwa. Ur. 1505 r. w Żurawnie pod Haliczem, z zamożnych ro­
dziców, po latach próżnowania w domu i w szkołach lwow­
skich i krakowskich, dostał się na dwór wojewody Tęczyń-­
skiego, gdzie wziął się do książki i obznajomił nieco z łaciną. 
Po śmierci ojca wrócił na rolę, gospodarzył pilnie i doszedt 
do niemałej fortuny, zwłaszcza, że i za żoną wziął znaczny 
majątek. Gdy do Polski przedarły się hasła reformacji, Rej. 

_ przylgnął do nowej nauki i szerzył jej zasady. Od urzędów 
usuwał się, wszelako brał udział w _ życiu politycznem jak() 
poseł na sejm. Wiódł żywot wesoły, był ulubieńcem szlachty 
współczesnej i wybornym jej typem. Umarł 15.69 r.- Z pism 
poetycznych Reja do najwcześniejszych należą p r z e k ł a ­
d y p s a l mów i p i e śni; satyryczny charakter po­
siada R o z p r a w a m i ę d z y p a n e m, w ó j t e m i 
p l e b a n e m (1543), wytykająca błędy księżom i szlachcie 
w Polsce, oryginalna, pełna malowniczego realizmu. Z innych 
utworów o charakterze satyrycznym (a jest ich sporo) zasłu­
guje na uwagę "Kupiec", świadczący o przejęciu się autora_ 
duchem protes_tanckim. - W r. 1545. wychodzi dramat p . t. 
Żyw o t Józef a, złożony z 12 spraw, luźnych dialogów,. 
a przedstawiający życie Józefa od zaprzedania go w niewol~.­
Jest to jakby dalszy ciąg dialogów, sięgających początkiem 
swym w. XV., lecz zarazem łączy się dramat Reja z humani-

**) A. B r ii ck n e r. M. Rej. Kraków, 1905; Te n że. M. Rej­
człowiek i dzieło, Lwów 1922; T e n że. M. Reja Pisma prozą i wier­
szem opracował. .. Kraków 1921. W. Bru c h n a l ski, Rozwój twór­
czości pisarskiej M. Reja. Rozpr. Akad. Um. Kraków, 1907.; S t a D ­

W i n d ak i e w i c z. M. Rej z Nagłowic, wyd. 3. Lublin 1922.; M. Ja-­
n i k. M. Rej. Kraków 1923. 
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styczną literaturą zagraniczną '''). Zabarwiony jest, podobnie 
jak wspótczesne dnlm~t ty humanist ycz ~H · . tend · .:: j ą rnorali­
zatorską, zaleca cnotę, "myśl wolną" (od złego), "gdyż nam 
nie jest tu mieszkanie wieczne". - Pod wpływem wzoru oh-

**) · 1· !' · • 1 1 · · . ' · · n ' · cego napu:;a . <(' ] oyua t·~tyc-z n :~· p1)Cmn.t w '~ ~ .. _;:. ~~ - ~ - n I-

z er u n e k w ł a s n y (t. j. dokładny) ż y w o t a c z ł o -
w i e k a p o c z c i w e g o (1558). Młodzieniec szuka w nim 
prawdy u różnych filozofów, lecz zaspokaja go dopiero Ary­
stoteles, który każe mu iść drogą cnoty. W to opowiadanie 
wplecione obrazki obyczajowe z życia współczesnego, nie­
rzadko zabarwione satyrycznie (autor występuje przeciwko 
pijatykom szlachty, kosztownym strojom, zbytkom itd .). 
Wogóle cały "Wizerunk własny" powleczony jest pokostem 
polskim, a Diogenes czy Sokrates mają niejedno szlachcie 
polskiej do przyganienia. Myślą olbrzymiego poematu (12000 
wierszy) jest, że tylko cnota daje prawdziwe szczęście czło­
wiekowi, a szlachectwo bez cnoty jest tylko szlachectwem 
.,zwichrzu" . - Zbiorem epigramatów 8 wierszowych na oso­
by. stany, zawody i rzeczy jest wydany w 4 księgach Z w i e­
r z y n i e c. Autor chciał bawić i pouczać, naśladował 

(zwłaszcza w cz. I. i IV.) wzory obce. Wśród epigramatów 
mieszczą się bajki. - Do "Zwierzyńca" dołączył Rej "Powie­
ści przypadłe", wyd. później powtórnie p. t. F i g l i k i. Są 
to żarty rubaszne, dykteryjki, często niezbyt przy~woite, ro­
dzaj który w XVI. wieku ogromnie się rozwinął w całej za­
chodniej Europie. Zr. przykładem Reja poszli liczni poeci 
XV. i XVII. wieku, tworząc mnóstwo "figlików". - Z pism 
prozaicznych nujważniejszem dziełem R. jest ź y w o t 
c z l o w i e k a p o c z c i w e g o, obszerny traktat, pomie­
szczony w zbiorze kilku utworów Reja prozaicznych i poety­
c :~nych p. t. "Zwierciadło". W "źywocie" kreśii autor całe 
ż.ycie szlachcica polskiego, jakim go mieć pragnął. Opowiada­
nie, ujęte w 3 księgi , przedstawia dzieciństwo i mlodość (spo­
sób wychowania), wiek dojrzały (obowiązki szlachcica, go­
spodarskie i obywatelskie), a wreszcie starość i jej pociechy, 

~"'~:',Wykazuje wpływ łacińskiego utworu Holenderczyka Crocl!lla: 
~,. :,c;~oMit sacra, cui titulus Joseph". 
~ ~ ~ {f~ • 

:; <:~ -~~:;._*}.. '. twór łaciński Włocha l'ali :lg!•niJs..1: .Zo Ji · ' u ~ vitae" .. ~~-~ .... ·· · ~ ~ ~ ·~~h._.~'ysk i '[{ Z • ;~, 1_,. p• ..;,. 2 
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a zawiera ważny materjał do poznania życia ówczesnej szla­
chty. Ideał Reja nie jest wysoki, napięcia woli i myśli nie 
wymaga. Głównym celem wychowania według R. jest szcze­
pienie zasad moralności. Z naukami nie warto się zbytnio 
parać, a gdy się uczyć, to już głównie z rozmów, bo "lepszy 
jest zawżdy żywy głos, niż zdechła skóra". Urzędów nie ra­
dzi R. przyjmować, bo gubią one "wolny żywot", zaleca jed­
nak urząd poselski. l'~ajważniejsza rzecz: wieść życie cnotli­
we, szczęśliwe w gronie rodzinnem, dobrze gospodarzyć i cie­
szyć się owocami zapobiegliwej gospodarki. Ale właśnie dla­
tego, że ideały Reja nie są wysokie, dzieło jego nabiera szcze­
gólniejszego znaczenia, jest bowiem wyrazem poglądów prze­
ciętnego szlachcica ziemianina z XVI. w. Jest również ważne 
z powodu licznych rysów obyczajowych, rozsypanych po 
całej księdze. Z innych utworów pomieszczonych w "Zwier­
ciadle" zasługują na uwagę: "Spólne narzekanie wszej koro­
ny na porządną niedbałość naszą", gdzie sprawiedliwość zo­
wie R. "pajęczą siecią, którą bąk przebije, a nędzna mucha, 
uplotłszy się, idzie z kijem, becząc, do doinu, ręce załvmiw­
azy", i "Przemowa krótka do poczciwego Polaka stanu rycer­
skiego", w której boleje nad oznakami anarchji w Polsce . 
. Wykłady ewangelji w duchu protestanckim zawiera P o-
1 t y l l a p o l s k a . - Znaczenie Reja polega na tern, że on 
to dopiero naprawd~ stworzył literaturę narodową. Pisano 
wprawdzie i przed nim po polsku, ale on pierwszy czynił to 
z całkowitą świadomc.ścią, pisał nie dla prostaczków tylko, 
ale dla wszystkich, a dał narodowi swemu dzieł wiele i w dzie­
łach tych zdołał odtworzyć całe współczesne życie szlachty, 
jej sposób myślenia. jej wyobrażenia . Pisał z ogromną łatwo­
ścią. Język jego jest bogaty, obrazowy, dosadny. Język ten 
naginał R. do rymów, kształcił. Wprowadził też do naszej 
literatury wiele nowych rodzajów poetyckich, czerpiąc pod­
nietę z obcych wzorów. Wszelako poetą wielkim nie był ~ 
samouk, nie znał sztuki pisania - a brakło mu też wyobraźni 
żywej, silniejszego uczucia; prozaikiem natomiast był uiepo­
spolitym nietylko wskutek dosadnego stylu, ale i dla niezwy­
kłego zmysłu spostrzegawczego i daru plastyki. W dziełach 
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'3wych chciał być nauczycielem narodu i był też nim rzeczy­
wiście. 

Przyćmił Reja dopiero prawdziwy poeta - artysta 
Jan Kochanowski'~). ur. 1530 w Sycynie, w radomskiem. 

l'o początkowych naukach zapisał się na wszechnicę kra­
kowską, ale nie wiemy, jak długo tu bawił i gdzie potem prze­
bywał. Później jest uczniem wszechnicy padewskiej, gdzie 
wielki wpływ wywiera na niego znakomity humanista, Ro­
bertello. W e Włoszech począł pisać Kochanowski e leg je miło­
sne łacińskie i polskie, ostatnie pod wpływem rozbudzonego 
już w tej dobie narodowego kierunku w literaturze włoskiej. 
Po kilku latach, w ciągu których zwiedził Włochy, wyjechał 
K. do Paryża, gdzie znów wpłynął na niego w znacznej mie­
rze poeta Ronsard, który głosił, że Francuzi powinni pisać 
po francusku, i zyskiwał sobie utworami sweroi ogromny roz­
głos. śmierć matki przywołała K-go (w r. 1557) do kraju. 
W spadku otrzymał połowę Czarnolasu, nie osiadł jednak po­
-eta na roli, nie pociągał go bowiem zrazu żywot ziemiański, 
natomiast wstąpił K. na dwór Jana Firleja, później marszał­
ka w. kor., a potem rło kancelarji królewskiej Zygmunta Au­
.gusta. Jeździł z dworem do rozmaitych miast polskich, wziął 
udział w jednej z wypraw wojennych (na Moskwę), zawią­
zywał liczne stosunki. Źycie na d worze nie odpowiadało jed­
nak usposobieniu Kochanowskiego, stosunek z królem był 
chłodny. Gdy nad'l:o spotkały poetę na dworze nieznane nam 
hliże,j przykrości i gdy protektor jego, podkanclerzy Mysz­
kowski , opuścił dwór królewski, przeniósł się również K. 
w r. 1571. do swego Czarnolasu. Tu ożenił się z Dorotą Pod­
lodowską, wiódł żywot ziemiański, w życiu palitycznem brał 
udział skromny. (Występował np. na zjeździe stężyckim po 
ucieczce Henryka w cbronie kandydatury austrjackiej). Ba­
torego, któremu zrazu był niechętny, pokochał calem sercem 

*) T ar n o w ski. Jan Kochanowski. Kraków 1888; P l e n­
ki e w i c z. J. K. Wyd. pomn. t. IV. 189? ; H o e s i c k. J. Kochanowski 
,.,. świetle dotychczasowych wyników krytyki historyczno-literackiej. 
Kraków 1908; B. C h l e b o w ski. Pisma. T. II., Warszawa 1912. 

' W i n d a k i e w i c z, Program literacki Kochanowskiego (Przegląd 
Warszawski, r. 1921, zeszyt 2.) 



i popierał jego politykę. Król mianował go 'vojskim sando­
mierskim. Koniec życia miał poeta nie'\Y"esoły. Stracił córkę 
Urszulę, a wnet potem drugą, Annę, Turcy zabili mu szwagra 
Podlodowskiego. Kiedy wyruszył w podróż do króla, by 
upomnieć się o krzywdę, · tknięty apopleksją w Lublinie, 
umarł tam w r . 1584. 

W działalności literackiej Kochanowskiego dadzą się od­
różnić 3 okresy: młodzieńczy, dworski i czarnoleski. W okre­
sie młodzieńczym (do r. 1557) pisał e l e g j e ł a c i ń s ki e 
na wzór poetów starożytnych, tudzież wiersze p o l s k i e. 
W okresie droorskim (do r. 1571) prócz wielu pi eśni polskich, 
fraszek i elegij łacińskich powstały Z g o d a , S a t y r {wyd. 
1564.), S z a c h y, P r o p o r z e c albo h o ł d p r u s k i 
(wyd. 1569), C a r m e n m a c a r o n i c u m . pismo poli­
tyczne W r ó ż ki i in. drobniejsze utwor y. "Zgoda '' i "Sa­
tyr" pozostają w związku z mowami, któremi podkanclerzo­
wie Padniewski i Myszkowski zagajali sejmy w r . 1562. i 1563. 
Poeta porusza w tych poematach sprawy polityczne i religij­
ne. W "Satyrze" ubolewa nad odwyknieniem szlachty od rze­
miosła rycerskiego, wyrzuca jej, że zajęła się wyłącznie go­
spodarką i handlem. Kreśli· obraz religijnego zamieszania w 
Polsce, mówi o wadach sądowpictwa , o niedostatkach sejmo­
wania, o brakach w szkolnictwie. W końcc ,,-ym ustępie (rady 
Chirona) zwraca się z uwagami do króla. - "Szachy", to 
utwór w części tylko oryginalny. Opisuje w nim poeta grę 
w szachy, grają z sobą dwaj książęta Borzuj i Fiodor o rękę 
królewny Anny.*) Wygrywa (dzięki tajemnej pomocy kró­
lewny) Fiedor i bierze Annę w nagrodę. Istnieje przypuszcze­
nie, że Borzuj miał wyobrażać Magnusa, księcia ostrogockie­
go, Fiedor - carewicza moskiewskiego, a Anna - Annę Ja­
giellonkę i że Kochanowski popierał w tym poemacie myśl 
wydania Anny Jagiellonki za Syna Iwana, Fiedora, by przez 
to małżeństwo złączyć z Polską ·Moskwę, jak złączono Litwę. 
W "Proporcu" kreśli uroczystość złożenia hołdu na sejmie 
lubelskim (1569) Z. Augustowi przez ks. Alberta Fryderyka. 

- *) W poemacie, który służył poecie za wzór (Vidy "Scacchia ludus") 
grają z sobą bogowie na Olimpie o różdżkę czarnoksięską. 
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Na proporcu, ofiarowanym księciu przez króla, były (rzeko~ 
mo) przedstawione po jednej stronie wojny Polski z Prusaka~ 
mi i Krzyżakami, po drugiej początki i dzieje Słowiańszczy~ 
zny. Po doręczeniu królowi chorągwi zaczynają się zabawy, 
ale król nie bierze w nich udziału, mając umysł zajęty unją 
Polski z Litwą. W "Carmen macaronicum" zastanawia sil( 
poeta, jaki zawód ma wybrać. Wi·ersz powstał wówczas, gdy 
K. zniechęcony już był do życia dworsk'ego. Makaronizmów 
użył tu poeta w celu humorystycznym. W okresie czarnole­
skim (1571-1584) powstały D z i e w o s ł ą b (o wyborze 
żony), S o b ó t k a, P s a ł t e r z D a w i d ów (1571-
1579), O d praw a p o słów gr e c ki c h (1578), T r e~ 
n y (1580) i inne drobniejsze utwory poetyczne i prozaiczne. 
"Sobótka" składa się z wstępu i 12 pieśni. Są to pieśni miłosne 
i sielankowe. Szczegółów z obchodu ludowego jest niewiele; 
do motywów ludowych należą przepasanie bylicą, zastępowa­
nie za trzewik i ciągnienie kota. Nie brak w Sobótce remini-. 
scencyj z autorów rzymskich (z Horacego w p . XII.), ale po~ 
emat jest mimo to utworem oryginalnym. Kochanowski po~ 
trafił w nim oddać różnorodne uczucia, związane z uczuciem 
miłości (radość, niepokój, smutek) - dowód, że umiał site 
wmyślać w rozmaite obce stany podmiotowe. "Psałterz Dawi~ 
dów" nie jest tłumaczeniem dosławnem tekstu łacińskiego 
{bo taki tekst służył poecie za podstawę), ale oddaje doskona~ 
le ducha i charakter psalmów, lęk przed Bogiem karzącym, 
uwielbienie wszechmocy Bożej, korną ufność, wiarę w zwy~ 
cięstwo tych, co Stwórcy służą. Poeta po raz pierwszy roz­
winął tu niebywałe bogactwo języka, wydobył zeń nieznane 
dotąd piękności, siłę ogromną. Podobnie też zadziwił rozma­
itością zwrotek, różnorodnością strof, a przedziwny artyzm 
okazał w zdolności zastosowywania kształtów zewnętrznych 
strofy i wiersza do wewnętrznej treści poszczególnych psal­
mów.*) Melodyjność wiersza natchnęła współczesnego kom~ 
pozytara polskiego, Gomółkę, myślą podłożenia pod psalmy 
muzyki. 

*) Poeta korzystał przy tłumaczeniu z polskich przekładów prOZił­
Wróbla i Lubelczyka, tudzież z "Paraphrasis psalmorum" poety szko~ 
ckiego Buchanana. 
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"Odprawa posłów" jest pierwszym oryginalnym pol­
ekim dramatem, stworzonym na wzór tragedyj starożytnych . 
U Kochanowskiego zjawił się Zamojski z prośbą o napisanie 
•tworu, w którym naród ujrzałby swe kardynalne wady. 
Zgodzono się na to, że ma to być tragedja. W sierpniu 1577 
zaniosło się na wojnę z lwanem Groźnym- chodziło o zjed­
llanie szlachty dla planów królewskich. Zamojski naglił, tern 
więcej, że chciał w dodatku wystawieniem tragedji tej uświe­
tnić ślub swój z Katarzyną Radziwiłłówną. Poeta wykończył 
wtedy zaczęty dawniej utwór, pomieścił w nim aluzje do 
wojny i odesłał Zamojskiemu. - ~kąd temat wzięty z wojny 
trojańskiej? Oto humaniści zwracali się chętnie po tematy 
do dziejów starożytnych, Kochanowski zaś przekładał IIL 
księgę Iljady, a w Padwie zwrócił uwagę na postać Antenora, 
mitycznego założyciela włoskiego miasta. - Układ tragedji 
następujący: Prolog. Poznajemy Antenora, dowiadujemy się 
o przybyciu posłów greckich po Helenę i o "praktykach .. 
Parysa. W razie odmowy posłowie grożą wojną. Epejsodjon 
pierrosze. Aleksander usiłuje pozyskać sobie Antenora i spo­
tyka się ze stanowczą odmową. Chór (stasimon) wypowiada 
odnoszące się do Parysa uwagi o nieroztropności wieku mło­
dego. Epejsodjon drugie. Helena żałuje swej przeszłości , lęka 
się o przyszłość. Chór (stasimon) ostrzega Radę królewską 
przed niebacznym krokiem. Epejsodjon trzecie. Poseł zdaje 
Helenie sprawę z przebiegu i wyniku obrad. Epejsodjon 
czroarte. Ulisses i Menelaus zapowiadają zemstę . Chór ( sta­
simon) przewiduje smutny koniec Parysa i zapowiada woj:pę . 
Epejsodjon piąte. Pierwsze złowrogie wieści, wojna rozpoczę­
ta- K. zachował, jak widać, budowę tragedji starożytnej*) 
przestrzegał też jedności miejsca, czasu i akcji (Stanowi ją 
konflikt między Aleks. i Antenorem). Dlatego to sprawę z po-

*) U kład odpraw-y posłów greckich jest wprawdzie podobny do 
układu t ragedyj SofokJ,.sa i Eurypidesa, ale nie zupełnie. U Kochanow­
ekiego bowiem niema ani parodosu, ani exodosu. Podziałał tu na Ko­
chanowskiego wpływ n •• jwiększego teoretyka renesansu Juljusza Cezara 
Skaligera, który w swoJej poetyce odróżnia akty i sceny i radzi, aby ich 
było tylko pięć; chór ma wystąpić po pierwszym akcie i oddzielać po­
tem poszczególne akty od siebie. Pięć epejsodjów u Kochanowskiego od­
powiadają pięciu aktom. 



siedzenia Rady zdaje poseł, dlatego katastrofę widzimy tylko 
woddali. Tragedja jest jakby prologiem tragedji. Brak jej 
żywej akcji, charaktery niektóre narysowane blado. Mimo to 
jednak jest tragedja Kochanowskiego jedną z piękniejszych 
wśród ówczesnych utworów dramatycznych europejskich. 
Już sam jej przedmiot · nastraja niezwykle poważnie: ważłl 
się losy narodu. Pełne grozy wróżby Kassandry dozwalajłl 
zrozumieć, jak się te losy przeważą. A powodem katastrofy 
jest prywata jednostek! Ale i zalety zewnętrzne stawiajłl 
"Odprawę posłów" bardzo wysoko. Język jest naprawdę kla­
sycznie piękny, wiersz artystycznie doskonały. Poemat pod­
bija też szlachetnością uczuć twórcy i myślą przewodniłl: 
zginie państwo, jeśli obywatele jego w postępkach swych nie 
będą się rządzili miłością ojczyzny, lecz pójdą za głosem 
warchołów, dbających tylko o własną korzyść. Kochanowski 
miał oczywiście na myśli własną ojczyznę, a liczne aluzje do 
stosunków polskich są w utworze bardzo widoczne (chór 
p ierwszy jest ostrzeżeniem młodzieży polskiej, chór drugi -
posłów i senatorów, opis narady przypomina sejmy polskie, 
zakończeni e zawiera pobudkę do wojny z Moskwą). Wypły­
wa to z genezy poematu. Grana była "Odprawa posłów" 
w r. 15?8. w Ujazdowie pod Warszawą w obecności królestwa, 
podczas uroczystosci zaślubin Zamojskiego z Radziwiłłównł\. 

Najpiękniejszem może dziełem K-go są "Treny", pisane 
na śmierć Urszulki, prawdopodobnie w rozmaitych stadjach 
cierpienia, a później dopiero ułożone w artystyczną cało8ć. 
Dwa pierwsze treny są jakby wstępem, treny III-VIII. da­
ją obraz zalet Ur~:;zulki, poeta snuje refleksje na widok jej 
szatek dziecinnych, doznaje uczucia strasznej pustki ; w tre­
nie IX. i X. ból wzmaga się , mądrość zawiodła poetę , budzi 
się w nim wątpienie o życiu przyszłem ; w trenie XI. jest 
punkt kulminacyjny boleści (Fraszka cnota! Wróg jaki8 mie­
sza ludzkie rzeczy); treny XII. i XIII. są jakby usprawiedli­
wieniem wybuchu, w trenach XIV.-XVI. szuka już poeta 
ukojenia w lutni, w rozpamiętywaniu cudzego holu, ale na­
próżno; w trenie XVII. i XVIII. zwraca się do Boga, korzy się 
przed Nim i błaga Go o litość ; w trenie XIX. spływa na poetę 
po?iecha (Z.jawieme senne) . - Treny są w poezji polskiej 
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pierwszym poematem, w którym poeta zajmuje się wyłącznie 
własnerui indywidualnerui uczuciami, przedstawiając całą 
skalę tych uczuć. Widzimy tu oddane z wielką prawdą dzia­
łanie cierpienia na duszę człowieka nowożytnego, człowieka . 
wierzącego, ale takiego, który przeszedł już przez zwątpienia 
pod wpływem filozofji. Jawiące się przed wyobraźnią poety 
obrazy wywołują uczucia i refleksje. Stosownie do jakości 
tych obrazów, uczuć i refleksyj zmienia się też forma tre­
nów. Język pełen figur i tropów poetycznych, obrazowy w 
wysokim stopniu, stawia również ten utwór bardzo wysoko. 
Mimo licznych drobnych reminiscencyj z poetów starożyt­
nych i Petrarki są Treny w pelnem tego słowa znaczeniu po­
ematem oryginalnym. Na filozoficzne poglądy poety wpłynął 
obok autorów starożytnych Psałterz Dawidów (przełom, 
zwrot do Boga) . Treny wywołały szereg naśladownictw, któ­
re ciągną się aż do 18-go wieku. - Podczas pobytu Kocha­
.nowsk:ego w Czarnolesie wyszły patrjotyczne ody (pisane po 
łacinie) , elegje (także w języku łacińskim), nadto F r a s z k i, 
a w r. 1585. P i e ś n i (2 ks.). - "Fraszki (epigramaty, u­
rywki, żarty) pisali już poeci starożytni, a lubowała się w nich 
epoka odrodzenia. Kochanowski korzystał głównie ze staro­
żytnych, ale mimo zapożyczań odzwierciedlił w swych ,,Fra­
szkach" współczesne wesołe życie polskie, zwłaszcza życie 
dworskie. Są też "Fraszki" nieocenionym dokumentem do 
poznania życia samego poety, są jakby przygodnym jego pa­
miętnikiem. I na tern polega ich znaczenie.- Wśród "Pieśni" 
znajdują się perły liryki polskiej. W jednych pieśniach wielbi 
poeta Boga, w innych wypowiada uczucia patrjotyczne 
("Wieczna sromota"), w innych śpiewa miłość, w jeszcze in­
nych snuje rozmaite refleksje odsłaniając swe poglądy na 
życie. Poglądy te przypominają filozofję Horacego; nie go­
nić za szczęściem, ale od rozkoszy nie stronić; zachować za­
wsze równowagę ducha - w szczęściu i strapieniu; dbać o 
sumienie czyste i o sławę, bo to podwaliny prawdziwego 
szczęścia. - Kochanowski stworzył poezję polską z niczego 

1 · prawie. Jest to pierwszy piszący po polsku poeta natchniony, 
tworzący z wewnętrznej potrzeby, z umiłowania poezji. 
Twórca to i mistrz języka poetyckiego i pierwszy artysta 



.śroiadomy, pełen niezwykłego poczucia artystycznego. Ob­
darzony rozumem bystrym, wyobraźnią żywą, ale nie ognistą 
ani zbyt lotną, dawał się główn;e powodować uczuciu i w za­
kresie liryki stworzył prawdziwe arcydzieła. Uczucie to jego 
przejawia się w sposób szlachetny, jest pełne szczerości i pro­
.stoty, jest bardzo serdeczne, ale nie ma siły wyjątkowej. Znał 
K,ochanowski literaturę starożytną, włoską, francuską, ale 
zawsze był sobą, nigdy prostym naśladowcą obcych wzorów, 
choć przejął z nich wiele w zakresie formy i języka. Zajmują 
go wszystkie ważne kwestje, w utworach jego odbijają się 
dążenia i pragnien:a całego społeczeństwa, wszystkie prądy, 
które przebiegały wówczas Zachód i Polskę. Często odzywa 
się u niego struna narodowa. Ale dydaktykiem K. nie jest 
(lub bardzo tylko wyjątkowo), "sobie śpiewa a Muzom", od­
słania własną duszę i świat duszy on pierwszy wprowadza 
do polskiej poezji. Jest największym poetą naszym aż do 
-czasów Mickiewicza i najpiękniejszym wyrazem cywilizacji 
polskiej w XVI. wieku. 

Pięknością języka dorównywa Kochanowskiemu zmarły 
młodo {1581) . 

Mikołaj Sęp Szarzyński,''') autor wierszy erotycznych, re­
ligijnych i okolicznościowych. Był to liryk z Bożej łaski, ta­
lent pierwszorzędny. Wyrobił sobie własną filozofję życiową: 
szczęscia niema na tym świecie, bo treścią życia jest walka 
duszy ze złem; nie wolno jednak rozpaczać, lecz dążyć trzeba 
do "wiecznej i prawej piękności". Forma sonetu świadczy 
o wpływie poezji włoskiej na poezję Sępa. 

Darem obserwacji i plastyki odznaczał się 
Sebastjan Klonoroicz (Acernus) , ""'') poeta bez wyższego 

natchnienia. Po krótkim pobycie we Lwowie osiadł w Lubli­
nie, gdzie obdarzano go rozmaitemi godnościami miejskiemi. 
Zamojski korzystał z jego posług przy zakładaniu akademji 
w Zamościu. Nieszczęśliwe pożycie rodzinne, niechęć szlachty 
i zatargi z Jezuitami zatruły mu ostatnie chwile źycia. Urn. 
1602. - Pisal przeważnie po łacinie. Z pism tych najważniej-

*) W. ć w i k. M. S. Szarzyński, żywot i dzieła. Pamiętnik lite­
ł.'acki. Lwów 1907. 

**) M i er z y ń ski : De vita ... S. Acemi. Berlin 1857. 
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sze: R o x o l a n i a, w której poeta opisuje ziemię, miasta 
i zwyczaje na Rusi czerwonej, (chrzciny, zabawy, obrzędy 
pogrzebowe, praktyki czarownicze) i V i c t o r i a d e o­
r u m, traktat moralno - filozoficzny, o kilkunastu tysiącach 
wierszy, przeniknięty dążnością reformatorską, społeczną 

i polityczną, wskazujący, że prawdziwe szlachectwo polega 
na cnocie, potępiający surowo szlachecką swawolę, zbytek. 
ucisk ludu. W obu poematach znaczny wpływ starożytnych. 
Z pism polskich do ważniejszych należą: ź a l e n a g r o b · 
n e na śmierć Kochanowskiego, ciekawe jako naśladowni­
ctwo Trenów; F l i s, poemat pouczający, jak żeglować po 
Wiśle, ważny dla folklorysty i lingwisty, bo pozwala poznać 
obyczaje flisaków, ich wyobrażenia, poglądy, podania i ory­
ginalną gwarę, wreszcie W o r e k J u d a s z ó w (1600) 
satyra przedstawiająca wady, które wynikają z chciwości. 
Worek zszyty jest z 4 skór: wilczej (złodzieje), lisiej (oszu­
ści), rysiej (pieniacze) i lwiej (samowolni panowie), ale o tych, 
odzianych w skórę lwią, woli Kl. nie pisać, bo "strach" go 
zbiera. Niezmiernie interesujące typy mieszczą się w tej boga­
tej galerji "Worka Judaszowego", a wszystkie pochwycone 
z obserwacji, istne zbiorowisko łotrów (rabusiów, świętokrad­
ców, handlarzy niewolnikami, pobożnisiów - wyzyskiwa­
czów, graczów, lichwiarzy). "Worek" jest wprost źródłem do 
poznania rozmaitych stron życia z końca XVI. wieku, co 
prawda, wyłącznie w jego ujemnych objawach. - Poematy 
Kl. nie mają większej wartości artystycznej; brak im polotu 
poetycznego (z wyjątkiem niektórych części Roxolanji), brak 
układu i pięknego języka, ale obrazów plastycznych znaj­
dziemy w nich sporo, wiele trafnych porównań. Jako satyryk 
nie jest Kl. bez znaczenia, godzien zaś szacunku jest przez to, 
że ujmował się gorąco za dolą ludu wiejskiego, iż miał wiel­
ką odwagę w mówieniu prawdy, że dla prawdy wiel~ wy-

. cierpiał. 
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rozwija się świetnie pod wpływem warunków wewnętrznych 
(nasuwały się liczne kwestje do rozwiązania np. wszystkie 
sprawy objęte mianem "egzekucji") i pod wpływem rozczy­
tywania się naszych uczonych w d~iełach starożytnych mow­
ców, historyków i filozofów. W nich znaleźli politycy nasi 
gotową odpowiedź na rozmaite pytania z zakresu ustroju 
państwowego i społecznego, pragnęli więc przeszczepić ustrój 
Rzeczypospolitej rzymskiej na nasz grunt i w ten sposób zre­
formować ówczesne państwo polskie. Charakterystycznym 
objawem jest fakt, że prawie wszyscy pisarze polityczni za­
bierali głos również w sprawach religijnych. NajwcześnieJ 
z nich działa 

Andrzej Frycz Modrzewski.*'~) Po odbyciu studjów teol~­
gicznych w Krakowie, bawił w Niemczech, gdzie zaznajomił 
się z literaturą różnowierczą. Był notarjuszem biskupa po­
znańskiego, poczem przebywał w Gnieźnie przy boku mło­
dego Jana Łaskiego (różnowiercy) . Od tej pory dąży Frycz 
do reformy kościoła. W czasach późniejszych, jako sekretarz 
królewski, używany był Frycz nieraz do poselstw. Wezwany 
przez Orzechowskiego na dysputę teologiczną, oskarżony zo­
stał o herezję i usunięty z wójtostwa w Wolborzu. Umarł 
około 1572. Z pism jego do najważniejszych należą: "D e poe­
na homicidii" (O karze za mężobójstwo, 1543), w którem 
żądał, by za zabójstwo karano śmiercią, bez względu na po­
chodzenie zbrodniarza i zabitego; "Oratio Philaletis Peripa­
tetici" - pismo domagające się zniesienia prawa, którem 
mieszczanom zabroniono nabywać ziemi i D e r e p u b l i­
c a e m e n d a u d a (0 poprawie Rzptej) (1551). Dzieło 
ostatnie obejmuje w I. wyd. trzy księgi: 1) o obyczajach 
(podstawą moraluości jest chrześcijańskie wychowanie mło-

*) S t. T ar n o w s k i. Pisarze polityczni XVI. w. Kraków 1886. 
**) A. M a ł e c k i. A. F. Modrzewski (Bibl. Ossol. t. V.). Lwów, 1882. 

S. Kot. Wpływ starożytJ•ości klasycznej na teorję polit. A. F. M. Rozpr .. 
Akad. Urn. 1911. W ładysław M a l i n i a k. Andreas Fricius Modre­
vius. Wiedeń, 1913. S t. Kot. A. F. Modrzewski , Kraków 1923 (wyd. 2) . 
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.d_z,ieży, kształcenie jej charakteru i umysło: dobre obyczaje 
będą się krzewiły, gdy przykład będzie szedł zgóry, od króla, 
senatorów i dostojników), 2) o prawach (rórone praroo karne 
dla wszystkich, a więc kara śmierci także za zabójstwo nie­
szlachcica; jurysdykcja pana nad poddanym powinna być 
zniesiona, wszyscy powinni być równi wobec prawa; chłop 
nie ma być niewolnikiem, lecz sąsiadem szlachcica - grze­
chem jest przykuwać go do roli), 3) o wojnie (wojna może 
być sprawiedliw·a, gdy chodzi o odparcie wrogów; potrzebne 
jest Polsce stale wojsko, na Ukrainie powinni Polacy za kła­

dać osady rycerskie. W tym celu należy przedewszystkiem 
zaopatrzyć i wzbogaci ć skarb publiczny). Budowę Rzptej 
uważa zresztą M. wogóle za dobrą, radykalnych zmian nie 
żąda. W dziele O poprawie Rzptej Modrzewski teorję poli­
tyczną urobił sob ie na podstawie politycznych pisarzy gre­
ckich, w szczególności Arystotelesa . Objawią się to w tern, 
że roztrząsaniom swym wszędzie usiłuje nadać podstawę 
teoretyczną, rozwija pojęcie państwa opartego na obyczaju 
i moralności, dziedzinę moralności poddaje pod nadzór pań­
stwa, domaga się wychowania państwowego, jest gorącym 
orędownikiem państwa praworządnego. w· dodanych do 2. 
wyd. dwu księg·ach o kościele i szkole zajmPje M. stanowisko 
protestanckie. Stanowisko to zaostrza się ,." S y l w a c h, 
gdzie żąda utworzenia kościoła narodowego. - Wyższy nad 
przesądy, przerastał M. swych rówieśników rozumem, szero­
kim poglądem, szlachetnością uczuć. Program reform, nakre­
ślony przez niego, mógł był ocalić Rzeczpospolitę ; niestety, 
niektóre z jego żądań spełniła dopiero Konstytucja 3. maja, 
inne przyoblokły się w ciało po rozbiorach. 

Wielkim talentem, ale usposobieniem na:;1iętnem, nie­
równem, brakiem konsekwencji odznaczał się 

Stanisław Orzechowski. ''') Młodość spędził w Niem­
,czech i Włoszech, po powrocie został z woli ojca księdzem. 
Występował w obronie księży żonatych, a nawet sam się oże­
nił, za co biskupi rzucili nań klątwę. Bronił zagrożonej przez 
·protestantów jedności kościoła, a groził papieżowi odszcze-

*) L. K. n b a l a. :::- . Orzechowski, (Nauka i sztuka 1.). Lwów 1906. 
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pieństwem. Urn. około 1566. - Z pism jego obok łacińskich 
"Turcyków" (w których popiera myśl ligi przeciw Turkom) 
i "Annales" (współczesne dzieje Polski) zasługują na szcze­
gólną uwagę dwa dziełka polskie : R o z m o w a a l b o 
dialog około egzekucji polsk i ej korony 
i Q u.i n c u n x. W "Rozmowie" występuje O . przeciwko· 
zwrotowi dóbr, otrzymanych przez szlachtę w dożywocie, 
poruszając przytern również inne sprawy, związane z kwe­
stj<1 napr·awy Rzptej (brak sprawiedliwości, nieobronność 
granic, bezpłodne sejmowanie, spory religijne). Sądzi, że na­
p r·awie przeszkadza brak jedności, a jedność psują "kacerze",. 
przeto 'vszelką naprawę trzeba rozpocząć od wytępienia ka­
<::erstwa . W "Quincunxie" propaguje zasady teokratyczne, 
przemawiając za zależnością władzy świeckiej od władzy 
duchownej (cztery boki piramidy, "quincunxa", tworzą wia­
ra, kapłan, ołtarz i król, wierzeholkł em zaś jest kościół , za­
tem król powinien ulegać kościołowi i kapłanowi; dlaczego 
jednak Polska ma być "quincunxem", tego O. nie uzasadnia) .. 
Orzechowski ma jako pisarz, jako publicysta, jako stylista, 
znaczenie wielkie, jako polityk jest wyobrazicielem tej cz ę-• 
ści szlachty, która prawiła o miłości ojczyŻny, ale prywatę 
wysuwała na plan pierwszy, która odznaczała si ę krótko­
widztwem palitycznem i uważała istniejący ustrój Rzptej za 
bardzo dobry, choć niebezp iecze{tstw dostrzegała . Apoteozu 
j ąc szl achtę, jej rządy, złotą wolność , wyrządza ł O. złe przy­
s ługi s,•;emu społeczeństwu. 

Do sporów relitg·ijnych nie mieszał się , 
Łulwsz Górnick i. ''') Nauk i od t;hrał w Krakowie, pot em 

ba wi ł we ·włoszech . Po powrocie przebywał na dworze bi­
skupó w krakowskich: r.1aciejowskiego i ZebrzyJowskiego, 
był sekretarzem, późn i ej biblj~tekarzem królewskim, a zeza­
sem starostą tykocińskim. Urn. 1603: Z pism najpopularniej­
szym był jego D w Q r z a n i n (1566), bądź tłumaczony, 
bąd ź przerobiony z włoskiego oryginału Baltazara Castiglio­
ne. (Na pokojach biskupa Maciejowskiego przedstawia każdy 
z zebranych dworzan, jakim powinien być według niego ideał' 

'') B. Czar n i k. Ł. Górnicki. Lwów, 1882; R. L o e w r n f e l d .. 
Ł. Gó rni cki , j ego życic i dzieła . Warszawa 1884. 
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dworzanina. Poznajemy przymioty zewnętrzne i wewnętrz­
ne tego ideału, obyczaje dworzanina, zalety dwornej pani, 
stosunek d worzani na do króla. Przed oczyma naszeroi po­
wstaje obraz ukształconego szlachcica XVI. w.). Pisma polity­
czne G. nie były za życia wydane. Z tych w R o z m o w i e 
P o l a k a z W ł o c h e m o e l e k c j i powstaje na nie­
ład w czasie bezkrólewia i radzi zaniechać elekcji "viritim", 
a dokonywać jej przez posłów, gani prawa polskie protegu­
jące szlachtę, wskazuje konieczność ubezpieczenia granic. 
Czyni to ustami Włocha, bo Polak w tej "rozmowie" (wy­
obraziciel większości szlachty) uważa wszystko za dobre 
i zmian żadnych nie chce. W "Drodze do prawdziwej wolno­
ści" zaleca G. oligarchiczno - arystokratyczną formę rządu 
(z zachowaniem króla) na wzór weneckiej. Anegdotyczny cha­
rakter mają jego D z i e j e w k o r o n i e p o l s k i e j.­
G. to znakomity stylista, człowiek wykształcony, polityk ro­
zumny i przewidujący. 

W rozlicznych kierunkach rozwijał działalność najzna­
komitszy kaznodzieja polski 

Piotr Skarga Pawęski "') ur. 1536. w Mazowieckiem. 
Uczęszczał na wszechnicę krakowską, potem był kierowni­
kiem kolonji akademickiej w Warszawie. Po krótkim poby­
cie we Wiedniu przyjął święcenia kapłańskie we Lwowie, 
gdzie jako kanonik katedralny nawracał protestantów. Nie­
bawem wstąpił do nowicjatu jezuickiego w Rzymie, a po po­
wrocie do Polski nawracał w Wilnie kalwinów i walczył ze 
schizmą. Batory mianował go rektorem akademji wileń~kiej. 
Po 4-letnim pobycie w Krakowie (znów wiele nawróceń), zo­
stał w r. 1588. kaznodzieją Zygmunta III. w Warszawie. 
Krzątał się gorliwie około unji brzeskiej, starał się zapobiec 
rokoszowi Zebrzydowskiego. Pod koniec ~ycia osiadł w Kra­
kowie, gdzie urn. 1612. - Wśród pism Skargi są polemiczne, 
teologiczne, historyczne, zmierzające do poprawy obyczajów, 
w życiu prywatnem i polityczne. Do kategorji pierwszej za-

*) T. Gr a b o w ski. P. Skarga na tle rcligijnem. - Kraków. 1912. 
I. C h r z a n o w ski, Kazania sejmowe P. Skargi. Kraków 1912. S t a n. 
W i n d a k i e w i c z Piotr Skarga, Kraków 1925. S t a n. K o l 
P. Skarga. Kazania sejmowe. Kraków 1925. 
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liczymy dzieło "0 jedności kościoła Bożego", w którem S, 
wyst~puje przeciw schizmie, a zaleca unj~, przez którą pań­
stwo i w "rzeczach świeckich" byłoby pot~żniejsze. Na pc­
prawę życia prywatnego starał się wpływać czynem (zakła­
dał bractwa miłosiei'dzia} i pismem. W tym celu ogłosił dru­
kiem ź y w o t y ś w i ~ t y c h i "Kazania na niedziele 
i święta". "Źywoty świętych" znalazły wnet po ukazaniu si~ 
przemnogich czytelników, do dziś liczą wydań dwadzieścia 
kilka. Miały one według słów Skargi nieść w "smutku i t~­
skności ochłodę", napełniać serca "dobrą wolą i ziarnem, któ­
re pożytek zezasem urodzić może". Radził jednak Skarga u 
świętych "wszystkiemu się dziwować, ale nie wszystkiego 
naśladować", jako, że "długa suknia karlikowi nie służy". 
W "Kazaniach na niedziele i święta" gromił wady ogólno­
ludzkie, ale także i grzechy poszczególnych stanów w Polsce: 
duchownych, magnatów, szlachty. Gromił brak karności w 
życiu publicznem i domowem, powstawał na zdzierstwa i li­
chwy, na zbytki, marnotrawstwo, brak egzekutywy (,;wszyst­
ka mądrość i rozum na kartach zostaje"). Najważniejsze są 
jednak jego Kazani a sejm o w e {1597}, klasyczny po­
mnik wymowy polskiej. Jest tych kazań 8. W pierwszem 
mówi o potrzebie mąd1 ości w naradach. ( Jest mądrość zwie­
rzęca, ludzka, szatańska i boska. Ostatnią daje religja). 
W drugiem wskazuje, dlaczego powinniśmy kochać ojczyzn~ 
i wytyka wady szlnchcie polskiej. W trzeciem gromi niezgodę 
domową i zapowiada zgubę narodowi. (Słowa jego spełniły 
się jakby proroka}. W czwartem i piąłem wskazuje katoli­
cyzm jako podstawę królestw. W szóstem uzasadnia potrzebę 
rządu monarchicznego. W siódmem powstaje na prawa nie­
sprawiedliwe. W ósmem (O niekarności grzechów jawnych) 
przywodzi na pamięć jeszcze raz grzechy narodu i wzywa 
do pokuty. Skarga wykazał, że (o, co jego poprzednicy nazy­
wali tylko nierozumem polityczn:ym, jest także ciężkim grze-· 
chem wobec Boga, Jego odwiecznych praw. "Bóg matkę 
czcić rozkazał, przeklęty, kto zasmuca matl~ę swoją". Miłość 
ojczyzny, ofiara dla niej, nie jest wymysłem ludzkim. Nie 
interes to, ale przykazanie Pańskie. Kazania sejmowe, ogra- . 
mne siłą uczucia, gromią ze stanowiska religijnego wszystkie 
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dziełem wymowy kaznodziejskiej w całej naszej literaturze. 
"Kazania przygodne" i "dziękczynne" powstały z powodu 
rozmaitych okoliczności. - Skarga jest jedną z najpiękniej­
szych postaci XVI. w., ujmuje prostotą obyczajów i skrom­
nością, a zadziwia siłą woli, żarliwością religijną, gorącą mi­
łością ojczyzny i odwagą obywatelską. Jako polityk należy 
do umysłów w XVI. w . najgłębszych. Jest także wielkim 
artystą: zna doskonale zasady retoryki, ale sztukę umie łą­
czyć z nadzwyczajną prostotą wysłowienia. Potrafi wstrzą­
snąć, rozczulić, wydobyć łzy. źaden z poetów, aż do Mickie­
wicza, nie zdobył tej władzy nad sercami ludzkiemi, co 
Skarga. 

II. Historjografja 
rozwija się w tym okresie po części na tych samych podsta­
wach, co w dobie poprzedniej, po części przybiera charakter 
nionografji poszczególnych okresów lub zdarzeń dziejowych. 
Przedstawicielami dawnego kierunku kronikarskiego i - do­
dajmy - kompilatorskiego są Marcin Kronter (M. Cromeri 
de origine et rebus gestis Polonorum libri XXX., 1555) , huma­
n ista niepośledni, wytworny stylista; autor kilku satyr Mar­
cin Bielski ("Kronika to jest historja świata" 1351, pierwsza 
histor ja powszechna napisana po polsku) i syn jego ] oachim 
B. (Kronika polska) . Pewnem zdarzeniem tylko zajmują się 
Orzels~, Solikoroski, Warszeroicki, Heidenstein (Reru m po-

. lonicarum libri XII). Tu też należy przypomnieć Górnickiego. 
Na uboczu stoi oryginalny, choć za mało krytyczny pisarz, 
Maciej StryjlOOroski, autor dzieła: "Która przedtem nigdy 
świata nie widziała, kronika polska, litewska, żmudzka 
i wszystkiej Rusi". W dziele tern starał się S. wskrzesit ni­
knące tradycje pog·ańskiej Litwy. 

Czasy 

od roku 1600. do r. 1648. 

W 2. połowie XVI. w. przebyła polska literatura huma­
nistyczna swe południe; obecnie poczyna si~ powoli chylić ku 
upadkowi. 
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Poroodem tego zastoju jest przeżycie się owych ideałów 
i haseł, które w poprzednim wieku pchnęły literaturę na no­
we tory. Szlachta, kt.óra osiągnęła w konstytucji z r. 1573. 
szczyt swych pragnień, traci cel z przed oczu i poczyna teraz 
używać ; brak jej nowych dążeń, które dodawały jej przed­
tem dziwnej siły. Ostyga też zapał dla sh~djów klasycznych, 
naśladownictwo wzorów starożytnych staje się manierą, ale 
nie wyrazem kultu dawnych arcydzieł. Zanika ochota do na­
uki, zrywa się związek między prądami umysłowemi Zacho­
du a Polską. Walka religijna wreszcie, która stworzyła fer­
ment w XVI. w., a na literaturę wpłynęła korzystnie, kończy 
się zwycięstwem katolicyzmu, triumfującego, lecz i kostnie­
jącego powoli. 

Stan szkól też nieświetny. Akademja Krakowska podupa­
da coraz bardziej, a nie mogą jej zastąpić ani akademja Za­
mojska, ani Wileńska. Wraz z Akademją Krakowską pod­
upadają też jej kolonje, natomiast rozpowszechniają się 
szkoły jezuickie (pierwszą założył Rozjusz w r. 1565.) i wpro­
wadzone za Władysława IV. szkoły pijarskie. ćwiczenie w 
pobożności i nauka łaciny- oto główne zadania tych szkół; 
intelektualizmu nie rozwijają one w młodzieży. 

A) Poezja. 

zstępuje z wyżyn, które osiągnęła w w. XVI. Poeci naśladują 
starożytnych bez wniknięcia ~ ducha klasycznych utworów, 
naśladują też poprzedników swych, ale nie mają ich zdolno­
ści twórczych. Wyjątek stanowią Szymonowicz, Sz. Zimora­
wicz i Sarbiewski. Zjawiają się wprawdzie pewne nowe pier­
wiastki w literaturze, pewien realizm, chwytający objawy 
życia codziennego, lecz brak poetów - artystów, którzyby 
zdołali stopić te pierwiastki rodzime z klasycznemi i znaleźć 
formę, odpowiadającą treści utworów. Stosownie do ducha 
czasu pojawia się wiele utworów religijnych, nie zamierzo­
nych jednak na większą skalę. 

Tradycję "wieku złotego" przeciąga w ten okres wielki 
humanista, wspomniany już 

Wojciechowski K. Zwięzły podr. 3 
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Szymon Szymonowicz. *) ur. 1558. r. we Lwowie, z ro­
dziców zamożnych mieszczan. Po skończeniu wszechnicy 
w Krakowie kształcił się zagranicą, poczem osiadł we Lw~ 
wie, gdzie uczył prywatnie młodzież. Przez Zamojskiego 
otrzymał szlachectwo z nazwiskiem Bendoński Od r. 1593. 
urządzał akademję zamojską, poczem wychowywał syna Za­
mojskiego, Tomasza, mieszkając na wsi, przeważnie w Czer­
nęcinie. Um. 1629. - Pisma jego przeważnie łacińskie. Po­
mijając drobniejsze, jak 19 łacińskich ód w obronie Zamoj­
skiego i in., zwrócić należy uwagę na dramat "Castus Jo­
seph" (1587), przedstawiający pobyt Józefa na dworze Fara­
ona, pisany na wzór tragedyj starożytnych. **) Rzecz zna­
mienna i interesująca, że autor powiązał w tym utworze te­
mat biblijny z podaniem greckiero o Hipolicie. Pojęcie dra­
matyczności w dramacie Sz., podobnie jak w "Odprawie po­
słów", nowożytne. - Z utworów polskich najznakomitszem 
dziełem Sz. są Sielanki (1614), pierwsze sielanki polskie. 
Wśród nich widoczne 2 typy: jedne dają obrazy życia wiej­
skiego (przedmiotowe), drugie mają charakter uczuciowy i re­
fleksyjny (podmiotowe). W pierwszych jest więcej realizmu 
obserwacji, prawdy (arcydziełami są "Kołacze" i "Żeńcy"), 
w drugich, pisanych na wzór Wergilego, naturalności brak -
pasterze rozmawiają w nich, jak ludzie uczeni. W obu rodza­
jach żywioł swojski miesza się z klasycznym.***) Wszyst­
kie ujęte w formę dialogu, wszystkie odznaczają się prawdzi­
wym wdziękiem. Język w nich nie ustępuje nawet językowi 
Kochanowskiego, mniej w nim powagi, ale więcej miękko­
ści. - Sz. to wielki uczony, mistrz formy, ostatni znakomity 
humanista. Podobnie jak Kochanowski jest on poetą z po­
trzeby serca, tworzenie sprawia mu rozkosz. Tworząc jednak: 
z wewnętrznej potrzeby, dba o to, by poezja jego była "uczo­
na" t. j. by z jednej strony świadczyła o znajomości teor~ 
z drugiej zaś uczyła czytelników moralności. Zasługa jego 

*) Dr. K. J. H e c k. Szymon Szymonowicz. Kraków 1903. H a h 11. 

Wikt o r. Literatura dramatyczna w Polsce XVI. wieku. Lwów 1916. 
**) Eurypidesa ,.Hipolita" i "Fedry" Seneki. 
***) Obok Wergilego naśladował Sz. również greckiego sielanko­

pisarza Teokryta. 
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polega głównie na tern, że wprowadził do literatury naszej 
nowy rodzaj poezji. Sielanki jego znalazły licznych naśla­
dowców. 

Prawdziwym talentem obdarzony był również przed-
wcześnie zmarły 

Szymon Zimororoicz (urn. 1629). Pozostawił po sobie zbiór 
pieśni miłosnych p. t. R o x o l a n k i to jest r u s k i e 
p a n n y (wyd. 1654.). Pieśni te śpiewa chór młodzieńców 
i panien, skąd tytuł. Pełne rzewnego uczucia, odznaczają się 
.ślicznym językiem i niemałą rozmaitością formy. Wpływ Ovi­
.diusa widoczny. (Niektórzy przypisują "Roxolanki" bratu 
S zymona, Józefowi Bartłomiejowi Z.). 

Na uboczu, jako poeta wyłącznie łaciński, stoi profesor 
akademji wileńskiej, "Horacy polski", 

Maciej Sarbieroski, (urn. 1640). Pisma jego poetyczne wy­
szły p. t. "M. C . Sarbievii Lyricorum l. IV., Epoden l. l. alter­
que Epigrammatum". Pod względem stylu równe są te utwo­
ry płodom Horacego, wogóle S. jest to najznakomitszy nasz 
poeta łaciński. Przepiękne są jego ody religijne, wszelako 
i polityczne i refleksyjne przenika duch chrześcijański. 
W jednych na wołu je do walki z niewiernymi, w drugich wy­
powiada tęsknotę do szczęścia wiecznego. Bardzo żywe jest 
u S. poczucie piękna natury. (Na język polski przełożył ody 
Sarbiewskiego Syrokomla). 

Obok tych poetów tworzą w tym czasie i inni. Szczegól­
nie jednak zasłużył się Piotr Kochanowski (synowiec Jana) 
jako tłumacz: przełożył Tassa " Jerozolimę wyzwoloną" 
i Ariosta "Orlanda szalonego". Przekład, zwłaszcza Tassa, 
znakomity, a wywarł on znaczny wpływ na twórczość poe,. 
tów polskich w drugiej połowie XVII. wieku. 

B) Proza. 

w tym okresie nie może się mierzyć pod względem wartości 
·dzieł z wiekiem XVI. 

l. Li te:ratu..:ra :pol i. tyoz:n..a. 
. Sz~mon Starowolski, kanonik krakowski, (urn. 1652 r.) 

Jest naJlepszym przedstawicielem tego działu piśmiennictwa. 
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Pisał dzieła polityczne, geograficzne, prawnicze i wojskowe. 
Jest zatem polyhistorykiem. Dziełkiem swem "Scriptorum 
Polonicorum Hecatontas" (tytuły dzieł i życiorysy 230 pisa­
rzy polskich) stworzył jakgdyby pierwszy podręcznik histo­
rji literatury. - Z licznych pism politycznych najlepszem 
jest może Re for m a c ja obyczajów p o l ski c h , 
jakby rachunek sumienia z grzechów narodowych, a najpo­
tężniejsze uczuciem miłości ojczyzny i troską o los jej L a -
m e n t m a t k i k o r o n y p o l s k i e j (1655). Polska 
żali się na niewdzięczność swych synów, których obdarzyła 
tylu dobrodziejstwami, a oni, niepomni tego, wzgardzili daw­
nemi obyczajami, cnotą, nawet suknią i sposobami wojowa­
nia. I oto nadeszła kara - Polska wydana jest na łup Szwe­
dom i Kozakom. Starowolski widzi upadek; stara się mu zapo­
biec, ale rad nowych nie podaje, jest też raczej moralistą, n; ż 
politykiem. Liczba dzieł S. przenosi 60. 

II. Hlstorjografja 

ma ten sam charakter, co w wieku poprzednim, ale kroniki 
olbrzymie znikają obecnie, a mnożą się monografje poszcze­
gólnych panowań lub wypadków dziejowych i pamiętniki. 
Dzieje rokoszu Zebrzydowskiego i wyprawy Dymitra do 
Moskwy napisał biskup płocki Łubieński, panowanie Zyg­
munta III. i Władysława IV. - biskup przemyski Piasech,. 
"Początek i progres wojny moskiewskiej" - hetman Stani­
sław Żółkiewski (poległ pod Cecorą 1620). Na uwagę zasługują 
również "Comentarius belli Chotinensis" Jakóba Sobieskiego· 
i "Historia VIadislai principis" Kobierzyckiego. Z literatury 
pamiętnikarskiej, obfitej w owych czasach, na pierwszy plan 
wysuwają się Pamiętniki Stanisława Olbrachta Radziwiłła,. 
kanclerza litewskiego. 

III. Literatura kaznodziejska 

ma wybitnego przedstawiciela w osobie Fabiana Birkoroskie­
go, Dominikanina, kaznodziei królewicza Władysława, z któ­
rym odbył wszystkie wyprawy wojenne (t 1636.) . Kazania 
jego dzielą się na niedzielne i przygodne, a wśród ostatnich 
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najpiękniejsze są patrjotyczne, zwłaszcza dziękczynne (np. 
Nagrobek Osmanowi, lub Dziękowanie za zwycięstwo cho­
cimskie) . Birkowski porywa siłą rycerskiego i katolickiego 
ducha, żywą poetyczną wyobraźnią, miłością ojczyzny, 'ale 
Skardze nie dorównuje, choć uważa go za swój wzór. Styl 
jego już często szorstki, pozbawiony prostoty, a zdarzają się 
niesmaczne koncepty, charakterystyczna cecha kaznodziej­
:stwa w przyszłym okresie. 

Epoka baroku 
(od polomy roieku XVII. do czasóro St. Augusta). 

Zastój, który począł się objawiać już w pierwszej poło­
wie XVII. wieku, trwa dalej, a literatura popada powoli 
w chorobliwy sen, psuje się i rozkłada wraz ze społeczeli­
stwem. Za granicą w 2. polowie XVII. w. nauki podnoszą się 
·ogromnie, w literaturze (z w'yjątkiem Niemiec) wywalczają 
sobie prawo bytu nowe pierwiastki, swojskie - u nas z bie­
giem lat upadek coraz większy. Jeśli zaś nawet zdarzy się 
.dzieło większej wartości, to spoczywa niewydane w rękopisie . 

Poroodem tego był w wielkiej mierze smutny stan poli­
tyczny palistwa, ciągłe wojny, rozruchy, najazdy, nierząd 
w kraju, lecz .obok tego trudne do wytłumaczenia zobojęt­
nienie dla oświaty, szkodliwy konserwatyzm, odsuwający od 
siebie wszelkie zmiany. 

Szkoły, których znaczna część zniknęła wskutek walk 
w kraju, stoją na bardzo niskim poziomie, szkoły jezuickie 
wiodą spór z pijarskiemi o przywilej nauczania, akademja 
krakowska i wileńska ledwie wegetują (podobnie kolonje 
akademickie) . System nauczania w tych wszystkich zakła­
dach jak najgorszy, system wychowania nie lepszy (zapra­
wiano w nich młodzież n. p. do pisania panegiryków). 

Cechy literatury tego okresu znamienne. Krzyżują się 
w niej różne roplyroy - i tak przeżywający się już wpływ 
nierozumianego więcej klasycyzmu, wpływ literatury wło­
skiej i francuskiej , a wreszcie ·występujący coraz śmielej pier-
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wiastek swojski, szlachecki. W literaturze włoskiej tkwiły 
zaś pierwiastki chrześcijańskie, rycerskie, obce klasycyzmo­
wi, a pod koniec XVI. i XVII. stulecia powstaje we Włoszech 
poezja pasterska, sztuczna, przesadnie kwiecista, pełna afek­
tacji. Te wszystkie wpływy mieszają się, nie zlewają w zgo­
dną całość, tworzy się styl b ar ok o. Znika natchnienie~ 
prawdziwy artyzm, wiele dzieł ma charakter robót rzemieśl­
niczych. Inne znów utwory to produkty dyletantów, bawią­
cych się literaturą. W utworach większych b r a k k o m p o­
z y c j i, obmyślan j budowy. Obniża się wartość moralna 
literatury. W prozie zjawia się osobny dział: panegiryki, a 
przed wielu dziełami widnieją olbrzymie, pochwalne dedyka­
cje. Styl w prozie jest szumny, pełen przesady, kwiecisty do 
śmieszności, zeszpecony makaronizmami. 

Ale obok tych wad są i zalety. Literatura wciąga w siebie 
coraz więcej żyroiolu swojskiego, przestaje być konwencjo­
nalną. Odbija się w niej duch rycerski narodu (wiek XVII. 
wyrobił tego ducha) i wielka żarliroość religijna (przechodzą­
ca coprawda nierzadko w nietolerancję i zabobonność). Język 
zasila się wyrażeniami z życia potoczn~go, staje się barwnym, 
choć często rubasznym. W literaturze tych czasów odzwier­
ciedla się doskonale duch narodu, lepiej może, niż w literu­
turze wieku XVI. 

Czasy 

od roku 1648 do r. 1696. 

nie noszą na sobie jeszcze znamion zupełnego upadku. Prze­
ciwnie, nie brak jeszcze ludzi, obdarzonych wybitnemi zdol­
nościami, nie brak jeszcze piękniejszych porywów. ów duch 
rycerski i religijny, o którym wspomnieliśmy, teraz właśnie 
występuje na plan pierwszy. 

A) Poezja 

nie ma w tym czasie jednolitej barwy. U jednych poetów 
przeważa żywioł swojski, u drugich wpływ włoski, u innych 
klasyczny, u niektórych łączą się te wszystkie pierwiastki .. 
Zjawia się ogromny, pozbawiony kompozycji epos history-· 
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czny (w. XVII. nastręczał tematów), obok prób eposu religij­
nego zjawiają się olbrzymie powieści fantastyczne, przera­
biane z literatur obcych, istne "banialuki". źyją też jeszcze 
sielanki - tradycja okresu poprzedniego. 

Najznakomitszym poetą tego czasu jest 
Wacław Potocki, ''')ur. około 1625 r . Brał udział w młodo­

ści w wojnach kozackich, a po ożenieniu się mieszkał w Woli 
Łużeckiej i tu dopiero już w dojrzalszym wieku począł pisać 
Pod wpływem uchwały sejmowej z r . 1658. przeszedł z arja­
nizmu na katolicyzm. Był podczaszym krakowskim. Urn. 
prawdopodobnie w r. 1696.- W działalności jego można roz­
różnić 3 okresy: 1) "zborowy" do r . 1660, kiedy pisał w du­
chu swego wyznania, niemal wyłącznie utwory religijne, 2) 
do r. 16?'3. (pełnia talentu, poeta nie przestaje się zajmować 
tematami religijnemi, ale głównie poświęca się epice histo­
rycznej i romansowej), 3) po r. 16?3 (upadek talentu). -
Z pism z przed roku 16?'3. najznakomi·tszym jest poemat opi­
sowy, złożony z 10 pieśni p. t. Woj n a c h .o c i m ska".'~*) 
Zaletę eposu stanowi wysoki nastrój poetycki, siła uczuć pa­
trjotycznych i religijnych. Poeta chciałby widzieć Polaków 
obrońcami• wiary, chrześcijańskimi rycerzami bez skazy, 
i wierzy, że dopiero wówczas błogosławieństwo Boże spłynie 
na Polskę, gdy w narodzie odżyje duch Chrystusowy i rycer­
ski. Nie widzi jedl!lak poeta tego ducha, to też epos często 
przechodzi w gorżką, holesną satyrę. Przeszłość narodowa 
napawa Potockiego dumą, teraźniejszość smutk:em. Wielką 
zaletą poematu jest świetna plastyka i piękny język, niedo-' 
statkiem brak jednolitej kompozycji i przeładowanie utworu 
szczegółami historycznemi, zestawioneroi w sposób kronikar­
ski. - Bardzo charakterystyczne są dwa zbiory drobnych 

*) S z aj n o c h a. W. Potocki. Szkice t. L Lwów 1853 ; J. C z u­
b e k. W. Potocki. Kraków 1895. A. B r i.i ck n e r. Przedmowa do "Wier­
szy wybranych" (Biblj. Narod. S. l. nr. 19, Kraków 1921; T e n ż e. 
Przedmowa do "Wojny chocimskiej". (Biblj. Narod. S. l. nr. ?5. Kraków 
1924.). 

**) Wyd. dopiero 1850, a przypisywana mylnie Andrzejowi Lip­
skiemu. Autorstwa Pot.,ckiego dowiódł Szajnocha. Poetę zachęcił do pi­
sania przykład Twardowskiego (o którym niżej) i opowiadania braci 
Lipskich, a jaKo źródło służyły mu Pamiętniki J akóba Sobieskiego. 
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wierszy, jeden p. t. M o r a l i a, drugi zatytułowany: 
Ogród a l e n i e p l e w i o n y, bróg a l e c o s n o p 
t o i n s z e g o z b o ż a, k r a m r o z l i c z n e g o g a: -
t u n k u. W obu zbiorach są wiersze rozmaitego charakteru: 
rubaszne, czasem bardzo ni•eprzyzwoite anegdoty, obrazki 
rodzajowe z życia szlachty, wspomnienia z własnego życia, 

satyry. W satyrach piętnuje P. z niezwykłą siłą ucisk chło­
pów i nietolerancję religijną. Jako źródło do poznania życia , 
obyczajów, sposobów myślenia, wyobrażeń ówczesnej szla­
chty, są oba zbiory nieocenione *). - Dzieła, pozostałe po 
r. 16?3, świadczą o upadku talentu, ale są bardzo charaktery­
styczne. Poemat "Nowy zaciąg pod chorągiew starą tryumfu­
jącego Jezusa" przedstawia mękę Chrystusową. Mówi on 
nam o gorącej religijności, głębokiej wierze poety, ale jest też 
wyrazem psującego się smaku. Potocki bowiem, opisując 
mękę Zbawiciela, używa o prześladowcach Jego wyrażeń , 
które nie licują z powagą przedmiotu. - Ogromny poemat, 
napisany oktawą, S y l o r e t , naśladownictwo (obok in­
nych wzorów) Metamorfoz Apulejusza, odznacza się treścią 
bardzo fantastyczną. Są to dziwne, pełne anachronizmów, 
nieprawdopodobne przygody kilku pokoleń, romans fanta­
styczny (rozpowszechniony wówczas bardzo na Zachodzie). 
Jakby rymowanym herbarzem, przeplatanym uwagami tre-

. ści politycznej i obyczajowej, jest "Poczet herbów". Wielu 
utworów Potockiego dotychczas nie wydano. - Potoeki jako 
człowiek jest wyobrazicielem lepszej części ówczesnego spo­
łeczeństwa szlacheckiego; boleje nad szerzącą się anarchją, 
nad fanatyzmem, prywatą, chciałby przetworzyć swoje spo­
łeczeństwo. Jak o poeta zajmuje w piśmiennictwie naszem 
miejsce zaszczytne. Jest wybornym malarzem plastykiem, 
posiada epickie zacictcie, a język jego odznacza się bogactwem 
wprost nadzwyczajnem. Widać też, że wyrobił sobie styl usil­
ną pracą, jest bowiem znaczna różnica między stylem poezyj 
arjańskich, a późniejszym. Niestety brakło poecie artystycz-

*) Przed r. 16?3. powstała również "Argenida", powieść wierszowa­
na, przeróbka z ła cifi ~kiej powieści dydaktycznej Barclaya. Potocki 
wplótł tu ustępy, odno~zące się do stosunków w Polsce. Godzi w nich 
w anarchję i rządy sejmikowe. 
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nego ukształcenia, .vskutek czego niezdolnym był do obmy­
ślenia kompozycji, nie umiał zachować w dłuższych utwo­
rach jednolitego nastroju, popadał- jak inni współcześni­
w dziwactwa, czasem niesmaczne. Słusznie też nazwano jego 
poezję "rudą złota nieprzetopioną'' . 

Jako liryk odznacza się w tym czasie 
Wespazjan z Kochowa Kochowski, '~) ur. w roku 1633. 

w wojew. Sandomierskiem. Nauki pobierał u Jezuitów w San­
domierzu, później w akademji krakowskiej. Brał udział w 
wojnach kozackich 1 szwedzkich, poezero osiadł w Krakow­
skiem. Był czynnym stronnikiem Lubomirskiego. Król Jan III 
dał mu tytuł podkJmorzego, a zezasem tytuł "uprzywilejo­
wanego dziejopisa" z płacą 1000 złp. W r. 1683. brał K. udział 
w wyprawie pod W;edeń. Pod koniec życia stał się ascetą­
mistykiem. Urn. jako wojski krakowski w r. 1699. 

Pisma jego poetyczne są liczne, najwięcej wśród nich 
pieśni'. Bardzo charakterystyczne są dwa zbiory poezji: 
Niepróżnujące próżnowanie i Epigrama­
t a p o l s k i e p o n a s z e m u f r a s z k i. Dzieło pierw­
sze (w 4 księgach) - to zbiór pieśni religijnych, patrjotYJ­
-cznych, politycznych i erotycznych. W religijnych często wi­
dać nietolerancję, podniosłe są natomiast pieśni patrjoty­
czno - polityczne, w których poeta uważa naród polski za 
przeznaczony do obrony chrześcijaństwa. Wpływ Horacego 
znaczny. "Epigramata" Kochowskiego czyli fraszki są po 
większej części przeróbką obcych wzorów, ale oryginalne 
zaw~erają sporo materjału obyczajowego, odbiło się w nich 
zwłaszcza wesołe życie szlachty sandomierskiej. Po powrocie 
z wyprawy wiedeńskiej wydał: "Dzieło boskie albo pieśni 
Wiednia wybawionego" (opis wyprawy, pod widocznym 
wpływem Tassa) . - Najwi'ęcej jednak pozostawił K. poema­
tów religijnych. Z tych najpiękniejszym jest P s a l m o d j a 
p o l ska (1695), w której autor, dziękując Bogu za zlane na 
naród polski dobrodziejstwa, wznosi się na stanowisko poety­
proroka. W utworze tym porusza K. niektóre polityczne spra-

*) J. C z ub e k W. z K. Kochowski. Kraków 19oO; S. Turowski. 
W. Kochowski na tle w,,półczesnem jako poeta. Lwów 1907. 
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wy współczesne i opowiada wypadki wyprawy wiedeńskiej~ 
Poeta zajmuje się posłannictwem Polski, nowożytnego Izra­
ela (przypominając swem stanowisk~em późniejszą teorję 
mesjanistyczną). Na treść i ducha dzieła wywarły wpływ 
Psalmy Dawidowe. - Inne utwory religijne KochowskiegO> 
nie posiadają większej wartości, są jednak bardzo znamien­
ne, świadczą bowiem z jednej strony o wzmożonem uczuciu 
religi1jnem wśród ówczesnego społeczeństwa, z drugiej o ze­
psuciu smaku artystycznego. Często w owych utworach nie­
właściwy jest sam pomysł, częściej jego wykonanie. I tak 
"Różaniec N. P. Marji" jest jakby wierszowaną książeczką 
do nabożeństwa, "Ogród panieński" odznacza się dziwaczną 
budową. Poeta bierze wzór z ogrodu szlachecki'ego, podzielo­
nego na szpalery i kwatery. W "Ogrodzie panieńskim" jest 
16 kwater (podziałów), a w każdej kwaterze po 100 epitetów 
P. Marji dokładnie uklasyfikowanych. Pod kazdym epite­
tem, dwuwiersz lub czterowiersz, wyjaśniający, co podany 
tytuł oznacza. W poemacie p. t. "Chrystus cierpiący" przed­
stawia K. w sposób bardzo nieudolny mękę Pańską. Najcie­
kawszym jednak jest po łacinie napisany kabalistyczny 
utwór p. t. "Rubus incombustus" (krzak gorejący). Utwór­
powstał na wieść o pożarze na Jasnej Górze. Sprawcą poża­
ru był według autora szatan; kaplica P. Marji ocalała, bo wi-­
siało w niej siedm obrazów ( !) - Jeśli Potocki jest przedsta­
wicielem wybranej cząstki ówczesnego społeczeństwa, to Ko~ 
chowski, przez swój patrjotyzm szczery wprawdzie, ale anii 
głęboki ani niezbyt rozumny (bronił Lubomirskiego !), przez: 
swą religijność przechodzącą w fanatyzm, nietolerancję i za­
bobon, przez charakterystyczną zdolność przechodzenia z na­
stroju w nastrój (w Niepróżnującero próżnowaniu} jest do­
skonałym wyobrazicielem mas szlacheckich w drugiej poło­
wie XVII. wieku. Talent Kochowskiego jest w ogólności liry­
czny, daru epickieg.> posiada poeta mniej. Język jego piękny~ 
rozmaitość zwrotek znaczna, są nawet nowe ich kształty. 
Wszelako obok zalet widoczne są u niego także wady: dziwa­
ctwo w pomysłach 1 kompozycji, przeskoki z nastroju pod­
niosłeg-o w trywjal:ce koncepty. - Jako prozaik zasłużył sict: 



K. swemi K l i m ak t er a m i (dzieje czasów J. Kaźmie­
rza i Michała Wiśniowieckiego). 

Obok tych dwóch najznakomitszych w tym · czasie po­
etów są inni, wszebko o mniejszem już znaczeniu. Do star­
szych należy: 

józef Bartłomiej Zimororoicz, *) brat starszy Szymona,. 
kilkakrotny burmistrz Lwowa. On to uratował miasto od za­
głady w r. 16?2., pudczas oblężenia Lwowa przez Turków. 
I on również opisat wierszem wojnę chocimską, pozostawif 
też po sobie dwa zbwry utworów religijnych, ale najważniej­
szem jego dziełem są S ~e l a n k i n o w e r u s ki e (1663),. 
wyd. pod imieniem Szymona. Wpływ Szymonowicza i auto­
rów klasycznych ną sielankach tych widoczny, lecz artysty­
cznie są one od wzorów o wiele niższe. Spotykamy wśród nich 
dwa typy: sielanki konwencjonalne i realistyczne. Z ostat­
nich dwie zwłaszczu (Kozaczyzna i Burda ruska) zasługują 
na uwagę jako straszny, ale wierny obraz czasów Chmielnic­
czyzny. W stylu widoczne są ślady zepsucia smaku, nie brak 
bowiem sztucznych, barokowych wyrażeń obok oryginalnych 
prowincjonalizmów. Z pism prozaicznych Zimorawicza naj­
ważniejszem jest: "l.eopolis triplex" (historja miasta Lwowa). 

Tylko ze zbioru satyr znany nam jest · ~ 

Krzysztof Opahński, ~"~) wojewoda poznański, smutnej 
pamięci w historji, bo w r. 1655. poddał pod Ujściem Szwe­
dom Wielkopolskę. W wydanych w r. 1650. S a tyr a c h 
(5 ksiąg) wytyka P·1lakom wady w życiu prywatnem i pu­
blicznem, powstając zwłaszcza na anarchję i na ucisk ludu~ 
ale daje obraz zbyt czarny, czasem, o ile porusza stosunki 
prywatne, wprost karykaturalny (pod wpływem lektury Iu­
venalisa). Nie można mu jednak odmówić zmysłu spostrze­
gawczego, a i rozum polityczny przyznać mu trzeba, choć 
sam Opaliński do mądrych rad, których udz:elał drugim. 
nie stosował się bynajmniej. W artość literacka satyr niewiel-· 
ka, wiersz (biały) szorstki, makaronizmów, które innym wy­
rzucał, sporo. 

*) Dr. K o r n e l ~ J. H e c k. B. Zimorowicz. Lwów 189'2'. 
**) K. S z a j n o c h a. K. Opaliński. Szkice t. III. Lwów 1861. 
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Większą wartość ma satyra brata Krzysztofa, Łukasza 
Opalińskiego, pisana częścią wierszem, częścią prozą p. t. 
,,Coś nowego". Z niezwykłą siłą gromi w niej autor źrenicę 
wolności szlachecki:; j "liberum veto". 

Na twórczość Potockiego wywarł wpływ młodszy od 
niego 

Samuel ze Skrzypny Twardowski.''') Towarzyszył on po­
słowi księciu Zbar3.'3k:ieiim w podróży do Konstantynopola, 
brał udział w licznych wyprawach wojennych za Władysła­
wa IV. i Jana Kaźmierza. Przez jakiś czas trzymał się moż­
nych panów, później osiadł na wsi. Urn. 1660. Początkową 
.działalnością swą sięga w poprzedzający okres. - Pisal zrazu 
- rzecz dziwna- satyry i panegiryki, poezero wziął się do 
obszernych poematów epicznych. Wszystkie one, czy to bę­
dzie opis poselstwa księcia Zbarask;ego ( "Przeważna lega­
cja"), czy panegiryczny opis czynów króla Władysława 
("Władysław IV."), czy wojen współczesnych ("Wojna do­
mowa z Kozaki i T~tary, potem z Szwedami i Węgry, 1660.) 
niają te same niedo«latki. Są to kroniki rymowane, bez kom­
pozycji, p ;lsane językiem napuszonym, ważne jako materjały 
historyczne, charakleryzujące dobrze zwłaszcza współczesne 
życie obozowe, ale bez wartości literackiej. Fantastyczną tre­
-ścią odznacza się "Nadobna Pasqualina", (pisana pod wpły­
wem pasterskiej pcwieści Montemayora "Diana"), ciekawa 
przez to, że zaw)era mieszaninę pierwiastków pogańskich 
i chrześcijańskich, a. zaleca ascezę (rys czasów). Przeróbką 
wzorów włoskich jest piękna miłosna sielanka dramatyczna 
"Daphnis drzewem bobkowem" . W zbiorze drobnych wierszy 
{)kolicznościowych i panegiryków pełno przesady, dziwactw, 
ozdób miltologicznych, mieszaniny pojęć chrześcijańskich ze 
starożytnemi, pozornej erudycji. Twardowski to poeta miary 
bardzo średniej, ale przez to, że krzyżują się w jego utwo­
rach przeróżne wpływy (w "Wojnie domowej" np. wpływ 
Eneidy, Fersalji, Lu(·ana i Jeroz. wyzw.) , przez to, że odbija 
się w nim rycerski i religijny duch wieku, że trąci panegiry­
zmem, że jest pisarzem dyletantem - bardzo charaktery­
styczny. 

'') Dr. S t. T u r o w ski. S. ze Skrzypny Twardowski. Lwów 1900. 
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Przedstawicielem wpływów francuskich ~ naszej litera­
turze jest 

Andrzej Morsztyn'"), podska rbi W. Kor . za Jana Kaź­
mierza. Za Sobiesk;ego stanął na czele stronnictwa francu­
skiego, przeciwnego królowi, a gdy przychwycono list jego 
do króla francuskiego, musiał uciekać z kraju. Umarł we 
Francji 1693. r. - Na dziełach jego widoczny wpływ litera­
tury włoskiej i francusbej. Naśladuje M. włoskich poetów: 
Petrarkę, Marinieg·o i Gwariniego, a od dwóch ostatnich 
przejmuje wykwintną, czasem bardzo sztuczną formę wier­
sza. Pojawia się ona szczególnie w jego utworach erotycznych 
(Pozostawił ich 3 zb~iory p. t. "Kanikuła albo psia gwiazda",. 
"Lutnia" i "Gadki" ). Lubował się w formie sonetu i doprowa­
dzil ją do istotnego mistrzowstwa. Większym poematem jest 
"Psyche", utwór osnuty na podaniu o miłości Amora do Psy­
chy , parafra7a powi eści Mariniego i Apulejusza. Oryginal­
nym jest ustęp o dworze Marji Ludwiki, tchnący panegiry­
zmem.- Na szczególną uwagę zasługuje pierwsze u nas tłu­
maczenie francusko'- klasycznej tragedji Kornela: "Cid albo 
Roderik" . - M. to typowy dyletant, talent przeważnie liry­
czny ; reprezentuje on nowy prąd umysłowy (poezja jego ma. 
charakter dworski, niepolski), a jako artysta , mimo dyletan­
tyzmu, przewyższa wszystki<eh współczesnych. Znamieniem 
w ybitnem jego poezyj jest sztuczność pomysłów i barokowa 
kwiecistość stylu. 

Jako autor "romansów" t. j. powieści fantastycznych 
zasługuje na uwagę Hieronim Morsztyn. Powieści te, to prze­
róbki z wzorów włoskich i francuskich, wydane pod wyszu­
kanemi tytułami\ : ,.Antypasty małżeńskie" (1650) i "Philo­
machia", abo affektów gorącej miłości wyrażenie" (1655). 
Najpoczytniejszą ze zbioru pierwszego była powieść p. t. 
"Historje ucieszne u zacnej królewnie Banialuce", opisująca 
bardzo dziwne przygody pewnego królewicza i pięknej Ba­
nialuki. Bohaterka romansu dożyła tego zaszczytu, że wszyst­
kie brednie chrzci się dziś jej imieniem. 

*) M. E. P o r ę b o w i c z. A. Morsztyn. Kraków 189J. S t r z e -
l e ck i Józef. A. Morsztyn i jego twórczość poet. Warszawa 1909. 



Nie wyczerpaliśmy bynajmnitj pocztu poetów z XVII. 
w., jest ich b ar d z o w i e l u, a spuścizna tego półwiecza 
.powiększa się z każdym rokiem przez wydobywanie z ukry­
da coraz to nowych rękopisów. 

B) Proza 

upada w tych czasach bardziej niż poezja. 
Historjografja nie wychodzi poza zakres kronik współ­

~zesnych wypadków. Piszą je Kocharoski ("Klimaktery") 
i Rudaroski. Na polu pamiętnikarstwa odznacza się Jan 
Chryzostom Pasek, który opowiada w swych "Pamiętnikach" 
prostym, barwnym, oryginalnym i dlatego właśnie pięknym 
stylem wypadki z lat 1656-1688. Wszelako mowy, wplecio­
ne w tekst, pełne są makaronizmów. Jak o źródło historyczne 
nie są P. dość wiarygodne, gdyż pamięć nie dopisywa­
ła często autorowi, ale jako obraz życia ówczesnej szlachty 
po~iadają wartość uiemałą. Na uwagę zasługuje także X. Au­
gustyna Kordeckiego "Nowa Gigantomachia", opis oblężenia 
Częstochowy przez Szwedów. 

Literatura polityczna świadczy o zupełnym upadku du­
~ha publicznego. Andrzej M. Fredro, autor znanych "Przy­
sławi", broni w swych pismach politycznych pustek w skar­
bie, wolnej elekcji i liberum veto, a Stanislam H. Lubomirski 
w książce p. t. "De vanitate consiliorum" nie wierzy już na­
wet w możliwość poprawy stosunków, choć widzi ich złe 
strony. 

Niemniej też upada wymowa świecka i kościelna, pełna 
,dziwactw w treści i formie, niesmacznych konceptów, pole­
gających przeważnie na trywjalnych Żestawieniach, i maka­
·ronizmów. Jedyny wyjątek stanowią kazania ks. Tomasza 
Młodzianaroskiego. 

Czasy 

od r. 1696. do r. 1?6'3. 

Pierwsze dziesiąt_ki lat w. XVIII., t. j. czasy panowania 
.Augusta II., są porą najzupełniejszego upadku literatury, na 
-co wpływa w znacznej mierze zanik znaczenia mocarstwo-
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wego Polski (gospodarka rosyjska), zamieszki w kraju, zanik 
rozumu politycznego, upadek umysłowy i moralny społe­
~zeństwa, tudzież niesłychane zacofanie na polu szkolnictwa. 

A) Poezja 

której główną przedstawicielką w tym okresie jest Elżbieta 
Drużbacka (t 1765), razi nas przedewszystkiem niewyrobioną 
formą i brakiem poczucia artystycznego. Sama Druż­
backa pisze wiele, przeważnie wielkie poematy opisowe 
z tendencją moralizatorską, z zacięciem satyrycznem. Są to 
utwory bądź treści religijnej ("Opisanie życia św. Dawida"), 
bądź też świeckiej ("Historja Eufraty", "Fabuła o księciu 
Adolfie"). Te drugie są ostatniem ogniwem w łańcuchu fan­
tastycznych romansów w rodzaju Potockiego Syloreta. 

· Rubasznym humorem odznaczają się wiersze X. józefa 
Bal& ("Uwagi o śmierci niechybnej"). 

Liczne dramaty (pisane dla teatrów studenckich) nietyl­
ko świadczą o zepsuciu smaku, ale budzą wprost wątpliwo­
ści co do stanu umysłowego autorów. 

B) Proza 

pogrążona jest niemal w równym upadku jak poezja. Na 
uwagę zasługuje kilka zaledwie imion - to: dziejopis cza-
1iÓw Augusta II. Erazm Otroinoroski, heraldyk Kasper Nie­
~iecki ("Korona Polska" ) i geograf hiskup Łubieński. Ceniony 
współcześnie autor encyklopedji, ks. Benedykt Chmielowski, 
nadaje dziełu swemu cudacki tytuł "Nowe Ateny albo Aka­
d.emja, wszelkiej sciencji pełna, na różne tytuły, jak na cla.s­
ses podzielona, mądrym dla memorjału, idjotom dla nauk~ 
politykom dla praktyki, melancholikom dla rozrywki erygo­
wana". Jaki tytuł, taka i treść dzieła. Bredni w niem eonie­
miara. 

Panegiryków w tej dobie is.tna powódź - wszystkie pi­
sane w sposób szumny, dziwaczny, śmieszny. W kazaniach., 
jak dawnie, nnióstwo trywjalnych konceptów. 

Czasy Augusta II. są porą największego upadku literatu­
r y. Za Augusta III. (1735-63), jakkolwiek upadek politycz-
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ny i moralny coraz większy, mimoto, a może właśnie dlatego~ 
budzą się hasła, wzywające do reformy stosunków wewnętrz­
nych i do reformy literatury. 

Przesile:n.ie 

to objawia się na rozmaitych polach, a jakby wyobrazicielem 
tego prądu odrodzenia jest 

Stanisław Konarski'~) (ur. 1?00). Wstąpiwszy do zakonu 
pijarów, pełnił K. ohowiązki nauc.zycielskie w Podolińcu 
i w Warszawie, poczem wysłany do Rzymu, kształcił się 
w słynnem Collegium Nazarenum. W tym samym zakładzie 
został niebawem nauczycielem. Po krótkim pobycie w Pary­
żu, powrócił do Polski i tu ogłosił pierwszy tom dzieła p. t. 
"Leges regni Poloniae" ; poprzedził je rozprawą o rozwoju 
praw w Polsce (wszystkich tomów 8). Podczas bezkrólewia 
po t Augusta II. występował jako zwolennik Leszczyńskiego, 
a po upadku jego sprawy usunął się na kilka lat zagranicę. 
Tu spędzał czas na dworze Leszczyńskiego. Powróciwszy~ 
zaznajamiał kleryków w Rzeszowie z nowym sposobem na­
uczania, zbadanym we Włoszech. Jego myślą przewodnią 
stała się teraz 

Reforma szkolnictwa. W r. 1?40. założył K. w Warszawie 
konwikt dla synów majętnej szlachty, t. zw. C o l l e g i u m 
n o h i l i u m**), urządzone na wzór Coli. Nazarenum; wnet 
zaprowadził jako prowincjał Zakonu pewne reformy w publi­
cznych szkołach pijarskich, a po zatwierdzeniu przez papie­
ża ułożonego przez siebie statutu, zreformował radykalnie 
cały dotychczasowy system nauczania. Reforma K. polegała: 
1) na zbliżeniu szkvły do życia (do tego zmierzało wprowa­
dzenie nauk t. zw. realnych: fizyki, geografji, historji po­
wszechnej i polskieJ, nauka języka ojczystego, francuskiego 
i niemieckiego}, 2) na wyrabianiu intelektualizmu naukowe­
~o, a zarzuceniu me<:hanizmu w nauczaniru (w związku z tern 
posługiwanie się przyrządami naukowemi, usunięcie grama-

*) H. W er n i c. St. Konarski. Petersburg, 1900. W ład. K o n o p -
c z y ń il k i. St. Konarski. 1926. 

**) S t a n. 1: o t. Reforma szkolna Stan. Konarskiego. .Kraków 
1923. 
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tyki Alvara, a wprowadzenie lepszych podręczników; niektó­
re liłoż)'ł sam K.), 3) na nadaniu szkołom charakteru patrjo­
tycznego, 4) na budzeniu poczuci·a obowiązku, rozbudzaniu 
zmysłu moralnego. Szkoła miała wychowywać przez działa­
nie na ambicję, a karać tylko z konieczności. Jezuici, nie­
chętni zrazu reformie, poczęli naśladować niebawem system 
wprowadzony przez K., a tak szkolnictwo poczęło s i1ę szybko 
podnosić. 

Reforma pojęć estetycznych i literackich. Dał do niej K. 
popęd swem dziełkiem "De emendandis eloquentiae vitiis" 
{1?41), w którem wyszydził na przykładach własnych pane­
giryków dotychczasową wybujałość stylu i: używanie maka­
ronizmów. Książka ta wznieciła burzę, ale już w kilkanaście 
lat później jezuita Bohomolec bronił stanowiska Konar­
skiego. 

Reforma royobrażeń politycznych rozpoczęła się dokony­
wać jeszcze przed wystąpieniem K. Już Karwieki w dziele 
"De corrigendis rti publicae defectibus", Jabłonowski w 
"Skrupule bez skrupułu", Leszczyński w "Głosie wolnym" 
(1733) domagali się zabezpieczenia wolności sejmów bez zno­
szenia liberum veto, lecz śmiało wywiesił sztandar reformy 
dopiero K. w swem dziele "0 s k u t e c z n y m r a d s p o -
s o b i e" (4 t. od 1760-1763), w którem, wykazawszy zgub­
ne skutki liberum veto, żądał zniesienia tego "bałwana wol­
ności", jako też usunięcia wolnej elekcji. Mimo gromów, ci­
skanych na autora, odniósł K. w opinji publicznej zwycię­
t>two. 

Pod koniec życia usunął się K. od spraw bieżących, ale 
pracować nie przesiał. Wydał swe poezje łacińskie, w dzieł­
ku p . t. "0 religji poczciwych ludzi" występował przeciwko 
deizmowi. Pracowed też na nitwie dramatycznej (o czern ni­
żej) . Obdarzony przez St. Augusta medalem z napisem .,Sa­
pero auso", urn. w Warszawie 1773 r. 

Do podniesienia poziomu oświaty i rozbudzenia ruchu 
literackiego przyczyniła się niemało również Bibljoteka Za­

. luskich, założona przez Józefa Jędrzeja Załuskiego, a otwar­
ta w r. 1747. dla publiczności. Ona to przypomniała ówcze­
snym dzieła humanistów polskich z XVI. w., ona dała popęd 

Wojciechowski K. Zwięzły p odr. 4 



50 

do wydawnictw historycznych. Niemniej korzystnie wpły­
wają na szerzenie ruchu naukowego pojawiające się teraz 
Czasopisma literackie. Pod wpływem tych czynników po­
czynają się okazywać 

ob jamy odrodzenia literatury, 

a przedewszystkiem poezji. Na tę oddziaływa literatura 
francuska. Wprawdzie Jabłonowski wydaje już w r. 1731. 
przeróbkę bajek Lafontena p. t. "Nowy Ezop w Polsce", ale 
jest to wypadek sporadyczny. Dopiero w piątym dziesiątku 
XVIII. stulecia ślady wpływu klasycznej literatury francu­
skiej poczynają być coraz częstsze, a zaznaczają się pq;e­
dewszystkiem na płodach literatury dramatycznej. W r. 1743 
założył Konarski teatr dla ucznilów w Coli. nob. i sam prze­
tłumaczył dla tego teatru jedną z tragedyj Kornela, napisał 
jeden dramat oryginalny (w duchu francusko - klasycznym). 
nadto zaś zachęcił pijarów do przetłumaczenia wielu sztuk 
francuskich. Na czasy Augusta III. przypadają też "Komedje 
i tragedje" ks. Franciszki Radziroiłłoroej, a w zbiorze tym 
obok dawniejszych sztuk fantastycznych znajdują si1ę już 

również 2 parafrazy Moljera. Hetman W acłaro Rzerouski wy­
dał dwie tragedje i dwie komedje, a chociaż były to utwory 
słabe, w każdym razie były zręczniejszem naśladownictwem 
literatury francuskiej, niż komedje Radziwiłłowej. Wyraź­
neroi wreszcie przeróbkami Moljera i innych autorów franc. 
są K o m e d j e (studenckie) X. Franciszka Bohomolca, 
pisane prozą dla t t; a tru studenckiego w W ar sza wie (dla tego 
pozbawione ról kcbiecych) o tendencji moralizującej, bez 
większej wartości· literackiej (5 tom.). W komedjach później­
szych (zawsze w duchu Moljerowskim), zabarwionych ten~­
dencją reformatorską, w;yśmiewał wady ogólnoludzkie i spe­
cjalnie polskie, a choć raził dowcipem rubasznym, przecież 
prześcignął i Radziwiłłową i Rzewuskiego. 

Były to dopiero pierwsze, słabe objawy odrodzenia lite­
ratury; w nową, świetną dobę rozwoju wstąpiła ona do­
piero w okresie stanisławowskim. 
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· Epoka francuskiego klasycyzmu 
(od czasóm St. Augusta do my stąpienia Mic~emicza). 

Powody odrodzenia widoczne są na pierwszy rzut oka. 
a są nimi: rozbudzone poczucie patrjotyczne (chęć ratowa­
nia się od upadku politycznego i moralnego, wyrażona naj­
-silniej w uchwałach 3. maja), w p ł y w f r a n c u s k i, 
szerzący się od Władysława IV., ale teraz wprost przemoż­
ny, i z re for m o w a n e przez Konarskiego i jego naśla­
dowców s z k o l n i c t w o, które obecnie rozwija się coraz 
-świetniej pod wpływem wiekopomnej "Komisji edukacyj­
nej", ustanowionej w r. 1'773. Komisja podzieliła kraj na 10 
okręgów szkolnych, pomnożyła i wyposażyła lepiej szkoły 
funduszami pojezuickiemi, założyła przy akademji krakow­
s kiej i wileńskiej seminarja na'ltczycielskie i powołała do ży­
-cia Towarzystwo do ksiąg elementarnych, które zajęło się wy­
dawaniem dobrych podręczników szkolnych. Do wszystkich 
-szkół wprowadziła jako wykładowy język pol~ki. Niemniej 
dodatnio wpływa opieka króla St. Augusta, - gorącego 
zwolennika kultury francuskiej. Król gromadzi koło siebie 
wybitnych literatów, urządza t. zw. obiady czwartkowe, 
{)piekuje się szkołami, a w r. 1765. za,kłada teatr publiczny 
w Warszawie. Z nowemi prądami zaś obznajamia ogół krze­
wiąca się teraz publicystyka literacka. Ogromną poczytno­
ścią cieszą się pisma t akie, jak "Monitor", reda gowany, 
przez Bohomolca, "Zabawy przyjemne i pożyteczne", lub 
.,,Pamiętnik historyczny i polityczny". 

Czasy 

od roku 1763. do r. 1795. 

Cechy literatury polskiej odpowiadają w tym okresie 
w zupełności cechom literatury francuskiej. We Francji za­
panował wówczas w owej dobie wszechwładnie racjona­
lizm (rafio - rozum), prąd umysłowości, który za podstawi( 
wiedzy wszelakiej przyjął rozumowanie i doświadczenie, 
a odrzucał wszystko;, czego rozum ludzki nie mógł zbadać. 
Racjonaliści nie uznawali religji objawionej, ani nauki Ko­
ścioła, skrajni zaś z pośród nich przeczyli istnieniu Boga 

4* 
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1 zyciu pośmiertnemu, podawali w wątpliwość istnienie du 
śzy. Zaprzeczali pochodzeniu władzy królewskiej od Boga ~ 
a twierdzili, że panujący otrzymali władzę swą od ludu ~ 
więc lud może im ją odebrać, walczyli z despotyzmem, wy­
stępowali w obronie praw człowieka w myśl haseł: wolność~ 
IÓwność, braterstwo, zwalczali przesądy k astowe i wszel­
kie wogóle przesądy. Nie brakło więc racjonalizmowi pier­
wiastków ujemnych i dodatnich. 

Znamię literatury pod względem formalnym stanowi 
charakter jej klasyczny. Ale klasycyzm ów stał się teorją 
krępującą twórczość . Na podstawie dzieł autorów starożyt­
nych, teorji Arystotelesa i Horacego Listu do Pizonów stwo­
rzono przepisy, j akby schemat dl a każdego rodzaju utwo­
rów. Określono ściśle, jak powinna wyglądać epopeja, ,jak 
dramat i t. d. Teorję tę ujął w rodzaj kodeksu poetyckiego· 
Boileau (L'art poetique). Czytywano go pilnie rów .. nież. 
u nas. Charakter literatury klasycznej łączy się z droor­
skim: źródłem natchnienia staje się dwór, poeci starają się: 
nadać poezji cechy wikwintności dworskiej. W przeciwsta­
wieniu do wybujania fantazji w minionym okresie glówną 
zasadą twórczości jest obecnie zdroroy rozsądek, który do­
maga się jasnej treści i jasnego stylu. Literatura przesiąk­
kni ęta jest dążnością reformatorską pod względem religij­
nym, politycznym i społecznym. Szerzą się u nas racjonali­
styczne prądy filizoficzne pod wpływem doktryny ency klo­
pedystów i Woltera i budzą chłodny sceptycyzm, a nierzad'­
ko obalają zasady moralne. Forma i styl biorą często górę: 
nad natchnieniem, brak porywów prawdziwego uczucia. 

Wszelako już w XVIII. wieku dadzą się dostrzec pierw­
sze objawy reakcji. Wyrazem uczuć religijnych i patrjo­
tycznych, rozbudzonych pod wpływem nieszczęść, jakie 
spadają na Polskę, jak poezja konfederacka, wiele serdecz­
nego uczucia (narodoweQ'o\ znajdziemy w prozie politycz­
nej. Ale obok tej U (" · ' ' nwości zrozumiałej , wywołanej 
ówczesnemi wypadkami, ~ ' i t1 wi się uczuciowość sztuczna: 
"sentymentalizm", przeszczepiony z Francji, roniący łz-y 
a ad nieszczęściami uro jonemi. 

Należy wkońcu zauważyć, że w XVIII. wieku okazują 
:Się pierwsze utwory poetyczne, starające się odtwarzać ży-
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cie ludu. Są to dramaty i pi śni, osnute na motywach ludo­
vv-ych - pierw·sza zupowiedź tego zwrotu, który dokona się 
·w stuleciu na stępnem . 

A) Poezja 

roZWIJa się najświetniej w dziale epicznym i lirycznym. 
Mnożą się saty ry, bajki, sielanki, ody, eposy żartobliwe, 
opisy ogrodów. Jako epik i liryk zasłynął współcześnie 

Adam Stanisław Naruszewicz ''') l U' . 1733. na Litwie. 
W młodym wieku wstąpił do zakonu Jezuitów, który wy­
sła li go na dalsze studja do Francji. Po powrocie objął ka­
tedrę ła ciny ' '" akademji wile1iskiej, poezeru wyjechał do 
Włoch i Niemiec, by po odbyciu podróży wykładać w Wil­
n ie, a n iebawem w Warszawie poetykę. W stolicy dał się 
poznać wierszami, które zwróciły uwagę St. Augusta. W r. 
1773. po zniesieniu zakonu Jezuitów dostał N. od króla pro­
b ostwo, a niebuwem otrzymał od niego wezwanie, by napi­
sał historję polską, na co po wahaniu zgodził się. Dla ułat­
wienia sobie pracy przeniósł się do Warszawy. Tu został se­
kretarzem rady nieustającej , później biskupem smoleń­
skim, zezasem łuckim. Podczas sejmu 4·-letniego stał po stro­
nie k rólewskiej, gdy j ednak król przystąpił do Konf. tar­
go wickiej, przeniósł się N. do Janowa i tam, popadłszy 
wskutek nieszczęść krajowych w melancholję, urn. 1796 r. 

Pisma pierwsze, wydane przez N., to tłumaczenia, a ra­
czej parafrazy poetów starożytnych (Horacego i Anakreon­
ta) . Z oryginalnemi utworami, pomieszczonerui w 4 tomach 
dzieła p. t. L i ryk a, wystąpił N. w r. 1778. Są tam ody 
(tych n ajwięcej), bajki , satyry, sielanki i epigramaty. 
W odach porusza N. rozmaite tematy. Są ody o charakterze 
religijnym, panegirycznym (do króla), okolicznościowym, 
filozoficznym; najpiękniejsze są patrjotyczne (np. Głos 
umarłych). Lecz forma ich często niezgrabna, styl napuszy­
sty, a pod wpływem autorów francuskich pełen patetycz-

1
') C h m i e l o w s k i. Naruszewicz jako poeta. Warszawa 

1882. (Wybór poezji); A. B e ł c i k o w s k i. A. N. jako poeta. Ze stu­
djów· nad literaturą polską. Warszawa 1886. K. W oj c i e c h o w ski. 
Wiek Oświecenia. Lwów 1926. 



noś ci. (W e dług teor ji francuskiej oda to utwor okoliczno­
ściowy szumny, różnorymny, wiele nowych słów mający). 
W satyrach gani N. obyczaje w Polsce, piętnując zarówno 
sarmacką pychę, głupotę i rozpasanie, jak modną filzofję, 
szydzącą z religji, pogardzanie względem moralnym, lekce­
ważenie grosza. Przesuwają się przed naszemi oczyma roz­
liczne typy współczesne, scharakteryzowane dosadnie, cza­
sem nie bez oburzenia i goryczy. Autor poruszony sam do 
głębi temi wadami, które chce schłostać, nie waha się nie­
rzadko użyć wyrażenia niezbyt wykwintnego, pragnie, by 
czy "fircyk", czy "szlachcic z odętym pyskiem" poczuł do­
bre cięgi. (We Francji słynne były satyry Boileau. Na saty­
rach Naruszewicza znać wpływ rozczytywania się w auto­
rze francuskim). - Naruszewicz to postać przejściowa; na 
stylu jego widoczne jeszcze ślady dawnej techniki XVIII. 
w., ale literatura francuska pozostawiła na nim również 
wybitne piętno. Fantazji u N. niewiele, skłonność do ru­
baszności widoczna, wogóle talent to nie ponad średnią mia­
rę, ale zato wiele u niego rozumu, a przez oburzenie prze­
gląda nierzadko silne uczucie. Znaczenia nabiera N. dopiero 
rozważany na tle czasu. Przyczynił się on do wyrohienia 
poezji pod względem formalnym, wygładził wiersz (bardzo 
przed nim zaniedbany), kształty poetyckie pomnożył. - Ja­
ko historyk ma N. zasługi olbrzymie. Jego H i s t o r ja 
n ar o d u p o l ski e g o (6 tomów 1'780-86), doprowadzo­
na do ślubu Jagiełły z Jadwigą, jest pierwszą u nas historją 
opartą na bystrej krytyce źródeł. Jak poważnie, a rozumnie 
patrzył N. na zadanie historyka, o tern świadczy jego me­
morjał do St. Augusta. To też stworzył on u na "szkołę hi­
storyczną",*) która przetrwała aż do czasów Lelewela . Ma­
terjał do czasów późniejszych "Historji" pozostał w t. zw. 
"Tekach Naruszewiczowskich". Doskonałą monografją jest 
"Żywot Chodkiewicza". 

Właściwości literatury współczesnej z dodatniej jej 
strony odbija w sobie 

*) Wł. S m o l e ń s k i. Szkoły historyczne w Polsce. (Pisma histo­
ryczne. Tom 3,). 
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Ignacy Krasicki'~) ur. w Dubiecku 1?35 r. Nauki odbył 
u Jezuitów we Lwowie. Przeznaczony do stanu duchownego, 
wcześnie już został kanonikiem krakowskim, kijowskim. 
a później przemyskim. Mając lat 23, wyjechał do Rzymu, 
gdzie hawił 3 lata. Po powrocie wszedł w Warszawie w sto­
sunki z partją saską, a równocześnie związał się przyjaź­
nią ze Stanisławem Poniatowskim, wówczas stolnikiem li­
tewskim, który później, zostawszy królem, wyrobił mu bi­
skupstwo warmińskie. Krasicki mieszkał jednak więcej 
w Warszawie, niż w Heilsbergu, a dopiero od r. 1772., kie­
dy Pomorze przeszło pod panowanie Prus, osiadł na stałe 
w swej stolicy biskupiej. Tu poświęcił się całkowicie pracy 
literackiej. Odwiedzał kilkiąkrotnie Warszawę i miejsce 
swe rodzinne. Mianowany przez Fryderyka Wilhelma arcy­
biskupem gnieźnieńskim, przeniósł się do Skierniewic, a po­
tem do Łowicza. Urn. w Berlinie 1801. r. 

Z pism jego Ii>Oetycznych pierwszym większym utwo­
rem jest My s z e i d a (1?75), z humorem napisana, żarto­
hliwa epopeja, na wzór Arjosta i poetów francuskich. (Król 
Popiel sympatyzuje z myszami, ale potem robi swym fa­
worytem kota Mruczysława, a myszy gubi. W pomoc my­
szom i szczurom przybywa z Gniezna król ich Gryzomir,. 
lecz walka z kotami po wodzą Mruczysława kończy się klę­
ską myszy. Ginie jednak także kot Filuś, ulubieniec księż­
niczki Duchny, córki Popiela, to też za jej wpływem przy­
chodzi do nowej walki, w której po stronie myszy stają 
szczury francuskie pod wodzą Serowinda. Koty ponoszą te­
raz klęskę, Mruczysław ginie, Popiel ucieka na wyspę, 
gdzie wojsko myszy i szczurów dopędza go i pożera). Są­
dzono, że poemat jest a]egorją przedstawiającą stosunki 
polskie za Sasów, za St. Augusta, lecz byłaby to alegorja 
w każdym razie bardzo niejasna. W poemacie są wyciecz­
przeciw napuszystości, panegiryzmowi, gnuśności ustępu-· 

*) J. l. Kra s z e w ski. Krasicki. Życie i dzieła. Warszawa 18?9. ~ 

N e h r i n g. Poezje Krasickiego. Studja lit. Poznań 1884.; C h m i e -
l o w s k i. Charakterystyka Krasickiego, Studja i szkice, T. l. Kraków, 
1886. K o n s t a n ty W o j c i e c h o w s k i. l. Krasicki. Wyd. II. 
Lwów 1922. 
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jącego pokolenia , jego przerażającej ciemnocie i zu cofa­
niu. - Utwar inny: Monachomachja (1?78) to 
żartobliwy epos, satyra na duchowieństwo zakonne, napi­
sana pod wpływem "Le lutrin" Boileau. (Dominikanie pro­
wadzą z Karmelitami dysputę; w braku argumentów sło'\'r ­
nych poczynają rzucać foljałami - godzi zaś powaśnionych 
wniesienie ogromnego puharu wina). Dowcip świetny, ak­
cja żywa, ale poemat , jako utwór biskupa, raził tendencją. 
Podrażnionych treścią poematu miała ułagodzić: A n t i­
m o n a c h o m a c h ja, wyd. w 2 lata później, a wykazu­
jąca, że autor pisząc M., nie miał złego zamiaru, lecz chcia1 
tylko bawić czytelników; nie wyśmiewał zresztą zakoHÓw, 
lecz złych zakonników. - Wydane bezimiennie (1 '779) S a­
tyr y są może najznakomitszym utworem K: Jest ich 22. 
Karci K. w satyrach (podobnie jak Naruszewicz) wady "sar­
mackie" (ciemnotę, pijaństwo, marnotrawstwo), ale gromi 
również te przywary i grzechy, które przyniósł z sobą 
wiek oświecenia (mędrkowanie, niedowiarstwo, lekkie poj­
mowanie życia i t. d.). Nie jest więc czcicielem ani staro­
szlachetczyzny, ani wszystkiego co nowe, szuka złotego 
środka, tęskni po minionym wieku złotym. Wszelako wid­
nokrąg Krasickiego jest szerszy, nie walczy on wyłącznie 
ze złem przemijającem, wytwarzanem warunkami, wśród 
których żyły dwa pokolenia , patrzy dalej i głębiej, prze­
ziera nawskróś naturę polską i naturę ludzką. Ton satyr jest 
różnorodny: w jednych przeważa smutek;, ból prawie, 
w innych nawet oburzenie. Najczęściej jednak spotkamy 
się · z iron ją. Ale i w ironji są rozliczne stopniowania, odcie­
nie. Zazwyczaj autor nibyto staje na stanowisku łotra, czy 
człowieka słabego bez woli, i jakby mu potakiwał, jakby 
mu przyznawał zupełną słuszność. Podbija czytelnika ży­
wość przedstawienia, zwłaszcza w tych satyrach, które są 
odrazu obrazkiem rodzajowym. Wprowadzone postacie 
wiodą dialog, gestykulują, poruszają się, grają niemal 
przed nami, jak na scenie. Hasłem satyr wszystkich _jest od­
rodzenie moralne społeczeństwa, i na tern polega ich donio­
słość narodowa. Piśmiennictwo polskie zyskało nadto w Sa­
tyrach dzieło napisane tak piękną polszczyzną, że uchodzi­
ła ona, obok języka Trembeckiego, do czasów Mickiewicza 
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za wzór. - Z satyrami mogą rywalizow&ć B aj ki i przy­
p o w i e ś c i (17?9). Jest w nich w przeciwieństwie do ba­
bajek lafontenowskich niezwykła jędrność i zwięzłość. 
Charakter ich jest prawie satyryczny, a tendencja dydak­
tyczna. Autor zaleca w nich nadewszystko zdrowy rozsą­
dek, oględność, chciałby nauczyć orjentowania się w roz­
maitych sytuacjach, w jakie stawia człow~eka życie. Tema­
tów odnoszących się do współczesnych stosunków w Pol­
sce, mało _J znaczenie bajek j est ogólnoludzkie. Alegorja 
wszędzie przejrzysta . Nawiązaniem intrygi, przeprowadze­
niem, rozwiązaniem, naszkicowaniem katastrofy przypomi­
nają ba jki budowę dramatu. Charakteryzuje autor zwie­
rzęta, czy rzeczy, zwięźle, najczęściej przy pomocy przy­
dawki. Później wydał Kr. zbiór drugi p. t. "Nowe bajki" . 
Te są jakby powiastkami, opowiadaniami i zbliżają się do 
bajek słynnego Lafontena. Arcydzieła lafontenowskie mają 
wiele prostoty, a przytern podbijają "naiwnym humorem" 
i "wdziękiem wysłowienia", dają charakterystykę wprowa­
dzonych postaci i głównie tą charakterystyką zajmują .. 
Kształt wiersza najrozmaitszy w nich, swoboda tu panuje 
nieograniczona. Też same znamiona znajdziemy w "nowych 
bajkach" Krasickiego. -Na wzór Woltera "Henrjady" na­
pisał K. w 8 wierszowych stancach W o j n ę c h o c i m­
s k ą, poemat bohaterski, przedstawiający wyprawę z r. 
1621. Mimo pięknych ustępów, brak całości nast ro,ju epicz­
nego, a razi też niedobrze pojęte tło historyczne. Na uwagę 
zasługuje jeszcze przekład P i e ś n i O s j a n a i K o­
m e d je, pozbawione zresztą wyższych zalet lite-raickich. 
Dydaktyczną zaś wartość posiadają L i s ty, rozprawy po­
etyczne o rozmaitych kwestjach, czasem zbliżone do satyr, 
podobne jak "Epitres" Boileau i "Epistulae" Horacego. -
Krasicki był rówmez znakomitym prozaikiem, a wśród 
pism pr. wysuwają się na plan pierwszy dwa dzieła: "Mi­
kołaja Doświadczyńskiego Przypadki" i "Pan Podstoli". M. 
D oś w i a d czyński e g o Przy p a d ki (17?6) są 
pierwszą powieścią polską nowożytną. Przedstawia w nich 
Kr. młodego Polaka, który wskutek złego wychowania 
i próżniactwa trwoni m<ajątek i marnuje się moralnie. Pusz­
cza się Pan Mikołaj po hulance w kraju do Paryża , brnie 
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w długi, ucieka, siada na okręt i jako rozbitek dostaje się­
na wyspę, zamieszkałą przez idealne społeczeństwo Nipu­
anów. Tu zaczyna się moralne odrodzenie bohatera, cho­
ciaż całkowicie ma się poprawić Doświadczyński dopiero· 
w Ameryce jako niewolnik w kopalniach złota. Powróciw­
szy do Polski po licznych jeszcze p rzygodach, staje się 
wzorem obywatela ziemianina. "Przypadki" składają się z 3 
ksiąg, a każda przedstawia inny typ powieści. Księga l. to· 
powieść obyczajowa z podkładem satyrycznym, IL to uto­
pja (rodzaj rozgałęziony na Zachodzie), III. to awanturni­
cze przygody. Remiscencyj z powieści francuskich i angiel­
skich wiele'~), niemniej jest w "Przypadkach" sporo ob-­
serwacji (trybunał lubelski). - P a n P o d s t o l i, cz. 
1-111. (1778-1?98), powieść dydakty~zna, to plon rozmy-­
ślań całego żywota Krasickiego. Nie zajmuje nas wątkiem 
(tego prawie niema), ale pobudza do myślenia, dzięki temu,. 
że autor poruszył w niej mnóstwo spraw niezmiernie waż­
nych, a równocześnie zaznajomił nas dokładnie ze stanem 
obyczajowym ówczesnego społeczeństwa. Krasicki stawia 
nam przed oczy ideał obywatela-ziemianina - a tym ide­
ałem właśnie jest pan Podstoli. W czem - według auto­
ra - należy go naśladować? Otóż tak gospodarzyć, jak on, 
rozumnie, oszczędnie, tak wychowywać dzieci, jak p. P., na 
zacnych obywateli kraju, takim być ojcem dla czeladzi 
i włościan, tak chować obyczaje ojczyste, tak oddawać cześć· 
Bogu "nietylko w kościele", ale w domu, w drodze i na każ­
dem miejscu, tak, m,imo obrony tradycji, nie lękać się od­
mian pożytecznych, rozumnych, kształcić się ustawicznie. 
słowem tak pogodzić miłość rzeczy przeszłych z postępem, 
jak to potrafił uczynić pan Podstoli. Z szeregu obrazków 
obyczajowych, wplecionych w traktat, poznać można zna­
komicie typ życia staroszlacheckiego, ale także wkradają­
cą się modę francuską (kasztelanie ze swą "wiski" i z "żo­
kiejami"!). - Inne pisma prozaiczne mają już mnieJSze 
znaczenie, choć jest ich wiele, jak n. p. "Powieść o losach 
narozne} kamienicy w mieście Kukurowcach" (symbolicz-

") Z dzieł Rousseau'a, z "Telemaka" Fenelona, z Swifta "Pedróży 
Guliwera", z "Robinsona" Defoe, z Woltera "Candyda". 
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ny obraz dziejów Polski), "Rozmowy zmarłych" (z Lukia­
na i własne), żywoty zacnych mężów" (z Plutarcha i wła­
sne), "0 rymotwórstwie i rymotwórcach" (pierwsza u nas 
książka o literaturach zagranicznych) , "Zbiór wiadomości 
potrzebniejszych" (jakby encyklopedja powszechna) i t. d. 

Znaczenie K. polega na telll,, że w nim odbija się dosko­
nale duch wieku. Jest on zwolennikiem zasad poetyki fran­
cuskiej, a le nie ślepym naśladowcą francuskich wzorów, 
żarliwym ortodoksą nie jest, ale niereligijności lub braku 
zasad nikt Krasickiemu nie zarzuci; stara się zaś K. godzić· 
postęp z tradycją, a podbija i zachęca do czytania świet­
nym humorem. Usposobienie jego jednak chłodne, wyo­
braźnia nie bujna i nie lotna; rozsądek - to jego hasło, 
umiarkowanie - to najwyższa dla niego cnota. Dar spo­
strzegawczy - niezwykły. Formę opanowywa tak, że· 
w XVIII. w. jeden Trembecki może z nim współzawodni­
czyć. Oczyszcza język z dziwactw, czyni go napowrót 
płynnym, dźwięcznym. Szkoda tylko, że (za przykładem 
Francuzów) usuwa wiele barwnych wyrażeń staropolskich. 
Wpływ jego na współczesnych był wprost ogromny, popu­
larność jego w XVIII. w. da się porównać chyba z wzięto­
ścią, jaką zyskał za naszych czasów Sienkiewicz. Księgarze, 
chcąc zachwalić jego dzieło , ogłaszali w czasopismach, że 
jest ono napisane na sposób utworów Krasickiego. A szczę­
scte to dla nas, że ks. biskup miał wpływ tak znaczny, 
w chwili bowiem rozbicia poli-tycznego wskazywał on 
w pismach swych jedyną drogę wiodącą do odrodzenia na-· 
rodowego: odrodzenie się moralne i oświatę. 

Głównie jako stylista słynie 
Stanisław Tremhecki '~). Bawił czas dłuższy w Paryżu,. 

gdzie pod wpływem filozofji materjalistycznej stracił po­
czucie religijne i moralne. Zrujnowany wrócił do kraju 

*) H. B i e g e l e i s e n. Charakteristik Trembecki' s. Lipsk 1882.; 
T. Z i e m b a. życiorys Trembeckiego. Bibljoteka klasyków polskich .. 
T. VII. Lwów 1883. T r e t i a k. Mickiewicz i Trembecki. Szkic litera­
cki. Kraków 1896. Łucja n S i e m i e ń s k i. Portrety literackie. 
T. III. M. S z y .i k o w s k i. St. Trembecki. (Biblj. Warszawska 1912. I.) 
W ład. J a n k o w s k i. Wstęp do "Sofijówki" i wyboru poezyj. (Biblj_ 
Narod. J. nr. 80. Kraków 1925.). 
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i tu dostał się na dwór St. Augusta, który mianował go 
swym szambelanem. "'IV czasie sejmu 4-letniego należał T. 
do stronnictwa refor matorskiego, ale antipruskiego. Giął 
się przed Rosją i wygłaszał hasŁu panslawistyczne. Po upad­
ku kraju przeniósł się za królem do Grodna i Petersburga, 
.a potem po śmierci króla do Tulczynu Potockich, gdzie urn. 
1812. Pod koniec życia stał się wielkim dziwakiem. - Wśród 
utworów T. znajdują się na lafontenowski sposób p;sane, 
pełne plastyki, świetne dzięk i nawskróś oryginalnemu sty­
lowi, B.aj ki · (służyły one za wzór Mickiewiczowi) i poe­
maty opisowe (na wzór "O grodów" Delila ): "Powązki", 
"Polanka" i "Z o f j ów k a" . Poemat ostatni (wyd . osobno 
1806) przedstawia ogród Potockiego pod Tulczynem; wiersz 
i język w poemacie przepiękne, ale heść jednostajna, nud­
na, jak musi być nudny m opis grot, skał, kaska d i wysepek, 
choćby przepleciony pnncgirykami na cześć cesarza Alek­
sandra, czy Katarzyny, czy Potockiego. Poemat ma jednak 
to znaczenie, jakie nadaje utworowi jego typowość, 
-charakteryzująca wiek i upodobania . - Obfitszym jest 
dział liryczny w poezjach T. Drobne jego v.'iersze okolicz­
nościowe odznacza.tą się niemałem poczuciem artyzmu, ale 
zachwyt nasz chłodzi treść i tendencja utworów. T. przed­
·stawia się w nich j ako sceptyk, cynik, często jako pochleb­
ca. Bo też Trembecki to pisarz niezwykłych zdolności, do­

· skonały stylista, ale człowiek pozbawiony podstaw moral­
nych i dlatego w wielkiej części swych utworów wprost 
niesympatyczny. Pierwszarzędną _jego zasługą pozostanie 
wykształcenie języka. Śmiałość w tworzeniu zwrotów jest 
u T. zadziwiająca. 

Podobny rodzajem ta lentu , a le mmeJszy zdolnościami 
·od T. jest 

Kajetan Węgierski~ Pisał bajki, listy, satyry (o cha­
rakterze paszkwilów) , drobne wiersze liryczne, zasłużył 
·się również jnko tłumacz. Większy jego poemat "O rgany" 
naśladownictwo "Le lutrin" Boileau) przedstawia spór ple­

~bana z organistą o obsadzenie posady pomocnika organisty. 
Modne były takie poematy we Francji, a stały się modneroi 
i u nas. Współcześni bardzo sobie w nich upodobali 1 za-
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śmiewa li się przy ich czytaniu, u nas one dziś śmiechu nie 
budzą. Mniej zepsuty, ale i mniej zdolny od Trembeckie­
go, jest Węgierski poetą drugorzędnym. 

Podobnie jak Trembecki i Węgierski zbliżeni są rów­
nież do siebie rodzajem talentu Karpiński i Kniaźnin. 
Młodszy z nich, 

Franciszek Karpiński,.,), ur. się w Holoskowie 1?41. 
Uczył się w Stanisławowie i we Lwowie, był w Wiedniu, 
a potem został sekretarzem przy boku ks. Adama Czartory­
skiego, którego uwa gę zwrócił na siebie przypisaniem mu 
swych "Zabawek wierszem i prozą". Później był K. na­
uczycielem na dworach panów polskich. Otrzymawszy od 
króla kolonję Krnśnik na własność, dorobił się majątku; 
umarł w r. 182'5. - Wielką popularnością cieszyły się przez 
czas długi Karpińskiego S· i e l a n ki, z których wcze­
śniejsze zwłaszcza, pisane w Stanisławowie, są pełne pro­
stoty i rzewnego uczucia. Późniejsze, powstałe pod wpły-· 
wem Gessnera, (którego znal K. z przekładu francuskiego), 
są już bardziej sztuczne, ck liwosentymenta lne, pełne łez. 
nawet omdleń, ale i te wolne są od przyboru kl asycznego. 
Najwięcej cenioną była sielanka "Laura i Filon". Jest to 
typowa sielanka francusko-klasyczna. Laura wije dla Filo­
na wieniec, aby mu włożyć na głowę, i niesie mu maliny 
w koszyku. Nie zastawszy Filona pod umówionym jaworem, 
rwie wieniec z róż, tłucze koszyk o drzewo, a sama narzeka 
i opłakuje "prawdziwą miłość wzgardzoną". Ale Filon się 
zjawia (ukrył się tylko), więc kochankowie przepraszają się 
i mówią do siebie niezwykle czułe sło\va. - Wśród utwo­
rów lirycznych znajdują się P i e ś n i świeckie i religijne. 
Niektóre z religijnych przeszły nawet w usta ludu (Kiedy 
ranne, Bóg się ~rodzi, Wszystkie nasze dzienne sprawy), 
Z świeckich bardzo charakterystyczne są elegje: Powrót 
z Warszawy i żale Sarmaty: pierwsza z powodu bezwzględ­
nej szczer~ści, z jaką K. wypowiada swe uczucia, da_jąc się 
mimowolnie doskonale poznać, druga przez niemęski ton 

*) F r a n c i s z e k P r 6 c h n i c k i : O życiu Karpińskiego. 

Lwów 1877. K. M. G 6 r ski : Fr. Karpiński. Pisma literackie. Kraków 
1913. 
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żalu, w owych czasach znamienny. Na baczną uwagę zasłu­
gują piosnki oparte na motywach ludowych, jedna nawet 
w rytmice mazura. K. tłumaczył również "Psalmy Dawida" 
(przekład słabszy niż Kochanowskiego) i "Ogrody" Deli­
ła.- Z pism prozaicznych K. najważniejszym jest "Pamięt­
nik", obszerna autobiografja. 

Charakterystyczną cechą K. jest uczuciowość. W poe­
zjach jego odzywa się ton rzewny, serdeczny odbijający 
jaskrawo od ówczesnego kierunku refleksyjnego. Także 
i forma wiersza jest pełna prostoty, melodyjna. Jest jed­
nak Karpiński równocześnie pierwszym przedstawicieleni 
sentymentalizmu, kierunku, który zaznaczy s1ę ___: z więk­
szą siłą - w latach dwudziestych wieku XIX. 

Te same w-łaściwości posiada 

Franciszek Kniaźnin 1
'}, przez długie lata sekretarz 

księcia Czartoryskiego, na którego dworze - bądź w Pu­
ławach, bądź w Warszawie - stale przebywał. Po ostatnim 
rozbiorze kraju stracił zmysły, a wówczas zaopiekował się 
nim przyjaciel jego Zabłocki. Urn. K. w r. 180?. -Utwory 
jego liryczne mają najczęściej barwę konwenc,jona lną, 
a treść ich nieraz bardzo błaha, ale nie brak wśród nich 
piękniejszych wierszy, jak np. Do Ojczyzny, Matka oby­
watelka, Kros:enka, Oda do wąsów itp., gdzie spotykamy 
się z prawdziwem natchnieniem i serclecznem uczuciem pa­
trjotycznem. - Z utworów dramatycznych wyróżnia się ko­
rzystnie "opera" "Cyganie", oparta na motywach ludowych, 
niepozbawiona barwy lokalnej. - W poezji Kniaźnina za­
znacza się niewątpliwie ton dworski, utwory jego mają 
nierzadko cha;~·akter okolicznościowy - wywoływały ,je 
wypadki życia w Puławach - ale tonu panegirycznego nie 
znajdziemy w nich nigdy. Uczuciowość tej poezji jest ,jed­
nostajna, mdła, ale źródło jej czyste - jest niem szlachet­
na dusza autora. Ważnym iaś jest Kniaźnin przez to, że 
wnosi do poezji żywioł ludowy (w znacznie obfitszej mie-

*) F. S uryn: F. D. Kniaźnin. Tyg. ilustr. 1881; W. Ja n k o w­
s ki. F. D. Kniaźnin. Szkic biograficzny. Pamiętnik literacki, Lwów, 
1904. 
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rze niż Karpińskit), że opiera się nietylko na motywach, ale 
i na podaniach ludowych, i stara się- jak w "Cyganach"­
-odtwarzać życie ludu z prawdą. 

Znamiennym bard7o utworem, bo jakby zapowiedzią 
poezji patrjotycznej XIX. wieku jest księcia Adama je­
rzego Czartoryskiego (t 1861), późniejszego ministra i re­
formatora szkół, B a r d p o l s k i, obszerny poemat napi­
sany w roku 1795 w Grodnie w drodze do Petersburga, do­
kąd wieziono Czartoryskiego jako zakładnika. Autora wie­
-dzie po ziemi polskiej bard, który go uczył kochać Polskę. 
Wędrowiec widzi zniszczone pola, spalone wsi, gruzy, 
w duszy jego budzą się wspomnienia niedawnej przeszło­
ści. Spotyka dziewczynę płaczącą po rodzicach i kochanku, 
młodzieńca rozpaczającego, dlaczego nie zginął z innymi 
w polu jako wolny, starca, który opowiada o okropnej rze­
zi Pragi. Autor błaga Boga, aby gdy wszystko stracone -
bodaj nadzieja przyszłości została, i żegna rzewneroi słowy 
ziemię ojczystą. "Bard polski" jest (czasowo) astatniem 
słowem poezji stanisławowskiej. Duchem odbiega najzu­
pełniej zarówno od utworów, które w jakikolwiek sposób 
łączą się z prądem racjonalistycznym, jak i od poematów 
i wierszy czułostkowych. Jest w nim prawda wielkiej miło­
·ści i wielkiego bólu. 

Wszyscy poeci stanisławowscy, o których wspomnieliś­
my, pisali lub choćby tłumaczyli utwory dramatyczne. Ta­
lentu dramatycznego żaden z nich jednakże nie miał, to też 
d<> prawdziwego rozwoju dramatu polskiego przyczynili 
się dopiero Bohomolec (znany nam już), Zabłocki, Niemce­
wicz i Bogusławski. 

W r. 1765. założył St. August teatr publiczny, a chociaż 
los tej instytucji nie był świetny (przedsiębiorcy stale ban­
krutowali) , mimoto pisarze dramatyczni mieli nieraz pod­
nietę do tworzenia. Miano "ojca komedji polskiej" zyskał 

Franciszek Zabłocki*), sekretarz komisji edukacyjnej, 
a w czasie sejmu 4-letniego gorący obrońca haseł reforma-

*) G a w a l e w i c z. Franc. Zabłocki, Kraków 1894; - lC ą s i­
n o w sk i. Beitrage zu einem Studium des Lustspieldichters F. Zabłe-
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torskich (działał na opinię satyrami i paszkwilami politycz~ 
nemi). Po upadku niepodległości Polski wyświęcił się­
w RŻymie na· księdza i otrzymał probostwo zrazu w Górze 
pod Puławami, a potem w Końskowoli, dokąd przygarnął 
do siebie obłąkanego Kniaźnina. Um. 1821. r. - Pisał naj­
więcej w latach 1?80-86 (po stracie żony i dzieci). Pozosta­
wił po sobie sztuk około 80; wszystkie są przekładami lub 
przeróbkami komedyj francuskich. Do najlepszych należą 
"Zabobonnik", "Fircyk w zalotach" i "Sarmatyzm". Kome­
dja pierwsza ośmiesza, jak sam tytuł wskazuje, wiarę w za­
bobony. W "Fircyku" obrazuje Z. "modne" stosunki towa­
rzyskie w Warszawie i kreśli doskonały typ lekkomyślne­
go aż nazbyt trzpiota. Znakomitą satyrą na wa dy "sarmac­
kie" jest komedja "Sarmatyzm", (wyd. 1 ?84). Przedstawi­
cielem tych wad w komedji jest szlachcic zaściankowy Gó­
ronos - skupiają się w nim wszystkie ujemne cechy ów­
czesnej szlachty: nadymanie się z powodu starożytności ro­
du (stąd i nazwisko jego: Góronos), pieniactwo, ciemnota, 
warcholstwo i upór, nieludzkość wobec poddanych, zapal­
czywość ćidąca w parze z tchórzostwem. - Zabłocki prze­
szczepił z powodzeniem na nasz grunt komedję francuską: 
rysował nie charaktery indywidualne, lecz typy, umiał dia­
log poprowadzić zręcznie, wywołać dużo śmiechu. Akcja 
(tocząca się powoli zazwycza j) spoczywa, j ak u Moljera, 
w rękach sług. Oryginalnerui komedje te nie są. Tak "Za­
bobonnik", jak "Fircyk w zalotach" są przeróbkami sztuk 
Romagnesi'ego, nawet "Sarmatyzm" ma źródło w repertua­
rze francuskim, ale zasługą naszego autora pozostanie, że 
obce wzory zdołał znakomicie spolszczyć i dać wierny obraz 
satyryczny współczesnego pokolenia w Polsce. Na podwnli 
nach, które on wzniósł, mogli następcy pomyśleć już o budr­
wie trwałego gmachu. Wiadomo, że u Zabłockiego zasil ,-. .. · ę 
Fredro, że z Sarmatyzmu przejął do swej Zemst~· 
i niektóre typy. Nawet na Panu Tadeuszu lektura ;__ 
tyzmu nie została bez śladu. 

cki. (Spraw. gimn. Brody _1897); Dr. L. B er n a ck i. źródła niektórych 
komedyj F. Zabłockiego. Lwów 1908. T e n ż e. Teatr, dramat i muzyka 
za St. Augusta. 2 tomy. Lwów 1925. 
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Wspólnie z Zabłockim występuje jako autor drama­
tyczny 

Juljan Ursyn Niemcewicz (o którym szerzej w następ­
nym okresie). W czasie sejmu 4-letniego wystąpił z jedną 
z najlepszych swych komedyj t. j. z sztuką p. t. P o w r ó t 
p o s ł a*) 1790). Przegląda z niej wyraźnie tendencja patrjo­
tyczno - polityczna w duchu haseł konstytucji 3. maja. N. 
wyśmiewał bezlitośnie w tej sztuce przeciwników reformy. 
Przedstawicielem ich jest starosta, chwalca wolnej elekcji 
i liberum veto, kiedy kierunek reformatorski reprezentują 
Podkomorstwo i Walery. Treść rozmów tych trojga osób, to 
odzwierciedlenie opinji dwóah stronnictw politycznych zwal­
czających się namiętnie w czasie Sejmu. Wogóle Powrót po­
sła jest pierwszą w Polsce komedją polityczną. Ale nietylko 
wsteczników naszych ośmieszył N. w swej sztuce, koinedja 
jest również ostrą satyrą na sfrancuziałych, rozpróżniacZO"­
nych dandysów, dumających w dobie historycznej o-posa­
gu (Szarmancki), i na sentymentalne, również sfrancuziałe 
kobiety, znające sztukę spazmowania i tyranizowania (Staro­
ścina). Źywiołu komicznego w komedji niewiele. Za objaw 
znamienny należy poczytać, że akcją w Powr. posła nie kie­
rują już na sposób Moljerowski służący.- Komedja Niemce­
wicza wywarła współcześnie ogromne wrażenie, z powodu 
aktualności tematu. 

Bardziej jako dyrektor teatru, aniżeli jako autor drama­
tyczny, zasłużył się 

Wojciech Bogusławski. Sam aktor, objął w roku 1783. 
dyrekcję teatru w Warszawie, potem dawał przedstawienia 
z trupą wędrowną w Wilnie, . Grodnie i Dubnie, za czasów 
sejmu 4-letniego prowadził znów teatr warszawski, a po 
upadku kraju przeniósł się do Lwowa i tu dawał przedsta­
wienia polskie. Za Księstwa warszawskiego objął po raz 3-ci 
dyrekcję teatru w Warszawie i złożył ją dopiero w ręce Osiń­
skiego w r. 1814. - Rolę dyrektora teatru pojmował w naj­
szlachetniejszy sposób. Podtrzymywał i budził zapomocą 

*) S t. Kot. Wstęp do "Powrotu posła" w wyd. Biblj. Narod. I. 
lll'. ~. 

Wojciechowliki K. Zwięzły podr. 5 
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sceny ducha patrjotycznego, krzewił zamiłowanie do litera­
tury, starał siec o zakładanie scen prowincjonalnych, wy­
kształcił całe pokolenie artystów. O zysk nigdy mu nie cho­
dziło. Sam pisał bardzo wiele, przewaźnie zaś przerabiał 
i tłumaczył Moljera, Lessinga, Kotzebuego, Szekspira, Alfie­
rego i i. Najgodn;ejszym uwagi z jego oryginalnych utwo­
rów jest C u d czyli K r a k o w i a c y i G ó r a l e, komedja 
ze śpiewami, osnuta na tle życia miejskiego, o wybitnej ten­
dencji patrjotycznej. Wieśniacy w "Cudzie" zbliżeni są do 
rzeczywistych, a w mowie ich pojawiają się wyrażenia cha­
rakterystyczne, a nawet mazurzenie. Także niektóre zwycza­
je i obyczaje ludowe można poznać w komedji, np. uroczy­
stości weselne, tańce, śpiewy. Na tern też, jak niemniej na 
szlachetnej tendencji obywatelskiej, polega znaczenie utworu. 
Bogusławski był prawdopodobnie spiskowcem w akcji ko­
ściuszkowskiej i dlatego w utworze tyle aluzji do walki (któ­
rej jeszcze nie było, gdy sztukę pilsał) , dlatego lud krakowski 
odgrywa w komedji główną rolę *). - Prozą napisał B. 
"Dzieje teatru narodpwego." 

Jako teoretyk literatury i jako tłumacz zasłużył się 
Franciszek Ksaroery Dmochowski. Głośllym swego czasu 

był jego poemat dydaktyczny w 4 ks. p. t. "S z t u k a r y -
m o t w ó r c z a" (1?88), naśladownictwo "L'art poetique" 
Boileau i Horacego "De arte poetica", rozszerzone oryginal­
nemi uwagami. Autor zastosował rzecz do rozwoju poezji 
polskiej, podał krótki jej rys, omówił różne rodzaje poema­
tów, a zakończył uwagami ogólnemi o poezji i poetach. Jest 
on wolnomyślniejszy od mistrza swego Boileau, nie chciałby 
n. p. krępować dramatu jednością miejsca. 

B) Proza 
rozwija się w tym okresie równie świetnie, jak poezja, 
szczególnym jednak rozkwitem cieszy się 

*) Intrygę przejął Bogusławski z "comedie lyrique" Poinsineta ,.Le 
sorcier" (czarownik) , ale nie bez zmian - charakter osób i obraz życia 
ludowego jest oryginalny. - (Porówn. Eug. Kucharski. B. "Cud czyli 
K. i G." Pam. lit. 1914). 



l. Li teratu..ra poJ..i. ty-oz :n.e.*) 

która już w Konarskim znalazła niepośledniego przedstawi­
oCiera, a teraz bezpośrednio przed sejmem 4-letnim i w czasie 
trwania samego sejmu doszła do znacznego stopnia rozwoju. 
Najznakomitszymi pisarzami politycznym~ w tym czasie byli 
Hugo Kołłątaj i Stanisław Staszic. Starszy z nich 

X. Hugo Kołłątaj**) pracował w Tow. dla ksiąg elemen­
tarnych, w Komisji edukacyjnej, zreformował uniwersytet 
krakowski, a jako referendarz litewski przygotował ze Stan. 
i lgn . . Potockimi, X. Ad. Czartoryskim i i. program reform 
<lla seJmu 4-'letn. Jako podkanclerzy koronny zgłosił wraz 
z królem przystąpienie do konfederacji targowickiej, sam 
zaś wyjechał do Drezna. Paktowania z konfederacją nie po­
wiodły się, to też Kołłątaj wrócił do kraju dopiero przed wy­
buchem powstania Kościuszkowskiego i wpłynął na wydanie 
manifestu połanieckiego o zniesi-eniu pańszczyzny. Po Macie­
jowicach uszedł za austrjacką granicę, gdzie go uwięziono 
i osadzono w Ołomuńcu. Uwolniony, osiadł, po krótkim po­
bycie w Warszawie, na Wołyniu i tu kierował wespół z Cza­
ckim organizacją liceum Krzemienieckiego. Um. 1812 r. 

Najważniejsze pisma K. są następujące: Do S t a n i -
'S ł a w a M a ł a c h o w s k i e g o... O p r z y s !zły m s ej­
mie Anonyma Li~tów kilka (1788). Po skreśle­
niu obrazu upadku kraju i uzasadnieniu, że reforma (którą 
nazywa "łagodną rewolucją") jest niezbędna, żąda K. 60.000 
'Stałego wojska, uregulowania podatków, usamowolnienia 
ludu, przywrócenia praw miastom, dziedziczności tronu, znie­
'Sienia liberum veto, trwałego sejmu z królem i odpowiedzial­
nymi ministrami na czele. - Te same myśli o dziedziczności 
tronu i usamowolnieniu włościan porusza w sposób bardzo 
gorący także w innych pismach, a streszcza wszystkie po­
przednie wywody, ujmuje w całość i redaguje jako projekt 
ustaw w dziele Praw o p olitycz n e n ar o d u p o l-

*) Dr. R o m a n P i l a t. O literaturze politycznej sejmu 4-letniego, 
Kraków 18?2. 

**) Wacław T ok ar z. Ostatnie lata H. K. Kraków 1905. S t e_ 
f a n Z a l e ski. H. K. jako pedagog. Lwów 1912. M i c h a ł Ja n i k. 
Hugo Kołł ą taj. Kraków, 1913. · 
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s ki e g o (1?90). Z tego to dzieła, z jego ducha i jego treści~ 
wyrosła Konstytucja 3. maja, najwspanialszy czyn Polski 
przed rozbiorem i powód do wielkiej chwały dla Kołłątaja. 
Dzieło to poprzedza z siłą niemałą napisana przemowa "Do 
prześwietnej Deputacji dla ułożenia projektu konstytucji". 
mieszcząca wezwanie: Polacy! Ośmielcie się, aby raz być 
narodem, a narodem prawdziwie wolnym! - Gdy Konfede­
racja targowicka obaliła Konstytucję 3. maja i gdy miała 
odwagę zniesławiać obrady Sejmu 4-letniego, Kołłątaj wspól­
nie z Ignacym Potockim i Fr. Dmochowskim opracował w 
Dreźnie znakomite dzieło p. t. O u s t a n o w i e n i u i u -
p a d ku K o n s f y t u c j i 3. m aj a, w którem dzielnie od­
parł potwarze, rzucane na Konstytucję przez targowiczan 
i manifesty pruskie i rosyjskie. - W pismach wreszcie, wy­
danych za Księstwa warsz., wywodził, że jeśli Napoleon jest 
istotnie wielkim dyplomatą, to musi doprowadzić do tego, by 
z Ks. warsz. powstało Królestwo polskie. - Znaczenie K . po­
lega na tern, że poruszał on w dziełach swych wszystkie te 
myśli, które żyły w ówczesnem społeczeństwie i świadczyły 
o jeg.o odrodzeniu, a myślom tym umiał nadać niezwykle sil­
ny wyraz i ująć je praktycznie. Nie do uczucia przemawiał. 
lecz do rozumu, przekonywał, dowodził. Nietylko Konstytu­
cja 3. maja jest w znacznej mierze jego dziełem, także refor­
ma szkolnictwa zawdzięcza mu niezmiernie wiele. Był Koł­
łątaj wytrawnym politykiem, był również pisarzem niepo­
śledniej miary, doskonałym stylistą. Wielki pisarz nie od­
znaczał się jednak (jak wielu współczesnych niestety) nie­
złomnym charakterem. Akces do Targowicy rzuca na postać 
Kołłątaja cień, cokolwiekby mówić o powodach tego kroku. 
Czysty natomiast charakter, jak łza, to 

Stanisław Staszic, potomek rodziny mieszczańskiej, ur. 
w Wielkopolsce r. 1?55. Kształcił się w kraju i zagranicą;: 
w Paryżu studjował nauki przyrodnicze i tam zapoznał się 
z wieloma głośnymi encyklopedystami, którzy wywarli 
wpływ na jego wyobrażenia religijne. Po powrocie został na­
uczycielem synów b. kanclerza, Andrzeja Zamojskiego, z któ­
rym udał się po sejmie 4-letnim do Zamościa. Teraz wyświę­
cił się, lecz obowiązków kapłańskich nie pełnił. Gdy wycho-
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wańcy jego dorośli, wyjechał do Wiednia, gdzie wskutek 
szczęśliwych operacyj finansow ych dorobił si ę znacznego ma­
jątku. Po powrocie przemieszkiwał w nabytej przez siebie 
Hrubieszowszczyźnie, którą zezasem przekształcił w gminę 
wzorową, oddawszy włościanom ziemię na własność. Powsta­
nie Tow. Przyjaciół Nauk przywołało go do Warszawy; w lat 
kilka został prezesem młodej instytucji, nabył dla Towarzy­
s twa dom, ofiarował mu swą bibljotekę i gabinet narzędzi fi­
zykalnych. Już jako członek Towarzystwa zwiedził, zbadał 
i opisał pod względem geologicznym (on pierwszy) Karpaty. 
Za Ks. warszawskiego odgrywał ważną rolę w ówczesnym 
rządzie, za Królestwa kongresowego został ministrem stanu. 
Urn. r. 1826. 

Do najważniejszych jego pism politycznych należą prze­
d ewszystkiem U w a g i n a d ż y c i e m J a n a Z a m o j -
s ki e g o (pis. 1785). W dziele tern określił kwestję reformy, 
jako kwestję istnienia lub nieistnienia państwa polskiego; 
wystąpił śmiało przeciw elekcji i poddaństwu ludu, przygo­
towując w ten sposób teren dla reform sejmowych. źądał też 
stałego wojska, stutysięcznej armji i wskazywał źródła do­
chodu na utrzymanie siły zbrojnej, mianowicie powszechne 
opodatkowanie zarówno mieszczan, chłopów, jak i szlachty. 
Gdzie bowiem o dobro ojczyzny idzie, nikomu nie wolno się 
uchylać od spełnienia obowiązków. - Błędy popełnione 
przez sejm konstytucyjny podyktowały mu jego P r z e -
s t r o gę d l a P o l ski (1'790) , w której znów domagał 
się znies:.enia poddaństwa, stopniowego uwłaszczenia wło­
ścian, równouprawnienia mieszczan, wreszcie skupienia wła­
dzy w ręku dziedzicznego króla. Ostatni postulat podniósł 
mimo swych zasad repubhkańskich, lękając się silnych sąsia­
dów. Władzę prawodawczą i wykonawczą oddawał S. w ręce 
sejmu nieustannego, na którym uchwały miały zapadać wię­
kszością głosów. - Staszic, to postać niezwykle piękna. Nie­
t ylko serce miał gorące, lecz i wiedzę rozległą (wiele zawdzi-ę­
czał pismom Russa, który też wywarł na niego wpływ zna­
czny). Pisarzem wzorowym nie był. Nie dbał o przejrzysty 
układ ani o piękną formę literacką, braki te jednak okupują 
w dziełach jego niepospolity rozum i namiętne wprost uczu-
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. cie patrjotyczne. Wszystko dla ojczyzny! całą swą wolę ma 
oddać każdy społeczności, szczęściem jednostki jest użytecz­
ność jej dla wszystkich. Jako pisarz polityczny jest Staszic, 
obok Kołłątaja, głównym przedstawicielem tego stronnictwa 
patrjotycznego, które odrodziło duchowo Polskę. Pamiętać 
się godzi, że jego to są słowa : "paść może i naród wielki, zni­
szczeć nie może, tylko nikczemny". 

11. Historjografja. 
ma · znakomitego przedstawiciela przedewszystkiem wNaru­
szeroiczu, o którego "Historji narodu polskiego" jużeśmy mó­
wili. N. odrodził naszą historjografję, tchnął w nią ducha 
krytycznego, stworzył osobną szkołę historyczną. Współcze­
śnie . z nim działają inni, mniejszego znaczenia pisarze, z po­
śród których korzystnie wyróżniają się Tadeusz Czacki i Al­
bertrandy. 

Pamiętnikami sweroi zasłużył się niemało X. Andrzej 
Kitowicz (mn. 1804). - Pamiętniki dzielą się na dwa dzieła, 
z których pierwsze p. t. O p i s oby c z aj ó w i z w y -
c z aj ó w z a p a n o w a n i a A u g u s t a III. jest praw­
dziwą encyklopedją, informującą o wszystkich urządze­
niach wewnętrznych w Polsce. Mniejszą wartość posiada 
dzieło drugie p. t. P a m i ę t n i ki d o p a n o w a n i a 

. A u g u s t a III. i S t a n. A u g u s t a, gdyż autor opiera 
się w nich często zbyt łatwowiernie na niestwierdzonych po­
głoskach. Oba dzieła wyszły dopiero w r. 1840. (Wyjątki dru­
kowano już przedtem). 

Poczynają też w tym okresie odżywać i rozwijać się róż­
ne gałęzie nauk. Zjawiają się prace przyrodnicze, matematy­
czne (Jan Śniadecki), gramatyczne i lingwistyczne (Kopczyń­
ski) pedagogiczne (Piramowicz) i inne. Okres stanisławowski 
zasłużył sobie istotnie na miano wieku oświecenia. 

Czasy 

od roku 1?95-1822. 

Cechy litel'atury. Utrata bytu politycznego nie wywołała 
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pewne zmiany w ogólnym jej charakterze. Pod wpływem 
nieszczęść znika duch antireligijny, racjonalistyczny, prze­
ciwnie z wszystkich niemal utworów przeziera głęboka reli­
gijność. Dążność reformatorska (na polu społecznem) utrzy­
muje się nadal, na plan pierwszy jednak wysuwa się pier­
wiastek patrjotyczny, dochodzący do apoteozy przeszłości 
Polski. Pod względem formalnym wyrocznią jest nadal ko-

. d eks poetycki francuski, ale poeci idą za daleko w pnestrze­
ganiu tych prawideł, wskutek czego poezja mechanizuje się, 
poetom brak oryginalności i płodności. Pod koniec jednak 
tego okresu zjawiają s~ę około r. 1815, nowe pierwiastki, któ­
re zezasem popchną literaturę na nowe tory. 

Stan oświaty nie we wszystkich dzielnicach Polski jest 
jednakowy. W Galicji i pod zaborem pruskim szkoły były 
niemieckie, a tendencja ich germanizatorska. Na uniwersyte­
cie lwowskim, założonym przez J. Kaźmierza w r. 1661., zor­
ganizowanym na nowo w r. 1?84., potem zmienionym na lice­
um, a wznowionym w r. 181?., odbywały się wykłady w języ­
ku łacińskim i niemieckim. W Krakowie, przed przyłącze­
niem go do Księstwa warszawskiego, wykładano na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim również po niemiecku. źycie umysłowe 
ogniskowało się w Warszawie i w częściach dawnej Polski, 
pozostających pod zaborem rosyjskim. W Warszawie po­
wstał,o w r. 1800. T o w. P r z y j a c i ó ł N a u k. Zatwier­
dzone w r. 1802. przez króla pruskiego, istniało do r. 1831. 
Dzieliło się na 4 wydziały, posiadało zaś członków czynnych, 
przybranych (Polaków z pod obcych panowań) i korespon.., 
dentów. Prezesami byli kolejno Albertrandy, Staszic i Niem­
cewicz. Tow. czuwało nad czystością języka polskiego, a dało 
zachętę do mnóstwa prac z zakresu historji, prawa polskiego, 
nauk przyrodniczych, filozofji, historji literatury, a nawet 
poezji. Wydawało książki dla ludu (dział literatury przedtem 
nieznany). 

Na Litwie i Rusi przyczynił się ogromnie do podniesienia 
oświaty statut organizacyjny, wydany przez Aleksandra J. 
w r. 1803. dla wszystkich krajów pod berłem rosyjskiem. 
Statut ustanawiał łączność między zakładami wyższeroi a 
niższemi. Kuratorowie uniwersytetów stanowili ministerjuro 
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oświecenia. Kuratorem u n i w. wileński e g o, który 
wtedy ogromnie się podniósł, był minister cesarza X. A. Czar­
toryski. Za jego to wpływem zatwierdził cesarz cały plan wy­
chowania w krajach zabranych, plan zaś ułożono z pomocą 
dawnych członków komisji edukacyjnej. Obok uniw. wileń­
skiego drugiem ogni&kiem oświaty było l i c e u m k r z e -
m i e n i e ck i e założone w r. 1805. przez Czackiego, obej­
mowało ono 4 klasy niższe i 3 dwuletnie kursy wyższe. Uczy­
ły w niem znakomite siły nauczycielskie. 

W Księstwie warsz. powstała w r. 181?. N aj w. I z b a 
e d u k a c y j n a, która zajęła się organizacją i reformą 
szkół średnich (wydziałowych, podwydziałowych i wojewó­
dzkich) w obrębie Księstwa. 

Stan oświaty więc w niektórych dzielnicach dawnej Pol­
ski nie stał by_najmniej nisko, a literatura miała podstawę do 
rozwoju. 

A) Poezja 
~dbija w sobie właśnie najbardziej ducha patrjotycznego 
i religijnego. 

Jednym z najwybitniejszych jej przedstawicieli jest 
Jan Paweł Woronicz *), uczeń szkół jezuickich, potem 

nauczyciel w jednej z nich. Przyjął święcenia duchowne, 
a po 3. rozbiorze otrzymał probostwo w Kazimierzu D~l­
nym, blisko Puław (dokąd często jeździł). Za Księstwa 
warsz. został radcą stanu, zezasem biskupem krakowskim, 
a pod koniec życia arcybiskupem wa.rszawskim. Urn. 1829. r. 

Pisma jego noszą wyraźnie ślady wpływu Naruszewi­
cza, forma ich często słaba, ale wysoko stawia je głębokie 
uczucie patrjotyczne i religijne. Z końcem wieku XVIII-go 
powstał pod wpływem odwiedzania Puław największy jego 
poemat: świątynia Sybilli (4 ks.). W Puławach 
stał dom gotycki, w którym X. Czartoryska urządziła jakby 
muzeum hist>orycznych pamiątek Polskii, a dom nazwała 
świątynią Sybilli. Zwiedzanie tej świątyni właśnie na-

*) R. O t t m a n. Woronicz. Kraków, 1883. K. Jar e ck i. Idee hi­
storyczne J. P. Woronicza a mesjanizm polski. Pamitnik literacki. 1~. 
Ks. Dr. A. J o u g a n. X. Prymas Woronicz. T. I-II. Lwów 1908. 
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i:chnęło Woronicza myślą napisania poematu. Po wstępie, 
w którym daje opis Puław, kreśli poeta główne rysy dzie­
jów narodu polskiego; kończy poemat wyrocznia wieszczki 
Sybilli, przepowiadająca zmartwychwstanie Polski. Utwór 
ten, mimo wad w układzie i rozwlekłości, cieszył się współ­

·cześnie ogromnem powodzeniem*). - Później pracował W. 
nad "Pieśnioksiągiem Polskim", który obok pieśni religij­
nych dawn'ych poetów (część l.) i utworów charakteryzują­
cych przymioty narodu polskiego (część II.), miał zawierać 
pieśni oparte na podaniach historycznych. Do cz. l. napisał 
W. wspaniały Hymn d o B o g a, do III. miały wejść 
poemat "Assarmot" i inne, - wszystkie niewykończone, 
ale wszystkie przejęte gorącem uczuciem patrjotycz­
nem i wiarą w odrodzenie polityczne narodu polskiego. 
Jeżeli jest Bóg sprawiedliwy głosi Wor.onicz - to 
Polska, oczyszczona z win, musi zmartwychwstać. ____, Zna,. 
czenie W oronicza polega na tern, że w poezji jego odzwier­
ciedliły się znakomicie te uczucia, wyobra:żienia i dążności, 
które wyrosły w Polsce po rozbiorach, jak też i na tern, że 
zawód poetycki pojmował on jako kapłaństwo, jako apo­
stolstwo. Nastrój jego utworów, nawet tam, gdzie forma ra­
zi niedostatkami, jest podniosły, poeta chce być nauczycie­
lem i pocieszycielem narodu.- Jako kaznodzieja ma W. za­
sługi niemałe. 

Poetą-publicystą był 
Juljan Ursyn Niemcewicz*) ur. 1758. r. Kształcił się 

w szkole kadetów, potem był adjutantem X. Czartoryskie­
go, podróżował po kraju i zagranicą (po Niemczech, Fran­
cjii, Anglji). Po powrocie został posłem inflanckim na sejm 
4-letni i należał · do stronnictwa patrjotycznego. Przeciw 
Targowiczanom wydał pamflet t. t. Fragment biblji targo­
wickiej. W r. 1794. był adjutantem Kościuszki i wraz z nim 
dostał się po :M;aciejowicach do niewoli. Uwolniony, wyje-

**) Na poemacie znać wpływ rozczytywania się w K. Volneya .. Les· 
ruines ou meditation sur les revolutions des empires". 

*) A. Czar t o ryski. żywot J. U. Niemcewicza. Berlin 1860. -
N o wińsk i. O bajkach J. U. Niemcewicza. Biblj. Warsz. 1888. -
W. B r u c h n a l s k i. ~ickiewicz -Niemcewicz. Studjum histor.-liter. 
Lwów 1905. - Wyczerpującej monografji brak dotychczas. 
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chał do Ameryki i ożenił się tam. W r. 1807. po utworzeniu 
Księstwa przeniósł się do kraju na stałe, został sekretarzem 
Rady stanu i czł'Onkiem Izby koedukacyjnej. Mieszkał pod 
Warszawą w Ursynowie. Po śmierci Staszica został preze­
sem Tow. Prz. · Nauk. Brał udział w powstaniu z r. 1830., 
a w r. 1831. wyjecha ł j ako agent dyplomatyczny rządu pol­
skiego do Anglji. Potem osiadł w Paryżu i tu umarł 1841. r . 

Wśród pism poetycznych znajdują się utwory epiczne. 
liryczne, epiczno-liryczne, dramatyczne i powieściowe. 
Współcześnie niellliałą popularnością cieszyły się B a jk i 
i p o w i e ś c i. Charakterystyczną ich cechą jest związek 
treści z wypadkami współczesnemi i tendencja patrjotycz­
no-polityczna. Poeta wzywa w nich do pracy nad odrodze­
niem, karci brużdżących w tej pracy, pragnie organizować 
społeczeństwo. (Krety, Gmach podupadły, Mrowisko). Zna­
mienne bardzo są D u my. Jedne z nich nawiązywały do 
tradycji narodowej, budziły miłość przeszłości (jak duma 
o Żółkiewskim), inne, pisane pod wpływem literatury an­
gielskiej, o tematach już romantycznych, ale o formie kla­
sycznej, to pierwsze nasze ballady (Alondzo i Helena, 
Malwina, Sen Marysi i t. d.), ważne z tego względu, że wy­
warły znaczny wpływ na ballady Mickiewicza. - Zachwyt 
wśród czytelników obudziły ś p i e wy h i s t o r y c z n e 
(1816) , wyd. z muzyką i rycinami, pisane wskutek zachęty 
Tow. Prz. Nauk. Składają się z 33 pieśni o na jznakomit­
szych mężach i najpoważniejszych zdarzeniach z dziejów 
Polski. N. wskrzesił tern swojem dziełem zapomnianą u nas 
pieśń historyczną, i . na tern polega literackie znaczenie 
"Śpiewów". Ale ważniejsze jest ich znaczenie pod wzglę­
dem narodowym i politycznym. Łączą się one ściśle z współ­
czesnemi prądami patrjotycznemi, są ich wyrazem. Poeta, 
nawiązując do przeszłości dziejowej, chce ocalić narodo­
wość polską od zagłady, zadzierżgnąć nić tradycji, wzbu­
dzić pewien konieczny w dobie rozbicia optymizm. To mu 

. się powiodło, to też "Śpiewy" były przez długi czas jednem 
z najpopularniejszych -dzieł w Polsce. - O "Powrocie po­
sła" jużeśmy wspomnieli przy omawianiu dramatu w okre­
sie Stanisławowskim. Późniejsze komedje Niemcewicza 
(Giermkowie króla Jana , Pan Nowina i i.) , dramaty (Jadwi-
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ga) i tragedje odznaczają się stale tendencją patrjotyczną 
i rozpoczynają cały szereg patrjotycznych utworów drama­
tycznych. - Wśród poroieści N. dadzą się odróżnić trzy ty­
py. Pierwszy ("L ej b e i S i o r a") to powieść w guście 
sentymentalnym, ale z tendencją publicystyczną. Niemce­
wicz jest w niej zwolennikiem równouprawnienia żydów, 
pod warunkiem jednak, że przestaną tworzyć państwo­
w państwie. Drugą powieścią (D w a j S i e c i e c h o w i e) 
kładzie N. podwaliny pod powieść t. zw. tradycyjną czyli 
opierając~ się o żywą jeszcze tradycję. W utworze tym sta­
ra się dać obraz dwu pokoleń: z doby saskiej Księstwa war- · 
szawskiego i pokazać, że mimo pewnych wad, które tkwią 
w nas jeszcze, odrodziliśmy się już jednak duchowo. Po­
wieść p. t. Ja n z Tę czy n a (1825) jest naśladownic­
twem W. Skota, a zarazem zapowiedzią całej masy roman­
sów walterawskich w Po1sce. Naśladownictwo niezupełnie 
się powiodło. N. nie zdołał stworzyć żywej akcji, ani odtwo­
rzyć ducha czasu, przeładował zaś powieść szczegółami ar­
cheologicznemi. I w tej powieści przyświecał autorowi cel 
patrjotyczny: pokazanie Polski w dobie jej świetności i si­
ły, nawiązanie do przeszłości - wielkiej. - Zasłużył się N. 
jako historyk ("Dzieje panowania Zygmunta IIL"; "Zbiór 
pamiętników historycznych o dawnej Polsce") i jako autor 
"Panriętników", w których mieści się wiele materjału do­
biografji poety. - N. zadziwia nas wszechstronnością ta­
lentu. Nigdzie wprawdzie nie jest znakomitym, ale dobrym 
jest prawie wszędzie. Zawsze niemal jest więcej publicystą, 
niż poetą. Wszędzie, podobnie jak u Woronicza, wybija się­
u niego na plan pierwszy tendencja narodowo-polityczna, 
ale kiedy u Woronicza ma ona charakter misyjny, u Niem­
cewicza wyrasta z warunków i potrzeb chwili bieżącej. 
Niemcewicz nie marzy o tern, by być poetą-kapłanem, prag­
nie natomiast urabiać opinję, czasem wprost wpływać .na 
bieg wypadków politycznyck Wpływ jego był też istotnie, 
bardzo znaczny - współcześni bali się ostrości jego pióra. 
Na wielu dziełach Niemcewicza znać już oddziaływanie 
nowych kierunków w literaturze, wprowadza on do nas bal­
ladę angielską i powieść historyczną walterkotowską. Wy­
warł znaczny wpływ na Mickiewicza. 
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Typowym klasykiem natomiast jest 

Kajetan Koźmian,*) referendarz stanu za Księstwa 
warsz., a radca stanu i senator za Królestwa kongresowe­
go. Zwolennik polityki niedrażnienia, przeciwny był pow­
.staniu w roku 1830., a po wybuchu potępił je bez namysłu. 
Por. 1831. osiadł w Piotrowicach, gdzie urn. r. 1856.- Z pism 
jego poetycznych cieszyło się przez 25 lat Z i e m i a ń-
s t w o p o l ski e (1839), poemat dydaktyczny w 4 pieś­
niach, z których 3 pierwsze są naśladownictwem Georgik. 
Wergilego, a czwarta Delila "L'homme des chnmr~" . A11t'Jl' 

przedstawia w utworze tym pracę rolnika na rnli, opisuje __ 
:zwierzęt,a domowe, kreśli obraz borów i sadów, przyczem 
.d.ołącza opis życia pszczół, a wreszcie przedstawia życie na 
wsi różnych ludzi. Porusza też często kwestję włościańską. 
Poem.at odznacza się pięknym językiem i wierszem, ale ma­
ł-o w nim obserwacji z natury; po większej części są tam o­
brazy konwencjonalne, urobione na modłę mistrzów. Spóź­
niony płód francuskiego klasycyzmu. - Ogromnym poema­
iero bohaterskim jest S t e f a n Czar n i e ck i (1858}, 
liczący 12 pieśni, a pisany przez lat 15. Autor, oburzając się 
:na Mickiewicza Konrada Wallenroda, pragnął dać w swoim 
eposie wizerunek "bohatera chrześcijańskich wieków", 
"który nie chce ojczyzny "nabytej ofiarą honoru". Nie po­
irafił jednak stworzyć kompozycji artystyczne}, natomiast 
przedstawił w sposób kronikarski wszystkie niemal wyda­
rzenia i bitwy stoczone za J. Kazimierza. Na sposób pisania 
i formę poematu wpłynęły zasadniczo Wergilego Eneida 
i Woltera Henrjada. Od Woltera .przejął K. teorję epopei 
-i całą maszynerję (świat jędz, wpływających na bieg wy­
padków ludzkich). Myślą utworu jest, że tylko pokuta i po­
prawa może zbawić Polskę.- Z pomniejszych utworów K. 

:zasługują na uwagę pisane z siłą, choć niewolne od maniery, 
ody napoleońskie. Cenne są "Pamiętniki" K., charaktery­
zujące czasy i ludzi. - Koźmian zasłynął jako zdecydowa­
ny wróg Mickiewicza i całej szkoły romantycznej, roman­
tyzmowi przypisywał nieszczęścia polityczne. Większych 

*) K o n s t a n t y W o j c i e c ho w s k i. K. Koźmian. życie i dzie­
ła. Lwów 189?'. 
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poetów nad Horacego i W ergilego nie z11ał, a naśladowanie 
ich poczytywał za chlubę i głośno się do tego przyznawał. 
W naśladownictwie poetów francuskich szedł także bardz<> 
daleko. Tendencję patrjotyczną znać u niego, ale objawia 
się ona inaczej, niż u Woronicza i Niemcewicza. Koźmian 
nie jest apostołem ani publicystą, jest natomiast moraliza­
torem. Sądzi, że do odrodzenia narodu potrzebne jest wskrze­
szenie w nim cnót staropolskich: prostoty obyczajów, daw­
nego męstwa i bezinteresownej miłości ojczyzny. Za ludem 
ujmuje się gorąco, i to rys u niego bardzo sympatyczny. 

Wpływom romantyzmu ulegli już po . części Morawski 
i Wężyk. 

Franciszek Moraroski, żołnierz napoleoński, generał 
w wojsku Królestwa kongr., pisał niewiele. Choć klasycy 
zaliczali go do swego obozu, był on już na pół romantykiem, 
jak to okazały jego L i s t y d o k l a s y k ó w i r o­
m a n t y k ó w (1829), pisane wierszem, a wytykające 

. w sposób dowcipny niedostatki tak romantykom jak i kla­
sykom. Pierwszym zarzucał butę, brak jasności, nieszczere 
wzdychanie do grobu, skażenie języka, drugim okradanie 
poetów starożytnych, zanudzanie czytelników, pogrążenie 
się w letargu. 

Jedynym większym, oryginalnym poematem M. jest 
,.Dworzec mojego dziadka" (wyd. w r. 1850). Na uwagę za­
sługują przekłady: "Andromachy" Racine'a i 5 poematów 
Byrona. 

Młodszy od Morawskiego 

Franciszek Wężyk*), prezes Towarz. nauk. w Krako­
wie, należał, choć sam nawpół klasyk, wprost do wielbicieli 
Mickiewicza. -W poemacie opisowym "Okolice Krakowa" 
daje W. obraz pamiątek historycznych, przyczem powtarza 
legendy przywiązane do miejsc poszczególnych, a w opo­
wiadanie wplata wspomnienia dziejowe. ---:- Jako dramaturg 

i był W. bardzo czynny ("Gliński", Barbara Radziwiłłówna" 
i i.). Utwory te nie mają większej wartości literackiej, mi­
mo, że w późniejszych widać już wpływ dramatu nowożyt-

*)Z. Za"pała. F . Wężyk. Kraków 1898. 
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nego.- Również powieści, pisane na wzór W. Skota ("Wła­
dysław Łokietek", "Zygmunt z Szamotuł") wartością swą 
nawet .nie zbliżają się do dzieł mistrza. - Ważną jest roz­
prawa W. p. t. "0 poezji dramatycznej", gdyż autor wygła­
szał w niej już postępowe teorje, a nawet nie wahał się 
oprzeć w kilku ustępach na teorji Schlegla. W teorji był on 
śmielszym i bardziej postępowym, niż w praktyce. W ogól­
ności jest to talent drugorzędny. 

W okresie porozbiorowym rozwija się również, choć 
mniej bujnie niż w dobie stanisławowskiej, poezja drama­
tyczna. O dram,ntach Wężyka już wspomnieliśmy, obok nie­
go zaś pisze utwory dramat. kilku jeszcze autorów, ale 
z grona ich jeden tylko obdarzony jest prawdziwym ta len­
tem. Jest nim 

. Alojzy Feliński *). W czasie sejmu 4-letniego pomocny 
był Czackiemu w Warszawie w działaniach politycznych, 
brał udział w powstaniu Kościuszki. P.od koniec życia ob­
jął katedrę literatury polskiej w liceum krzemienieckiero 
i został dyrektorem tego zakładu. Urn. 1820 r. - Najznako­
mitszem dziełem F., a zarazem naj lepszym utworem dramat. 
w całym tym okresie jest tragedja w 5 akt. p. t. B u r b a r a 
Rad z i wiłłów n a (1820). Jest to typowa sztuka fra n­
cusko-klasyczna. Temat wzięty z życia dworu; jedność 
miejsca, czasu i akcji zachowana; budowa wzorowa: w ak­
cie III. szczyt zawikłania, w IV. perypetja, w V. katastrofa; 
akty poszczególne wiążą się z sobą, ale każdy stanowi zao­
krągloną całostkę; charaktery osób jednolite aż do możli­
wych granic; język wygładzony, bardzo piękny. Tym wy­
twornym, zawsze jednakowym językiem przemaWiaJą 
wszystkie osoby. Mówią długo, wymownie, logicznie, jakby 
się przygotowywały do swych tyrad. To też trzeba stwier­
dzić, że retoryka zajęła w tragedji tej miejsce prawdziwego 
uczucia. Mimo to współcześnie zrobiła sztuka wrażenie n a d­
zwyczajne. Istotnie, z punktu widzenia teorji francuskiej, 
jest "Barba·ra" dziełem niepośledniem. Wzorem dla Fe1iń­
skiego był Racine; pod jego wpływem uwzględnił poeta 

*) K a n t e c k i. A. Feliński. Dwaj Krzemieńczanie. Lwów 1879. 
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kreśląc postać Barbary, pierwiastek psychologiczny, starał 
się odtwarzać "czułe porywy serca". Szlachetna tendencja 
utworu {chęć uświetnienia czasów Zygmunta Augusta) łą­
czy się z ówczesneroi prądami narodowo-patrjotycznemi. 

Prócz Wężyka i Felińskiego pisali jeszcze dramaty Kro­
piński {Ludgarda), znany zacięty klasyk Osiński (Androme­
da i przekłady dramatów francuskich) i i. 

B) Proza. 

Przedstawicielami prozy naukowej w tym okresie są 
bracia Śniadeccy. Starszy z nich, astronom, matematyk i fi­
lozof 

Jan Śniadecki*), profesor matematyki w akademji Ja­
giellońskiej, twórca obserwatorjuro astronomicznego 
w Krakowie, był od r. 180?. do r. 1815. rektorem w akade­
mji wileńskiej. Prócz pism matem., astronomicznych i filo­
zoficznych ("0 filozofji" i "Filozofja umysłu ludzkiego"), 
pozostawił po sobie Śn. również prace literackie, mianowi­
de .,Listy o języku polskim", w których występował w obro­
nie czystości języka, "0 pismach klasycznych i romantycz­
nych", odpowiedź Brodzińskiemu na jego teorję literac­
ką i i. 

Znakomitym medykiem-fizjologiem i chemikiem był 

Jędrzej Śniadecki, młodszy brat Jana, profesor chemji 
w uniwersytecie wileńskim. Najznakom'itszem jego dzie­
łem jest "Teorja jestestw organicznych". Kładzie w niem 
śn. podwaliny nauki fizjologji. 

Inne działy umiejętności i nauk nie mają przedstawi­
cieli sławy europejskiej, wszelako odznaczyli się w historjo­
grafji Jerzy Bandtkie, w lingwistyce autor znakomitego "Sło­
wnika języka polskiego" Samuel Linde, w historji literatury 
Feliks Bentkowski. 

*) Stras z e w ski. O J. Śniadeckim. Kraków 18?5. 
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Epoka romantyzmu 
(od wystąpienia Mickiewicza do r. 1863). 

Już z końcem zeszłego okresu zapowiadały niektóre 
objawy, że panowanie teorji francusko-klasycznej skończy 
się.' Od r. 1815. objawy te się mnożą, aż wreszcie około r. 
1820. następuje przesilenie i rozpoczyna się nowa, świetna 
epoka w literaturze polskiej. Jest to t. zw. epoka roman-· 
tyczna - nazwa niezupełnie trafna, przyjęta od ni~mieckiej 
szkoły romantycznej, która jednak wypaczyła hasła He.rdera, 
Lessinga, Schillera i Goethego. W epoce tej wszakże daJzą 
5ię spostrzec chwile, w których mimo, że teorja literacka 
i ogólny koloryt literatury pozostają te same, przecież zjawia-­
ją się pewne nowe cechy, wyróżniające jedną fazę w rozwoj-u 
literatura od drugiej. Takiemi chwilami w epoce romanty­
zmu jest rok 1830. i 1850. Druga data będzie dla nas punktem 
zwrotnym, od którego rozpocznie się nowy okres. 

Czasy 

od r~ 1822. do 1850. 
Powody przekształcenia się wyobrażeń j. ponownego od­

rodzenia literatury są dwojakie: w e w n ę t r z n e i z e­
wnętrz n e. 

P o w o d y w e w n ę t r z n e. W położeniu polityc2'l­
nem tych dzielnic Polski, które pozostawały pod rządem 
austrjackim i pruskim, nie zaszły w tych czasach (do r. 1830.) 
zmiany zasadnicze, natomiast pod zaborem rosyjskim nie 
brakło objawów, które świadczyły o możliwości przewrotów 
gwałtownych. Powody rozgoryczenia wśród społeczeństwa 
polskiego były liczne: cesarz nie przyłączył do królestwa 
Litwy i Rusi, mimo danych 7apewnień, rząd petersburski 
łamał konstytucję, wielki książę Konstanty dopuszczał się 
licznych, brutalnych wybryków. Ludność Królestwa podzie­
liła s i ę jakby na dwa obozy. "Wszyscy starsi i doświadczeni 
- pisze Koźmian w Pamiętnikach - jak żądanie niepodle­
głości dżielili (wraz z młodymi), tak dopięcie jej w stanie 
obecnym Europy sądząc niepodobnem, odleglejszym czasom, 
może nawet późniejszym pokoleniom przekazywali pomyśl-
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meJsze kraju tego losy; tymczasem, przestając na tern, co 
otrzymali, to upiastować pragnęli. Ubywała ich liczba przez 
śmierć, mnożyła się niespokojna, nierozważna, burzliwa mło­
dzież po biurach, po akademjach, po szkołach ... ". Prześlado­
wania, które spadły na ową młodzież, rozpaliły tern bardziej 
uczucia, a rozdrażnionych postęp8waniem wielkiego księcia 
i Nowosileowa podnieciła rewolucja paryska. W cichości 
przygotowywano wybuch. Dnia 29. listopada 1830. r. roze­
grał się prolog walki o wolność. 

Nastrój społeczeństwa w tych latach ostatnich bezpo­
średnio przed wybuchem różnił się od nastroju po kongresie 
wiedeńskim. Kiedy pc roku 1815-tym więcej było "doświad­
czonych", przed rokiem 30-tym istotnie wzmogła się liczba 
"but'7liwych". Faia uczuć patrj,otycznych wzbierała coraz 
silniej, ha~;łem staw:~lo si ę: "razem młodzi przyjaciele", "i ten 
szczęśliwy, kto padł wśród zawodu, jeśli poległem ciałem dał 
innym szczebel do sławy grodu". 

Ogniskami dążeń narodowych były szkoły wyższe, prze­
dewszystk~tm uniwersytet wileński. O reorganizacji tej pla­
cówki oświaty, o wysokim poziomie naukowym, jaki panował 
na wszechnicy, była już wzmianka. 

Dodajmy, że wszechwładny na uniwersytecie za czasów 
rektoratu Śniadeckiego racjonalizm począł ustępować po r. 
1815. miejsca nowym kierunkom filozoficznym, racjonali­
zmowi przeciwnym, a w parze z tern punkt ciężkości z nauk 
przyrodniczo - matematycznych przeniósł się na nauki hu­
manistyczne. Wśród nazwisk profesorów spotykamy wielkie­
go Lelewela, cenionego filologa Grodka i profesora poezji 
i wymowy Leona Borowskiego. Borowski nie był bezkryty­
cznym wyznawcą francuskiego klasycyzmu, znał obce pi­
śmiennictwo współczesne, a jako jedno ze źródeł natchnienia 
wskazywał pieśń ludową. 

Ale Wilno miało dać Polsce coś więcej, prócz zapału do 
wiedzy i badań, miało wytworzyć nowożytny typ uspołecz­
nionego młodzieńca Zasługą to towarzystw akademickich. 
F i l o m a t ó w (zawiąz. w r. 181?), F i l a r e t ó w i i. 
Twórcami stowarzyszeń byli Zan, Mickiewicz i kilku innych 
kolegów, związanych z sobą ścisłą przyjaźnią. Jako cel przy-

K. Wojciechowski. Zwięzły podr. 6 
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świecała związkowcom praca dla ojczyzny przez kształcenie 
się i wyrabianie w sobie charakteru. Wyraził to Mickiewicz 
słowami "w każdej chwili żywota, czy przy pługu, czy w ko­
ronie, niech ci w umyśle stoją: ojczyzn a, n a u k a, 
c n o t a". Związki studenckie wykrył senator Nowosilcow, 
a podsuwając im z rozmysłu cele polityczne, rozpoczął prze­
śladowan~e młodzieży. Nastrój, który panował w stowarzy­
szeniach, jako też nastrój wywołany znęcaniem się nad uwię­
zionymi, znalazł wyraz w literaturze, przedewszystkiem w 
dziełach Mickiewicza. 

Na charakter literatury oddziałał jednak obok czynni­
ków wewnętrznych także wpływ piśmiennictwa obcego. 

Wpływ l i t er a t u r obcy c h. Zwrot w teorji 
literackiej objawił się najpierw w Anglji, poczem, w drugiej 
połowie 18-go wieku za przykładem Anglji poszły Niemcy. 
Na czem polegał nowy kierunek, nazwany u nas "romanty­
zmem"? Odpowiedź nie jest łatwa, prąd ten przechodził bo­
wiem liczne fazy rozwoju, nadto zaś zabarwiał się lokalnie 
stosownie do rodzimych cech różnych plemion, wśród któ­
rych się pojawił. Wszelako pewne wspólne znamiona dadzą 
się odnaleźć. 

Podłożem nowego kierunku była r e ak c ja i r r a c j a­
nalnych władz ducha ludzkiego przeciw 
u b ó s t w i e n i u r o z u m u, a w następstwie w z m o­
żeni e się indywidualizmu. O prawasweupominał 
się indywidualizm już w wieku XVIII., czego objawem 
i dowodem jest cała francuska literatura przedrewolucyjna, 
w szczególności dzieła Russa. Mimo reakcj1 po burzy rewo­
lucyjnej ów prąd indywidualistyczny, żądający przyznania 
jednostce ludzkiej praw niemal nieograniczonych, szerzy się, 
a znajduje odzwierciedlenie również we współczesnych sy­
stematach filozoficznych. Hasłu "w szczęściu wszystkiego są 
wszystkich cele", "dobro powszechne" ma być dogmatem dla 
jednostek, dawali sankcję także romantycy, jeśli nie wszy­
scy, to liczni, ale wierzyli, że społeczeństwo będzie potężne, 
jeśli jednostki, składające je, zdołają sict jak najpotężniej 
rozwinąć. W dziedzinie literatury indywidualizm dążył do · 



royzroolenia produkcji literackiej z jarzma dotychczasowych 
prawideł i przepisów. Więc zwolennicy nowego kierunku 
w literaturze walczyli nietylko przeciw niewolniczemu na­

:śladowaniu utworów starożytnych, ale także, i głównie, prze­
.ciw francuskiej teorji literackiej, potępiając "kodeks", a wy­
rażając żądanie, by poezja stała się royrazem samodzielnych 
~ił twórczych poety, nie krępowanych sztuczneroi więzami. 
Na takie stanowisko teoretyków wpłynęło z jednej strony 
głębsze zaznajomienie się z poetami nie hołdującymi klasycy­
zmowi (z Szekspirem, Osjanem, z poezją ludową staroangiel­
ską), z drugiej - należyte zrozumienie utworów poetów 
:starożytnych. Na utwory te poczęto patrzeć jako na płody 
zrodzone w peronem miejscu, w peronym czasie, jako na wy­
raz pewnych epok, ale nie wzór do naśladowania po wszyst­
kie czasy. 

W parze z temi dążeniami i żądaniami szedł zrorot ku 
idealizmowi. Racjonalizm skrępował dwie władze ducha: 
uczucie i wyobraźnię, tern bujniej przeto, tern swobodniej 
}Joczynają teraz rozwijać się uczuciomość o najrozmaitszem 
zabarwieniu, przechodząca w egzaltację, w "Weltschmerz", 
i fantastyczność, gardząca nierzadko rzeczywistością. Ponie­
waż zaś świat istniejący, realny, n:e odpowiadał idealnym 
potrzebom ducha, poeci szukają dopełnienia rzeczywistości, 
.cofają się w przeszłość, do roiekóro średnich, gdzie znajdują 
zaspokojenie porywów wyobraźni i uczucia (bohaterskie czy­
ny. rycerzy, ich wyobrażenia o honorze, o powinnościach ry­
-cerskich , wiara w obcowanie z światem nadzmysłowym, w 
zjawiska cudowne a tajemnicze itd.), a równie chętn: e biorą 
m otywy z poezji ludu i z mierzeń ludowych, także pełnych 
fantastyczności i działających na uczucie. (To nowe źródło 
natchnienia wskazał Herder w "Stimmen der Volker"). U nas 
za.stanawiano się nad kwestją ludową (z powodów polity­
.cznych) już przy końcu 18. wieku, a kwestja ta po upadku 
kraju stała się bardzo aktualną. Zaczęto studjować życie 
l udu, badać jego sposób myślenia i zwyczaje, spisywać jego 
podania i powieści. Pod tym względem ogromne zasługi poło­
żył Adam Czarnocki (Z. Chodakowski) przez wydanie dzieła 
., ,0 słowiańszczyźnie przedchrześcijańskiej" (1818). Zobaczo-



llO, że w zwyczajach, podaniach i poezji ludowej mieści się 
skarb prawdziwy, że jest to nieoceniony materjał, który trze­
ba tylko artystycznie opPacować. 

Ale z tego związu z światem ludowym wypłynie inna 
cecha poezji romantycznej; jej charakter rodzimy, narodowy, 
swojski.- Romantyzm podniósł zresztą sztandar idei narodo 
wościowej, w obronie tej idei walczył. To też w miejsce utwo­
rów kosmopolitycznych, konwencjonalnych, bezbarwnych 
zjawi się poezja przesiąknięta silnie kolorytem narodowym~ 
rodzimym, lokalnym, nawet prowincjonalnym. Równocze­
śnie zaś zdemokratyzuje się, przestanie być poezją salonów. 
a stanie się pokarmem warstw najszerszych i pocznie od­
zwierciedlać ·powoli i stopniowo wyobrażenia i dążności tych 
warstw. 

Występując w obronie praw uczucia, żądał romantyzm 
uznania i uszanowania uczuć religijnych, w licznych też 
utworach poezji romantycznej pierwiastek religijny zazna­
cza się bardzo silnie. 

Prąd ów wydał na zachodzie szereg znakomitych, cza­
l!em genjalnych zdolności twórczych: w Niemczech Schillera 
i Goethego, W Anglji Waltera Scotta i Byrona, we Francji 
Lamartina, Wiktora Hugo, Alfreda de Vigny i i. Do nas dosta­
wały się nowe hasła za pośrednictwem czasopism (tłumacze­
nia obcych utworów i artykuły) i za pośrednictwem sceny 
(dramaty Lessinga, Schillera, Szekspira). 

Jakież więc były cechy literatury polskiej w tym okre­
l!ie do r. 1830? Oto przedewszystkiem zermała ona z francu­
t~ko - klasycznym kodeksem poetycldim, a jako jedyną pod­
l!tawę tworzenia uznała natchnienie i fantazję. Źródłem na­
tchnienia były dla niej roieki średnie i poezja ludoroa. Odzy-
5kało prawa, zaprzeczone mu w wieku oświecenia, uczucie; 
hasłem pokolenia staje się "miej serce i patrzaj w serce" . Zdo­
bywa prawa indywidualizm. Zmienia się całkiem barroa lite­
ratury i słownictwo. Wadą romantyzmu naszego było to, że 
był on z początku zbyt naśladowniczy. Wszelako mimo na­
~ladownictwa była nasza poezja romantyczna więcej swoj­
ską i narodową, aniżeli literatura w . XVIII. 

Po upadku powstania z r. 1830-1831 charakter poezji 
zmienia się, staje się ona wyłącznie narodową i zajmuje do-
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minujące stanowisko wobec innych działów twórczości lite­
rackiej. Skutkiem powstania było niesłychanie silne rozbu­
dzenie ducha patriotycznego, ale zarazem zawieszenie w Kró­
lestwie swobód konstytucyjnych, konfiskata dóbr, ucisk reli­
gijny, zamknięcie uniwersytetu i emigracja kilkunastu tysię­
.cy ludzi za granice P olski, głównie do Francji. Ta emigracja 
stała się wyrazem życia narodowego, lecz nie realnego, ale 
pogrążonego w idealizmie. Kwitnie wśród niej (za przykła­
dem Francji) doktrynerstwo polityczne i poczyna się sze­
rzyć mistycyzm. Poeci poruszają kwestje historjozoficzne 
i odpowiadają na stawiane sobie pytania w duchu mesjani­
s tycznym. Treścią mesjanizmu było twierdzenie, że Polska 
t o Chrystus narodów. Niewinnie umęczona została za ludz­
kość, by ją nawrócić do Boga, ale jak Chrystus, tak i ona 
zmartwychwstanie i zbawi świat cały"'). Pewnem odgałęzie­
niem mesjanizmu był towianizm, nauka głoszona przez To­
wiańskiego. - Tendencja narodoroo - polityczna, niezwykle 
roysoki nastrój i oryginalność (w zasadniczych pomysłach)­
to znamiona wszystkich niemal utworów powstałych na emi­
g racji. 

Widzimy więc, że rok 1830. sprowadził ważne zmiany 
w ogólnym charakterze naszej literatury, a jeśli nie rozpoczy­
namy od niego nowego okresu, to tylko z praktycznych wzglę­
dów, by nie rozrywać obrazu czynności tych pisarzy, którzy 
działali przed i po r. ·1830. 

A) Poezja 

dochodzi w tym okresie do najświetniejszego stopnia rozwo­
ju, staje si ę duszą narodu, zwłaszC'Za po r. 1830. Wszelako za­
nim doszła do szczytu, musiała przebywać stadjuro przejścio­
we, a przedstawicielami tej fazy jej rozwoju są: Wincenty 
Reklewski (Pienia wiejskie), Andrzej Erodziński (Zabawki 
wierszem) i Tyrnon Zaborowski (Bolesław Chrobry). Zajmują 
oni wprawdzie jeszcze połowiczne stanowisko, ale już czer­
pią tematy bądź ze źródła poezji ludowej, bądź też z wieków 

*) Zob. J. Kl e i n e r. Wstęp do "Przedświtu" Krasińskiego w wyd. 
Biblj. Narod. l. nr. 18. (Filozofja mesjanistyczna Krasińskiego). 
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średnich. Powieściopisarze zaś nasi (X. Wirtembergska, Kro­
piński, Bernatowicz) poruszają prawa "serca". przedstawiają 
uczucia namiętne, nie dające się okiełznąć rozumem. 

Nowe prądy stara się ująć w teorję 
Kazimierz Erodziński '~), ur. 1791. r. w Królówce, w bo­

cheńskiem. Jak o dziecko, dręczony przez macochę, uciekał na 
wieś i wtP-dy to już zetknął s ię z ludem, Do szkół chodził 
w Tarnowie, gdzie poznał literaturę niemiecką. Po ukończe­
niu szkół zaciągnął się do wojska, odbył kampanję rosyjską~ 
a pód Lipskiem dostał się do niewoli. Potem bawił w Warsza­
wie. Został profesorem literatury polskiej w kolegjum pijar­
skiem, potem w liceum, a zezasem prof. lit. polskiej na wsze­
chnicy i wizytatorem szkół w Królestwie. Po zniesieniu uni­
wersytetu (1832) , chory już dawniej, zaniemógł ciężko. Urn. 
1835 r. 

Działalność B. była dwojaka, jako krytyka estetyka; 
i jako poety. Oparł on się na studjach estetyków niemieckich~ 
Herdera, Lessinga i Schillera, i starał się wskazać drogę po­
ezji polskiej. Pierwszą jego pracą na polu estetyki była roz­
prawa: O k l a s y c z n o ś c i i roman ty c znoś c i 
(1818). Wyjaśniał w niej istotę jednej i drugiej, twierdząc~ 
że klasyczność jest sztuką a romantyczność naturą. Klasy­
czną była poezja grecka, rzymska i francuska; romantyczną 
poezja najodleglejszej starożytności (indyjska, hebrajska), 
poezja początków każdego narodu (Edda ska~dynawska~ 
Pieśni Osjana) wreszcie poezja początków chrześcijaństwa 
(wieki średnie). Nowożytna romantyczność niemiecka łączy 
w sobie pierwiastki wszystkich trzech epok. Br. nie chciałby 
jednak, byśmy się mieli stać "echem" cudzoziemców. Bądź­
my romantykami w treści, ale korzystajmy z rodzimej pieśni 
gminnej; powróćmy prawa uczuciu, ale nie wpadajmy w 
przesadę. Nie zapominajmy zaś, że w poezji klasycznej tkwią 
zalety zewnętrzne, odnoszące się do formy, i dlatego korzy-

*) K. A r a b a ż y n. K. Brodzińskij. Kijów 1891. (po rosyjsku). 
P. C h m i e l o w ski. K. Erodziński Złoczów; I. C h r z a n o w ski. 
K. Brodziński. Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Warszawa 1907. B. G u­
b r y n o w i c z. K. Broclziński . Lwów 1914. T. l. 



stajmy i z niej również. - W następnych rozprawach żądał 
od poezji polskiej narodowej cechy, oryginalności, a wystę­
pował przeciw francuskiemu klasycyzmowi. Późniejsze jego 
prace (jak np. "0 egzaltacji i entuzjazmie", "0 krytyce", 
"Odczyty o lirteraturze polskiej", wygłoszone w uniwersytecie 
warszawskim, "0 stylu i wymowie", "Kurs estetyki") wyka­
zują, jak i rozprawa pierwsza, że choć przejęty myślami re­
formatorskiemi, nie chciał jednak zrywać z klasycyzmem 
starożytnym, lecz pragnął pogodzić treść narodową z formą 
klasyczną. 

Na polu poezji działał B. jako tłumacz i jako poeta ory­
ginalny. Tłumacząc utwory Schillera, Herdera, Goethego 
(Cierpienia młodego Wertera), Waltera Scotta, Osjana -
zaznajamiał publiczność z nową literaturą zagraniczną, tłu­
macząc zaś pieśni słowackie, chorwackie, czeskie i i. - po­
zwalał jej poznawać poezję ludową słowiańską. 

Z poezyj oryginalnych zasługują na uwagę "Pieśni rolni­
ków", w których autor oparł się już po części na motywach 
ludowych, lecz przedewszystkiem sielanka W i e s ł a w 
(1820), uważana za pierwszy objaw odrodzenia się poezji.'.') 
W artość literacka poematu i znaczenie jego w lit. polskiej są 
wielkie, sielanka ta jednak ma jeszcze charakter przejścio­
wy. Spotykamy w niej już zwyczaje i obrzędy ludowe, piosn­
ki osnute na ludowych motywach, pochwycony jest w niej 
charakter wsi polskiej, niemniej jednak przypomina sielanka 
niekiedy wzory klasyczne. Osobom brak rysów realisty­
cznych, a wyrażenia w znacznej części są nie ludowe, lecz 
konwencjonalne. - Erodziński więc zarówno jako estetyk, 
jak też jako poeta jest postacią przejściową, znaczenie jego 
wszelako jest wielkie, bo on to torował drogę nowym prądom • 

. on teoretycznie wyjaśniał ich istotę szerokim warstwom inte­
ligentnym. Zapatrywania jego i przestrogi miały często cha­
rakter zbyt utylitarny, brakło Brodzińskiemu zapału "two­
rzącego cudy", brakło i wielkiego talentu, ale był przedsłan­
nikiem i zapowiedzią, że nadchodzą nowe czasy. - Prawdzi-

*) Na genezę utworu wpłynął epos Goethego "Herman u. Dorothea". 
a po części "Cyganie" Kniaźnina i "Pienia wiejskie" Reklewskiego. 
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w ego przewrotu w literaturze polskiej dokonał dopiero naj­
większy poeta polski i jeden z najgenjalniejszych w świecie. 

Adam Mickiewicz, '~ ) ur. 24. grudnia 1 '798 w Zaosiu pod 
Nowogródkiem. Od r . 180'7. do 1815. chodził do szkół w Nowo­
gródku i tu przypatrywał się w r. 1812. przemarszowi armji 
napoleońskiej. W r . 1815. udał się na uniwersytet wileński. 
Zapisany zrazu na wydział matematyczny, przeniósł się 
wkrótce na wydz. literatury i sztuk wyzwolonych, gdzie 
kształcił się jako stypendysta rządowy pod kierunkiem Bo­
rowskiego, Lelewela i Grodka. Należał do tajnych stowarzy­
szeń młodzieży (Filomatów, Filaretów), był ich duszą, orga­
nizatorem, myślał o przetworzeniu przez nie duszy zbiorowej 
społeczeństwa. W r. 1818 zakochał się w czasie wakacyj w 
pannie Marji Wereszczakównej, a miłość ta miała wywrzeć 
wielki wpływ na jego życie . Tymczasem próbował w Wilnie 
sił poetyckich, pozostając w tej pierwszej dobie swej twórczo­
ści pod wpływem i urokiem Woltera. Tłumaczył jego poemat 
"La Pucelle d' Orleans" , parafrazował utwory wier-szowane: 
"L'education d'un prince" i "Gertrude ou l'education d'une 
filie". Parafraza pierwszego utworu, to poemat p. t . M i e­
s z k o, przeróbka druga nosi tytuł P a n i A n i e l a. Wpływ 
Woltera, ale już słabnący, znać także na obszernym poema­
cie p. t. Kar t o f l a. Jest to utwór o charakterze heroi - ko­
micznym. Z czasów wileńskich pochodzą również wiersze 
pozostające w związku z ideową działalnością Filomatów, 
wiersze na imieniny Filomatów, pełne fantazji i humoru, wy­
rażeń dosadnych, śmiałych zwrotów, prowincjonalizmów 
(wpływ Trembeckiego), tudzież szereg rozprawek prozą (tre­
ści estetycznej i in.) i artykuły do "Wiadomości brukowych". 
Wszystkie te młodociane pisma Mickiewicza, doniedawna 

*) C h m i e l o w ski. A. Mickiewicz. Warszawa . . 1898, 2. wyd.; 
W ł. M i c k i e w i c z. żywot A. Mickiewicza. Pozn. 1890-95. J. K a l -
l e n b a c h. A. Mickiewicz. Lwów ; P ami ę t n i k Tow. im. Mickiewicza 
6 (tomów) pod redakcją R. Pilata. M. K o n o p n i c k a. O Adamie Mi­
ckiewiczu, Warszawa 1899. S t. S z p o t a ń s ki. A. Mickiewicz i j ego 
epoka. Warszawa 1921. J. T r e t i a k. Kto jest Mickiewicz. Kraków 1921. 
M. S z Y j k o w s k i. A. Mickiewicz. Budowniczy prawdziwej Polski. 
Lwów 1922. 
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zupełnie nieznane, wydał w r. 1909. prof. J. Kallenbach. Zna­
ne były "Zima miejska" i wiersz do Filomatów zaczynający 
si~ od słów "Już si~ z pogodnych niebios", oba utwory w du­
chu śeiśle klasycznym. Wiersz drugi ma charakter na wskróś 
heroiczny, jest zapowiedzią późniejszej Ody do młodości. Na 
uwagę zasługuje jeszcze powiastka prozą ź y w i l a, ze 
względu na to, że zawiera motywy pokrewne "Grażynie." 

W tym czasie począł się dokonywać w Wilnie zwrot w 
wyobrażeniach literackich M. (wówczas to poznaje z prze­
kładu W. Scotta), choć stanowczy przełom nastąpił dopiero 
w Kownie, dokąd udał się M. w r. 1819. na posadę nauczycie­
la. Ważny też wpływ na sposób myślenia M. wywarła nie­
szczęśliwa miłość. Z początkiem r. 1821. odbył się ślub Marji 
z Wawrzyńcem Puttkamerem, a boleść M. była ogromna, za­
padł na zdrowiu. (Wtedy to powsiał utwór "Żeglarz"). Lecz 
ból nie złamał twórczości poety, ani nie zniech~cił go do pra­
cy. Owszem, czytał teraz M. wiele, obznajamiał się z litera­
turą niemiecką (Schiller, Goethe, Herder, Biirger; Kant, Schel­
ling) i z angielską (Szekspir, Byron, W. Scott). Tak powoli 
dokonał się zwrot w jego wyobrażeniach literackich, a że 
czuł i cierpiał poeta wiele, pragnął to wypowiedzieć i wów­
czas to powstały jego D z i a d y (cz. l., II. i IV.). Na te czasy 
przypadają też B a l la d y i r o m a n s e, G r a ż y n a 
i wiele wierszy drobnych. Utwory te ogłosił M. w r. 1822. 
i 1823. w 2 tomach p. t. P o e z j e A d a m a M i c ki e w i c z a. 
Zbiór ów poprzedza przedmowa, w której autor wyświetlił 
istotę romantyczności i wystąpił w jej obronie. 

B a Ił a d y i r o m a n s e mieszczą się w t. l. N a powsta­
nie ich wpłynęła poezja niemiecka (Goethe, Schiller, Biirger), 
utwory Niemcewicza i Karpińskiego i zajęcie się poezją lu­
dową. Osnowa hallad j. romansów M. jest prawie zawsze wy­
tworem fantazji poety (czasem kombinacją motywów z hal­
ład przeczytanych), poszczególne rysy wzięte są z podań 
i wierzeń ludowych. W kilku balladach i rom. wpłynął za­
sadniczo na osnowę ich i nastrój pierwiastek osobisty. ży­
wioł dydaktyczny odgrywa prawie we wszystkich balladach 
wielką rolę (wpływ to Niemcewicza). Dwa pierwsze utwory 
w tym zbiorku "Pierwiosnek" i "Romantyczność" mają ZB.'-
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danie specjalne: Pierwiosnek jest poetyczną dedykacją. Ro­
mantyczność polemiką z racjonalizmem i wyznaniem wiary 
romantyka (trzeba uznać prawdy "żywe", mieć serce i pa­
trzyć w serce). Odrębny typ tworzą ballady humorystyczne 
("Pani Twardowska" , "Tukaj" .) . 

"Ballady i romanse" były zjawiskiem literackiem miary 
zupełnie niepospolitej. Wprawdzie sam rodzaj był w Polsce 
znany już przed Mickiewiczem (dzięki Niemcewiczowi), ale 
ballady Mickiew~cza niosły z sobą nieznany czar języka 
i wielkie, nowe piękno, płynące z różnorodności nastrojów. 
Przemożną rolę odgrywa w balladach "dziwność", polegają­
ca na zjawianiu się zmarłych, istot nadziemskich (rusałek, 

martwic, szatanów), na nagłem znikaniu miasta, budowli, 
jezior, na transformacjach. Mickiewicz otworzył naoścież po­
dwoje wyobraźni, fantastyczności, połączył z sobą dwa świa­
ty: widzialny i legendowy, nadzmysłowy. Powtarzają się 
w balladach pewne motywy (motyw miłości i śmierci, winy 
i kary) , ale skala wzruszeń jest mimoto znaczna, dzięki róż­
norodności sytuacyj i wspomnianej różnorodności nastrojów. 
Język ballad zabarwiony jest wyrażeniami zaczerpnięteroi 
z gwary miejsc rodzinnych, ale w istocie swej jest to język 
literacki, a wyrażenia gwarowe mają na celu bądź to nadanie· 
lokalnego kolorytu, bądź uwydatnienie charakteru przema­
wiającej osoby. Zdumienie i przerażenie klasyków nie miało 
granic, ale młodzież była zachwycona. Ballady poczęły się 
teraz sypać, jak z rogu obfitości. 

(Prócz ballad pomieszczonych w zbiorku napisał Mickie­
wicz także inne, niektóre mistrzowskie: Czaty, Ucieczka,. 
Trzech budrysów). 

Nie znalazła pomieszczenia w zbiorku z roku 1822-go 
napisana w roku 1820. O d a d o m ł o d oś c i, jeden z najpię­
kniejszych utworów Mickiewicza. W szeregu antytez prze­
ciwstawia M. · samolubom bez serc i ducha ideały młodości, 
poczem uniesiony natchnieniem porzuca "obszar gnuśności 
zalany odmętem" i wskazuje młodym wzniosłe zadania. Oni 
to sprowadzą "jutrzenkę swobody" i "zbawienia słońce.'" 
"Oda", wyrosła z podniosłej atmosfery filomackiej, jest skry­
stali<zowaniem jej haseł, w niej nastrój filomacki osiągnął 
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szczyt. Romantyzm życiowy, nie liczący się z rzeczywistością,. 
pragnący ją przezwyci ężyć, by wzleciee "w rajskie dziedziny 
ułudy" , święci w Odzie swe gody. Na formie znać wpływ 
Schillera, są j ednak w Odzie j eszcze i echa ód k lasycznych*}· 

Pomieszczona w tomiku II. Poezyj 
G r a ż y n a powstała pod wpływem różnorodnych 

czynników. Poeta oglądał w dzieciństwie ruiny potężnego 
zamku nowogródzkiego, a wyobraźnia dziecięca musiała te 
mury ożywiać, zapełniać ; o potędze rycerzy krzyżowych mó­
wiły poecie szczątki twierdzy krzyżackiej w Kownie. Lektu­
I'a zaznajomiła Mickiewicza ze sporami i walkami między 
Korybutem Olgierdowiczem a Kiejstutem, tudzież między 

Korybutem a Witoldem. Korybuta przedstawiają kroniki 
(Stry jkowskiego i i .) jako człowieka dumnego, każdej chwili 
gotowego do rokoszu, zaciętego wroga Witolda, Litawor prze­
jął więc rysy Olgierdowicza *'"'). Z pomysłem kobiety-boha­
terki spotkaliśmy się już u Mickiewicza kilkakrotnie ("Mie­
szko", "źywila" córka Tuhana, "Świtezi"), obecnie w "Gra­
żynie" powrócił poeta do ulubionej kreacji. 

W poe1p.acie łączą się motywy klasyczne z romantyczne­
mi. Poeta obiera "przedmiot ważny", przestrzega przedmio­
towości, zachowuje jedność akcji i czasu, pozwala przema­
wiać postaciom w sposób napoły jeszcze retoryczny; z dru­
giej jednak strony zarzuca machinerję klasyczną, akcję pro­
wadzi w sposób tajemniczy (tłem jest posępny koloryt nocy),. 
charakterystyka osób pełna jest indywidualności, uczucie 
występuje tu po raz pierwszy jako siła czynna. 

"Grażyna" jest przeto utworem o charakterze przejścio­
wym. W rozwoju eposu polskiego stanowi ogniwo bardzo wa­
żne: jest pierwszą historyczną powieścią polską, a history­
czną nietylko z nazwy, lecz istotnie, dzięki temu, że poeta 
zdołał wniknąć w ducha .czasu, który przedstawia. Z utworu 
bije płomienne uczucie patrjotyczne: za ojczyznę ponosi bo-

*) l. C h r z a n o w s k i. Chleb macierzysty Ody do młodości. Biblj. 
Uniw. Lud. nr. 232. - T. S i n k o. O tradycjach klasycznych A. Mickie­
wicza. Kraków 1923. 

**) Nie bez wpływu pozostała też lektura Iljady (np. opis pogrzebu 
Patroklosa i Grażyny), Jerozolimy wyzwolonej , tud zież Waltera Scotta. 
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haterka śmierć. Poemat zaś wywierał wrażenie tern silniejsze, 
że czytelnicy ujrzeli w działających osobach nie postaci kon­
turowe, konwencjonalne, lecz ludzi rzeczywistych nakreślo­
nych z plastyką i prawdą psychologiczną. Podnosiły wartość 
utworu świetny, spiżowy język i przepyszne obrazowanie. *) 

D z i a d ów cz. II. i IV. wyszły w 2. t. "Poezyj", frag­
menty cz. L wyd. zostały dopiero w r. 1861., cz. III. niema. 
We fragmentach cz. I. widzimy kolejno dziewicę marzącą o 
nieznanym kochanku, wieśniaków spieszących na obrzęd 
Dziadów, starca rozmawiającego z dzieckiem, słyszymy bal­
ladę o zaklętym młodzieńcu Poraju, a wreszcie monolog Gu­
stawa, tęskniącego również do nieznanej kochanki, i rozmo­
wę jego z Czarnym Myśliwym. Cz. II. przedstawia sam 
()brzęd Dziadów i wywoływanie duchów. Na zaklęcie Guśla­
rza zjawiają się najpierw duchy "lekkie" (Józio i Rózia), po­
iem "najcięższe" (zły pan), potem "pośrednie" (pasterka Zo­
sia), a wreszcie - niewywoływane wcąle widmo młodzieńca 
z czerwoną pręgą. To widmo, to duch Gustawa, pasterka w 
żałobie - to dziewica z cz. l. W części IV. Gustaw (upiór, 
pustelnik i szaleniec w jednej postaci) opowiada księdzu 
dzieje nieszczęśliwej swej miłości. Przeżywa on trzy godziny: 
miłości, rozpaczy i przestrogi i kończy samobójstwem. Przed 
cz. II. jest ustęp p. t. "Upiór", wyjaśniający, kim będzie to 
widmo, które zjawi się pod koniec obrzędu Dziadów. Najbar­
.dziej zagadkową jest cz. L Dziewica i Gustaw to oczywiście 
Maryla i Mickiewicz przed poznaniem się, co mają jednak 
()Znaczac postaci ze świata ludowego? Istnieje przypuszcze­
nie, że poecie chodziło o przeprowadzenie paraleli między 
dwiema sferami, różnemi ukształceniem, ale reagująceroi tak 
samo na pobudki uczuciowe. Pomysł przeprowadzenia tej 
paraleli miał M. powziąć pod wpływem Wertera Goethego. 
Jaka jest idea Dziadów? Wszystkie duchy zjawiające się na 
()brzędzie zaduszek, nie wyłączając widma z czerwoną prę­
gą, cierpią zato, że nie spełniły swych obowiązków wobec 
ludzi i ziemi - więc też ideą poematu jest idea "znaczenia 

*) W. Bru c h n a l s ki. Wstęp i objaśnienia do "Grażyny" w wyd. 
Ossolineum. Lwów 1922. 
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człowieka na ziemi, jego powołania, celu i przeznaczenia''. 
Obok tej myśli przewodniej widzimy w Dziadach nadto ceł 
uboczny: polemikę z racjonalizmem. Tern tłumaczy się (w cz. 
IV.) tajemnicze gaśnięcie świec (spowodowane siłą wyższą. 
oczom ziemskim nieznaną), tern wywołanie głosu ducha 
z kantorka. 

Wpływy lektury są drugorzędne*), pomysł przedsta­
wienia nieszczęśliwej miłości na tle podań ludowych jest 
własnością M., postać Gustawa ma wybitne rysy indywi­
dualne, potęgą uczucia przewyższa G. wszystkich bohate­
rów francuskich i niemieckich romansów. Dziady są pierw­
szym u nas dramatem fantastycznym, odhiegająeym najzu­
pełniej od .form przyjętych i uświęconych, i doskonałym 
wyrazem romantycznego kierunku w naszej poezji (poję­
cie charakteru miłości, świat wierzeń ludowych., śpiewy oh­
rzędowe "niekiedy dosłownie z poezji gminnej wzięte", 
widma. upiory). Cz. IV., w której M. stworzył osobny język 
miłości, jest - obok Słowackiego "W Szwajcarji" - naj­
piękniejszym naszym miłosnym poematem. Nikt przed Mic­
kiewiczem nie znalazł równego bogactwa środków do wy­
rażenia najróżnorodniejszych odcieni uczuć. 

Dwa tomiki poezji M. wywołały wśród klasyków hurzt;, 
która miała srożyć się coraz hardziej w miarę ukazywania 
się następnych utworów M. Adam jednak nie zważał na 
napaści, zwłaszcza, że nieszczęścia poczęły teraz spadać na 
jego głowę. Oto przybywszy do Wilna, został M. uwięziony 
z rozkazu Nowosileowa wraz z innymi Filaretami i osadzo­
ny 23. paźdz. 1823. w więzieniu. Uwolniono go wprawdzie po 
6 miesiącach, lecz 24 paźdz. 1824, wyw;eziono do Petershurga. 
a stamtąd do Odessy, gdzie miał·pełnić ohowiązki nauczy­
ciela. W więzieniu dokonała się w duszy Mickiewicza waż­
u.a przemiana. Dotychczas ciągle jeszcze piersią jego targał 
ból, który zadawała mu nieszczęśliwa miłość, teraz cierpie­
•ie z powodów osohistych ustąpiło miejsce holowi patrjo­
fycznemu. Ten przełom po latach odzwierciedli się w III. 

*) Na formę Dziadów wpłynął Goethego ,;Faust", na pojęcie miłości 
i niektóre refleksje "Cierpienia młodego Wertera", na koloryt uniesień 
miłosnych J. ]. Russa "Nowa Heloiza". 
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części "Dziadów". W Odessie znalazł M. przyjaciół, a nawet 
miłość przelotn1ą; odbył też stamtąd z H. Rzewuskim ''łY­
cieczkę na K rym, której owocem były Sonety· Krymskie. 
Z końcem r. 1825. przeniesiony przez Rząd do Moskwy (do 
kancelarji ks. Golicyna), zawiązał i tu liczne przyjazne sto­
sunki (poeci rosyjscy Kozłow, żukowski, Puszkin; · ks. Z. 
Wołkońska). W Moskwie pisał M. S o n e ty i W a l­
l e nr o d a. W r. 1827. udał się poeta z ks. Golicynem do 
Petersburga, gdzie zabawił do maja 1828. Na ten czas przy­
pada powstanie F a r y s a i improwizacja tra gedji p. t. 
Samuel Zborowski. Znaczącym na przyszłość był wpływ 
malarza-mistyka Oleszkiewicza, z którym poznał się w Pe­
.ter,sburgu. Po krótkim ;pobycie w Moskwie, uzyskawszy 
pozwolenie na '\'ry"jazd za granicę, odpłynął M. 15 maja 
1829. statkiem z Kronsztaelu do Lubeki i podążył przez 
Niemcy (Goethe) i Szwajcarję (wiersz: Na Alpach w Splii­
.gen) do Rzymu, gdzie stanął w listop. 1829. r. 

·. S o n e ty '\'ry"Szły w Moskwie 1825 r.'''). Dzielą się na 
erotyczne (22) i krymskie (19). Z erotycznych, jedne odno­
szą się do stosunku poety z Marylą i te mają charakter ide­
alny, drugie opiewają miłostki odeskie. Na niektórych 
znać wpływ P.etrarki. Wielką nowością były sonety krym­
skie,_ owoc wycieczki do K'rymu. Odbiegły one od wszyst­
kiego, co byłó dotąd w literaturze polskiej. Mickiewicz, 
idąc za prądem ogólno-europejskim, zajmował się gorliwie 
poezją wschodnią jeszcze w kraju (Goethego "Der west.­
ostliche Divan", poezje Moora, Byrona) i starał się rozmyśl­
nie nadać sonetom swym charakter wschodni. Jedne z nich 
mają charakter opiso'\'ry" i objektywny, drugie bardziej re­
fleksyjny i podmioto'\'ry". Wszystkie są p'rawdziwemi arcy­
dziełami. Bije z nich dziwny czar, czasem trudny do okre­
ślenia , rozmarzają, budzą zadumę, działają jak pieśń , jak 

· muzyka. Przepych krajobrazu, odtworzony z niebywałem 
mistrzowstwem, nie stłumił w poecie uczuć, przeciwnie, 
uczucia te, choć jakby hamowl;lne, przepełniają pierś poety 
i nadają obrazom właściwą barwę. Podziwiać zaś trzeba 

*) W i n d a k i e w i c z S t. Sonety krymskie. Przegląd Polski. 
Kraków 1896. 
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moc, śmiałość wyrażeń i przepięknych przenośni poetyckich 
Sonety Mickiewicza wywołały w literaturze naszej istną 
"sonetomanję" ku oburzeniu klasyków, którzy, zaskocze­
ni niezwykłem zjawiskiem, pytali, co w tej "tatarszczyź­
nie" pięknego. 

· Większy jednak zachwyt od sonetów wzbudził wśród 
młodych 

Konrad W a l l e nr o d (wyszedł w Petersburgu 1828 
r.). Wyrósł po~mat z uczuć miłości Polski i nienawiści Rosji, 
której potęgę poeta widział a ucisku doświadczył. Jak po­
walić tego kolosa? Trzeba być lwem i lisem równocześnie. 
Taką odpowiedź podsunęła poecie lektura Schillera "Fieska" 
i Macchiavellego ksi·ążkil "0 księciu". Materjału historyczne­
go dostarczyły kroniki. Tam znalazł wiadomości o wiel­
kim mistrzu Wallenrodzie który wszcząwszy wałkę 
z Litwą, poniósł klęskę haniebną i umknął do Prus, 
tam również wyczytał o Litwirnie W alterze - Alfie, 
który przyjąwszy chrzest, uciekł od Krzyżaków na 
Litwę, tam wreszcie o rycerzu niemieckim Walterze Sta­
dionie. ów rycerz porwał córkę Kiejstuta i osadził ją w kla­
sztorze Mogunckim, gdzie złożyć musiała śluby zakonne. 
Opov.riadały także kroniki o pokutnicy Doroty z Montowy, 
co dni swe w wieży do końca życia pędziła. Jak ten ma ter jał 
historyczny poeta przetworzył, o tern mówi czytelnikowi 
fabuła poematu'''). - Konrad Wallenrod" jest przecudną, 
płomienną pieśnią na cześć miłości ojczyzny. Tragizm po­
'Staci bohatera wstrząsa czytelnikiem, Alf-Wallenrod musi 
bowiem stoczyć z sobą ciężką walkę wewnętrzną, potargać 
szczęście rodzinne ("szczęścia w domu nie znalazł, ho go nie 
był-o w ojczyźnie"), dopuścić się zdrady. choć p:rzed nią się 
wzdraga, na śmierć musi się poświęcić, wysłać na zatrace­
nie duszę własną, by tylko ojczyznę ocalić. Jest więe w.'tl­
lenrod uosobieniem miłości ojczyzny najgorętszej, ·na 
wszystko gotowej, a poemat jej apoteozą. Czyn nieetyczny 
okupuje bohater wielkością nieszczęścia i cierpienia. W tej 
powieści poetycznej, pozbawionej - jak zapewniał poeta 

*) Na utworze wybiła piętno lektura Byrona (postać bohatera po­
ematu, tajemniczość osnowy, partje liryczne), z "Korsarza" są nawet wi­
doczne reminiscencje. 
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cenzurę - wszelkiej namiętności, tkwi głębia liryzmu. Jest 
to liryzm cierpień człowieczych i bólu patrjotycznego, ale 
w liryzmie tym jest również siła ogromna, jest broń Ar­
chanioła. Pieśń Wajdeloty stała się naprawdę "arką przy­
mierza między dawneroi i młodszeroi laty", z niej pokolenia 
uczą się jak kochać Polskę. 

Niejednolitość kompozycji płynie ze zmiany ogólnege 
planu. "Pieśń Wajdeloty" trzeba było usunąć z czoła poe­
matu, ażeby uśpić czujność cenzury (wślad za tern poszły 
zmiany dalsze). Poeta sam ubolewał nad niedostatkami ukła­
du, ale artyzm kompozycji poświęcił celowi wyższemu, na­
rodowemu*). 

Z utworów, które powstały w stolicy Rosji, najważniej-
15zy jest F a r y s. 

Opowia dia Odyniec, że Mickiewicz napisał ten poemat,. 
powróciwszy do domu po szalonej jeździe dorożką w cza­
sie burzy, wśród świstu wichury i huku gromów. Być może 
że jazda ta stała się dla poety bezpośrednią podnietą, ale 
na genez« utworu wpłynęła niewątpliwie znajomość przy­
gód emira Wacława Rzewuskiego, tudzież lektura a ntolo­
gji mabskiej, jak na io sam Mickiewicz zwrócił uwagę 
w objaśnieniach do Farysa. - Czem odznacza się Farys? 
Fantazją genjalną, zdolną ożywiać głazy, step, obłoki, i wia­
rą we własną odwagę, siłę, potęgę. Dzięki wyobraźni prze­
twarza świa-t rzeczywisty na inny, piękniejszy, dzięki wie­
rze we własną moc pokonywa wszystkie przeszkody i my­
elą sięga do "niebios szczytu". Poetą tedy i mocarzem du­
cha jest Farys - nic dziwnego: Mickiewicz bowiem wlał 
w postać beduina duszę własną, pełną wówczas mocy twór· 
ezej, wiary w swą potęgę. - Nadzwyczajne są zalety tech­
niki poematu: plastyka obrazów (choć kontury tylko kreśli 
poeta ), śm'iałe przenośnie (pierś morza, pia szczyste potoki, 
białe łono namiotów ... }, personifikacje. To też także przez 
wzgląd na artyzm utwór ten, choć niewielki, zajmuje w po­
ł.'>zji polskiej jedno z miejsc najprzedniejszych. 

·•) W. Bru c h n a l s ki. Wstęp i objaśnienia do ,.Wallenroda" 
w wyd. Ossolineum. Lwów 1922. 
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Farys ukazał się w zbiorowem wydaniu petersbur­
skiem, które wyszło w r. 1829. Na czele wydania znalazła 
się "Przemowa do Czytelnika: O krytykach i recenzen­
tach warszaw:skich", odpowiedź na drwiny klasyków z "piń­
skich głów" i "smorgońszczyzny", w tonie bardzo ostra, za­
kończona słowami: "Recenzenci klasyczni warszawscy, 
stanowiący śmiało i zarozumiale o ważnych przedmiotach 
literatury,, podobni są do miasteczkowych polityków, któ­
rzy, nie czytając nawet gazet zagranicznych, wyrokują 
o tajemnicach gabinetów i działaniach wodzów. Szczęśliwi!" 
"Przedmowa", dzięki licznym zagadnieniom, które porusza­
ła, stała się punktem wyjścia dla dalszych rozważań, zmu­
szała ogół do zajęcia się sprawami estetycznerui i śled2lenia 
prądów literatury europejskiej. 

W Rzymie zaszły dwa ważne wypadki w życiu poety: 
ponowna nieszczęśliwa miłość, teraz- ku hr. Henryce An­
kwiczównej, i drugi ważniejszy - odrodzenie religijne 
w duchu katolickim pod wpływem otoczenia (X. Choło­
niewski, Henryka). Wyrę.zem tego odrodzenia utwory: 
Mędrcy, Rozum i wiara, Arcymistrz, Rozmowa wieczorna. 
W lecie 1830 r. był M. w Szwajcarji (spotkanie z Krasiń­
skim), na jesień wrócił do Rzymu (wiersz do matki Polki). 
Na wieść o wybuchu powstania chciał jechać:, lecz zabrakło 
mu funduszów. Dopiero w sierpniu 1831. r. znalazł się M. 
Wi Poznańskiem i tu doczekał kapitulacji Warszawy. Upa­
dek powstania wywarł na nim olbrzymie wrażenie, a wyraz 
znalazło ono w III. c z ę ś c i D z i a d ów, napisanej w Dreź­
nie, dokąd poeta przybył z początkiem r. 1832. W lipcu 
1832 był już w Paryżu i tu odrazu znalazł się w wirze wy­
chodźtwa, wśród swarów i sporów politycznych. Chciał 
dać upomnienie emigracji i wskazać jej drogę właściwą 
i napisał K s i ę g i n a r o d u p o l s k i e g o i p i e l­
g r z y m s t w a p o l s k i e g o. Głosił w nich, że prze­
wodnią, naczelną ideą w dziejach ludzkości jest idea wolno­
ści. Wyobrazicielem tej idei jest naród polski. żądał od wy-
Wojciechowski K. Zwięzły podr. 7 

. ~ 
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chodźców polskich, by stali się wśród cudzoziemców apo­
stołami, ażeby uczyli ich prawdziwej cywilizacji chrześci­
jańskiej. Dodawał otuchy, idealizując przeszłość narodową, 
nie dozwalał tracić nadziei w przyszłość, słowem w nie­
szczęściu, w rozbiciu koił rany ba]samem, ocalał ducha na­
rodu, wiarę w przyszłość sprawy i w ostateczne zwycię .. 
stwo. (Porówn. Stanisław Pigoń. O księgach nar. i pielgrz. 
polsk., Kraków;, 1911). Praktycznych nauk udzielał emigra­
cji w artykułach, drukowanych w Pielgrzymie polskim. 
Zniechęcony wszakże jej sporami - począł przenosić się 
z lubością w kraj lat dziecinnych, Litwa odżyła przed oczy­
ma jego ducha - i począł pisać P a n a T a d e u s z a 
(w: r. 1832, ukończył go wr. 1834). Później wydał już tylko 
dawniej dokonany przekład Giaur a Byrona, napisał 
po francusku dramat p. t. K o n f e d e r a c i b a r s c y 
i zaczął tworzyć tragedję p. t. J a k ó b J a s i ń s k i. Pro­
zą pisana histor ja polska pozostała dziełem nieukończonem. 
W r. 1834. ożenił się z Celiną Szymanowską, osobą chorą, 
nie miał zaś dostatecznego utrzymania. Dopiero w r. 1838. 
ofiarowano mu katedrę literatury łaciiiskiej w szwajcar­
skiej akademji w Lausanne, gdzie też zaczął wykładać w r. 
1839. W rok później otrzymał posadę profesora literatur 
słowiańskich w College de France w Paryżu i tu 23. grud­
nia rozpoczął szereg świetnych p·l'elekcyj. Tak powstał kurs 
literatur słowiańskich. Wszelako znajomość z mistykiem 
Towiańskim zwróciła umysł poety w; inną stronę. M. prze­
jął się jego nauką i stał się niebawem duchowym przewód­
cą Towiańczyków. Towiański głosił, że ma objawienie od 
Boga, by wprowadzić w życie słowo Boże, gdyż objawienie 
Chrystusa już się wyczerpało. Człowiek jest narzędziem 
w ręku krainy duchów, na potężne czyny może się zdobyć 
tylko w1 ciągłym związku z duchami. Są jednak duchy złe 
i dobre, dlatego są i narody, które uległszy duchom złym. 
ugrzęzły w niewoli złego. Kolumny duchów napełniają 
przestworza, pokutując, czekają chwili, kiedy z w.oli Bożej 
rozpoczną znów ziemskie życie. Człowiek, łącząc się z du­
chami dobrymi, podnosi swego ducha, może tworzyć cudy, 
tern łatwiej zaś może to uczynić kilku ludzi, złączonych 
z sobą duchem. Łączyć się z sobą duchem mogą także naro-
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dy. Polska, która przyjęła słowo Boże sercem, jest "pierw­
s zym narodem chrześcijańs:klim", odegra ona w dziejach 
ważną rolę. (Naukę swą wyłożył Towiański w "Biesia· 
<łzie") . Teorje te począł M. głosić już w 3. kursie z katedry, 
wobec czego rząd pozbawił go w r. 1844 posady (pozosta­
·wiając mu połowę płacy). Poźniej poróżnił się M. z Towiań­
s kim, ale nauki jego nie porzucił. W styczniu 1848. był M. 
na audjencji u Piusa IX. w Rzymie, do pojednania z ko­
:.Ś ciołem jednak nie przyszło. Na wieść o wybuchu rewolu­
-cji w Paryżu, począł formo.wać w Rzymie legjon polski, po-
-czem w sprawach legjonu wrócił do Paryża, ale l,egjoniści 
wstąpili .tymczasem do wojska piemonckiego. W r. 1852. zo­
stał M. bibljotekarzem księgozbioru arsenalskiego. W r. 
1855. udał się do Konstantynopola, gdzie formowała się le­
g ja polska z powodu wojny rosyjsko-tureckiej, i tu 26. 
Hstopada 1855. r. zakonczyi życi~ na posterunku. 

D z i a d ó w . cz. III. wyszła w r. 1832. Jest to tylko 
.akt I, utwór miał mieć części ·dalsze. W Prologu duchy złe 
i dobre walczą o duszę śpiącego więźnia. On budzi się i pi­
-sze na ścianie: Umarł Gustaw, narodził się Konrad. W sc. 1. 
widzimy więźniów w celi Konrada. Rozmowy, "Kibitki", 
bluźniercza pieśń Jankowskiego, p1esn zemsty Konrada, 
mała improwizacja (W znoszę się, lecę ... ). W_ sc. 2. improwi­
zacja (wielka); w niej jakby trzy szczeble: poczucie twór­
~zej potęgi poetyckiej, świadomość źródła jej t. j. ogromnej 
mocy uczucia, żądanie władzy od Stwórcy. Konrad sądzi, 
że ma prawo żądać władzy, ho mu się ona należy jako 
-twórcy i jako mocarzowi uczucia, a potrzebna mu jest po­
to, ażeby uszczęśliwił swój naród, krzywdzony przez wro­
gów. Gdy Bóg mimo zaklęć milczy, pada bluźnierstwo. Du­
chy złe i dobre walczą o obłąkaną duszę omdlałego więź­
nia. W sc. 3. braciszek X. Piotr wypędza złego ducha z Kon­
rada. W sc. 4. Ewa z Marceliną modlą się za Konrada uwię­
·zionego. Widzenie Ewy. W sc. 5. widzenie X. Piotra: Naród 
kona, ale uchodzi dziecię, które będzie wskrzesicielem na­
rodu. Imię jego czterdzieści i cztery. W sc. 6. Widzenie Se­
natora. Złe duchy biorą duszę jego w swą moc. W sc. 7. Salon 
Warszawski: w t0warzystwie nie brak i znikczemniałych; 

7* 
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straszna opowieść o Cichowskim. W s c. 8. N owosilcow i je­
go otoczenie, epizod z Rollisonową, doraźny sąd niebios: do­
ktor, doradca Nowosileowa zabity od pioruna. Prowadzą 
na śledztwo Konrada- spotkanie się z X. Piotrem. W sc. 9. 
Noc Dziadów. Kobieta w fałobie czeka na ducha kochanka. 
Ale duch nie zjawia się bo Konrad żyje. Wiozą go w kibit­
ce na północ*). Dodany do cz. III. "U;stęp" zawiera saty­
ryczne opisy Rosji w formie epickiej. Jest to jakby pa­
miętnik Konrada - wygnańca. - Kompozycja utworu jest 
bardzo swobodna, ale tłumaczy się jasno. Jądrem poematu 
jest Improwizacja (wielka), wywołana sceną pierwszą, 
w szczególności opowiadaniem Sobolewskiego. Po lm'prow. 
następuje tłumacząca się scena egzorcyzmów, poczem mo­
dlitwa Ewy wyjaśnia nam, dlaczego złe duchy nie mogą 
całkowicie owładnąć duszą Konrada i dlaczego Konrad wy­
dostanie się z więzienia. Pendant do rozkosznego widzenia 
Ewy jest straszliwe widzenie Senatora, widzenie zaś X. Pio­
tra jest odpowiednikiem Improwizacji. Salon Warszawski 
jest gdrżką satyrą na tych, którzy obojętnie patrzą na ka­
tusze narodu, scena następna okazuje nam sprawców zbrod­
ni. Scena ostatnia odsłania dalsze losy Konrada i łączy cz. 
III. z Dziadami wileńskiemi. - Mickiewicz, który już 
w Rzymie myślał o tragedji "Prometeuszu", po upadku 
powstania przeniósł się myślą do celi filareckiej z r. 1823. 
i w tę też dobę przeniósł nastrój patrjotyczny powstańczy. 
Na tle prześladowań przedstawił własne przeobrażenie du­
chowe, które dokonało się w nim w Rzymie. Poemat jest te­
dy równocześnie i obrazem cierpień narodu katowanego 
i wizerunkiem przejść duchowych poety, jest w nim żywiot 
objektyw:ny i subjektywny. Przez widzenie zaś X. Piotra ~ 

*) W autografie układ był odmienny. Sceny biegły takim porząd­
kiem: t. Na kurytarzu więziennym. 2. Improwizacja Konrada. 3. Kapral , 
X. Piotr i więzień. Widzenie X. Piotra. 4. Dom wiejski pod Lwowem . 
Ewa. 5. Sen pana Senatora. 6. Cela Konrada, Konrad śpi, Anioł Stróż. 
7. Salon Warszawski. 8. Le Sćnateur Croquemitaine. 9. Cmentarz. Impro­
wizacje wygłaszał pierwotnie Gustaw. Improwizacja, egzorcyzmy, tu ­
dzież widzenie X. Piotra były jedną sceną (Gustaw leżał podczas widze­
ma X. Piotra nieruchomo przy nim). Porówn. J. Kallenbach: Wiadomość: 
o nieznanym autografie III. części Dziadów, Warszawa 1916. 
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który jest właściwie Konradem przetworzonym, staje się 
utwór ważnem ogniwem w łańcuchu poezji mesjanistycz­
nej: M. zestawia w wizji umęczenie narodu polskiego 
z męką Chrystusa na krzyżu. ("Wskrzesicielem narodu" 
jest w Widzeniu prawdopodobnie lud polski; 44 jest to, 
jak się zdaje cyfra prześwięta, symbol świętości odrodzo­
nego narodu polskiego). Jest też poemat -przez to, że kre­
śli dzieje przeobrażenia wewnętrznego w duchu religijnym 
-wy razem przemiany, bardzo znamiennej dla wielu z po­
kolenia ówczesnego, dla romantyków. Zwycięstwo to - po 
pasowaniu się - roiary nad intelektem, uko·rzenie się przed 
Bogiem. Wartość arty styczna III. cz. Dziadów jest wprost 
niezwykła; podziwiamy potęgę natchnienia, siłę uczucia, 
moc słowa w Improwizacji, przecudny język i śpiewność 
w widzeniu Ewy, epickie zacięcie w Ustępie. Tam, w · Ustę­
pie, w kilku fragmentach rzuca poeta genjalną charakte­
l'ystykę Moskali: ludu - ciemnego, czynowników i sałda­
tów - służalczych, caratu - despotycznego. Cz. III-cią 
{trzecia ponoś dlatego, bo były już dwie: II. i IV.) łączy 
z poprzedniemi nietylko scena ostatnia i osoba bohatera, 
ale jest węzeł ważniejszy "wiara we wpływ świata niewi­
dzialnego na zakres działania i myślenia u ludzi" (słowa 
Mickiewicza). Utwór ten miał być częścią tylko dziejów mę­
czeństw • Polski, ale poeta dalszych części nie stworzył. 
(Ostatnie badania wykazały, że w III. cz. Dziadów jest 
mnóstwo żywiołu historycznego; poeta wp'rowadzał do 
utworu postaci rzeczywiste: policmajster to znany dobrze Fi­
lomatom policmajster Szłykow, Rollisan to Molleson, Ci­
chowski to Kazimierz Machnicki, W asilewski to Karśnicki. 
Porówn. H. Mościcki: Wilno i Warszawa w Dziadach Mic­
kiewicza i J. Kałlenbach; Wiadomość o nieznanym auto­
grafie III. części Dziadów). 

P a n T a d e u s z*), wyd. 1834. r., sądem pokoleń 

*) Dr. H. B i e g e l e i s e n. Pan Tadeusz. A. M. Warszawa 18Sł. 
W. G o s t o m ski. Arcydzieło poezji polskiej. P. T. Warszawa, 1898. 
St. Tarnowski. O "Panu Tadeuszu" Wyd. 2. Kraków 1922. 
S t. P i g oń. Wstęp do "Pana Tadeusza" w wyd. Biblj. Narod. l nr. 83. 
Kraków 1925. S t. R o s s o w s k i. Pan Tadeusz. Rozbiór szczegółowy. 
Lwów 1929. 
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uznany został za największe arcydzieło literatury polskiej. 
Jest to obraz domowego życia szlachty polskiej w dobie 
przejściowej, oparty o wielkie tło historyczne. Pan Tade­
usz powstał na emigracji wskutek reakc,ji psychologicznej~ 
poeta odwracał się z niesmakiem od sporów emigrantów. 
a myślał z utęsknieniem o ukochanej swej Litwie. Zrazu 
chciał napisać sielankę szlachecką w rodzaju Goethego­
Herman und Uorothea , stopniowo jednak rozszerzał się: 
i zmieniał plan, aż stworzył prawdziwą epopeję narodo­
wą. - Treść czerpał z osohistych wspomnień i z dziejów 
własnego życia, z opowiadań Rzewuski!ego i przyjaciół, nie­
małą rolę odegrała też fikcj a . - W poemacie są 3 nici prze­
wodnie: stosunek Tadeusza do Zosi i Telimeny, spór o za­
mek i agitacja Robaka, mająca na celu wywołanie ruchu 
zbrojnego. Zrazu na plan pierwszy w·ysuwa się pierwszy 
węzeł osnowy, później (od ks. V.) drugi, na ostatek (ks. X­
XII.) węzeł trzeci. W 2 księgach ostatnich tło przybliża się -
patrzymy na legjony i ich dowódców w.prost. - Mimo tak 
rozszerzonego (pod koniec poematu) zakresu osnowy, głów­
nym celem epopei jest nakreślenie oh'razu życia szlachty, 
jej zwyczajów, zajęć, zabaw, sposobu myślenia, słowem jej 
kultury. Poznajemy najrozmaitsze warstwy społeczeństwa 
szlacheckiego, począwszy od magnatów (stolnik) aż do sza­
raczków, woźnych i kluczników, najróżnorodniej sze zaś 
strony życia szlachty odsłania poeta zapomocą szeregu epi­
zodów. Z tych niektóre dozwalają nam zaznajomić się 
z życiem publicznem (serwis) lub niedawnemi scenami 
z życia politycznego (koncert Jankiela}. - Poeta , choć ko­
cha kraj i ludzi, których przedstawia:, stara się osiągnąć 
stanowisko przedmiotowe, wznieść się ponad uczucia i dą­
żenia Wprowadzonych postaci; wszelako żywioł suhjektyw­
ny ujawnia się od czasu do czasu, w szczególności tam. 
gdzie poetą przedmiot wzrusza gorąco (początek ks. II. , IX .• 
XI.). -jedną z świetnych zalet P. Tael. jest przepyszna pla­
styka epicka. Poeta zachowuje w sytuacjach i scenach do­
skonałą perspektywę. Otacza często grupę osób wybitniej­
szych, większą ilością ludzi, ale tych usuwa na plan dalszy. 
szkicując tylko dosndnemi określeniami współudział ich 
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w s~tuacji. Natomiast osobami na planie pierwszym zaj­
muje się szczegółowo, rysuje ich pozycje, gesty, mimikę, 
oddając nawet wewnętrzne stany duszy prawie wyłącznie 
przy pomocy objawów zewnętrznych. Jest jednak nietylko 
w.ybornym rysownikiem, ale i malarzem kolorystą. Oddaje 
znakomicie barwy lokalne przedmiotów, wykazując równo­
cześnie poczucie harm:onji barw i wzajemnego oddziały­
wania ich na siebie. - Zalety rysunkowe i kolorystyczne 
jednoczą w sobie szczególnie obrazy przyrody. Poeta zajmu­
je wobec opisywanego obrazu zawsze pewne określone sta­
nowisko, czego następstwem jest perspektywa obrazu; zwa­
ża na optyczny układ szczegółów, zajmuje się jednym 
głównie przedmiotem, Jub jednym efektem, tym, który 
z natury rzeczy musiał najw:iększą uwagę na siebie zwrócić. 
Przytern roztacza przed oczyma czytelników plamy barw­
ne, zważając zawsze na oświetlenie i na siłę poszczegól­
nych tonów. - Zasadniczym nastrojem poematu jest hu­
mor, który łagodzi ostre rysy i pozwala nawet na wady 
przesuwających się postaci spoglądać pobłażliwem okiem.­
Styl Pana Tadeusza jest to zwykła mowa polska podniesio­
na do ideału. Styl poszczególnych osób jest indywidualny. 
charakterystyczny, styl ustępów opisowych zbliża się (sto­
sownie do przedmiotu) raz do gawędy, drugi raz (obTazy 
przyrody) błyszczy niezwykłeroi klejnotami poetyckiemi. 
Olśniewają nas zwłaszcza porównania krótsze i dłuższe i mi-. 
strzowskie użycie onomatopei.- P. Tadeusz jest najznakomi­
tszą epopeją z wszystkich istniejących, stworzonych przez 
wiadomych autorów; ustępuje mu nawet Herman u. Doro­
thea. Nigdzie indziej nie znajdziemy tak wiernego a po-­
etycznego obrazu danego społeczeństwa, nigdzie połączo­
nych z sobą w tak zgodnej ha·rmonji uczucia, refleksji i fan­
tazji. Eposu tego może nam pozazd:t:ościć każdy naród. 

Mickiewicz jest pierwszym genjalnym poetą polskim. 
Wszędzie widnieje u niego przedziwna miara, ogromna pro­
stota i jasność. Są poeci, którzy przewyższają go lotnością 
fantazji, barw'nością stylu, świetnością języka, ale żacłen 
nie połączył w sobie w tej przepięknej harmonji tych 
wszystkich zalet, które znamionuJą wielkiego poetę. Ta~ 
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lent Mickiewicza jest przewazme epiczny, malarski, ge­
njalnie odtwarza rzeczywistość, a nawet wówczas, gdy da~ 
je się unosić fantazji, pożycza konturów od świata zmysło­
wego. Znaczenie szczególne Mickiewicza dla nas polega ·na 
tern, że jest on poetą na wskróś narodowym, w dziełach je­
go odbija się jak w zwierciedle dusza narodu, wszystkie 
szlachetne jej strony i porywy. Dzieła te przesiąknięte są 
pierwiastkiem etycznym, religijnym, poezja M. ma być 
równocześnie służbą Bożą, ma podnosić naród polski do 
nieba i wskazywać mu drogę działania, ma niebo na ziemię 
sprowadzać. Mickiewicz jest twórcą Polsk:i nowożytnej, 
w sercach naszych zbudował ideał Ojczyzny, nie pozwolił 
na chwilę o nim zapomnieć. Wpatrzony w ten ideał naród 
nie dał się upodlić, zdołał przetrwać niejedną dobę naj­
sroższego ucisku. Struną dźwięczącą głośno we wszystkich 
utworach Mickiewicza jest heroizm, ale heroizm polegają­
cy na pasowaniu się z sobą, na przezwyciężaniu gorszych 
stron ludzkiego "ja". Z nim, z Mickiewiczem, weszliśmy 
w Europę, stanęliśmy w rzędzie narodów, które mogą się 
poszczycić genjuszami. A że obok tego był M. charakte­
rem nawskróś czystym, zacnym, szlachetnym, że najpięk­
niejszym jego poematem było jego własne życie, przeto nic 
dziwnego, że czcimy go jakby "świętego polskiego" i że 
czcią tą otacza go trzecie już pokolenie. 

Obok M. grupuje się całe grono drugorzędnych poetów, 
którzy z początku zwłaszcza pozostają pod silnym wpły­
wem Adama. Najmłodszym z nich jest 

Stefan Witwicki. Przejął on z poezji romantycznej to, co 
było w niej ekscentrycznością, popadał, jak wiele mniejszych 
talentów, w jaskrawą przesadę. Po ukazaniu się "Poezyj" M. 
wydał "Ballady i romanse", pełne dziwactw w treści i w for­
mie. Niemniej dziwacznym był poemat dramatyczny "Ed­
mund", nieudały wyraz nieokreślonych pragnień i niezado­
wolenia z życia. Niebawem jednak otrząsł się W. z dotych­
czasowych śmieszności i w r. 1830. wydał bardzo piękne, uj­
mujące prostotą "Pieśni sielskie" i "Poezje biblijne". Na emi· 
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gracji żył w ścisłych stosunkach z Mickiewiczem. (W opisie 
matecznika w P. Tad. są także wiersze Witwickiego). 

Wnet po Witwickim wystąpił 

Antoni Edward Odyniec. "P o e z j e" jeg<> (przeważ­
nie ballady) nie odznaczają się wybitneroi zaletami literac­
kiemi. Od r. 1829. towarzyszył Odyniec Mickiewiczowi 
w podróży i wraz z nim znaJazi się w Dreźnie. Później 
osiadł na wsi i wydawał piękne tłumaczenia Byrona i Moo­
ra. Ważne są jego "Listy z podróży" (w 4 t.), jest w nich ho­
wiem wiele szczegółów, odnoszących się do życia Mickie­
wicza, ale korzystać z nich należy ostrożnie, ho Odyńcowi 
często przy ostatniej redakcji pamięć nie dopisywała. 
Uzupełnieniem Listów są "Wspomnienia z przeszłości". U­
marł Odyniec w r. 1885. w Warszawie. 

Ceniony bardzo przez samego ~ickiewicza był 

Stefan Garczyński, *) uczeń Hegla, którego filozofjł\ 
się przejął. W Rzymie zaprzyjaźnił się z Mickiewiczem. 
W powstaniu dosłużył się stopnia oficera i krzyża. Umarł 
na chorobę piersiową w A win jonie, pielęgnowany w ostat­
nich chwilach życia przez Mickiewicza. - Pisma jego wy­
szły w 2. t. p. t. "Poezje S. Garczyńskiego". W zbiorze tym 
najwazmeJszemi są "Wacława dzieje" i "Wspomnienia 
z wojny narodowej". W a c ł a w a d z i e j e to utwór 
epiczny niedokończony. W a cła w po stracie wiary uważa. 
rozum za źródło prawdy, ale szuka jej napróżno. Potem 
przeklina i rozum, a z rozpaczy wyprowadza go dopiero 
pieśń: Jeszcze nie zginęła. W cz. II. bierze Wacław udział 
w spisku; zachwiany przez szatana, wraca do domu, a stąd 
puszcza się w świat. Części III. brak. Mickiewicz, który ce­
nił utwór ów bardzo wysoko, twierdził w prelekcjach, że 
miała ona· zawierać pogodzenie rozumu z zapałem*). -
"Wspomnienia z wojny narodowej" przedstawiają w sze­
regu drobnych wierszy epizody z powstania; piękne są 

*) T a d e u s z P i n i. S. Garczyński. Przew. nauk. i lit. Lwów, 
1898. 

*) Na poemacie pozostawiła wpływ lektura Fausta, Dziadów i dzieł 
Byrona. 
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zwłaszcza sonety wojenne. Utwory G. poprawiał Mickie­
wicz. 

Piekną formą, na Mickiewiczu wyrobioną, odznacza się 
Konstanty Gaszyński, przyjaciel Z. Krasińskiego. (Pod· 
imieniem Gaszyńskiego wyszedł Krasińskiego Przedświt). 
Do rzędu poetów, pozostających pod silnym wpływem Mic-· 
kiewicza, należeli jeszcze: Aleksander Chodźko, profesor lite­
ratur słow. w kolegjum francuskiem (w "Poezjach" jego pię­
kną jest ballada "Maliny"}, fuljan Korsak (tłumacz "Kome­
dji Boskiej" Dantego) i Maurycy Goslaroski ("Poezje Ułana 
polskiego"}. 

Osobną grupę pisarzy, t. zw. ukraińską, tworzą: Mal­
czewski, Zaleski i Goszczyński. Nie łączy ich jednak ro­
dzaj zdolności twórczych - związek jest zewnętrzny: te­
maty utworów. Najmłodszy z grupy tej 

Antoni Malczewski*), ur. 1'793, z majętnych rodziców,. 
właścicieli dóbr na Wołyniu, w dzieciństwie mówił najwię­
cej po francusku. Kształcił się w Krzemieńcu i był jednym 
z najlepszych uczniów. Za Księstwa warsz. wstąpił do woj­
ska, był w Modlinie pódczas oblęgania tej twierdzy przez: 
Moskali. W r. 1815. wziął dymisję z wojska, a w rok póź­
niej sprzedawszy dobra, wyjechał zagranicę. Powodem je­
dnego i drugiego kroku była miłość. W czasie 5-letniej po­
dróży zwiedził Francję, Szwajcarję, Włochy, w Wenecji 
poznał się z Byronem. W·rócił zubożały i wtedy wziął· 
dzierżawę na Wołyniu. Tam powstał pomysł jego "Marji". 
W skutek stosunków miłosnych zmuszony był przenieść się· 
do Warszawy, gdzie dokończył i wydał swój poemat (1825}. 
Zniechęcony do życia (poemat przeszedł bez wrażenia),. 
w niedostatku, umarł M. 1826 r. 

Powiastki i drobne wiersze Malcz. ogłoszone w "Roz­
. maitościach lwowskich" nie mają większego. znaczenia. Na-

*) M. M a z a n o w ski. żywot i utwory A. Malczewskiego, Lwów, 
1890. Z d z i e c h o w ski. Byron i jego wiek. Kraków, 189?. ]. Uje j­
ski. A. Malczewski. Poeta i poemat. Warszawa 1922. A. B r li ck ner_ 
Wstęp do .,Marji" w wyd. Ossolineum. Lwów, 1925. 
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tomiast niepospolitym utworem jest jego "'Mar ja". Po­
mysł do poematu wziął M. z rzeczywistego zdarzenia. Wo­
jewoda Franciszek Potocki kazał porwać Gertrudę Komo­
rowską, zaślubioną potajemnie przez syna jego Szczęsne­
go. Służalcy w drodze udusili nieszczęsną, ciało jej utopili. Po­
tocki, to w poemacie Malczewskiego - Wojewoda, Ger­
truda - Marja , Szczęsny - Wacław, orszak kulikawy 
w maskach- służalcy. Miejsce i czas działania zmienił jed­
nak poeta, jak również i szczegóły zda rzenia tragicznego 
i charakter Szczęsnego. Akcję przeniósł z Sokaiskiego na 
Ukrainę, z wieku XVIII. na XVII-ty, a fabułę przekształ­
cił o tyle, że kazał Wacławowi pojąć Marję w nieobecno­
ści Miecznika, ostatniego zaś uczynił wdowcem, ojcem jedy­
nego dziecięcia, i kazał mu po śmierci Marji skonać na grobie 
żony i córki. Wacław znów (odmiennie niż w rzeczywistości) 
nie zmienia swych uczuć wobec Marji, a po jej śmierci szuka 
na ojcu zemsty. Charakter Szczęsnego- Wacława w poema­
cie bardzo wyidealizowany. Motywem fikcyjnym jest też 
oczywiście walka z Tatarami (w w. XVIII. napady Tatarów 
ustały). - "Marja" jest to pierwsza w poezji naszej powieść 
poetyczna, byronowska, głównie wskutek hudowy swej (ta­
jemniczość, odsłaniająca się powoli przeplatanie osnpwy obra­
zami przyrody i ustępami lirycznemi), wskutek wiary w prze­
znaczenie, wiary w tajemniczy związek duszy ludzkiej z du­
szą przyrody, wreszcie dzięki zasadniczemu motywowi (mi!­
łość w zetknięciu z tragizmem życia), bo nastrój melancholij­
ny jest objawem usposobienia samego Malczewskiego. Na 
wywołanie owego nastroju wpływają obrazy stepu ukraiń­
skiego, refleksje samego poety i Wacława, tudzież stałe a co­
raz silniejsze targanie jednej struny złowróżbnej: przeczucia 
katastrofy (w związku z tern straszna pieśń masek, grozę bu­
dząca postać pacholęcia). Ale znaczenie "Marji" polega rów­
nież na tern, że jest ona także pierwszą powieścią poetyczną 
o charakterze narodowym - przez świetnie nakreśloną, ry­
cerską, typową postać Miecznika, nawskróś polską postać 
Marji; przez sylwetkę Kozaka i przez szereg obrazów (świet­
nych) z życia staropolskiego (uczta, pochód wojska, podjazdy, 
bitwa z Tatarami). Znakomicie też pochwycił poeta i oddał 
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stosunek w dawnej Polsce drobnej szlachty do magnatów. 
J~zyk poematu śmiały, oryginalny, czasem prześliczny, choć 
niezawsze poprawny, a tu i ówdzie niejasny. "Marja" jest 
arcydziełem jednolitego, konsekwentnie przeprowadzonego 
nastroju. 

Ukrainą żył i oddychał przez całe życie 
Józef Bohdan Zaleski,*) ur. na Ukrainie 1802. r. Po stra­

-cie matki dostał si~ w opiek~ znachora naddnieprzańskiego. 
Wówczas już przylgnął Bohdan do Ukrainy i poezji ludowej. 
Później kształcił się w Humaniu (wraz z Goszczyńskim) i w 
Warszawie (uniwersytet). Na wierszach Zaleskiego, pisanych 
w Humaniu, znać jeszcze wpływ dawnego kierunku, i dopie­
ro w Warszawie począł poeta tworzyć w nowym duchu. 
W r. 1830. brał udział w powstaniu, poczem wyemigrował do 
Paryża (1832}, gdzie zetknął si~ i zaprzyjaźni ł z Mickiewi­
·czem. Później mieszkał kolejno w Alzacji, pod Marsylją, od­
był podróż do ziemi św. i Włoch, poczem osiadł w Fontaine­
bleau, a naostatek w Villepreux, gdzie urn. 1886. r., dotkni~ty 
licznemi nieszczęściami, w tęsknocie za swą ukochaną Ukra­
iną. - Do najpiękniejszych utworów wśród pism Z. należą 
jego d u m y k o z a c k i e o c h a r a k t e r z e r y c e r -
'Ski m (dumka hetmana Kosińskiego, Lach serdeczny na ma­
rach), d u m ki, w i o ś n i a n ki i s z u m 1k i, pisane 
w znacznej części przed r. 1881. Wszystkie one oparte są na 
motywach ukraińskich i albo (jak "dumy"} odnoszą się do 
'historji Ukrainy, albo osnute są wprost na pieśniach ludo­
wych. W "dumach" występują poetyczni Kozacy, umiejący 
kochać, ale i walczyć za Polskę, w "dumkach", o osnowie nie­
llistorycznej, jest serdeczna rzewność, czasem smutek,. W::wio­
·śniankach" i "szumkach" upojenie radosne. Dumy i dumki 
są właściwie balladami rodzimemi; od ballad angielskich i nie­
mieckich różnią się tern, że brak w nich pierwiastku cudowno­

:ści. - Pięknym, niezwykle dźwięcznym, a lotnym jest pełen 
fantazji poemat miłosny R u s a ł ki. Obrazy przyrody ukr.a-

*) M i koł aj M a z a n o w ski. J. B. Zaleski. Petersburg. 1900. 
Stanisław Zdziarski. J. B. Zaleski. Lwów, 1902. J. T re­
i i a k. B. Zaleski 1802-1838_ Kraków, 191 L, Cz. II. 1838-1886. Kraków, 
1913-14. 



ińskiej jako tło, a na tem tle czary pierwszej miłości, szczę­
ście, zachwyt i cierpienie, wreszcie rozczarowanie bolesne­
światy tęczowe rozwiewają się w sennej ułudzie. "Jednak 
eały szczęścia wątek składa jakaś cudów chwilka, jakiś obraz~ 
uczuć kilka, kilka z młodych lat pamiątek". - Z większych 
utworów Z. zasługują przedewszystkiem na uwagę "Duch od 
stepu" i "Przenajświętsza rodzina". W poemacie patrjoty­
czno - filozoficznym D u c h o d s t e p u (wyd. 1841), 
pisanym w rythiie dumki, pragnął Z. przedstawić rozwoJ 
ducha ludzkiego, począwszy od jednostki (od swego ducha) 
aż do ducha w narodzie i ludzkości. Wkońcu przechodzi po­
eta do losów Polski, w której widzi pokutnicę za grzechy, lecz 
wróży jej przyszłość szczęśliwą. Poemat ten związany jest 
z prądami religijneroi panująceroi na emigracji. Razi tu ko­
loryt ukraiński i pewna niejasność.- Przenaj ś w i ę t­
s z a r o d z i n a (wyd. dopiero 1851) jest "pobożną sielan­
ką" osnutą na tle epizodu z młodości Chrystusa. Zaletą po­
ematu jest gorące religijne uczucie, wielka prostota i artysty­
czne, wdzi'ęczne bardzo opracowanie. Koloryt wschodni nie­
zachowany. - Pod wpływem wypadków z roku 1863. napi­
sał Z. "Wieszcze oratorjum", złożone z poezyj religijnych 
i drobniejszych pieśni, pełnych już jednakże holu i tęsknoty. 
Z innych utworów Z. jest "Potrzeba zbaraska" próbą epopei 
historycznej. "Hymny i modlitwy", "Pyłki" (zbiór epigrama­
tów) i "Przekłady pieśni serbskich" uzupełniają szereg dzieł 
Z. - Charakterystykę poezji swej podał sam Zaleski w wier­
szu p. t. Śpiew poety. Goni on wspomnień marę, z kwiatów 
życia plecie wieniec, piękność, miłość, czucie, wiara - oto 
żywiQł jego poezji. Zachwyca go wszystko tkliwe. Łza rzadko 
pojawi ·s i ę w jego oku, zbytnio nigdy nie wyrzeka, bo wie, że 
choć wiosna odkwita, zakwitnie znów. A gdy i kielich cykuty 
poda mu życie, on spełni ten kielich, bo jest chrześcijaninem 
i wierzy w niebo. Znamienną cechą utworów Z. jest liryzm, 
pełen tęsknoty i rzewności. Wyobraźnia poety była lotna, ale 
nie potężna. Na koncepcję większą zdobywał si ę z trudnością, 
darem plastyki nie rozporządzał, nęcił natomiast świeżością 
barw, umiał subtelnie cieniować uczucia, czarował rozwiew­
_nością kształtów. Język jego jest niezwykle melodyjny, ryt-
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miką zaś umie Z. wydobywać efekty bardzo ponętne. Na 
wszystkich niemal utworach Z. widnieje, jakby piętno zna­
mienne, barwa ukraińska; wiele bo też zawdzięcza Z. ukra­
ińskiej poezji ludowej. Nie bez wpływu pozostała również 
znajomość poezji serbskiej. Z. nie wstrząśnie nigdy, ale roz­
czuli za w s :.ze. 

Jakgdyby przeciwieństwem Zaleskiego j est 
Seweryn Goszczyński, ~') ur. w Ilińcach na Ukrainie 

1801. r. Szkoły odbył w Humaniu (wraz z Zaleskim) , poczem 
udał się do Warszawy i tu wpadł w wir życia literackiego 
i politycznego. W r. 1830. należał do tych, którzy 29. listopada 
uderzyli na Belweder. Po upadku powstania przeniósł się do 
Galicji, a wydalony stąd, znalazł się w Paryżu, gdzie przy­
lgnął do nauki Towia~skiego i pozostał jej wiernym do końca 
życia. Umarł we Lwo\vie 18'76 r. - Najwięcej rozgłosu z pism 
jego zyskał poemat p. t. Z a m e k K a n i o w s k i (1828), 
osnuty na tle buntu (z r. 1768), znanego pod nazwą "Kolisz­
czyzny". Poeta starał się odtworzyć w utworze tym prawdę , 
bez względu na to, jakie y~:awda ta sprawi wrażenie. Kreśląc 
chwile krwawe, splamione zbrodniami potwornemi, nadał też 
i poematowi koloryt ponury, straszny, a w scenach mordu 
i: rzezi starał się o osiągnięcie. realizmu. Stąd też Zamek Kan. 
odbija od wszystkich utworów współczesnych. Na czytelni­
kach wywarł poemat rozmaite wrażeni~, jedni się zachwy­
cali, drudzy oburzali, twierdząc, że autor nagromadził bez­
miar okropności, że pozwolił rozpasać się swej wyobraźni 
i nie znał dla niej hamulca. Kompozycja utworu jest byro­
nowska, ale poeta, chcąc osłonić wątek osnowy tajemniczo­
ścią, przeciągnął strunę *). 

Fragmentem tylko jest Sobótka (wyd. 1834.), po­
emat przedstawiający na tle znanej uroczystości ludowej na­
pad Tatarów. Bardzo poetyczną jest postać "zbójnika" Ja­
nosza. Czytelnik rozko~azuje się też obrazami przyrody ta-

*) S. Z dziarski. S. G. Ateneum. Warszawa 1899. Z. W a s i­
l e w ski. śladami Mickiewicza. Lwów, 1905 i Od romantyków do Ka­
sprowicza. Lwów 1907. 

*) W poemacie są reminiscencje z .,Marji" i .,Grażyny", jakoteż 
z W altera Scotta "Dziewicy jeziora". 
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-trzańskiej, żywo odczutej, z miłością nakreślonej, a na wy­
obraźnię jego działa świat wierzeń ludu góralskiego, roztoczo­
ny tu w całym blasku po raz pierwszy. Podobnie jak Sob., 
powstały pod wpływem zwiedzania różnych miejscowości 
Galicji 2 powieści prozą: "Straszny strzelec" (rzecz dzieje się 
w Tatrach) i K r ó l z a m c z y s k a. Ostatni utwór - to 
alegoryczny obraz dziejów Polski, które rzekomy warjat 
Machnicki wyobraża sobie jako wcielone w walący się Za­
mek Odrzykoński. Lecz pod zamkiem są jeszcze fundamenty, 
to prosty lud, z którego odrodzi się wolny naród. (Machnicki, 
i o rzeczywisty człowiek, który mieszkał w okolicach Krosna). 

· Głośnym był współcześnie artykuł G. "Nowa epoka poezji 
polskieJ", zarzucający poetom polskim naśladownictwo, osą­
dzający bardzo surowo komedje Fredry. 

Każdy z poetów "ukraińskich", mimo, że wszyscy biorą 
bądź tło, bądź tematy, bądź motywy z Ukrainy, ma wybitne 
<:echy osobiste. Malczewski, rozkochany w dawnej prze­
:szłości polskiej i w stepach Ukrainy, pełen jest melanL 
c holji, smutku ciężkiego i głębokiego. Jest to jakiś "fa­
talizm smutku", ból płynący z przeświadczenia, że jest źle 
dałby się określić, jako tęsknota, rzewność, a mimo tęsknoty 
{za Ukrainą) są u niego wybuchy uniesienia radosnego, jest 
podbijająca świeżość. Bo też on tęskni za tern, co piękne, do­
bre, i gdy M. jest pesymistą, on jest typowym optymistą. 
l Goszczyńskiemu , dostarczyła również tematu Ukraina, ale 
Ukraina hajdamacka, i on patrzy na świat okiem nieweso­
łem, ale nie smutek wygląda z jego utworów, lecz ponura 
namiętność i groza. Wyobraźnia jego silniejsza i o skali ob­
:szerniejszej niż u Zaleskiego, ale uczucia u niego mniej, i dla·­
tego G. wstrząśnie nieraz, ale nigdy prawie nie wzruszy. Za­
leski jest mistrzem formy. Goszczyński mało dba o kształt 
zewnętrzny, ważniejszem jest dla niego to, co chce wypowie­
dzieć, niż jak to wypowie. 

Lotnościtą wyobraźni i niezrównanym wdziękiem języka 
przyćmił wszystkich 

Juljusz Słowacki,*) syn Euzebjusza, profesora lit. 
polsk. w liceum w Krzemieńcu, a potem od roku 1811. na uni-

*) A. M a ł e ck i. J. Słowacki, jego życie i dzieła. Lwów, 1881.; 
H o s i c k. 1:ycie J. Słowackiego. Kraków, 1896, 3 tomy; J. M a t u s z e w-



112 

wersytecie w Wilnie. Ur. się w Krzemieńcu 4. września 1809 
r. Ojca stracił w 5. roku życia, a wychowaniem syna kiero­
wała odtąd matka, która wyszła powtórnie zamąż za dokto­
ra Becu. Już jako dóecko odznaczał się Juljusz wyobraźnią 
niezmiernie żywą; podniecał ją w nim przyjaciel jego Spitz­
nagel. Mając lat ośm, modlił się gorąco o sławę, choćby ją 
przyszło okupić życiem pelnem holu. Jako młody chapiec 
zakochał się S. nieszczęśliwie w starszej od siebie Ludwice 
Śniadeckiej (echo miłości tej w "Godzinie myśli" i "Kordja­
nie"). Na uniwersytet uczęszczał w Wilnie, w r. 1826. odbył 
podróż do Odessy, w r. 1829. wstąpił jako urzędnik do komi­
sji skarbu. Pod wrażeniem wybuchu powstania napisał Sło­
wacki, tworzący już przedtem wiele, prześliczny H y m n 
d o B o g a r o d z i c y, O d ę d o w o l n o ś c~, Ku l i g 
i P i e ś ń l e g j o n u l i t e w s k i e g o. W roku 1831. 
wyjechał niespodzianie do Drezna, z powodów do dziś jasn() 
nieznanych. Z Drezna udał się w misji politycznej przez Pa­
ryż do Londynu, a po upadku powstania osiadł w Paryżu, 
gdzie zaznajomił się z Mickiewiczem. Tu w r. 1832. wydat 
w 2 tomach utwory, napisane jeszcze przed powstaniem, 
mianowicie: H u g o, M n i c h , B i e l e ck i, A r a b, źmi­
j a (t. 1.) i M i n d o w e, M a r j a S t u ar t (t. II.) pod 
wspólnym tytułem P o e z j e ]. Sł. Zaczął też pisać Lam­
bra. Niebawem poróżnił się z Mickiewiczem, który porównał 
jego poezje z kościołem bez Boga, a potem w III. cz. Dziadów 
przedstawił bardzo niekorzystnie jego ojczyma. Z tego powo­
du opuścił -Paryż i przeniósł się do Genewy w Szwajcarji 
1832. r . Na tern kończy się I. okres jego życia. Już po wyjeź­
dzie S. z Paryża wyszedł w r. 1833. III. tom jego Poezyj. 
w którym znajdowały się: Paryż, D o M. R. Ski b i-

ski. Słowacki i nowa sztuka. Warszawa, 1904.; J. T re i i a k. J. Sło­
wacki, historja ducha poety. Kraków, 1903-5, 2 tomy. B r. C h l e b o w­
!l ki. J. Słowacki. Wiek XIX. Sto lat myśli polskiej. Tom IV. Warszawa, 
1908. T. Gr a b o w ski. J. Słowacki. żywot i dzieła. T. 1-11. Poznań, 
1920., wyd. 2. J. G. Paw l1 k o w s ki. źródła i pokrewieństwa mistyki 
Słowackiego. Kraków, 1908. J. Kle i n e r. Studja o Słowackim. Lwów, 
1910. T e n że. ]. Słowacki. Dzieje twórczości. T. I-IV. Lwów-Warszawa. 
1923. 
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c k i e g o, D u m a o W a c ł a w i e R z e w u s k i m 
G o d z i n a m y ś l i i L a m b r o. 

Utwory z tego okresu mają liczne znamiona wspólne -
wszystkie niemal powstały pod widocznym bardzo wpływem 
Byrona jakkolwiek na niektórych (Hugo, Arab, Żmija) rów­
nież lektura Mickiewicza wybiła silne piętno. Postaci w tych 
utworach naznaczone są stygmatem tragizmu - stoją pod 
klątwą losu, gną się przed brzemieniem nieszczęścia, to też 
w duszy ich rodzi się bunt, chęć i potrzeba walki z losem 
i światem. 

Narodową powieścią (za wzorem Malczewskiego) miał 
być J a n B i e l e ck i, poeta oparł nawet treść poematu 
o podania historyczne (Heidensteina "Dzieje Polski"). świet­
nością akcesorjów przyćmił S. "Marję", ale nie zdołał tchnąć 
w utwór swój tego ducha narodowego, który tak podziwiamy 
w powieści ukraińskiej. 

Nawskróś byroniczną postacią jest bohater dramatu 
M i n d o w e. Kompozycja ma pewne niedostatki, ale nie 
brak scen pięknych i silnych nastrojowych obrazów i sytu­
acyj'~). - Wi<rkszą wartość posiada drugi dramat M ar j a 
S t u ar t, a niektóre w n im ustępy (sc. 11.-IV. w akcie IV.) 
należą do pereł naszej poezji. Podobnie jak w Mindowem, tak 
i w tymdramacie chodziło Słowackiemu głównie 'owstrząśnię­

nie nerwami czytelników przez nastrojowe, efektowne (czę­
sto kontrastowe) sytuacje. Zamierzonego celu dop.iął poeta**). 

Pomieszczony w t. III Poezyj L a m b r o, powieść poet. 
w 2 pieśniach, to znów utwór w duchu bajronowskim. Boha­
ter poematu miał być "dokumentem epoki", "obrazem wieku 
naszego i bezskutecznych jego usiłowań; poeta nie utożsamia 
się całkowicie z Lambrem, ale daje mu wiele własnych po­
glądów. 

Ważna ze względu na psychqlog:czną autobiografję mło­
dości poety jest "Godzina myśli". Słowacki rozwija w niej 

*) Szczegółów historycznych zaczerpnął S. z kroniki Stryjkowskie­
go i dramatu ojca, Euzebjusza, p. t. Mendog; na technice utworu pozo­
stawiło ślad rozczytywanie się w Szekspirze. 

**) Na genezę utworu wpłynęła lektura Schillera, Alfierego (Maria 
Stuarda) i powieści Waltera Scotta; poeta robił też umyślne studja hi­
storyczne. 

Wojciechowski K. Zwięzły podr. 3 
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przejętą od Swedenborga (mistyka z XVIII. wieku) teorję o 
wędrówce dusz. 

Wszystkie te utwory Słowackiego przeszły współcześnie 
bez wrażenia. Myśl ogółu zajęta była zagadnieniami narodo­
wemi, serca emigracji rozpalała lektura III. c z. D7iadów, 
poematy zaś S. pozbawione były (z wyjątkiem Lambra) pier­
wiastku narodowo - politycznego. Nie było też wśród nic.h. 
istotnie arcydzieła, i sam Słowacki mówił o nich później 
z uśmiechem lekceważenia. Fantazja poety oplatała się około 
pomysłów obcych, życiem i wrażeniami z życia płynącemi 
gardziła, szukała obrazów przedewszystkiem efektownych. 
Ale i tym młodzieńczym utworom S. nie brak zalet niepospo­
litych. Przedewszystkiem stwierdzić trzeba, że jakkolwiek 
Słowacki jakby z pewną lubością przejmował motywy z dzieł 
przeczytany~h, to jednak nigdy nie popełniał naśladowni­
ctwa, przeciwnie, wY._obraźnia jego na podstawie tych moty­
wów snuła zupełnie nowe, artystyczne kompozycje, poszcze­
gólne . zaś ustępy w tych utworach są piękności nieporówna­
nej (obrazy przyrody). Pod względem formy jest S. już w tych 
pierwszych utworach prawdziwym wirtuozem. Niebywała 
lotność wyobraźni, język pyszny, lśniący, giętki, obrazowanie 
śmiałe, technika wiersza mishzowska, dozwalały przypusz­
czać, że w Polsce powstał talent pierwszorzędny, któremu 
brak tylko skupienia się , pog-łębienia, ażeby mógł świat za­
dziwić. I tak też było istotnie. 

W Szwajcarji przebywał S. od r. 1833-1836 zrazu w Ge­
newie, potem we wiosce V eytoux, a potem znów w Genewie. 
Odbył też dalszą wycieczkę w góry z państwem W odziński­
mi. Talent jego w Szwajcarji spotężniał, a w utworach tam 
powstałych przebija się już często myśl polityczna. W r. 1833. 
napisałKor d ja n a, w roku następnym M a z e p ę (tragedję 
tę zniszczył, a potem na tym samym temacie osnuł nowy 
utwór) i B a l l a d y n ę; zaczął też pisać H o r s z ty ń s k i e­
g o (fragment dramatu) i W a l l a s a. W r. 1836. wyjechał do 
Włoch; w Rzymie zaprzyjaźnił się z Krasińskim, odbył wy­
cieczkę do Neapolu i Sorrento. (Tu zdaje się powstał W a­
e ław). Poczem puścił się na wschód: zwiedził Grecję ("Grób 
Agamemnona" ), morzem popłynął do Aleksandrji ("Hymn 
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o zachodzie słońca"), odbył wycieczkę łódką do Kairu, zwie­
·dził piramidy, był w Tebach. Powróciwszy do Kairu, podążył 
stąd wielbłądami ku Palestynie. W El-Arish odbył kwaran­
tannę, a w styczniu 1837. przybył do Jerozolimy, gdzie spę­
<lził noc u grobu Chrystusa. W górach libańskich zamknął 
się na kilka tygodni w klasztorze Betehesban i tu pisał A n -
h e 11 e g o i Oj c a z a dżum i o n y c h. · W kwietniu ru­
szył przez Bajrut do Włoch. Tu osiadł we Florencji, skąd do~ 
pier:o w grudniu 1838. podążył do Paryża. We Florencji napi­
sał W S z w aj c ar j i, P o e m a t P i a s t a D a n t y s z k a 
tu również tworzył pieśni dalsze rozpoczętej dawniej P o­
.dróż y n a wschód (ogłosz. w wyd. pośmiertn.). Po po­
wrocie wreszcie do Paryża napisał Sł. L i 11 ę W e n e d ę 
(wyd. 1840), tragedję B e a t r i x C e n c i (osnuta na po­
staciach i obyczajach włoskiego Odrodzenia, niewykończona), 
F a n t a z e g o (dramat znany również pod nazwą "Nowa 
Dejanira" i "Niepoprawni", pełen - co znamienne - reali­
zmu i subtelnej ironji, również niewykończ.) i B e n i o w~ 
s k i e g o (wyd. 1841), nadto szereg frag·mentó~ ("Krakus", 
" Jan Kazimierz", "Złota Czaszka", "Wallenrod" (tragedja), 
" Beniowski" (dramat) i wiele utworów liry<(znych. Tłumaczył 
też Kalderona "Księcia niezłomnego" ). Z Mickiewiczem po 
słynnej uczcie, na której obaj poeci improwizowali (1840), 
zerwał Słowacki. 

Kor d ja n'~) (wydany 1834.) powstał z chęci współza­
wodnictwa z Mickiewiczem po ukazaniu się III. cz. "Dzia­
dów", osoba druga prologu (Słowacki) zapowiada, że "zapał" 
Mickiewicza "na nici rozprzędzie" . Jak M. w Gustawie- Kon­
radzie, tak S. w Kordjanie chciał przedstawić dzieje własnej 
duszy, obdarzył bohatera własneroi rysami psychicznemi, 
w dziejach jego co krok spotykamy się z osobisteroi wspom­
nieniam] z życia poety. Konrad Mickiewicza miał czuciem 
rządzić, w Kordjanie miała się zespolić siła uczucia z najwyż­
szą myślą wcieloną. Wyobrazicielem samokrytyki bohatera 
( chciał zbawić naród przez spisek) jest doktor w szpitalu. 

'') Porówn. Józef Ujejski. J. SI. Kordjau. Kraków, 1909.; Stefan Vrtel 
R yce rz - Lud. SI. Pamiętn. lit. 1916. 

. 8* 
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Czyn nie ocalił narodu, ale wyzwoli go "człowiek - anioł, co 
swe cierpienia ludom przynosi w ofierze ... i śmierć za zbawi­
ciela ponosi przykładem". - Przeprowadzenie charakteru 
Kordjana pod względem psychologicznej jednolitości jest zna­
komite. Jest on (jak Lambro) przedstawicielem znacznej czę­
ści ówczesnej generacji (brak woli, gotowość na śmierć ofiar­
ną). Odrodził się bowiem Konrad na górze Mont Blanc tylko 
w tern znaczeniu, że ujrzał przed sobą cel, a w piersi swej po­
czuł miłość - nie odrodziła się jednak jego istota wewnętrz­
na. - Najpiękniejszym, wstrząsającym, jest akt 111. drama­
tu. - "Kordjan" miał być tylko pierwszą częścią trylogji , 
materjał do części II. wszedł- zdaje się- w "Lillę Wenedę", 
materjał do części III. - w "Anhellego"*). 

W r. 1838 wyszedł 
· A n h e Ił i, pis. w klasztorze Betehesban, a dokończony 

we Florencji. Łączy się myślą z Kordjanem i jest, jak się zda­
je, 3~cią częścią trylogji, której pierwszą cz. jest Kordjan. 
Genezę poematu wyjaśnia w 7nacznej mierze ogłoszony nie­
dawno Dziennik podróży poety na wschód i list do Gaszyń­
skiego (z r. 1839). W "Dzienniku'' znajduje się plan poematu 
"Posielenije", w którym poeta miał zamiar przedstawić katu­
sze narodu polskiego. Akcja miała się rozgrywać na Sybirze~ 
głównemi osobami poematu miał być poeta i Dante. Miejsce 
poety zajął w "Anhellim" Anhelli, miejsce Dantego Szaman. 
W liście zaś do Gaszyńskiego wyjaśnia Sł., kogo oznaczają 
rozmaite postaci epizodyczne w "Anhellim"; oka2'Uje się, że 
w utworze jest wiele żywiołu historycznego. Wytłumaczenie 
poematu nie jest łatwe, jest to bowiem utwór symboliczny, 
a fantastyczna cudowność odgrywa w nim wielką rolę. To 
jest pewne, że Słowacki podjął tu dalszy ciąg walki z Mickie­
wiczem, pragnąc wykazać, iż doktryna mesjaniczna Mickie­
wicza w Księgach narodu i pielgrzymstwa polskiego jest nie­
prawdziwa i bezpodstawna, że nie byliśmy narodem wybra­
nym, lecz pełnym win; to też powinniśmy odbyć rachunek 
sumienia, poznać siebie. Ale współczesne pokolenie polskie 

*) Na "Kordjanie" znać wielki wpływ "Dziadów" (analogje są 
umyślne), a po części "Dziejów Wacława" Garczyńskiego. Sq też remini-· 
scencje z Manfreda Byrona. 
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(bo całą Polskę, nietylko emigracyjną, ma poeta na myśli) 
skazane jest na zagładę , właśnie za winy przodków, za wła­
sne winy i wskutek przemocy wroga. Wszelako męka tego 
pokolenia może ocali potomnych, może będzie ona odkupie­
niem. Należy znosić cierpienie z heroizmem spokoju, z jakiem 
znosi je wzór pokolenia, najsrożej cierpiący Anhelli. W Euro­
pie wskutek rewolucji przyjdzie, choć nierychło zapewne, do 
zmiany stosunków, a wtedy może przyszłe pokolenia zaznają 
lepszej doli. Trzeba tylko zachować im ducha narodowego. -
Anhelli to sam Słowacki, ale wyidealizowany, "reprezentant 
i symbol" pokolenia, Szaman zaś to wcielenie "instynktu mo­
ralnego" i "rozumu samozachowawczego" narodu. Wierzy 
Szaman w siłę odkupiającą męki, ale nie tajnem mu, że po­
kolenie, wśród którego żyje, zbawienia oglądać nie . będzie, 
wymrze w holu. (Porówn. rozprawę Manfreda Kridla "Anhel­
li a Księgi pi elgrzymstwa polskiego", Bibljot. warsz. 1913 
i Józefa Ujejskiego "Główne idee w Anhellim Słowackiego", 
Kraków, 1916). Artystyczna wartość poematu niezwykła: 
smutek marzycielski, nastrojowość obrazów, przecudny styl, 
naśladujący szczęśliwie styl bjblijny, mieszczą ten ultwór 
w rzędzie arcydzieł literatury polskiej*). 

Poematy: "Lambro", "Kordjan" i "Anhelli" łączy zwią­
zek ideowy, wszystkich bowiem zadaniem jest "analiza du­
szy narodu w jego żyjącero pokoleniu". W kaidym z ut.wo­
.rów analizuje poeta również siebie, uważa się bowiem za 
przedstawiciela duszy zbiorowej, jakby za soczewkę skupia­
jącą w sobie promienie tej duszy. 

Pięć lat czekała na wydanie 
B a l l a dyn a, trag. w 5 akt. (wyd. 1839). Powstała ona 

z chęci poety odtworzenia bajecznych czasów Polski. Sł. 
oparł się na podaniach ludowych i na balladach Mickiewicza 
i A. Chodźki (Lilje i Maliny), ale wiele zawdzięczał też lektu­
rze Szekspira (Sen nocy letniej, Makbet, Król Lear). Ktoby 
w "Balladynie" szukał "tragedji", przewodniego czynnika 
tragizmu, jasno wyrażonej idei moralnej, uwydatniającej się 

'') Przy pisaniu poematu korzystał S. z Kopcia "Dziennilfa podróży 
po Syberji"; na pomysł wplynęła Boska komedja, tudzież "Eloa" Alfreda 
de Vigny. 
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w rozwoju charakterów i biegu akcji, ten musiałby poczynić 
utworowi wiele zarzutów. Wszelako nie trzeba w poemacie 
szukać tego, czego autor dać nie zamierzał. "Balladynę" trze­
ba uważać za udramatyzowaną balladę, za szereg fantasty­
cznych obrazów, pełnych uroku, płynącego z coraz to innego 
nastroju i podziwiać w niej prawdziwie artystyczne zespole­
nie najróżnorodniejszych pierwiastków. Zrazu nastrój bal­
ladowy, arjostyczny, przytem naiwny, potem motywy tragi­
czne, crescendo zbrodni. Obok świata fantastycznego, lotne­
go, subtelnego -postaci pełne prawdy i realizmu. Czytelnik 
olśniony niezwykłością wrażeń, rzadkiemi nastrojami, cu­
downą śpiewnością języka, daje się całkowicie oczarować 
temu romansowi fantastycznemu. Tego też tylko pragnął po­
eta. Balladyna miała należeć do cyklu 6 dramatów, w któ­
rych poeta pragnął zobrazować bajeczne czasy Polski. 

W tym samym roku, w którym Sł. wydał Balladynę 
(1839), wyszły nadto "Trzy poematy" (W Szwajcarji, Wacław­
Ojciec zadżumionych), tudzież "Poema Piasta Dantyszka. 
herbu Leliwa, o Piekle". 

W S z wajcar j i to prześliczna fantazja, niezrówna­
ny poemat miłości, którego genezy szukać należy w wyciecz­
ce, odbytej przez S. w towarzystwie panny Wodzińskiej i jej 
rodziny po górach w Szwajcarji. Przedziwnie jednoczą się 
tu czar miłości z czarami przyrody, przepiękne są nastroje 
tego "snu złotego". 

W a c ł a w, powieść poet., miał być dalszym- ciągiem 
Marji Malczewskiego. Dzieje Szczęsnego Potockiego są tu 
przedstawione w formie spowiedzi Wacława przed śmiercią. 
Poemat należy do słabszych Sł. Natomiast 

O j c i e c z a d ż u m i o n y c h jest znów jednem z 
arcydzieł. Powstał pod wpływem opowiadania lekarza w El­
Arish, gdzie S. odbywał kwarantannę w r. 1836. i pod wpły­
wem osobistych wrażeń, których poeta tam doznał. Na utwo­
rze tym znać rozczytywanie się w Trenach Kochanowskiego 
i w Więźniu Czillonu Byrona, ale prawda psychologiczna, 
jaka jest w poemacie, to nie owoc lektury, lecz wyraz podzi­
wu godnej intuicji poety. Jest tu rozległa skala cierpienia 
ludzkiego, w mistrzowski sposób oddane stopniowanie wzma-
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gającego si~ holu, z niezwykłą konsekwencją przeprowadzo­
ny związek między obrazami natury a stadjami cierpienia. 

Jednym z pierwszych dramatów w zamierzonym cyklu 
miała być 

L i l l a W e n e d a, trag. w 5 akt., nap. i wyd. w r. 1840. 
Na genezę wpłynęła, prócz podań o Lechu, znana wówczas 
hipoteza o powstaniu państwa polskiego, wskutek podboju 1

'). 

Ideą poematu jest myśl, że naród, choćby silniejszy i szla­
chetniejszy, musi upaść, jeżeli brak mu wiary we własne 
siły, a zwycięży go choćby lud karłów, ufny w swą moc. Dla­
tego też ulegają Wenedzi (lud polski) w walce z najeźdźczem 
plemieniem Lechitów (pr:otoplastów polskiej szlachty). Jak­
kolwiek jednak Wenedzi to lud polski, a Lechici, - później­
sza szlachta, są Wenedzi równocześnie symbolem całego pol­
skiego narodu, Lechici zaś symbolem najeźdźców, a idea po:­
ematu łączy się wewnętrznie z ideą Anhellego. Wenedzi upaść 
muszą, "za trzy dni wszystkiemu kres" (słowa Razy Wenedy 
w Prologu) - wszelako potępieni będą, jeśli dusza ludu spo­
strzeże grób, jeśli pogrąży się w rozpaczy. Z popiołów po­
wstanie bowiem nowe pokolenie, ale dla tego pokolenia ocalić 
trzeba nadzieję. Samo przedstawienie upadku Wenedów jest 
wysoce tragiczne w swej grozie wspaniałe. Na tern zaś tle 
czaruje nas niesłychanie szlachetnie narysowana postać Lilii 
Wenedy, jakgdyby uosobienie cnót rodzinnych. Pewną dys­
harmonję wnoszą do nastroju tragedji postaci św. Cwałberta 
(symbol stosunku Rzymu papieskiego do Polski) i ślaza. Ale 
są to jakgdyby drobne skazy na drogocennym klejnocie, po­
dzawiać bowiem w "Lilii Wenedzie" musimy bogactw.o po­
staci i obrazów, potęgę języka zdolnego odtwarzać nastroje 
wstrząsające, potęgę wyobraźni odsłaniającej tajne mroki po-

*) Obok tego zaważył również wpływ lektury: Byrona "Czajd Ha­
rold" (w przypiskach wzmianka o Julji Alpinuli, której nie powiodło się 
ocalić ojca od śmierci) i Chateaubrianda "Les Martyrs" (postać Rozy 
Wenedy, Derwida, J2 harfiarzy, dwóch braci skutych łańcuchem itd.), 
w skromniejszej mierze - skandynawska Edda i podania o Telu. ślaz 
przypomina służących w utworach Kalderona. Porówn. W. Hahn. Stu­
djum nad genezą L. W. Lwów, 1894. 
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czątków dziejowych bytu narodu. (Porówn. Józef Maurer, 
Lilia Weneda, Lwów, 1911). 

Mniejsze znaczenie ma 
M a z e p a, trag. w 5 akt., wyd. w r. 1840. Pomysł wziął 

poeta z dumki Zaleskiego i "Mazepy" Byrona, szczegółów 
histor. zaczerpnął z Bandtkiego "Dziejów polskiego króle­
stwa" i powieści Bronikowskiego ("J. Kazimierza Wazy wię­
zienie we Francji" *). Tragedji brak jednolitej kompozycji, 
a rażą liczne nieprawdopodobieństwa i zbyt wyszukane sytu-

. acje. Bardzo szczęśliwie zato pomyślana jest postać Amelji, 
natomiast Wojewoda trąci nieco karykaturą - typ to nie­
polski. Wskutek żywej akcji i silnych efektów, jako też nier 
których scen istotnie wzruszających (pożegnanie Zbigniewa 
z Wojewodziną) jest "Mazepa" tragedją z wszystkich drama­
tów S. najbardziej sceniczną. 

B e n i o w ski, poemat epiczny w 5 ks., (w k,oncepcji na 
wzór Don Juana Byrona) pis. i wyd. 1841. jest tylko począt­
kiem obszernego poematu. Po śmierci S. odszukano i wydano 
jeszcze szereg pieśni. Fabuła, ktorą stanowi miłość Beniow­
skiego, ubogiego szlachcica, żyjącego w czasach konfederacji 
barskiej, ku Anieli, córce starosty A-wicza, nie jest w utwo­
rze tym rzeczą pierwszorzędną, na plan pierwszy bowiem 
wysuwąją się osobiste sprawy i stosunki poety. Autor schło­
stał w poemacie znienawidzonych krytyków i dziennikarzy, 
nie oszczędzał też Mickiewicza. Starał się przeciwstawić jego 
programowi własny, stąd liczne dygresje polityczne i religij­
ne. Artystyczna wartość utworu jest niepospolita, niektóre 
obrazy są ostałniem słowem wyobraźni lotnej a plastycznej. 
Wirtuozja formy niesłychana, trudności techniczne nie istnie­
ją dla poety. (Może najwspanialszym ustępem poematu jest 
hymn o Bogu). 

W tym drugim okresie twórczości talent Słowackiego po­
tężnieje, myśl jego pogłębia się. Myśl ta (może pod wpływem 
Mickiewicza) zwraca się ku zagadnieniom ogólno - narodo­
wym: poeta stara się przeniknąć intuicyjnie początki narodu 

*) Na wykonaniu widać wpływ dramatów Wiktora Hugo, a obok 
tego Kalderona (Lekarz własnego honoru), Szekspira (Otello, Romeo 
i Julja), Schillera (Don Karlos) i Balzaca (La grancle Breteche). 
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polskiego i zajrzeć w jego przyszłość, rozwiązać zagadkę jego 
istnienia. Chociaż na wpływy lektury zawsze. jest bardzo 
wrażliwy, w żadnym utworze nie }est nigdy niczyim naśla­
dowcą. Dar wyobraźni i moc słowa, czem już w młodości za­
błysnął, teraz święcą prawdziwe, wielkie triumfy. Bujność 
wyobraźni szkodzi niekiedy zwartości koncepcji, ale czytelnik 
olśniony dochodzi do takiego wniosku dopiero drogą analizy. 
W okresie tym zjawiają się już ślady mistycyzmu, jakby za­
powiedź ostatniej doby ewolucji duchowej. 

W r. 1842. przystąpił S. do sekty Towiańskiego, a fakt 
·ten wywarł na niego wpływ znamienny. Poeta nie wolny do­
tychczas od próżności, chciwy sławy, staje się teraz pokor­
nym, godzi się nawet z Mickiewiczem, przedstawia wzrusza­
jący obraz człowieka, który powiedział sobie, że należy ko­
chać ludzi, i który stara się być wierny temu hasłu. W pierw­
szym okresie towianizmu pisze pod wpływem pierwszego 
impulsu, tak jak mu "duch" każe, wierzy bowiem w bezpo­
średni wpływ ducha; utwory napisane w tym czasie, jak 
Ksiądz M arek (1843), lub S e n s r e b r n y S a l o -
m e i (1844) są raczej improwizacjami, niż obmyślanemi 
w szczegółach dziełami sztuki*). Mistyczne poglądy, wypo­
wiedziane w obu dramatach, odpowiadają religijno - filozo­
ficznej doktrynie Towiańskiego. Konfederacja Barska (w 
"Księdzu Marku") to walka duchów, ksiądz Marek i Judyta 
mają moc działania cudów (Polacy i Zydzi to ludy wy­
brane), ks. Marek i Judyta obcują z duchami, od du­
-chów pochodzą znaki, WIZJe. Zmartwychwstanie Pol­
ski jest tu dogmatem, wieszczy je ksiądz Marek. Obco­
wanie z duchami jest również mc1ą przewodnią w "śnie 
.srebrnym Salomei". - W tym też czasie (1844) wy­
.daje S. przekład Kalderona "Księcia Niezłomnego". Gdy To­
wiańskiego wydalono z Paryża, założył S. osobne koło To­
wiańczyków. Pisał w owej dobie wiele modlitw, kazań, utwo­
rów treści apokaliptycznej. Wyznanie wiary złożył w roz-

*) źródło historyczne w "Księdzu Marku" stanowili Kitowicz, Kacz­
kowskiego Wiadomości o konfederacji Barskiej i Rulhiere. W obu dra­
matach znać na formie wpływ Kalderona. (Porówn. rozprawę o .,Księdzu 
Marku" Ed. Dubanowicza). 
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prawie "Genesis z ducha", wskazującej jednolity związek 
między wszystkieroi tworami wszechświata, tudzież prawo 
rozwoju we wszechprzyrodzie (między żywotami niema prze­
skoku; nowy żywot rozpoczyna się tam, dokąd wzniósł się­
pop rzedniJ). W utworach późniejszych z doby towianizmu 
staje się p.oeta na nowo wielkim artystą, a nawet tworzy 
istotne arcydzieła. Do takich należą "Rozmowy z matką Ma­
kryną", wiersz "Do autora trzech psalmów" (polemika z Kra­
siń skim, podjęta ze stanowiska demokratycznego - arcy­
dzieło stylu), a nadewszystko 

Król D u c h 'T Utwór ten jest niestety nieukończony. 
Rapsod 1., złożony z 3 pieśni , ogłosił sam poeta w r. 184?,. 
rapsody dalsze i liczne fragmenty wydano po śmierci poety. 
Autor stara się przedstawić w tym utworze, jak to duch pro­
wadzący naród do wyższych celów, wytkniętych przez Boga, 
wciela się w rozmaitych epokach w rozmaite postaci. W raps. 
l. dusza Armeńczyka Hera (spalonego na stosie) wchodzi w 
syna Rozy Wenedy Popiela. Popiel podbija po śmierci Lecha 
kraj jego przy pomocy wojsk germańskich i obejmuje władzę. 
Władcą jest srogim, znęca się nad poddanymi, skazuje na 
śmierć własną matkę, a uważając siebie za jedynego sędzie­
go swych postępków, bluźni nawet Bogu. ł:ometa zwiastuje 
kres rządom tyrana. Konając, mówi Popiel: ,.Kupiłem naród 
krwią i nad jej strugi podniosłem ducha, k tóry śmiercią gar­
dzi" . W raps. II. widzimy pokutę Popiela na drugim świecie'; 
duch jego wciela się w Mieczysława l. W raps. III. znajduje­
my opowiadanie o Piaście i jego rodzinie (związek z innemi 

. rapsodami luźny). W raps. IV. ("Miecz a sława") poznajemy 
dzieje Mieczysława l. i Dobrawny. W raps. V. wcieleniem 
króla ducha jest Bolesław śmiały. Następnem wcieleniem 
miał być rosyjski męczennik ks. Michał Twerski (ten żyw.ot 
jest pokutą za grzechy Bolesława Śmiałego); potem miał 
Król Duch wystąpić jako Jagiełło. W akcji biorą nadto udział 
dwa inne wielkie duchy: jeden z nich jest to duch żeński, hę-

*) J. S łowacki. Król - Duch. Cztery rapsody. Wstęp i objaśnie­
nia Marjana Piątkiew·icza. Przemyś l .1923. J. S łowa c ki . Król - Duch_ 
Wydanie zupełne, komentowa ne p rzez J a n u G w. P a wlik o w s ki e­
g o. Lwów, 1924-1925. 
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dący niejako przewodnikiem bohatera na drodze do ideału, 
a wcielający się kolejno w Wandę, Dobrawnę, Swentynę, 

wreszcie w Jadwigę, drugi jest rywalem bohatera i występu­
je jako Zorjan, Piast i św. Stanisław. (Niektóre rapsody były 
kilkakrotnie przerabiane). - "Król Duch" to poemat nastro­
jowo :- symboliczny, daje symbol pracy ducha we wszech­
świecie i syntezę dziejów narodu na tle syntezy życia kosmi­
cznego.Pojęcie Ducha narodu miało dać zrozumienie począt­
ków, l<>sów, przeznaczenia i końca Polski. Badania nad tym 
wysoce oryginalnym a świetnym poematem dopiero się roz­
poczęły, zadaniem ich zaś z jednej strony wykrycie źródeł 
i pokrewieństw milstyki Słowackiego tudzież WYJasmenie 
symbolów, z drugiej analiza artystycznej wartości tej ,.psy­
chologicznej epopei". To pewna, że Słowacki wyprzedził w 
" Królu Duchu" teorję Nietschego o nadczłowieku, a środka­
mi poetyckiemi (użyciem symbolów) wyprzedził również o 
dziesiątki lat t: zw. poetów symbolistów. Dlatego to najmłod­
si uważają "Króla Ducha" za najwyższe arcydzieło literatu­
ry polskiej. (Porówn. rozprawę dr. J. Kleinera). 

Nad innemi utworami z okresu towianizmu ("Zawisza 
Czarny", . ,Samuel Zborowski", "Agiselaus") rozpoczęto rów­
nież badania dopiero w ostatnich czasach. (Krytyka starała 
się rozebrać w "Samuelu Zborowskim", którego stawia bar­
dzo wysoko, trzy najważniejsze motywy akcji t. j. historję 
Heljona i Atessy, dzieje Lucifera, sprawę Zborowskiego, nad­
to zaś starano się objaśnić teorję palingenezy). 

W r. 1848. wyjechał S. (z planem konfederacji) do Pozna­
nia, spotkał się we Wrocławiu z matką, a powróciwszy do 
Paryża, trawiony chorobą piersiową, umarł tam w roku 1849. 

Niełatwo jest określić właściwości talentu Słowackiego. 
Znamieniem, dostrzegalnem łatwo, jest przebujna, nieokieł­
zana wprost wyobraźnia, ale znamię to nie wyczerpuje oczy­
wiście istoty talentu poety. Krasiński, porównywując Mickie­
wicza ze Sł., rzekł, że M. to siła dośrodkowa, która z chaosu 
tworzy kształt, S. zaś jest wyobraieniem pędu odśrodkowego, 
jest "powrotem stworzonej rzeczy do okręgu niebios". W o­
kreśleniu tern jest dużo słuszności, wszelako różnica między 
dwoma wielkimi twórcami da się .i w inny sposób zaznaczyć: 
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M. jest talentem przeważnie epicznym, malarskim, S. · - li­
rycznym, muzycznym. M. nie zrywa z rzeczywistością ni­
gdzie, dla S. rzeczywistość jest złudzeniem. U M. subjekty­
wizm nie przytłumi nigdy żywiołu objektywnego, S. jest ty­
powym subjektywistą - daje uczucia, które w nim świat 
budzi, a ubiera je (głównie w ostatnim okresie twórczości) 
w szaty symbolu. Stąd u M. tak ważną np. rolę odgrywa kolo­
rystyka z zachowaniem barw lokalnych, kiedy barwy S. od­
biegają od rzeczywistych, (przeważa u niego złoto, srebro, 
purpura, a barwy te mają, zwłaszcza w Królu Duchu, zna­
{!Zenie symbolów). M. reagując na rzeczywistość, bierze też 
tematy z życia, S. czulszy na wrażenia odbierane z płodów 
ducha, z literatury, buduje chętnie na motywach obcych, 
rozwija je, wydobywa z nich nowe piękności. - W szelak o 
w ostatniej dobie twórczości ten wpływ literatury maleje, 
wreszcie niemal zanika. Po "transfiguracji" stara się Słowa­
cki osiągnąć przez ofiarę i trud Źywota taki stopień święto­
ści, by nią uświęcić i wyzwolić naród swój i całą ludzkość. 
Poeta szuka prawdy, dąży do rozwiązania zagadki bytu, 
.a równoczęśnie pragnie określić pojęcie, zadanie i cel bytu 
narodowego. Sięga po "rząd dusz" w narodzie. - Jest Sło­
wacki niezrównanym mistrzem formy i języka, umie oddać 
najsubtelniejsze tony i półtony uczuć, jest prawdziwym 
władcą mowy polskiej i pod tym względem przewyższa na­
wet Mickiewicza. 

Głębokością myśli filozoficznych góruje nad Mickiewi­
·czem i· Słowackim trzeci z wielkiej "trójcy". 

Zygmunt Krasiński*), ur. w Paryżu 1812 roku, syn 
Wincentego hr. K., generała wojsk polskich i Marji z ks. Ra­
dziwiłłów. Kształcił się zrazu w domu, zadziwiając nauczy­
eieli zdolnościami. (Jednym z nich był Korzeniowski). Odda­
ny do liceum warszawskiego, przeszedł w r. 1838 na uniwer­
sytet. Zawarł serdeczną przyjaźń z K. Gaszyńskim i K. Da­
nielewiczem. W latach tych czytał wiele, zwłaszcza W altera 

*) S t. T ar 11 o'" ski. Z. Krasiński. Kraków, 1912 ; J. K a II e n­
b a c h. Z. Krasiński (1811-1838), 2 tomy, Lwów 1904; J. Kle i n e r. 
Z. Krasiński. Dzieje myśli, 2 tom y. Lwów 1912; Księga pamiątkowa ku 
.czci Z. Krasiń skiego 3 tomy. Lwów, 1912. 



Scotta i pod wpływem jego napisał 2 powieści: Grób R o­
d z i n y Re i c h s t h a l ów (wyd. 1828) i W ład y sław 
H e r m a n (wyd. 1830). Nadto pisał w tym czasie liczne 
drobniejsze utwory (najwcześniejszy ma datę 1. stycznia 
1824). W r. 1829 wskutek obelgi, doznanej od kolegów zato, 
że usłuchał woli ojca i, nie wziąwszy udziału w manifestacji 
politycznej, zjawił s:ię na wykładach, musiał opuścić War­
szawę. Ojciec wysłał go do Genewy. 

Tu pracował K. gorliwie nad sobą, a równocześnie two­
rzył wiele. Niektóre utwory francuskie ogłaszał w "Biblio­
theque universelle" (między inneroi wiadomości o literaturze 
polskiej), mniej liczne, polskie, drukowa! w "Pamiętniku dla 
płci pięknej" z r. 1830. ("Teodoro" i pisane dawniej powiast­
ki: "Mściwy Karzeł" i "Zamek Wilczki"; panuje w nich mo­
tyw zemsty). Osobno wyszła rozprawka o losach pośmiert­
nych p. t. "Ułomek rękopisu słowiańskiego". Tu w Genewie 
wszedł w ścisłe związki przyjazne z Anglikiem Reevem. W 
jlierpniu 1830 zetknął się z Mickiewiczem, który wywarł na 
niego wpływ znaczny. We Włos~ech, dokąd przeniósł się Kra­
siński w r. 1830, zaskoczył go wybuch powstania. Wyrazem 
uczuć, które nim wówczas miotały (chciał bowiem jechać, 
lecz ojciec nie pozwalał), jest A d a m S z a l e n i e c (nie­
wyd. za życia poety) i Wy g n a n i e c (napis. we Florencji). 
Po pobycie w Rzymie powrócił K. do Szwajcarji, gdzie napi­
sał powieść historyczną p. t. "A g a y - H a n" (wyd. 1834) -
ostatnie wyraźne echo walterskotyzmu - i szeręg drobnych 
utworów francuskich. 

Odtąd rozpoczyna się nowy okres w życiu K. Horyzont 
jego myśli rozszerza się, poeta poczyna zajmować się kwe­
stjami narodoweroi i socjalnemi. (Zapowiedź była już w "A­
damie Szaleńcu"). Wskutek woli ojca musiał K. udać się do 
Warszawy i Petersburga i tam przedstawić się cesarzowi Mi­
kołajowi. W Petersburgu (1830) powstał pomysł "lrydjona". 
Choroba, w którą popadł poeta, posłużyła mu do uzyskania 
paszportu. W roku 1833 wyjechał z Rosjii zatrzymał się do­
piero we Wiedniu, gdzie zaczął pisać "Nieboską Komedję" 
(1833). Powróciwszy do Włoch, ukończył tu (w Wenecji) 
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"Nieboską". Przebywał teraz najwięcej w Rzymie, latem tyl­
ko jeżdżąc do Niemiec do kąpiel. 

Wśród utworów, pisanych w tym okresie twórczości, są 
dwa arcydzieła: "Nieboska Komedja" i "lrydjon". 

"N i e b o ska K o m e d j a" wyszła w r. 1835 bezimien­
nie. Poemat przedstawia walkę pomiędzy dwoma obozami, 
konserwatywnym i rewolucyjnym, z wynikiem fatalnym, bo 
choć zwycięża obóz drugi, przyszłości przed sobą nie widzi . 
Jeszcze w dziecinnym pamiętniczku podróży rozważał 13-let­
ni Zygmunt ucisk i męki ludu, później w "Adamie Szaleńcu'" 
mówił o "burzach" wieku naszego. Na myśl poety, zajętą już 
kwestją społeczną, musiały tern żywiej oddziaływać współ­
czesne wypadki: w Lyonie wybuchły rozruchy robotnicze -
rewolucja chwilowo triumfowała, rozruchów społecznych 
obawiano się w Anglji zjawiło się sporo broszur agitacyj­
nych i pism, wróżących katastrofę. Z Polski dochodziły Kra­
sińskiego wieści o "klubach jakobińskich" z roku 1831. Kr. 
poznał też program Saint-Simonistów (polepszenie losu nędz­
nych zniesienie przywilejów urodzenia, zniesienie własności 
prywatnej na rzecz stowarzyszeń, wyzwolenie kobiety) i ich 
religję , uwzględniającą także kult ciała. To był mater_jał tła 
społecznego "Nieboskiej". Ale w dramacie jest także dramat 
osobisty i rodzinny, i tu hr. Henryk ma n iektóre rysy samego 
poety (wyobraźnia - uosabia ją szatan - i rozum zabijają 
w nim rzeczywiste, ludzkie uczucie miłości, fałszywą poety­
czność bierze Henryk niejednokrotnie za poezję). Krasiński 
jednak, podobnie jak Mick. w "Dziadach" (II , IV) , zajął wo­
bec siebie stanowisko krytyczl'le. (Porówn. J. . U jejskiego 
Główne problemy "Nieboskiej Komedji". Bibl. warszawska, 
1912). - Wpływy literackie są niezuaczne (rola duchów, _jak 
w Dziadach cz. III.), aparatu romantycznego sporo. Układ 
przejrzysty: cz. l. i II. to dramat osobisty i rodzinny, cz. III. 
i IV. to dramat osobisty i społeczny (tu świetne, różnorodne 
typy rewolucjonistów). Osobą łączącą te dwie części dramatu 
jest hrabia Henryk. - Jakie stanowisko zajmuje Kr. wobec 
wrogich obozów? - Potępia obydwa. Arystokracji przyzna­
je myśl pracy wieków, zasługi rodów, działalność jej kultu'­
ralną, ale przedstawicielom jej w Okopach święte,j Trójcy 
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zarzuca ustami Henryka zawiść, tchórzostwo, zniewieścia­
łość. Za stroną przeciwną przemawia nędza istotna, przeciw 
niej zwierzęcość ogółu a pycha i zachcianki despotyczne u 
przewódców. Henryk walczy, bo nienawidzi tych nowych 
zbrodni, które chcą karać stare, i może rozkazywać równym 
niedawno, Pankracy, bo nienawidzi i chce rozkazywać. Re­
zultat walki: katastrofa i krzyż jako godło zbawienia - w 
przyszłości . - Forma poematu przystosowała się do treści. 
K. miał zbyt wiele do powiedzenia i dlatego szkicował go­
rączkowo wyrażał się zwięźle, kazał kontury dopełnić wy­
obraźni. Styl w "Nieboskiej" jest pełen mocy, zwartości (zna­
czna ilość rzeczowników, zdania krótkie, przeważnie główne 
o połączeniu asyndetycznem), a przytern dźwięczny i w wy­
sokim stopniu poetyczny, (naco obok innych czynników 
wpływa harmonijne grupowanie trocheów, daktylów i amfi­
brachów). Znaczenie aktualne "Nieboskiej" wzrasta z każ­
dym rokiem. 

l r y d jon, którego pomysł powstał w Petersburgu, u­
kończony został w Wiedniu 1835., a wyszedł w 1836. r. bezim. 
Na genezę wpłynęły rozmyślania nad przyszłością ujarzmio­
nej Polęki, ale nie odrazu doszedł Kr. do takiej syntezy, jaką 
widzimy w epilogu Irydiona. Zrazu jedyną odpowiedzią na 
zbrodnię rozbioru była zemsta ("Adam Szaleniec") , później, 
·gdy pomysł poematu począł się krystalizować, rozwiązanie 
jego mówiło rozmaicie o idei przewodniej. W Petersburgu go­
dził się Kr. z ideą rezygnacji chrześcijańskiej, później miał 
Irydjon ginąć dlatego tylko, bo przybył zawcześnie, w jesz­
cze późniejszej redakcji miał ginąć na wieki , ostatecznie zaś 
(kształt dzisiejszy) Irydjon duszy nie zatraca- wskutek mo­
dłów Kornelji, ale iść musi na próbę wieków. Myśl przewod­
nia Irydjana jest tedy wynikiem długich rozmyślań. Poemat 
jest związany licznemi węzłami z literaturą polską i europej­
ską"'). Tło historyczne nakreślił Krasiński na podstawie d~ieł 

*) Motywy przejęte z Konr. Wall. widoczne są na pierwszy rzut 
-oka, jest też i refleks z III. cz. Dziadów (.,on kochał Grecję") ; sylwetkę 
Heljogabala skreślił Kr. na podstawie .,Heljogauala" Ferriera, na kon­
<!epcję postaci Masynissy wpłynął Byrona .,Kain" i Chateaubrianda ,.Mę­
czennicy" (wpływ ostatniego dzieła zaznaczył się także we Wstępie). 
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hist-ciryków francuskich, starając się o wierność nawet ·w 
szczegółach, natomiast postać lrydjona jest zmyślona. Po­
emat składa się z 3 części t. j. z wstępu, dramatu właściwego 
i zakończenia. W stęp opowiada o przodkach lrydjona, nako­
niec zaś okazuje nam bohatera uśpionego w jaskini, w zakoń­
czeniu · Irydjon budzi się ze snu wieków za dni dzisiejszych; 
akcja dramatu właściwego toczy się za czasów Heljogabala. 
Poeta zastanawia się w utworze tym nad pytaniem, w jaki 
~posób mogą powstawać upadłe narody, i daje odpowiedź~ 
która jest antytezą myśli, wyrażonej w Konradzie W allenr. 
Ideą p~ematu jest bowiem myśl, że nienawiść, ani zemsta nie 
odbudują upadłej ojczyzny, istnieje bowiem sprawiedliwość 
wyższa, która sama karze zbrodnie, ale odbudowywać może 
tylko praca i miłość. I dlatego Irydjonowi każe głos wyroczny 
iść do ziemi mogił i krzyżów: "Idź i czyń, choć serce twoje 
wyschnie w piersiach twoich, choć zwątpisz o braci twojej -
choćbyś miał o Mnie samym rozpaczać, czyń ciągle i bez wy­
tchnienia" ... Nagrodą trudu ofiarnego, zrodzonego z miłości 
wielkiej, będzie po męczeństwie - wolność. - Wartość arty­
styczna poematu bardzo wielka. W spaniałą, wysoce tragicz­
ną, jest posągowa postać lrydjona, do wielkich kreacyj na­
leży także postać szatana dziejowego. Masynissy, sprowadzo­
na do kształtów klasycznych. "Jest to szatan wszystkich wie-­
ków i społeczeństw, wiecznie walczący, wiecznie pobity, ma­
jący jednak swoje zbrodnicze chwile". Sceny są w "lrydjo­
nie" rozwinięte, nie szkicowane gorączkowo jak w "Niebo­
skiej", styl ogromnie zwięzły, niemniej doskonały, jak w dra­
macie przyszłości". 

Po "lrydjonie" na czas pewien słabnie twórczość poety. 
co pozostaje w związku z bolesnemi przeżyciami, chorobą 
i rozstrojem. Utworów, zakrojonych na większe rozmiary 
(fragment powieści "Herburt", dramat "Wanda"), nie koń­
czy. Zdobywa się tylko na zbiór modlitw, pisanych dla Joan­
ny Bobrowej, którą kochał, i na dwa opowiadania, nacecho­
wane romantyczną tajemniczością. Z tych "Noc letnia" miała 
przestrzec Polki przed małżeństwami z Moskalami (pomysł 

Monolog lrydjona przypomina monolog Hamleta, spór o duszę - nie­
rozstrzygnięty znajdziemy w Fauście. Wszelako wszystkie te reminiscen­
cje posiadają znaczenie drugorzędne. 
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wzięty z rzeczywistego zdarzenia}, "Pokusa" zaś ostrzegała 
Polaków przed pokusami błyszczenia na obcych dworach 
i zatratą godności własnej (pomysł pod wpływem podróży 
A. Potockiego do Petersburga}. 

W tym okresie zaczyna się zwrot w twórczości K., wywo­
łany wpływem myślicieli niemieckich - najpierw Schellin­
ga, Jeana Paula i Novalisa, potem Hegla i jego szkoły. Już 
w "Modlitwach" starał się panteizm Schellinga pogodzić 
z chrześcijańską wiarą w Boga osobistego i w nieśmiertelność 
duszy. Poznawszy system Hegla i znalazłszy niemało pokrze­
pienia w jego ideach, chciał go uzupełnić, wznieść się na wyż­
sze jeszcze stanowisko, któreby odpowiadało zarówno wyma­
ganiom filozofji, jak potrzebom serca i wiary. Z tych usiło­
wań wyrosły T r z y m y ś l i p o z o s t a ł e p o ś. p. 
H e nr y k u L i g e n z i e, wyd. w r. 1840. W "Trzech mYI­
ślach" mieszczą się 3 utwory: "Syn cieniów", "Sen Cezary " 
i "Legenda". "Syn cieniów", utwór pisany wierszem, zajmuje 
się pochodzeniem i przeznaczeniem ducha ludzkiego, "Sen 
Cezary" zawiera alegorję przyszłego . zmartwychwstania Pol­
ski, przyczem zjawia się już myśl o jej mesjanicznem posłan­
nictwie, "Legenda" wreszcie przepowiada odrodzenie s.ię Ko­
ścioła i nastanie nowej epoki religijnej. Wszystkie te utwory 
wskazują, że w umyśle K. powstał pewien ferment i że po­
częła się tam dopiero wyrabiać ta historjozofja, która miała 
się niebawem skrystalizować we wstępie do "Przedświtu". 
Do ustalenia się pojęć K. przyczyniła się znacznie rozprawa 
Cieszkowskiego "Prolegomena zur Historiosophie" (1838} . 

W latach 1840-43. doznaje K. wielu silnych wrażeń. Znaj­
duje wzajemną miłość (p'. D. Potocka), traci ukochanego 
przyjaciela Danielewicza (1S42), w r. 1843. żeni się z woli ojca 
z Elżbietą Branicką. 

Gdy dzięki miłości i zdobyciu nowego poglądu na świat 
w bolesne życie Krasińskiego wnikała chwilowo przynajmniej 
atmosfera pogody i szczęścia, wtedy ujął to, co mu się zda­
wało najwyższą i najbardziej uszczęśliwiającą treścią życia, 
w P r z e d ś w i t (zaczęły w r. 1841., pisany dalej w r. 1842., 
a wyd. pod imieniem Gaszyńskiego 1843. r.}. We wstępie 
twierdzi poeta, że zachodzi wielka analogja między czasami 
Wojciechowski K. Zwięzły podr, 9 
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Cezara a czasami Napoleona. Cezar przygotował materjalnie 
drogę rozprzestrzenieniu się nauki Chrystusa, która wówczas 
objęła sferę między jednostkami, Napoleon wskrzesił narodo­
wości, przygotowując w ten sposób grunt do dalszego rozsze­
rzania się nauki Chrystusa (w stosunkach między narodami). 
Ale idea narodowości doznała równocześnie zaprzeczenia. 
Rozbiór Polski zgwałcił tę ideę Chrystusową najbardziej, 
przeto warunkiem postępu dziejów jest przedewszystkiem 
zmartwychwstanie Polski. - Sam poemat ma kształt pieśni, 
złożonej z kilku ustępów. Czarniecki (wizja) każe poecie bło­
gosławić ojców winy, bo katusze są łaską Bożą. Gdyby Pol­
ska pozostała przy życiu, byłaby dziś w takim samym upad­
ku moralnym, jak inne narody, a ona tymczasem przechowa­
ła w sobie świadomość prawa Bożego i ducha chrześcijań­
skiego. Tym duchem podniesie ona kiedyś całą ludzkość. Po­
eta (w nowej wizji) ogląda pochód polskich duchów pod prze­
wodem Królowej Korony polskiej, dążący ku nowej epoce 
w dziejach ludzkości. Wizja następna - to Polska - córka 
Boga - wiodąca narody, połączone miłością, do Królestwa 
Bożego na ziemi. - Przed Krasińskim zajmowało się wielu 
przyszłością Polski, zagadkę starali się rozwiązać Woronicz, 
Mickiewicz, Słowacki, wszelako Krasiński pierwszy d'ał od­
powiedź jasną, wolną od mistycyzmu, a przedstawił ją jako 
pewnik, wypływający z logicznego rozumowania. Przedświt 
j est też wyrazem najprostszym i najsilniejszym poezji wie­
szczej, jej szczytem. Kr., jak widzimy, zmienił tu pogląd, 
wyrażony w "Irydjonie", gdzie zbawienie Polski czynił za­
leżnem od pracy wieków.- Przedświt różni się tern od utwo­
rów dawniejszych, że wolny jest od alegorji, a pisany wier­
szem (miejscami świetnym). Poemat oparty jest na systemie 
filozoficznym, który K. ostatecznie stworzył sobie w tej epo­
ce, opierając się częścią na ideach Hegla i jego szkoły, częścią 
na filozofji Cieszkowskiego, poglądach Trentowskiego i Mi'­
ckiewicza, częścią wreszcie na ideach niektórych filozofów 
francuskich. System swój prZedstawił w dziele, znanem p . t. 
"Traktat o Trójcy" (tytuł właściwy: "0 stanowisku Polski 
z hożych i ludzkich względów"). 

Przez zimę 1844. r. bawił K. w Warszawie i wówczas 
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to poznał i ocenił dokładniej ów ruch rewolucyjny, który 
pragnął oprzeć powstanie przyszłe na masach, . ale masy te 
·chciał obrócić również przeciw szlachcie. Nawet do samego 
K. zgłosił się emisarjusz, który zachęcał poetę , ażeby przystą­
pił do rewolucyjnego związku. W tymże samym roku wyszła 
broszura Filareta Prawdowskiego (pseudonim) "0 prawdach 
żywotnych narodu polskiego" - w duchu rewolucyjnym. 
K. przeraził się tej roboty, a chcąc przestrzec ziomków przed 
jej niebezpieczeństwem, napisał P s a l m m ił oś c i (1844), 
do którego dodał potem P s a l m w i a r y i P s a l m n a -
<l z i e i i wydał razem w r. 1845. p. t. P s a l my przy­
s z ł o ś c i (pod pseudonimem Spirydjona Prawdzickiego). 
Gdy po ukazaniu się ich napisał Słowacki wiersz "Do autora 
trzech psalmów" i gdy rok 1846. stwierdził w pewnej mierze 
słuszność oba w K., poeta odpowiedział P s a l m e m ż a l u, 
który wydał wraz z P s a l m e m d o b rej w o l i, 1848. r. 

"P s a l m w i a r y" jest wyrazem zapatrywań K. na 
istotę i przeznaczenie człowieka (człowiek jest w istocie swej 
duchem t. j. zespoleniem ciała i ducha), na istotę Boga (Bóg 
jest Bytem, Myślą i życiem) i stosunek człowieka do Boga, 
a wreszcie na przeznaczenie narodów, z których wybranym 
jest naród polski. - P s a l m N a d z i e i jest powtórzeniem 
obietnic, wypowiedzianych już w Przedświciu. (W Polsce 
przechowana jest ludzkość, grób Polski był tylko kołyską no­
wej zorzy).- P s a l m M i ł o ś c i przestrzega przed pod­
żeganiem ludu do rzezi szlachty, przewodniczki narodu. 
Hajdamackie noże mogą tylko odwlec Królestwo boże na zie­
mi. - P s a l m ż a l u jest polemiką ze Słowackim. Duch 
"wieczny rewolucjonista", który jest dogmatem dla S., burr­
iował się często również przeciw Duchowi Bożemu. - W 
P s a l m i e d o b r e j W o l i wreszcie błaga poeta Boga 
o dobrą wolę i serce czyste, byśmy C7ynami świętemi mogli 
siebie wskrzesić, bo bez nas samych Bóg nas nie zbawi. Po­
eta przeto zmodyfikował tu pogląd wyrażony w Przedświcie. 

Inne pisma K. z ostatniej doby jego życia należą już do 
mniej ważnych. Są to poematy: D z i e ń d z i siej s z y, 
O s t a t n i. fragment dramatu o wypadkach r. 1846. (scena 
zachowana przedstawia smutne stosunki warszawskie) oraz 
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wiersz R e s u r r e c t u r i s. Krasiński nie zmienia już w 
tych utworach stanowiska historjozoficznego, a powtarza 
tylko myśli z Przedświtu i Psalmów (Dzień dzis., Resurrect) . _ 
Natomiast na baczną uwagę zasługuje utwór (nieukończony) , 
wydany po śmierci poety p. t. 

N i e d o k o ń c z o n y p o e m a t, pisany przez wiele 
lat od r. 1838. Urywek utworu tego p. t. "Sen" ogłosił poeta 
w r. 1852. Poemat przedstawia młodość hr. Henryka z Niebo­
skiej komedji. Henryk, przyjaciel i uczeń Aligiera, widzi we 
śnie ("Sen") wszystkie zdrożności wieku, "piekło i czyściec 
dni teraźniejszych". W innem widzeniu patrzy na przesuwa­
jące się kolejno zdarzenia dziejowe, przez które przegląda 
rozwijająca się w dziejach ludzkości myśl Boża, aż wreszcie 
dowiadujemy się od prezesa jakiegoś tajemniczego stowarzy­
szenia, złożonego z ludzi różnych narodowości, że zbliża się 
okres Królestwa Bożego na ziemi. Protestuje przeciw temu 
tylko Pankracy, pragnący oczyszczenia świata przez rzeź: 
i krew, ale Pankracego wykluczają ze związku. - "Niedo­
kończony poemat" ("poema młodości") miał być pierwszą 
częścią trylogji, częścią drugą "Nieboska:" ("wiek męski, po­
lityka, osobisty interes, walka wyobrażeń arystokratycznych 
z demokratycznemi, nareszcie przegrana pozorna pierw­
szych"), części trzeciej poeta nie stworzył, ale miał być w niej 
przedstawiony "wiek trzeci Ludzkości, rozum i uczucie po­
jednane razem", a bohaterem jej miał być znów Henryk, któ­
ry "napozór tylko zginął- ocalony został przez Duchy Pań­
skie". On to "poezję lat młodych (Nied. poem.) na rzeczywi­
stość przemienia". (Słowa w cudzysłowach są słowami poety, 
wyjęteroi z "Dzienniczka"). - W ostatniej dobie życia pisał 
też K. wiele utworów lirycznych. Zajmował się gorąco poli­
tyką i starał się wpływać na papieża Piusa IX. i na Napole­
ona III., od których oczekiwał wmieszania się w sprawę Pol­
ski. Przebywał w Heidelbergu lub Badenie, ze względu na 
zdrowie. Podczas pobytu w kraju stracił córeczkę Eiizę. Od­
tąd zapadł ciężko na zdrowiu. Umarł w Paryżu 1859 r. 

Był to umysł spekulatywny, więcej niemal filozof, niż 
poeta, snuł spekulacje polityczne, religijne i filozoficzne. Sta­
..rał się rozwiązać zagadkę bytu i przeznaczenia nietylko wła-
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snego narodu, ale przejrzeć przyszłe losy całej ludzkości. 
Chciał też wskazać tej ludzkości ideały. Polsce, zarówno jak 
Mickiewicz, był pokrzepieniem. Poza rzeczywistością ubez­
władniającą naród szukał rzeczywistości innej, wyższej i le­
pszej, i odnalazł ją - problem Chrystusowości narodu naj­
jaśniej najkonsekwentniej roz,viązał on. Dzieła jego, jak 
Mickiewiczowskie Księgi narodu i pielgrzymstwa polskiegÓ, 
ocaliły ducha w narodzie. Z dzieł tych biła nietylko wiara 
w szczęśliwą przyszłość, tkwiło w nich (poza sferą wiary) 
głębokie przeświadczenie, zjawiające się jako wniosek logi­
<:zny z przesłanek. Krasiński bowiem w rozumowaniach swo­
ich; jakkolwiek ubierał je w szaty poezjf, dążył do ścisłości, 
do uzyskania pewników.- Większość jego utworów ma cha­
rakter alegorji. Wychodził zazwyczaj ze zdarzenia rzeczywi­
s tego, uogólniał je, zaklinał abstrakcję w typ ludzki i ubar­
wiał ten typ nielicznemi rysami indywidualnemi, posługując 
-się realizmem w szczegółach drugorzędnych. Pisał chętnie 
i prześlicznie prozą poetycką, wierszem władał z trudnością, 
choć i w utworach rymowanych osiągnął niekiedy znaczny 
stopień doskonałości. Arcydziełami stylu są "Nieboska" 
i "lrydjon", innym utworom brakło niekiedy nat\ualności 
w wysłowieniu, prostoty ; zawsze jednak podziwiamy wielkie 
bogactwo języka i majestatyczną powagę. Wraz z Mickie­
wiczem i Słowackim tworzy Krasiński prześwietną "trójcę" 
poetów - wieszczów, 

Przez długi czas pogrążony był w zapomnieniu 
Cyprjan Norroid (t 1883) ''), jeden z głębokich umysłów 

współczesnych. Pociągała go prastara, mityczna przeszłość 
narodowa (misterja o Krakusie i Wandzie), ale i świat staro­
żytny kreślił z ogromną intuicją (Kleopatra, Quidam -
z czasów Hadrjana). Rzadko schodził do życia codziennego, 
wszelako miał dar niepośledni odczuwania i odtwarzania tak­
że szarej nędzy · żywota. Mistyk i symbolista, obrońca haseł 
sztuki czystej, stawiał jej górne zadania. Nie pisał dla prze­
ciętnego czytelnika, nie liczył się z nim, żądał, by "czuły słu­
chacz" wiele z duszy swej dośpiewywał, to też mało był zna-

*) A d a m Krech o w i e ck i. O Cyprjanie Norwidzie. Lwów, 
.1909. J e II e n t a C. Cyprjan Norwid, szkic syntezy, Stanisławów, 1909. 
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ny za życia i dziś dopiero poczęto się nim żywiej zajmować 
i oceniać go należycie. 

Obok tej poezji emigracyjnej krzewiła się w owej dobie 
także poezja w kraju, ale lot jej nie był przeważnie wysoki. 
Są poeci bardzo sympatyczni, jak Edmund Wasilewski, zna­
ny autor Krakowiaków, są hiper - romantycy j ak Roman 
Zmorski, są demokraci, szlachty nienawidzący Ryszard Ber­
wiński i Włodzimierz Wolski, jest znany autor "Kirgiza" Gu­
staw Zieliński i inni, ale utwory wszystkich tych poetów, 
choć nieraz bardzo charakterystyczne, nie mogą się mierzyć 
z wzniosłą poezją emigracyjną. - Przed r. 1850 zaczynają 
też pisać: Pol, Ujejski, Lenartowicz i Kondratowicz, o któ­
rych później. 

W okresie Mickiewiczowskim dochodzi do świetnego roz­
woju również komedja, a znakomitym jej przedstawicie­
lero jest 

Aleksander hr. Fredro,:,) ur. 1?93. w Surochowie w Ga­
licji. Do szkół publicznych nie chodził. W r. ·1809. wstąpił do 
wojska Księstwa warsz., odbył jako kapitan kampanję napo­
leońską, a za męstwo odznaczony został krzyżami legji, ho ... 
norowej i virtuti militari. Później osiadł na wsi; często prze­
bywał też we Lwowie. Przypatrywał się życiu bez celu ów­
czesnego towarzystwa, młodzieży, która wróciwszy z pola 
walk napoleońskich, rzuciła się w objęcia zabaw i lichwiarzy. 
i tak powoli zbierał się materjał do przyszłych jego komedyj. 
Pierwsze próby nie zapowiadały talentu pierwszorzędnego, 
ale "Pan Geldhab", wystawiony w Warszawie (1821), był już 
sztuką niepośledniej wartości; następne, pojawiając się kO<­
lejno, zyskiwały autorowi coraz większą sławę. W r. 1835. 
z powodu niesprawiedliwych ocen (rozprawa Goszczyńskie­
go) przestał F. przedstawiać swe sztuki i ogłaszać je. dru­
kiem, choć pisał wiele. Rok 1863. pogrążył go w ciężkim smllt-

'' ) S t. T ar n o w sk i. Studja T. J [. (Przegl. pol. 1877-8); K. C h ł ę­
d o w sk i. A. hr. Fredro, Przewodu. nauk. i lit. 1898 ; P. C h m i e l o w­
ski. Nasza liter. dramat. J. Petersburg· 1898; B. Ki e l ski. O wpływie 
Moljera na rozw. kom. polsk. Kraków, 1906. I. C h r z a n o w ski. O ko­
medjach A. Fredry. Kraków 1917. E. Ku c h ar ski. Fredro a komedje 
obce. Kraków, 1921. 
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ku. Um. F. we Lwowie 18?6. - Komedje jego wyszły w 5 
tomach w II. 182? - 1838.; po śmierci autora wydano z ręko­
pisów, prócz nieznanych komedyj, wielką ilość wierszy liry­
czny~h tudzież pamiętnik Fredry p. t. "T~zy po trzy". 

Wśród komedyj F. dadzą się odróznić dwa typy sztuk: 
w jednych będzie chodziło autorowi głównie o intrygę (Mąż 
i żona, Pierwsza lepsza, Nikt mnie nie zna itd.), w drugich 
o nakreślenie charakteru (Pan Geldhab, Pan Jowialski, Zem­
sta, Dożywocie i i.), jakkolwiek i w "komedjach intrygi" nie 
zaniedbuje F. charakterystyki postaci. Wpływ Moljera i jego 
uczniów (Destouches) znaczy się w tych komedjach, w któ­
rych głównym celem poety jest rzeźba charakteru, w "kome­
djach intrygi" znać rozczytywanie się w innych autorach 
francuskich (Regnard, Dufresne, Beanmarche i i.). Cechy obu 
rodzajów sztuk .Fredrowskich jednoczą "śluby panieński e", 
ale komedja ta zawiera ponadto- jak komedje Marivaux­
analizę procesu uczuć miłosnych. (Porówn. I. Chrzanowski. 
Klasyfikacja komedyj Fredry. Pam. lit. 1916.) - "śluby pa'­
nieńskie" i "Zemsta" uchodzą za najznakomitsze komedje F. 
Z e m s tę grano we Lwowie po raz pierwszy w r. 1834. Autor 
opa s1ę w niej na żywej jeszcze tragedji w Sanockiem, nie-. 
mniej na Zabłockiego "Sarmatyzmie". O wartości komedji 
rozstrzygają dwa niezrównane typy: gwałtownego, ale po­
czciwego Cześnika i spokojnego, ale mściwego i chytrego Re­
jenta. Są to typy kontrastowe i dlatego działają tem silniej. 
Ale i inne typy nakreślone są po mistrzowsku, jak pieczeniarz, 
tchórz i blagier (miles gloriosus) Papkin, lub totumfacki Dyn­
dalski. Budowa komedji bez zarzutu, komizm (świetny) wy­
pływa w niej z charakterów i sytuacji. Dwa typy główne, to 
charaktery tak nawskróś polskie, że jak słusznie zauważono, 
mogłoby zjawić się w Soplicowie i nicby tam nie raziły. Jest 
więc Zemsta komedją nietylko technicznie doskonałą, ale 
i '~ybitnie u.ru:odową. Poniekąd możnaby ją nazwać nawet 
)m!_lle.dją histQr C~l}-1{'~ bo Cześnik, to jeszcze konfederat 
barski, a Rejent to typ palestry XVIII. wieku. (Porówn. Eug. 
Kucharski. Geneza Zemsty. Biblj.uteka warsz. 1909). -
Śluby p a n i e ń ski e (grane we Lwowie po raz pierw­
szy w r .. 1833) miały na celu "przeciwstawienie i unaocznie-
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me zasadniczych rozmc między charakterem męskim a ko­
biecym". Nad komedją unosi się poetyczne tchnienie, a ten 
urok ząwdzięcza utwór prześlicznej, pełnej niewieściego 
wdzięku, postaci Anieli. Techniki kontrastowej użył i tu po­
eta: (Aniela i Klara, Gustaw i Albin, Radost i pani Dobrój­
ska). Jądrem osnowy jest miłość {w sercu i Anieli i Gustawa 
dokonywa się w oczach widzów przemiana psychiczna) , ale 
mimo konfliktów nie dochodzi nigdy do scen dramatycznych. 
Kompozycja i tutaj wzorowa. "śluby panieńskie" zyskały 
sobie miano arcydzieła komedji polskiej. Podziwiamy w tym 
utworze zdolność kreślenia typów (Radost, Albin, Klara) i 
charakterów (Gustaw, Aniela), podziwiamy świetny komizm 
(sceny między Radostem a Gustawem, Klarą a Albinem), 
a wprost wzruszeni jesteśmy prześlicznie, genjalnie pomyśla­
ną sceną pisania listu. Dialog żywy, wytworność uczuć, język 
w niektórych scenach prawdziwie poetyczny- wszystkie te 
zalety, obok wyżej wymienionych- uzasadniają zaszczytną 
opinję , jaką cieszy się komedja wśród trzeciego już pokole­
nia. (Porówn. W. Gostomski: Arcydzieło komedji polskiej, 
Ateneum, 1899 i E. Kucharski: Romantyzm w komedji Fre­
dry. Biblj. warsz. 1911). 

Fredro jest dalszem ogniwem w tym rozwoju komedji, 
który poczqł się już od Bohomolca i Zabłockiego . W licznych 
komedjach - jak wspomnieliśmy wyżej - wzorem dla niego 
jest Mol] er 1'); od niego przejmuje w szeregu sztuk układ ko­
medji, w ślad za nim idąc, przedstawia przeważnie nie jedno­
stki, lecz typy, wprowadzając nawet gotowe etykiety (Geld­
hab, Lisiewicz, Raptusiewicz, Milczek itd.). Posiadał Fredro 
rzadki dar spostrzeżenia i chwytania śmiesznostek ludzkich, 
przywar drobnych, codziennych, ale posiadał też dar cenniej­
szy - wnikania w dusze ludzkie. Stworzył olbrzymią galerję 
najróżnorodniejszych sylwetek: pieniaczy, lichwiarzy, mar­
notrawców, śmiesznych, puszącycli się dorobkiewiczów, zrzę­
dów, póchlebców i t. d . Pod płaszczem śmiechu tkwi satyra, 

*) Porówn. zacytowaną rozprawę B. Kielskiego. O pomysłach prze­
jętych z dzieł innych komedjopisarzy porówn. prace Wł. Giinthera: Przy­
czynki do studjów nad Al. Fredrą. Przegl. polski, 1907 i Ze studjów nad 
twórczością Fredry, Bib!. warsz. 1911. 
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ale mizantropji ani śladu u Fredry, vwszem wszędzie widnie­
je swobodny humor, jak w Panu Tadeuszu. Nie mniej swoj­
skości. Swojski jest duch komedji, swojskie postaci, ich spo­
sób myślenia i mówienia, ich porywy, ich słabostki i zalety. 
Rysunek tych postaci jest też nierz.adko głównem zadaniem. 
Wartość komedyj Fredry jest nierówna; są wśród nich arcy­
dzieła, ale są i farsy, w których widza bawi głównie intryga 
lub jeden tylko typ. Pierwszorzędną zaletą komedyj jest wiel­
ka ich sceniczność, żywość akcji, jej werwa. Fre~ro posiadał 
w wysokim stopniu ten przymiot, który zowiemy "nerwem 
dramatycznym". Komedje jego tłumaczono na obce języki 
i to nietylko słowiańskie. 

B) Proza. 

1. Po~i..eśó. •) 

Powieść nowożytna rozpoczyna si ę u nas wraz z "Przy­
padkami Doświadczyńskiego" - w 3 księgach dał w nich 
Krasicki 3 typy powieści zachodniej. Na progu XIX. 
wieku spotykamy zapomnianą dziś Mostowską, która 
~zorując się na senzacyjnym romansie angielskim, wprowa,~.o 
dza w swych powieścach duchy i upiory, roztacza romanty­
czne dekoracje, dba o silne efekty. Potem zjawia się "Malwi­
na" X. Wirtemberskiej, powieść napoły sentymentalna, na:­
poły obyczajowa, poruszająca problemy psychologiczne, po­
czem przez lat kilka krzewi się romans typowo sentymental­
ny, odbicie Cierpień Wertera Goethego i Russa Nowej Helo­
izy. Ale w romansie tym jest Werter kochanek, niema Werte­
ra myśliciela, wyraz namiętności nigdy nie jest tak silny jak 
u Russa (romanse Bernatowicza, Kropińskiego, Ranten strau-

*) K. Woj c i e c h o w ski. Werter w Polsce. Lwów, 1904. wyd. 
drugie. Lwów 1925. P. C h m i e l o w ski. Nasi powieściopisarze, 2 tomy, 
Kraków, 1887-95. B. G u bry n o w i c z, K. W oj c i e c h o w s k i, 
M. M a n n. Dzieje powieści polskiej (w Encyklopedji polskiej Akadem_ji 
Umiejętn. w Krakowie). 
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chowej). Początek powieści tradycyjnej dał już Niemcewicz 
swymi "Dwoma Sieciechami", rodzaj ten uprawia dalej z nie­
malero powodzeniem Hofmanowa, jakkolwiek główną uwagę 
zwraca. na momenty psychologiczne ("Dziennik Franciszki 
Krasińskiej"), poezero przychodzi kolej na powieść Walter­
skotowską. Walter Scott wywołał w całej Europie roje naśla­
dowców, znalazł też wielbicieli u nas. Na wzór jego utworów 
pisali u nas powieści historyczne Niemcewicz, Wężyk, Kra­
siński, Bernatowicz i inni. Obok tego rozwijała się też powieść 
obyczajowa (Skarbek, Jaraczewska, pierwsze powieści Kra­
szewskiego). Talent pierwszorzędny okazał jednakowo~ do­
piero 

Henryk hr; · Rzewuski~'), ur. 1'2'91. Dziad jego był jed-­
nym z wodzów konfederacji barskiej, ojciec należał do prze­
ciwników ustawy 3-go maja, krewny, hetman Seweryn, przy­
stąpił do Targowicy. Mieszanina wyobrażeń da się też po 
części wytłumaczyć u niego oddziaływaniem tej niejednolitej 
tradycji rodzinnej. Kształcił się Rz. w Berdyczowie, Peters­
burgu i Krakowie, ale bez systemu; w r. 1809 wstąpił do woj­
ska, potem, rzuciwszy zawód wojskowy, wyjechał w podróż. 
W Krakowie poznał zajmujący typ z przeszłości, cześnika 
parnawskiego, Soplicę. Zwiedziwszy wiele krajów, po powro­
cie gospodarował na wsi. W r. 1825. zrobił wycieczkę na 
Krym wraz z Mickiewiczem, z Którym spotkał się później 
w Rzymie. Po upadku powstania mieszkał w Cudnowie na 
Wołyniu i iam zaczął pisać. Walczył przy pomocy "Tygodnia 
Petersburskiego" z obozem demokratycznym i liberalnym. 
Zezasem został urzędnikiem do szczególnych poleceń przy 
namiestniku Królestwa polsk., ks. Paszkiewiczu, osiągnął 
godność radcy stanu, dostał order. Urn. 1866 r., wzgardzony 
przez własne społeczeństwo. 

Jednem z najlepszych jego dzieł są P a m i ę t n i ki 
I m c i P a n a Seweryn a S o p l i c y (1839), z niema­
łym artyzmem nakreślone obrazki z życia szlachty w astat-

*) P. C h m i e l o w ski. Nasi powieściopisa rze. T. L Kraków, 1887-
z. S z w e y k o w ski. Powieści hi storyczne H. Rzewuski rgo. Warszawa. 
1922. 
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nich dziesiątkach XVIII. w. Jest to wznowienie rodzaju tra­
dycyjnego, którego początki widzieliśmy u Niemcewicza 
i Hofmanowej. Osobą opowiadającą jest Soplica, staruszek 
lubiący nad miarę dawne czasy. Wierzy on w równość szla­
checką, ale sam z innymi bije czołem przed możnymi pana­
mi, broniąc sprawy Radziwiłła nawet przeciw sumieniu. Wi­
dnokrąg owego szlachcica bardzo ciasny, a jego rozum poli­
tyczny - to ślepa wiara w J. O. księcia. Jego pobożność jest. 
głównie zewnętrzna, polegająca na zachowywaniu form reli­
gijnych. Jest on jednak znakomitym przedstawicielem zna­
cznej części społeczeństwa polskiego w XVIII. wieku. Jaka 
jest wartość etyczna .,Pamiątek"? Opowiadającym jest sam 
Soplica, nie autor, więc czytelnik nie wie, kiedy autor solida­
ryzuje się z narratorem. Natomiast wartość artystyczna jest 
wprost niepospolita. Autor potrafił wczuć się w duszę szlach­
cica - dworaka XVIII. wieku i odtworzyć tę duszę, pojął, co 
[ jak ona kochała, jak wyobrażała sobie świat, ludzi i stosun­
ki. Styl gawędziarski, niezmiernie charakterystyczny przez 
znamienne słownictwo z wszystkiemi swojemi cechami (od­
stępowaniem od przedmiotu, mechanicznem kojarzeniem wy­
obrażeń) został tu tak schwycony i oddany jak w żadnym 
utworze naszego piśmiennictwa. Niektórzy dopatrywali na­
wet w "Pamiątkach' objawienia swojskiej formy literackiej, 
a le takiego znaczenia "Pamiątkom" nie przypiszemy: mamy 
tu co najwyżej swojską formę dla pewnego typu produkcji 
literackiej. - "Pamiątki" podobały się bardzo, a oburzenie 
wywołały dopiero M i e s z a n i n y o h y c z a j o w e J a -
r o s z a B e y ł y, w których R. uznał społeczeństwo polskie 
za rozpadające się i gnijące . Lekarstwo leży nie w formie po­
litycznej według R., ale w moralności. Tę przechowuje gar­
stka dawnych rodów, znająca tradycję narodową, koło niej 
więc należy się skupić, a zerwać z mrzonkami demokratycz­
nemi. - Złe wrażenie zatarł L i s t o p a d (1845), powieść 
z czasów St. Augusta. O Michale Strawińskim i porwaniu 
króla wspomina już R. w "Pamiątkach", dodaje też: "może 
kiedyś i cały wypadek opiszę" , widocznie więc pomysł "Li­
stopada" sięga lat dawn iej szych. Powieść jest zakrojonym na 
szeroką skalę obrazem stosunków obyczajowych w Po1sce 



w 2. pol. w. XVIII. Przedstawia w niej R. ścieranie się dwóch 
prądów: staroszlacheckiego i .francuskiego, a mimo że sympa­
tyzuje z pierwszym, stara się być i jest bezstronnym. Dwa 
światy, których przedstawicieli zdołał autor artystycznie 
ugrupować, występują z niemałą plastyką. Po jednej stronie 
widzimy Radziwiłła z jego Albeńczykami, Michała, generała 
Kunickiego, ks. Kleofasa itd., po drugiej- króla, szambelana 
Gintowta, kasztelanowę inflancką, ks. Prospera i i. Akcja 
grupuje się około dwóch węzłów: erotycznego i polityczne­
go; ścisłej spójni między temi węzłami niema. NagradzaJą ten 
niedostatek pyszne charakterystyki osób (R. użył metody kon­
trastów) i mistrzowskie opisy obyczajów w szeregu epizodów . 

. Jako obraz prywatnego życia szlachty polskiej w epoce przej-
ściowej jest "Listopad" dziełem znakomitem. - Słabszemi 
znacznie są następne powieści (Zamek Krakowski, Adam Śmi­
~ielski, Rycerz Lizdejko, Zaporożec). - Wykład filozoficzno­
religijnych i politycznych wyobrażeń R. mieści się w W ę -
d r ó w k a c h- u m y s ł o w y c h. Autor utrzymuje, że są 
3 źródła prawdy: objawienie, podanie i intuicja, rozum zaś 
prowadzi tylko na bezdroża. Podania są dwojakie: religijne 
i polit. - społeczne. Pierwsze przechowuje kościół, drugie 
arystokracja. Czem w kościele kacerstwa, tern w społeczeń­
stwie reformy - prowadzą do rozkładu. Dowodem (według 
R..) konstytucja 3. maja, która doprowadziła do upadku, ale 
upadek ten może w nas rozbudzić nowe siły. Pełną nieświa­
domego siebie cynizmu jest ostatnia powieść R.: "Pamiętniki 
Bartłomieja Michałowskiego" (1858), w którycli autor nie wa­
ha się bronić aspiracji Targowiczan. - Rzewuski odstręcza 
nas od siebie tendencją swych utworów, nierzadko wprost nas 
oburza. Oburzał i współczesnych i może dzięki temu zacinał 
się w swych paradoksach i brnął coraz dalej w herezjach 
społecznych i narodowych. Jak o pisarz jednak jest Rz. po­
stacią godną poszanowania. Miał świetne, nieporównane 
zdolności narratorskie, dar niezwykle barwnego przedstawia­
nia ludzi i czasów. Lepszych typów kontuszowców ze schył­
ku XVIII. w. nie stworzył nikt u nas. Przez lat dziesięć stał 
jakby na czele piśmiennictwa krajowego, a na młodszych 
wywarł wpływ ożywczy. Coprawda, późniejsza jego twór-
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czość literacka powstała o wiele wtyle poza pierwszemi wy­
stępami. 

Z wielkiem wdziękiem kreślił obrazy życia staropolskie­
go również 

Ignacy Chodźko'~), (1795-1861), uczeń szkół boruńskich 
i wileńskich, przyjaciel Mickiewicza. Życie spędził we wsi 
swojej, Dziewiętni, gdzie z zamiłowaniem gospodarował. Pod 
wpływem opowiadań byłego konfederata, staruszka Ławry­
nowicza, zaczął pisać swe O b r a z y l i t e w s k i e, za­
wierające w dalszym ciągu już własne wspomnienia autora. 
Wyszły one w 6 serjach, a do najpiękniejszych należą: Do­
mek mojego dziadka, Boruny, śmierć mojego dziadka i Pa­
miętnik kwestarza. Dalszym ciągiem Obrazów są P o d a n i a 
l i t e w s k i e (4 serje). Chodźko, jak Rzewuski, uwielbia 
przeszłość bezkrytycznie, wszelako u niego uwielbienie to 
wypływa z gorącej miłości ojczyzny. Obrazy jego nie są kre~ 
ślone z taką brawurą jak u Rzewuskiego, ale zato przeziera 
z nich serdeczna tęsknota za tą przeszłością niepowrotną, w 
której widział tyle piękna i dobra. W technice są refleksy 
z romansów realistyczno-·awanturniczych (podróż, ucieczka, 
przygody), postaci Ch. nie różnią się wybitnie od siebie, choć 
każda odznacza się pewnem znamieniem ("poezja drobnych 
różnic"). Autor Obrazów to typ o wyobraźni odtwórczej, re­
agujący na zewnętrzność, o skali wzruszeń niewielkiej. 

Od utworów dramatycznych rozpoczął swój zawód 
Józef Korzeniowski'"'~ ), · ur. 1797. r. Do szkół chodzil 

w Zbarażu, Czerniowcach i Krzemieńcu (liceum). Przez krót­
ki czas był nauczycielem Krasińskiego w Warszawie, potem 
został profesorem literatury polskiej w Krzemieńcu, poczem 
profesorem jęz. łacińs~iego i historji w uniwersytecie kijow­
skim, a wreszcie dyrektorem gimnazjum w Charkowie. Po 
powrocie do Warszawy został wizytatorem szkół, a pod ko­
niec życia dyrektorem wydziału w komisji wyznań i oświe­
cenia. Urn. 1863. r. - W walce klasyków z romantykami u-

*) Wacław B o rowy. I. Ch. Warszawa, 1914. 
**) P. C h m i e l o w ski. J. K. Petersburg, 1897; Nasza literatura 

dramat. I. Petersburg, 1898. Z. Re u t t - W i t k o w ska. Studja nad 
utworami dramat. Korzeniowskiego. Kraków, 1922. 



142 

działu nie brał, z pod wpływów francuskiego klasycyzmu 
uwalniał się powoli. Pierwszy jego dramat "Pelopidowie" to 
jeszcze utwór w duchu pseudo - klasycznym, pełen napuszy­
stości i retoryki. Odtąd pójdzie K. drogą wskazaną przez 
Niemców. Wprowadzi wiersz biały, jedność miejsca odrzuci 
(z jednością czasu odrazu nie zerwie), będzie więc reforma­
torem, ale zanim dokona całkowitej reformy, uprzedzi go 
Słowacki. Jedność miejsca usuwa w "Próbach dramatycz­
nych", zawierających 2 'dramaty: "Klarę" i "Anielę", pisane 
pod wpływem literatury niemieckiej (Kotzebue, Schiller). 
Odbiciem niemieckich "Schicksalstragodien" jest tragedja 
w 3. aktach p. t. M n i c h (1830), osnuta na podaniu o po­
kucie Bolesława śmiałego w Osjaku w Karpatach, jeden i _ 

piękniejszych utworów dramatycznych K. Większą rozmai­
tość charakterów, niż w poprzednich, spostrzeżemy w "Dy­
mitrze i Marji" (wątek z Marji Malczewskiego) i w "Piękn~j 
kobiecie". Dramat o_statni wykazuje już wpływ Szekspira. 
Później przerzucił się K. na pole dramatu "domowego" w gu­
ście Aleksandra Dumasa ( "Piąty akt", "Okno na I. piętrze"). 
Na uboczu stoi piękny i wzruszający obraz z życia ludu 
K ar p a c c y Gór a l e (1843). Są to dzieje trag·iczne hucu­
la Antosia Rewizorczuka nakreślone z miłością dla ludu. Lud 
ten nieco w dramacie wyidealizowany, ale jego obyczaje, za­
bawy, pieśni odmalowane wiernie. Z dramatów późniejszych 
wyszczególnia się "Andrzej Batory". Pięknie, choć w sposóh 
nieco chłodny, przedstawił tu K. dążenie Batorego do niepod­
ległości, jego zapasy z potęgą austrjacką i z butą i niesforno­
ścią magnatów. - Zasadniczą wadą sztuk K. jest brak pier­
wiastka dramatycznego, brak żywej akcji; figury są za mało 
wyraziste. Dawniej grywane często, dziś należą już dramaty 
K. do przeszłości; w każdym jednak razie utorował K. drogę 
dramatowi nowożytnemu. Jak o komedjopisarz zajął K. od 
pierwszej chwili stanowisko odmienne od Fredry; wprowa­
dził charaktery indywidualne, . które w literaturze . francu­
skiej zajęły miejsce typów, począwszy od Scribego. Do naj­
lepszych komedyj K. zaliczają żydów (dla dobrej chara­
kterystyki osób, barwności dialogu), jakoteż komedje "Pan­
na mężatka", "Doktor medycyny", "Wąsy i peruka". Zalety 
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komedyj K. polegają na bystrej obserwacji, wadą ich jest 
brak werwy komicznej. Naukę moralną każe K. wypowiadać 
>Osobom działającym. 

Ważniejsze jest stanowisko K. jako powieściopisarza. 
Już w młodości pisał on drobne szkice powieściowe, któ­

re wydał później zbiorowo p. t. "Powiastki, opowiadania 
i dwa fragmenta poet". Zajmuje w nich K. stanowisko narra­
tora. Prawdziwą sławę powieściopisarza zjednały mu dopie­
ro dwie powieści: S p e ku l a n t (1846) i K o II ok a c ja 
(1847), w których obracając się w świecie prozaicznym, co­
-dziennym, wśród sytuacyj niewyszukanych, przedstawił do­
skonałe sylwetki karciarzy, dorobkiewiczów, ł>Owców posago­
wych, lekkomyślnych utracjuszów- w sposób bardzo żywy. 
(W "Kollokacji" znakomite satyryczne obrazki z życia drob­
nej szlachty - dom państwa Płachtów !) Późniejsze jego po­
wieści, chociaż współcześnie bardzo cenione, nie dorównywu­
ją już tym dwom pierwszym. Za najlepsze z nich uchodzą 
,;Tadeusz Bezimienny", "Garbaty", "Emeryt" i "Krewni". 
Ostatnia powieść zasługuje na uwagę przez swą tendencję; 
autor nie waha się zalecać drobnej szlachcie pracy w ręko.­
dziele, kierując akcją tak, by dla myśli tej zjednać czytel­
ników. Wogóle porusza tu wiele spraw wielkiej wagi, wpro­
wadza mnóstwo postaci. Do większych postaci należą jeszcze 
"Wędrówki oryginała", "Pan Stolnikowicz wołyński", "Wdo­
wiec" i i. - Powieści K. odznaczają się przedewszystkiem 
starannem, artystycznem wykończeniem; język i styl bardzo 
w nich poprawne. Zmysł spostrzegawczy i dar kreślenia po­
staci (zwłaszcza komicznych) występują tu o wiele dosadniej · 
niż w utworach dramatycznych. Stanowiska narratorskiego 
nie pozbył się K. całkowicie nigdy, ~szelako osoby charilkte­
ryzują się dobrze same (bez uwag autora). Autor wpatrywał 
się dobrze w te postaci, które miał przedstawiać, przypatry­
wał się ich ruchom, gestom, strojom, podsłuchiwał charakte­
rystyczne wyrażenia, ale przyznać musimy, że do głębi dusz 
jednak nie docierał, subtelnej analizy uczuć nie przeprowa­
dzał. Silnych barw dobywał przy pomocy kontrastów. Boha­
terowie K. to postaci pełne cnót f. z w. praktycznych, domo­
wych. Jakkolwiek nie wolny od moralizowania, ma przecież 
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K. swą filozofję , która się raczej uśmiecha, niż oburza na 
błędy ludzkie. Stąd zarzuty, że względów etycznych nie dość 
przestrzega. W każdym razie zajął on wśród powieściopisa­
rzy polskich jedno z miejsc najzaszczytniejszych. 

Ogromnem powodzeniem wśród współczesnych cieszył 

się również 

Michał Czajkowski, żołnierz z r. 1830-31., potem emi­
grant. Zezasem przeniósł się Cz .. do Turcji, przeszedł na ma­
hometanizm, nazwał się Sadyk-paszą, został oficerem ture­
ckim. Por. 1863. oddał syna w służbę rosyjską, a w kilka lat 
później i sam osiadł w Kijowie. Stał się gorliwym panslawi­
stą w duchu rosyjskim. Skończył samobójstwem 1886. r. -
Do najlepszych jego powieści należą: "Wernyhora" (obraz hi­
storyczny z czasów rzezi humańskiej, bardzo patrjotyczny), 
"Kirdżali", "Stefan Czarniecki" (tu zajmująca intryga, barw­
ne obrazy bitew, oryginalna postać szlachcica-kostery imć pa­
na Juljana żytkiewicza, jakby protoplasty Zagłoby) i "Owru­
czanin" (powieść poleska, osnuta na tle wypadków z r. 1812., 
przedstawiająca przygotowania do powstania szlachty owru­
ckiej) . Piękne są drobne "Powieści kozackie" i "Gawędy". 
W powieściach swych przedstawiał Cz. przeważnie świat u­
kraiński, prowadząc akcję w sposób żywy, a tajemniczy. Cz~ 
telników ujmował duch rycerski, patrjotyczny, wiejący z po­
wieści. Przejęci nim, nie zwracali uwagi na to, że C z. działał 
głównie jaskrawemi efektami. W stylu popadł rychło w ma­
nierę. 

Ukraińskiemi powieściami również zyskał powodzenie 
wśród współczesnych Czajkowskiemu Michał Grabowski, zna­
ny także jako krytyk i estetyk. Z humorystów zasłynął August 
Wiłkoński (Ramoty i ramotki) .Na uwagę zasługują jeszcze 
Paulina Wilkońska, Narcyza źmichowska (pseud. Gabrjela) 
i lubujący się w obrazach jaskrawych józef Dzierzkowski. 
O Kraszewskim, który równief występuje w tych czasach, 
mowa będzie przy okresie następnym. 

11. :::S:istorjogra:fja. 

Aż do wieku XIX. mieliśmy (nie mówiąc o Długoszu) jed­
nego prawdziwie wielkiego historyka, Naruszewicza. W w. 
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XIX. występuje twórca odrębnej szkoły historycznej, jeden 
z najgenjalniejszych naszych badaczów: 

Joachim Lelewel'''), ur. w Warszawie. W r. 1815. powo­
łany na zastępcę profesora historji w uniwersytecie wileń­
skim, powrócił niebawem do Warszawy, lecz już r. 1821. zajął 
katedrę zwyczajnego profesora uniw. w Wilnie. Po śledztwie 
Nowosileowa usunięty został z katedry. Należał do twórców 
powstania listopadowego, a po kapitulacji Warszawy prze­
niósł się do Paryża, poezero do Bruxeli, gdzie przez lat 29 żył 
jak nędzarz w swojej izdebce, nie utrzymując z ludźmi stosun­
ków, a pracując bez odpoczynku. Urn. w Paryżu 1861. r . -
Z prac wcześniejszych jednem z ważnych dzieł jego są "Bada­
nia starożytności we względzie geografji"'. Z okresu powtórne­
go pobytu w Wilnie pochodzą (prócz innych) przewodnik bi­
bljograficzny p. t , "Ksiąg bibljograficznych dwoje" i dosko­
nały podręcznik do historji polskiej p. t. D ziej e P o l ski 
potocznie opowiedziane. L. wprowadził tu po raz pierwszy 
umotywowany podział historji polskiej na okresy, dał pogląd 
na stan obyczajowy Polski i na jej instytucje, wykazał też, że 
Polska mimo ustroju monarchicznego była rzecząpospolitą. 
W czasach brukselskich powstało prac mnóstwo. Wyszły one 
wraz z inneroi w 20 t. zbiorowem wyd. p . t. P o l s k a , d z i e­
je jej i rzec z y. Francuskie prace Lelewela, numizma­
tyczne i archeologiczne, należą do najznakomitszych w tym 
zakresie. - L. jest jednym z największych uczonych Polski. 
Stworzył on szereg pomocniczych nauk historycznych, umiał 
poddawać źródła bystrej ocenie krytycznej. Jego dzieła arche­
ologiczne, numizmatyczne i geograficzne świadczą o niezwy­
kłej wprost erudycji i przenikliwości. Genjalny jako badacz, 
stworzył on u nas osobną szkołę histor. Starał się odnaleźć w 
przeszłości naszej odrębne rysy charakterystyczne, które uznał 
za podstawowe zasady naszego bytu, a odstępstwo od tych 
zasad- za powód upadku. Taką zasadą słowiańsko - polską 
było u niego gminowładztwo (wiece, w późniejszem rozwinię­
ciu- sejm), taką zasadą był też republikanizm. Rezultatem u­
jemnym tej teorji L. było idealizowanie wszelkich odrębnych 

") W. S m o leń ski: Szkoły historyczne w Polsce. Warszawa, 1887. 

Wojciechowski K. Zwięzły podr. 10 
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rysów. narodowo-społecznych. Sposób pisania Lelewela cięż­
ki, czasem nawet dziwaczny. 

Obok L. do najznakomitszych historyków w tym okresie 
należą młodsi od niego August Bielowski i Antoni HelceL 

August Bielowski, po upadku powstania. w którem 
brał udział, osiadł we Lwowie i starał się obudzić życie umy­
słowe w Galicji. Był dyrektorem Zakładu Ossolińskich i re­
dagował pismo perjodyczne: "Bibljoteka Ossolińskich", w 
którem pomieszczał też swoje prace. Um. 18?6. r. - Zawód 
swój rozpoczął od poezyj oryginalnych i tłumaczeń ("Wy­
prawa Igora na Połowców"). Potem przerzucił się na pole 
badań historycznych nad dziejami pierwotnej Polski, a owo­
cem długiej pracy był "Wstęp krytyczny do dziejów Polski", 
w którym (mylnie) poszukiwał początków pierwotnej Polski 
między Dakami. Bardzo cennem jest jego wydawnictwo M o­
n u m e n t a P o l o n i a e, dawne źródła, krytycznie wyda­
ne i objaśnione. - B. był więcej uczonym krytykiem źródeł, 
niż historykiem. Zasługą jego wielką jest to, że prace jego 
popchnęły innych badaczów do poszukiwań nad dziejami 
pierwotnej Polski. 

Antoni Z. Helcel, żołnierz w powstaniu r. 1830, docent, 
później profesor prawa polskiego w uniw. krakowskim, był 
w r. 1848. posłem do sejmu austrjackiego w Kromieryżu, a po­
tem posłem do sejmu galic. i do Rady państwa w Wiedniu. 
Um. 18?0. Najważniejszem jego dziełem, któremu poświęcił 
wiele lat pracy, są S t ar o d a w n e p r a w a p o l ski e­
g o p o m n i k i, w których z niezwykłą bystrością wyjaśnił 
szczegóły, odnoszące się do ustawodawstwa wiślickiego. W 
usta woda wstwie tern rozróżnił on 2 pierwiastki składowe, 
wielko- i małopolski. Z innych prac zasługuje na wymie­
nienie wydawnictwo "Bibljoteki ordynacji Myszkowskich" 
(T. I.: Listy Sobieskiego). H. posiada też wielkie znaczenie 
jako polityk. Wpływał on w znacznej mierze na urabianie 
się opinji w kraju. 

III. Kry-tyka. li teraoka i h.istorja. 
li tera.tu..r-y-. 

Poezja romantyczna znalazła swoich teoretyków 
i obrońców, znalazła też i krytyków. Już Brodziński, oparł-
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s zy się na dziełach estetyków niemieckich, wyjaśniał zna­
:ezenie poezji romantycznej, ale stanowisko jego było jesz­
.cze niezdecydowane. Otwarcie stanął po stronie romanty­
ków dopiero 

Maurycy Mochnacki*), który wcześnie już ogłaszał po 
·czasopismach liczne rozprawy estetyczne i krytyki literac­
kie. Należał do inicjatorów powstania w r. 1830., walczył 
pod Ostrołęką. Na emigracji był jednym z przedstawicieli 
-stronnictwa dążącego do wywołania ruchu zbrojnego zapo­
mocą tajnych związków. Um. przedwcześnie, w r. 1835. -
Opierając się na Auguście W. Schleglu, głosił, że prawdzi­
wa poezja to jest taka;, która, wypływając z "uczuć nie­
skończoności", nadaje "zmysłową, dotykalną barwę wew­
nętrznym duchowym zjawiskom", utożsamiał poezję z mi­
styką, a jako cel wskazywał jej poznanie absolutnej praw­
·dy. Do zgłębienia zjawisk i tajemnic świata umysłowego 
użyć należy natchnienia i imaginacji. Gdzie rozum nie wy­
.starcza, tam niech go zastąpi instynkt duszy: intuicja. Póź­
niej w "Myślach o literaturze polskiej" i w dziele O l i t e­
T a tur z e p o l ski e j w XIX. (1830,, l. cz.) rozważa poezję 
pod innym kątem widzenia, idąc w ś]ady Schellinga. Jest 
ewolucjonistą. Wyznaje teorję, która przypisywała sile twór­
·czej ciągłe zmierzanie przez materję nieorganiczną do orga­
nicznej, przez życie siebie nieświadome do świadomości. Także 
.grupy ludzkie, zbiorowość dochodzi do "uznania się w swem 
jestestwie" i wówczas dopiero staje się ta zbiorowość naro­
dem. Ale są rozmaite jestestwa zbiorowe, podobne do siebie, 
a jednak rozne. Otóż proces "uznawania się" narodu 
w swem jestestwie i wyodrębnienia się od innych jestestw 
podobnych znachodzi wyraz w literaturze i on to stanowi 
·o narodowości literatury. Dlatego literatura stanisławow­
·ska nie jest literaturą narodową. - Mochnacki jeko teore­
tyk przewyższał wszystkich współczesnych (z wyjątkiem 
Brodzińskiego i Mickiewicza) oczytaniem, ale oryginalnych 
myśli nie wypowiedział. To też ważniejsze jest jego znacze-

*)A. śliwiński. M. Mochnacki. Lwów 1910.; Piotr Bań­
kowski. M. Mochnacki jako teoretyk i krytyk romantyzmu polskiego. 
Warszawa, 191?. 
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nie jako krytyka. Tu przyznać mu trzeba bystrość niemałą, 
zdolność spostrzegania i odczuwania piękna, zdolność kry­
tycznego wywodu, daru przekonywania. Przed sądem 
Mochnackiego o M:arji Malczewskiego głucho, on dopie·ro 
odczuł w niej piękno prawdziwe i wskazał, na czem ono po­
lega. - M. pisał też dzieło p. t. P o w s t a n i e n a r o d u 
p o l ski e g o w r. 1830-31. (4 t.), ale pracy tej również 
nie ukończył. 

Obok M. do najznakomitszych krytyków współczes­
nych należał wspomniany już Michał Graboroski (Literatu­
ra i Krytyka). On to pierwszy u nas rozprowadzał szerze_j 
twierdzenie p. Sand, że literatura jest wyrazem życia naro­
du, przeto każde społeczeństwo musi wydać inną literaturę, 
a w miarę rozwoju społeczeństwa musi zmieniać się także 
i piśmiennictwo. Nie wolno nam oczywiście zapominać 
o wykładach M i ck i e w i c z a w kolegjum francu skiem 
o literaturze słowiańskiej. Dwa pierwsze kursy, w których 
skreślił historję polityczną i dzieje umysłowości Polski 
i Rosji, zawierają mnóstwo trafnych i głębokich poglądów. 
Mickiewicz podkr,eślał głównie te oh ja. wy w piśmiennic­
twie, które świadczyły według niego o szczegółnem posłan­
nictwie Słowian, więc objawy wyobraźni, zapału i entuz­
jazmu, wiodącego do ofiar a przez ofiary do odrodzenia 
ludzkości. Kursy następne, przejęte duchem towianizmu, 
są cennem źródłem do śledzenia zasad nauki mist rza. 

Pierwszym historykiem literatury we właściwem tego 
słowa znaczeniu jest 

Michał Wiszniewski, profesor histor ji powszechnej, po­
tem lite·ratury powszechnej, a wkońcu literatury polskiej 
na uniwer~s-y tecie krakowskim. Najważniejszem z jego dziel 
jest Historja literatury polskiej(10t.,18~,0-57) .. 
On sam wydał tylko tomów 7, ostatnie 3 wydano już z no­
tat, zostawionych przez autora. Jest to dzieło, zakreślone 
na wielkie rozmiary, prawdziwa historja oświaty polskiej, 
autor bowiem oparł swój przedmiot na obszernem tle cywi­
lizacyjnem. Literatura doprowadzona do czasów Zygmunta 
III. - Zasługą W. jest, że on pierwszy właściwie stworzył 
u nas historję literatury, pojmując ją jako naukę, zespoloną 
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ściśle z calem życiem narodu. Przed nim była ona tylko 
biografją i bibljografją (Bentkowski). 

Obok W. odznaczyli się na tern polu Łukaszewicz (Hi­
storja szkół). Wojcicki, Majorkiemicz i Maciejomski (Piśmien­
nictwo polskie aż do r. 1830). 

IV. Filozo:f'ja i estetyka.. 

Filozofja, która zagranicą znalazła znakomitych przed­
stawicieli, rozwinęła się również u nas wszechstronnie. 
Uprawiali ją Kremer, Libelt, Trentowski, Cieszkowski, Go­
łuchowski, Hoene-W roński i i. - Estetykiem przedewszyst­
kiem był 

Józef Kremer, uczeń Hegla, którego słuchał w Ber­
linie. Służył w powstaniu z r. 1830.; był profesorem filozofji 
w uniwersytecie Jagiellońskim. Urn. 1875. r. Z własnym sy­
stemem v,rystąpił w W y k ł a d z i e s y s t e m a t y c z­
n y m f i l o z o f j i, w którym opierając się na Heglu, trzy­
ma się jednakowoż zasady chrześcijańskiej i uznając Boga 
jako przyczynę wszystkiego, broni Jego osobowości. Dowo­
dzi również osobowości i nieśmiertelności duszy. - Filozo­
fję sztuki i jej historję dał nam K. w L i s t a c h z K r a­
k o w a (3. t.). Estetycznej natury są też dzieła: "Podróż do 
Włoch", .,Grecja sta:rożytna" i "Sztuka w starożytnym Rzy­
mie". Prace K., pisane stylem łatwym, pięknym, dotarły do 
wykształconego ogółu, rozszerzając zakres jego wiado­
mości. 

Na Heglu również oparł swój system 
Karol Lihelt, który (jak Kremer) kształcił się pod kie- . 

runkiem mistrz.a i wraz z Kremerem służył w jednym plu­
tonie w powstaniu. Od r. 1848. brał udział w życiu politycz­
nem Wielkopolski, był posłem na sejm berliński i przeż dłu­
gie lata przewodniczącym Koła polskiego. Został też preze­
sem poznańskiego Tow. przyj. nauk. Um. 1875.- Prócz roz­
praw treści naukowej i moralnej ("0 miłości ojczyzny", 
"Filozofja sztuk pięknych") i mniejszych, treści filozoficz­
nej, ogłaszanych po czasopismach, wydał 2 wielkie dzieła 
filozoficzne: F i l o z o f j a i k r y t y k a i E 

1
S t e t y k a 

c z y l i U m n i c t w o p i ę k n a. W dziele picrwszem, 
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biorąc system Hegla jako punkt wyjscw, rozm się tern od 
mistrza, że rozum uważa tylko za ,jedną z władz, współrzęd­
ną wyobraźni i woli. Występuje też L., podobnie jak K.re­
mer w obronie osobowości Boga i nieśmiertelności duszy. 
W E s t e ty c e swej idzie w ślady Vischera. 

Najsam'odzielniejszym z grona ówczesnych filozofów 
jest 

Bronisław Ferdynand Trentowski '~). Brał udział w po­
wstaniu, następnie kształcił się w filozof,ji na wszechnicach 
niemieckich i tam zapoznał się dokładnie z systemami Kan­
ta i Hegla. Uzyskał na uniwersytecie we Fryburgu docen­
turę prywatną, a po usunięciu się z katedry przybywał bądź 
w Szwajcarji;bądź w Paryżu. Urn. 1869. r. - Pisał wiele po 
niemiecku i po polsku. Z dzieł polskich najważniejsze są 
C h o w a n n a c z y l i s y s t e m p ed a g o g i k i n a­
r o d o w e j, Myśl i n i czy l i c a ł ok s z t a ł t l o­
i k i n a r o d o w e j i P a n t e o n w i e d z y l u d z­
k i e j. Trentowski rozróżnia ciało, duszę i jaźń; nieśmier­
telną jest jaźń tylko. Jej nal"zędziem jest mysł, za pośred­
nictwem mysłu poznaje Jazn boskość, transcedentalność. 
Ostateczne zdobycie prawdy - twierdzi T. - powierzyła 
Opatrzność ludom słowiańskim, przedstawicielami zaś Sło­
wiańszczyzny są Polacy i oni to powiodą na ród swój i ludz­
kość do Boga. - Język T. poetyczny, ale trudny do zrozu­
mienia dla licznych nowotworów językowych. 

Historjozofem więcej niż filozofem jest 
August Cieszkowski. Słuchał filozofji w Berlinie, kie­

dy Hegel już nie żyl, ale kiedy system jego jeszcze wszech­
władnie panował. Osiadł w P·oznańskiem i brał żywy udział 
(jako poseł) w życiu puhlicznem. Był prezesem Tow. Przyj. 
nauk w Poznaniu i członkiem Akad. Umiej. w Krakowie. 
Z Krasińskim łączyła go serdeczna przyjaźń.- Najważniej­
szerui jego dziełami filozoficznemi są : P r o l e g o m e n a 
z u r H i s t o r i o s o p h i e (1838), "Die Personlichkeit 
Gottes und die Unsterblichkeit der See]e", Gott und die Pa­
lingenesie", O j c z e n a s z i O d r o g a c h d u c h a. 

*) Dr. Wł. H o r d y 11 ski. B. F. Trentowski. Kraków. 1913. 
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W Prologomenach wprowadza C. w miejsce podziału he­
glowskiego na 4 wielkie epoki, swój podział na :; epoki, 
z których starożytną (epokę prawa) i chrześcijańską (epo­
kę przewagi pierwiastków duchowych, moralności) jużeś­
my przeżyli . Po nich nadejdzie epoka trzecia, która połą­
czy w sobie pierwiastki poprzednich; znamieniem jej bę­
dzie rozumna wola, a rezultatem uduchowione, moralne 
czyny w życiu jednostek i na'rodów. Epokę tę sprowadzą 
Słowianie, zbliża się bowiem czas, kiedy oni obe_jmą prze­
wodnictwo nad wszystkiemi ludami. Teorja ta wywarła, jak 
wiemy, znaczny wpływ na historjozofję Krasińskiego. -
W dwóch następnych rozprawach broni C. osobowości Boga. 
"Ojcze nasz" jest egzegezą modlitwy pańskiej ; prośby za­
warte w niej urzeczywistnią się w dziejowym rozwoju ludz­
kości. "Drogi ducha" wskazują, że rozmaite objawy dzia­
łania ducha łączą się z sobą w dążeniu do jednego celu t. j. 
do Boga. C. pisał również rozprawy treści ekonomicznej. 

Teo·rje "mesjanistyczne", kreślące przyszłe drogi ludz­
kości, zapowiadające bliskie urzeczywistnienie Królestwa 
hożego na ziemi, tworzył filozof i matematyk Hoel'le­
Wroński. 

V. Kaz:n..odziejst""QQ""O. 

które po Skardze i jego naśladowcach pozostawało 
przez długie czasy w upadku, odżyło znowu, gdy z kazaniami 
swemi wystąpił W oronicz, aż wreszcie znalazło świetnego 
przedstawiciela w osobie ks. Kajsiewicza. 

Hieronim Kajsiewicz przerwał studja uniwersyteckie, 
by wstąpić w r. 1830. do pułku ułanów wo,jsk powstańczych. 
Na emigracji "politykował" i pisał wiersze. Mickiewicz roz­
budził w nim uczucia religijne. Niebawem postanowtł K. 
przywdziać szatę duchowną, p'rzekonany, że j ako kapłan 
najwięcej potrafi zdziałać dla ojczyzny, pracując nad od­
rodzeniem duszy narodu. Z tej myśli wynikł zamia r stwo­
rzenia nowego zakonu dla Polski. W raz z Semeneńką i in­
nymi otrzymał Kajsiewicz w Rzymie (po 11kończeniu tamże 
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teologji) święcenia kapłańskie, a w roku 1842. powstał zakon 
"Zmartwychwstania Pańskiego" . Odtąd spełniał K., ja_kjo 
członek zgromadzenia, z przejęciem swą misję na emigra­
cji. Walczył skutecznie z Towianizmem, aby zaś uchronić 
emigrację polską od przyłączenia się do nowej sekty, urzą­
dzał osobne polskie nabożeństwa i wygłaszał kazania, któ­
r e sprawiały znaczne wrażenie. Do najpiękniejszych kazań 
należały: (pierwsze) O rządach Opatrzności 
i kazanie O p ok u c i e. Paźniej odbył K. misje po mia­
stach francuskich, w których mieszkali Polacy. Podczas 
przyjazdu cesarza Mikołaja do Rzymu wręczył papieżowi 
Grzegorzowi XVI. memorjał w sprawie prześladowań ko­
ścioła polskiego pod zaborem rosyjskim. Pod wpływem wy­
padków w roku 1848. wygłosił w Paryżu k azanie O d u­
c h u n a r o d o w y m i d u c h u r e w o l u c y j n y m. 
Kilkakrotnie jeździł do Galicji, starając się o założenie tu 
zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców, odbył też po dwa­
kroć podróż do Ameryki, gdzie odwiedził rozwijające się 
szczęśliwie zgromadzenia. Umarł nagle w Rzymie 1873. r. 
K. jest wyrazem odrodzenia ducha katolickiego w Polsce 
i jest jednym ze znakomitszych naszych kaznodziejów 
w XIX. w. Posiadał wielką siłę wymowy, a używa ł jej do 
tego. by wygłaszać we wspaniałej formie pełne na jczyst­
szego patrjotyzmu k azania. Sta rał się w nich wykazać łącz­
ność idei narodowej z k atolicyzmem, odsłaniał i gromił wa­
dy narodowe, wzywał do pokuty, chcąc zgotować narodowi 
swemu lepszą przyszłość . Skardze jednakowoż nie dorów­
nał; zabrakło mu tej wyobraźni poetyckiej i tego języka 
prześlicznego, jakim nas S. olśniewa. 

W okresie tym rozwijają się szczęśliwiej, niż dawnie,j, 
przeróżne gałęzie nauk. O niektórych (historjograf,ja, hi­
storja literatury, filozofja) już wspomnielśmy. Nauki przy­
rodnicze mogą się poszczycić całym szeregiem wybitnych 
pracowników, podobnie nauki lekarskie. Studja lingroi­
styczne uprawia ks. Malinowski i inni. 
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Czasy-

od ro~u 1850 do 186'3. 

Z rokiem 1848 rola emigracji była skończona; okazało 
się, że droga, którą obrała, nie doprowadziła do zamierzone­
go celu. Następstwem rewolucji była chwilowa reakcja, 
państwa narodowościowe nie powstały, w Rosji zaś rewolu­
cja wcale nie wybuchła. To też powoli poczynają się ura­
biać hasła nowe, lecz chwilowo popa dli współcześni w ob­
jęcia reakcji staroszlacheckiej. Zabrakło zresztą przewod­
ników. śmierć zaczęła zabierać najznakomitszych przedsta­
wicieli wychodźtwa,, milkli wielcy wieszcze emigracyjni, 
a Krasiński, choć pisze, ostatnie słowo wypowiedział JUZ 

w "Psalmie dobrej woli". Życie umysłowe poczyna się teraz 
krzewić na właściwym gruncie t. j. w kraju, a choć w Pru­
siech i Austrji do r. 1859) panuje system germanizacyjny, 
to jednak reorganizacja gimnazjów w Austrji (1849. r.) 
wpływa korzystnie na podniesienie się poziomu wykształ­
cenia w Galicji, a pod zaborem rosyjskim wywiera zwolnie­
nie cenzury za Aleksandra II. zbawienny wpływ na krze­
wienie się i rozpowszechnianie oświaty. Niemniej korzyst­
nie działają w kierunku budzenia ruchu umysłowego: 
w Galicji - Towarzystwo naukowe w Krakowie i Zakład 
im. Ossolińskich we Lwowie, w Poznańskiem - Towarz. 
przyj. nauk. Wzrasta też ilość czasopism perjodycznych 
i dzienników, które odziaływują na szerokie warstwy społe­
czeństwa. 

Cechy literatury są mniej więcej takie same, co w po­
przednim okresie, ale obniżenie jest widoczne. Poezja zaj­
muje w piśmiennictwie wciąż m:iejsce pierwszorzędne, 
a głównem jej znamieniem jest uczucie patrjotyczne. Lecz 
niema prawdziwie wielkich talentów, niema nowych myśli, 
wszystko obraca się w dawnem kole natchnień i wyobrażeń. 
Z pośród rozmaitych rodzajów poetyckich rozwija się szcze­
gólnie gawędUJ, epos staroszlacheckiego żywota, idealizują­
-cy przeszłość wraz z jej wadami. Poezja liryczna rzadko 
tylko wzbija się na wyżyny, zazwyczaj jest ona tylko mięk­
ka , rzewna, czasem tkliwa i sentym en ta lna. W prozje zy-
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skuje wielkie znaczenie powieść, tak historyczna, jak 
i współczesna; w naukach objawia się pewien zastój (prócz 
historjografji). Ważne zmiany sprowadzi dopiero rok 1863. 

A) Poezja 

Twórcą gawędy szlacheckiej w poezji jest 
Wincenty Pol *), urodz. w r. 1807. Szkoły średnie koń­

czył w Tarnopolu, gdzie stał na stancji u starego szlachci­
ca, Benedykta Winnickiego, który mu wiele prawił o daw­
nych czasach i przygodach własnego życia. (Porówn. "Przy­
gody B. Winnickiego"). Na uniwersytet chodził we Lwowie. 
W r. 1830 udał się do Wilna, by się tam starać o posadę lek­
tora języka niemieckiego na uniwersytecie, lecz już w r. 
1831 znalazł się w szeregach powstańczych, zyskał stopień 
oficerski i krzyż virtuti militari. Po upadku powstania prze­
bywał w Dreźnie;, gdzie poznał się z Mickiewiczem, wnet 
jednak otrzymał pozwolenie powrotu do Galicji: Zwiedził 
teraz Tatry, wszedł w serdeczne stosunki z majorem ko­
ściuszkow;skim hr. Ksawerym Krasickim, który kreślił przed 
nim obrazy walk na Ukrainie. (Porówn. "Mohort") . U Kra­
sickiego osiadł na dzierżawie, a w lat kilka mjał już włas- , 
ny majątek. Wypadki w r. 1846 wtrąciły go do więzienia. 
Przez kilka lat zajmował katedrę profesora geografji w u­
niwersytecie krakowskim. Pod koniec życia ociemniał. U­
marł 1872 r. 

Jednym z pierwszych utrooróro P. były Pieśni Ja­
n u s z a, wyd. 1835. r. Są to patrjotyczne i żołnierskie pio­
senki, napisane pod wpływem powstania. Jedne pełne ży­
cia, dziarskie i ,jędrne , spiewne, inne pełne tęsknoty i rzew­
ności, smutku i melancholji, przeczuć złowieszczych, przy­
jęte zostały z uniesieniem prze;z; publiczność. Są istotnie 
bardzo piękne ("Grzmią pod Stoczkiem armaty", Lecą liście 
z drzewa"). - Równą popularnością cieszyła się i cieszy 

*) M a u ryc y M a n n. Wincenty Pol, studjum biogr.-literackie. 
T. L i II. Kraków 1903-6; J. Kall e n b a c h. O W. Polu. Biblj. Warsz_ 
1906-7. 



ló5 

Pieśń o z 1 e m 1 n a s z e 1 (1843), opis geograficzny 
i etnograficzny ziem polskich (z v.ryjątkiem Wielkopolski, 
śląska i Prus) , ale pełen poezji. Poeta rozumie naturę i od­
czuwa ją; daje też piękne obrazki plemion, zamieszkują­
cych Polskę. Pomysłem przypomina "Pieśń" Roxolanię Klo­
ilowicza. Dopełnieniem Pieśni o ziemi jest późnie,jsza 
"Pieśń o domu naszym". Bardzo charakterystyczne są 
P r z y g o d y I. P. B e n e d y k t a W i n n i ck i e g o 
(1839), zapowiedź i początek całegu szeregu gawęd rymowa­
nych. Dodane później do "Przygód" : "Senatorska zgoda" 
i "Sejmik w Sądowej Wiszni" miały tworzyć razem "Pa­
miętniki B. W.". Poeta idealizuje we wszystkich trzech ga­
wędach ujemne rysy naszej przeszłości, idąc w ślady auto­
ra "Pamiątek Soplicy". Staroszlachetczyzna z ciasnotą umy­
słową, z ba togiem ojcowskim, z butą i skłonnością do roz­
rzewnień przy kielichu święci tu triumfy. 

"Rapsodem rycerskim" miał być M o h ort, napisany 
pod wpływem opowiadań Krasickiego, a wyd. 1854., ale 
utworowi brak kompozycji i bohaterskiego charakteru (mi­
mo bohaterskiej treści). Akcja nie rozwij a się stopniowo, 
lecz trzeba ją sobie dopiero odtwarzać z szeregu pieśni; 
wypadki mniej ważne wysuwają się na plan pierwszy, waż­
niejsze zaś usunięte są w głąb, bądź też nie dość plastycznie 
(w stosunku do pierwszych) przedstawione. Ale jako gawę­
da ma "Mohort'' znaczenie niepoślednie i ,jest wśród utwo­
rów Pola jedną z najlepszych. Na czytelnika działa (obok 
kilku pięknych obrazów) głównie postać samego Mohorta, 
rycerza kresowego bez skazy, czujnego jak żóraw, uoso­
bienia cnót staropolskich. 

Z innych gawęd Pola zasługują na uwagę "Wit Stwosz", 
"Pacholę hetmańskie", "Stryjanka", "Starosta Kiślacki". -
Zbiór wierszy "Obrazy z życia i podróży" jest owocem po­
bytu poety w Tatrach. Pol zdobył się tu n a istotnie piękne 
obrazy przyrody i życia górali tatrzańskich. - Prócz wy­
mienionych jest jeszcze bardzo wiele utworów Pola, był 
więc P. pisnrzem bardzo płodnym. Wielkim poetą nie był, 
brakło mu szerokich pomysłów, ale talent jego jest orygi­
nalny. Nie naśladuje P . nikogo, owszem 5am tworzy nową 
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formę poetycką ; wszelako poza zakres pewnych form nie 
wykracza, staje się jednostajnym. Opowiedzianych mu 
anegdot nie może przetworzyć, nie stać go na stworzenie ar­
tystycznej kompozycji. W poematach swych idea lizuje 
przeszłość, widzi poezję i wdzięk nawet w wadach narodo­
wych. 

Pol jest również autorem kilku dzieł naukov.rych z za­
kresu geografji, historji literatury i estetyki. 

Obok Pola pisał gawędy 
Władysław Syr okomla (Ludwik Władysław Kondrato­

wicz)1'), Wyższych nauk nie pobierał. Gospodarował przez 
całe życie, zrazu przy rodzicach, potem w dobrach radziwił­
łowskiich w Nieświeżu (tu wertował archiwum książęce, z któ- . 
rego zaczerpnął wiele pomysłów do swych utworów), poezeru 
osiadł znów przy rodzicach, a wreszcie na własnej dzierża­
wie. Urn. 1862. r. 

Pisał bardzo wiele, przeważnie gawędy. Z tych bardzo s i ę 
podobał U r o d z o n y J a n D ę h o r ó g, obrazek osnuty 
na tradycji szlacheckiej; odbiły się ;yv nim też osobiste wspo­
mnienia młodości autora. Węzłem osnowy jest spór między 
Dęborogiem a Brochwiczami o granicę posiadłości (typowy 
spór jak w tylu naszych utworach) , załagodzony ślubem mi ę ­
dzy młodym Dęborogiem a młodą Brochwiczanką. Doskonałą, 
wypukłą, znamienną postacią jest Dęhoróg, szlachcic dawnej 
daty, pobożny a przesądny, kochający syna a surowy dla nie­
go, mówiący z dumą o honorze szlacheckim a pełen rewerencji 
dla magnata. Jemu przeciwstawiony ksiądz definitor, mający 
inne poglądy i na istotę pobożności i honoru. Jakby uzupeł­
nieniem pierwszej gawędy są "Szkolne czasy Jana Dębo­
raga". Z pośród innych do piękniejszych należą: Zgon Acerna, 
Janko Cmentarnik, Stare wrota, Staropolskie roraty. Dra­
maty S., jakkolwiek współcześnie cieszyły się powodzeniem, 
należą do najsłabszych jego utworów. Bardzo piękne nato­
miast są liryki S. Wyśpiewywał w nich własny ból, uczucia 
zawodu, zwątpienia, z szczerością i prostotą ujmującą. - Sy-

*) Wł. S p a s o w i c z. W. Syrokomla. Pisma, T. l. Petersburg, 1892: 
W. Z. Koś c i a ł k o w ska. W. S., studjum lit. Wilno, 1881. ; A. W. D r o ­
g o s z e w s k i. W. Syrokomla, Warszawa 1905. 
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rokomla, mniejszy jako poeta od Pola, kocha przeszłość gorąco 
(podobnie jak Pol), ale patrzy na nią smutniej i poważniej. 
Szuka w niej cierpień ludzkich i z szczegółnem zamiłowa­
niem kreśli losy bilednych i zapomnianych. Nie lata wysoko, 
nie pragnie zadziwiać, ale chce i umie wzruszać. Jako gawę­
dziarz bardzo miły, gdy pragnie zdobyć się na poważne dzieło 
epickie ("Margier"), staje się suchym, porwać czytelnika nie 
zdoła. - Ważne bardzo dla literatury są jego "Przekłady po­
etów polsko-łacińskich epoki Zygmuntowskiej". Mieszczą się 
tam tłumaczenia (bardzo piękne) wierszy łacińskich Krzyc­
kiego, Dantyszka, Janickiego, Kochanowskiego, Klonowicza, 
Sarbiewskiego i i. 

Talentami wybitnie lirycznemi w tym okresie są Ujejski 
i Lenartowicz. Charakter jednakże utworów ich jest z gruntu 
różny. Ujejski bowiem to ostatni z poetów "wieszczów", Le­
nartowicz zaś szuka natchnienia w poezji ludowej i w ludo­
wych motywach. 

Kornel Ujejski ''), ur. 1823. w Galicji, chodził do szkół 
w Buczaczu, na uniwersytet we Lwowie. Była to doba ucisku 
polskości w Galicji, spisków tajnych i policyjnych represyj. 
Pod wpływem tych warunków i działania bohaterskiej po­
ezji emigracyjnej rosła w nim siła oporu. i zapał wieszczy. 
Pobyt w Warszawie podniecił go tern więcej, i wówczas jako 
dwudziestodwuletni młodzieniec napisał "Maraton", jeden 
z najpiękniejszych swych utworów. Niebawem z powodu wy­
padków z r. 1846. wyjechał do Paryża i tu poznał się z Mic­
kiewiczem i Słowackim. Po powrocie do kraju posłował przez 
czas jakiś do Rady państwa. Umarł w r. 189?. ·. 

M ar a t o n, jeden z najwcześniejszych utworów U., 
jest powieścią poetyczną, kreślącą najazd Persów .na Grecję 
i zwycięstwo Greków pod Maratonem. Myślą poematu jest, 
że naród świadomy swych praw, walczący w obronie wolno­
ści, musi odnieść zwycięstwo nad tłumami niewolników, pę­
d zonych do boju biczem despoty. Poeta myślał oczywiście 
o stosunku Polski do Rosji. Poemat pisany z niemałą siłą 

*) K. Wrób l e w ski. Kornel Ujejski. Lwów; A n t o n i B ą d z -
ki e w i c z. K. U., Kraków 1893. ; J. T re t i a. k. K. U. Kraków 1893. 
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uczucia, pięknym językiem, zrobił powszechne wrażenie. 
W r. 184?. wyszły Skarg i Jer e m i e g o, powstałe pod 
wpływem wypadków z r. 1846. Były one prawdziwym balsa­
mem pociechy dla przerażonych i zrozpaczonych. Gdy ogół 
zdrętwiał na widok bratobójstwa, poeta w słowach pełnych 
mocy kazał wierzyć w przyszłość narodu i sprawy, kazał ko­
chać cały naród, a czuć byto, że sam kocha i wierzy najsil­
niej. Nie przeklinał sprawców zbrodni, le.cz błagał Boga 
<> przebaczenie dla tych, co wszakże tylko ślepym mieczem 
byli ( "Chorał"). Narodem wybranym Boga byliśmy i pozosta­
niemy. Przeznaczeniem naszem jest prowadzić ludzkość ku 
prawdzie i sprawiedliwości, więc Bóg nie zgasi tej pochodni, 
którą sam rozniecił. - "Skargi" wywołały wprost zapał. Cho­
rał śpiewano w całej Polsce, Ujejski stał się odrazu poetą na­
rodowym. (Na język i formę "Skarg" wpłynęła poezja he­
brajska, tudzież utwory Słowackiego i Zaleskiego). - W na­
stępnych latach wychodziły zbiory poezyj jeden po drugim -
i tak "Kwiaty bez woni", "Zwiędłe liście" , "Melodje b iblijne". 
W "Melodjach" spotykamy dwa typy utworów: epizody ze 
Starego Testamentu, artystycznie opracowane, i wiersze o na­
stroju religijno-patrjotycznym, pełne natchnienia, uwydat­
niające analogję między losami ludu "\yybranego a narodem 
polskim. (Do najpiękniejszych w zbiorze należą "Hagar na 
pustyni" i "Anioł pański" ). - W drugim okresie swego życia 
pisał U. niewiele poezyj, zwrócił się do prozy. W utworach 
poetycznych jednak z tego czasu ("Za służbą") zjawiają się 
już rysy realistyczne. Na baczną uwagę zasługują prześliczne 
T ł u m a c z e n i a S z o p e n a, ilustracje do szopenow­
skich utworów muzycznych, naśladujące nieraz nawet rytm 
k<>mpozycji. - Najpiękniejsze utwory Ujejskiego natchnęła 
miłość ojCEyzny. Bije z nich wielki żar uczucia, czasem dyszą 
<>ne holem, czasem porywają głęboką wiarą w przyszłość na­
rodu wybranego. To też społeczeństwo polskie smagane wów­
czas dotkliwie, pokochało serdecznie, a może nawet przece­
niło twórcę "Chorału", mimo bowiem wielu prawdziwych za­
let nie można U jejskiemu przyznać szerokiego zakresu myśli. 
Forma utworów jego, przeważnie piękna, ma przecież czasem 
pewne braki. 
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Pełnym prostoty i serdecznej rzewności jest w swych 
utworach 

Teofil Lenartowicz*) , ur. 1822. r. w Warszawie. Za­
młodu zaznajornil się dobrze z ludem, spędzał z nim wiele 
chwil poznał duszą ludu i poezję ludową i na sposób tej po­
ezji sam począł tworzyć. Potem wraz z innymi znalazł się na 
emigracji, w Paryżu poznał się z M~ckiewiczem. Z Francji 
udał się do Włoch, gdzie przebywał zrazu w Rzymie, na­
stępnie we Florencji. Tu oddawał się z zamiłowaniem rzeźbiar­
stwu. Umarł 1893.- Z wcześniejszych utworów L. do najbar­
dziej znanych należy S z o p k a (cz. I. stajenka betlejem­
-ska; cz. II. postaci histor.: Lech, Piast, Chrobry itd.). Forma 
jasełkowa, ton ludowy doskonale schwycony. Po r. 1850 wy­
szły L :iJ r e n k a, Z a c h w y c e n i e, B ł o g o s ł a w i o­
n a. W dwóch ostatnich utworach oddał L. w poetyczny spo­
sób wiarę ludu w wędrówkę duszy w czasie letargu (Zachwy­
·Cenie) i wyobrażenia jego o życiu przyszłem, o niebie (Błogo­
sławiona) . Zwłaszcza pierwszy utwór, gdzie Pan Jezus 
owieczki pasie, a Panienka Najświętsza wyrabia płótno, pełen 
jest serdecznej prostoty i doskonale odtwarza charakter wie­
rzeń ludowych. - Wielką popularnością c:ieszyła się i cieszy 
" Bitwa Racławicka", sceny z powstania Kościuszkowskiego 
w formie pieśni, nakreślone z siłą, rzadką u Lenartowicza. -
Późniejsze utwory L. mają mniejsze znaczenie. - W lirykach 
.swych idealizuje L. lud mazowiecki. Jest w nich dużo dziar­
skości, junactwa, ale czasem odzywa się ton tęskny, rzewny. 
Przeważnie opiera się L. na motywach ludowych: utwory 
jego mają często charakter śpiewki wiejskiej, niejednokrot­
nie zaś 7achowują rytm krakowiaka lub mazura. L. to natura 
czuła, łagodna, talent oryginalny, ale wyobraźnia niebogata, 
horyzont myśli nie szeroki; owszem spostrzegamy u niego po­
dobny objaw, jak u Zaleskiego: obraca się w zakresie tych sa­
mych pomysłów i form. Wypływa stąd pewna jednostajność. 

Wiele zapowiadał przedwcześnie zmarły 

*) S t. T ar n o w ski. T. L. Studja. Wiek XIX. T. II. Kraków 1896; 
J a n K a s p r o w i c z. Liryka T. L. Pam. lit. 1905; H. B i e g e l e i s e n. 
Lirnik mazowiecki. Warszawa, 1913. 
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Mieczysław Romanowski '~), ur. na Pokuciu 1834 r . Był 
skryptorem w Bibljotece Ossolińskich. Poległ w powstaniu 

. z r. 1863. - Pierwsze swe wiersze liryczne umieszczał w cza­
sopismach lwowskich. Przedmiotem ich bądź miłość (zrazu 
szczęśliwa, potem zawiedziona), bądź ojczyzna. Z wierszy 
tych, nieraz pełnycli smutku i goryczy, poznać jednak męską, 
zdrową naturę. Jego powieści poetyczne świadczą o niema­
łym talencie, który już się począł wyrabiać. Należą tu z więk­
szych: "Chorąży", "Chart watażki", (opowieść "starego to­
warzysza kresowego") , "Łużeccy" (rapsod dziejowy z czasów 
wojen tureckich), D z i e w c z ę z Są c z a (powieść z cza­
sów pierwszej wojny szwedzkiej, pisana pod widocznym 
wpływem P. Tadeusza, pierwszy, a na długi czas jedyny epos 
mieszczański, o zajmującym wątku, z doskonale nakreślonemi 
charakterami). Napisał też R. i dramat p. t. P o p i e l i 
P i a s t, pełen powagi i siły, uwypuklający na tle starć gel"­
mańsko-słowiańskich przeciwieństwa w charakterze i sposo­
bach działania dwóch plemion. Jest to jeden z doskonalszych 
utworów dramatycznych polskich. 

Pisali utwory oryginalne, lecz zasłużyli się głównie jako 
tłumacze: Stanislam Koźmian i Łucjan Siemieński, obaj znani 
też jako wytrawni krytycy literaccy . Pierwszy przetłumaczył 
wiele sztuk Szekspira, drugi "Królodworski Rękopis". 
wiele pieśni słowiański ch , rumuńskich i celtyckich, niektóre 
ody Horacego i Odysseę Homera. Przekład Odyssei jest 
świetny. 

B) Proza. 

l. Fo~ieśó. 

Por. 1850. piszą jeszcze Rzewuski, Chodźko, Korzeniow­
ski i i., ale na plan pierwszy wysuwa się działający już w po· 
przednim okresie, 

Józef Ignacy Kraszewski*), ur. w Warszawie 1812 r. 

*) J u l j a D i c k s t e i n ó w n a. M. R. Parnięnik lit. 1911. K. 
Wrób l e w ski. O życiu i pismach M. R. Kraków, 1910. S t a n. L a m. 
M. R. (Zarys krytyczny). Przewodnik nauk. i lit. 1918. 

*) P. C h m i e l o w ski. J. I. Kraszewski. Kraków, 1888. 
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Na uniwersytet chodził w Wilnie i tam też zaczął pisać (1829) 
powieści i rozprawy. Po ukończeniu studjów przebywał prze­
ważnie na Podlasiu i Wołyniu, gospodarując i pisząc bardzo 
wiele. Celem- rozbudzenia ruchu umysłowego w krajach za­
branych założył i wydawał (w Wilnie) A t e n e u m. Poro­
ku 1850. osiadł w Żytomierzu i tu objął kuratorję szkół i kiero­
wnictwo teatru. Za panowania Aleksandra przeniósł się do 
Warszawy, gdzie redagował Gazetę codzienną. Na rozkaz 
rządu wyjechał w r. 1862. do Drezna i tu mieszkał przez sze­
reg lat, pracując zawsze niezmordowanie. W r. 1879. obcho­
dzi{ w Krakowit jubi1~usz 50-letniej działalności anbi·skiej. 
Oskarżony przez rząd pruski o zdradę stanu, dostał siec Kra­
szewski do więzienia berlińskiego, a potem do twierdzy w Ma­
gdeburgu. Ze względu jednak na stan zdrowia pozwolono mu 
wyjechać za złożeniem kaucji. Kraszewski udał się teraz do 
Włoch, lecz tu zaskoczyło go w r. 1887. w San Remo trzeesienie 
ziemi. Wyjechał pospiesznie do Genewy, ale nabawiwszy się 
zapalenia płuc, umarł tu na wiosnę 1887. r. 

Był to umysł wszechstronny,_ encyklopedycznie wykształ­
cony, niesłychanie płodny. Napisał K. przeszło 500 tomów 
dzieł najrozmaitszej treści, najwięcej jednakowoż powieści. 
Wśród tych panuje także wielka rozmaitość. Spotykamy po­
wieści obyczajowe (Poeta i świat, Interesa familijne, Powieść 
bez tytułu, Dwa światy, Morituri, Resurrecturi itd.) powieści 
z życia ludu (Ulana, Ostap Bondarczuk, Jaryna, Jermola itd.), 
powieści pisane po r. 1863. pod imieniem Boleslaroity dotyka­
jące stosunków polsko-rosyjskich (Dziecię starego miasta, 
Szpieg, Moskal itd.) i wreszcie powieści historyczne. Te dzielą 
się na kilka grup. Są wśród nich t. zw. "saskie", pisane w Dre­
źnie (Starościna bełzka, Hrabina Cosel, Briihl, Z siedmioletniej 
wojny itp.); tam w Dreźnie wpadł również na pomysł przed­
stawienia w szeregu powieści najwybtniejszych chwil w dzie­
jach Polski. Rozpoczęła ten cykl "Stara baśń", jedna z naj­
piękniejszych powieści K., poezero poszły "Luhonie", "Bra­
cia Zmartwychwstańcy", "Boleszczyce" itd. aż do powieści 
z połowy XVIII. w. Godne są też jeszcze uwagi powieści hi­
storyczne z dziejów upadającej Romy: "Caprea i Roma" 
i "Rzym za Nerona".- Działał jednak K. nietylko jako po-
Wojciechowski K. Zwięzły podr. 11 
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w1esciopisarz. Pozostawił po sobie bohaterskie poematy opi­
sowe (Witolrauda, Mindowe, Witoldowe boje), komedje (Miód 
kasztelański i i.), dramaty (Tęczyńscy, Trzeci maja i i.), zbiór 
poezyj lirycznych (Hymny boleści). I na tern nie koniec. Pozo­
stawił po sob~e jeszcze mnóstwo rozpraw i monografij literac­
kich, historycznych, filozoficznych , estetycznych, artykułów 
dziennikarskich; przez klka lat wydawał "Rachunki" tj. spra­
wozdania roczne z różnych objawów życia polskiego. Czyn­
nym był aż do grobowej deski. 

Kraszewski to zwierciadło odbijające w sobie prądy 
współczesne. Zaczął pisać powieści bardzo wcześnie (1830), 
naśladując zrazu Skarbka i humorystę angielskiego Sterna. 
Przedstawiał wówczas stosunki i ludzi codziennych (często 
mieszczan i w : ościan), a posługiwał się nierzadko ironją, bar­
wami jaskrawemi, rysami karykaturalnemi. Kompozycja , 
tych powieści była bardzo luźna. W cześnie też zwrócił się do 
powieści historycznej ("Kościół świętomichałski w Wilnie" 
1833), ale i tu dawał raczej szeregi obrazków, niż jednolitą 
całość. i tu nie szczędził jaskrawych barw, osądzając ludzi 
i czasy bardzo surowo. Potem uniesie go prąd romantyczny 
(jeden odłam tego prądu) i K. wskaże w powieści "Poeta 
i świat" (1839) rozdźwięk między rzeczywistością a poezją. 
Kiedy sprawa uwłaszczenia włościan znajdzie się na porządku 
dziennym jako kwestja pierwszorzędna, K:. poświęci jej sze­
reg powieści i będzie w nich kreślił smutną dolę ludu ("Ula­
na" (1843) i inne zacytowane wyżej). W kompozycji, w sta­
ranności wykonania będzie widoczny postęp. Jeszcze silniej 
uwydatni się owo doskonalenie się artystyczne autora w po­
wieściach poświęconych problemom filozoficznym ("Pamięt­
niki nieznajomego", "Sfinks") . Autor pogłębi w nich poglądy, 
wyrażone już dawniej (w pow. "Poeta i świat"), i znajdzie 
teraz deskę ratunku: zamknięcie się w sobie, szukanie po­
ciechy w źródle uczuć religijnych.- Połowa XIX. wieku­
to czas szerzenia się zasad konserwatywnych. Wraz ze wzmo­
żeniem się prądu reakcyjnego znajdzie się i K. w obozie zacho­
wawców i jakkolwiek niedawno występował przeciwko nie­
woli ludu, zacznie podnosić korzyści pańszczyzny ("Ładowa 
Pieczara" pis. 1851), tudzież piorunować ("Choroby wieku" 
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1856 i i.) na wielki "kantor gospodarsko-komercjonalno-indu­
stryjny" , jakim stała się Europa zachodnia. "Żżydziałemu", 
zmaterjalizowanemu Zachodowi będzie przeciwstawiał pa­
trjarchalizm słowiański, a wszelkie odstępstwo od obyczaju 
przodków surowo pot~pi. Tern tłumaczą się silne ataki na ary­
stokrację, ulegającą wpływom Zachodu, w szczególności 
Francji, tern sympatje autora dla średniej warstwy szlachec­
kiej, jako najwierniej pielęgnującej cnoty słowiańskie. Arty­
stycznie należą powieści Kraszewskiego z tego czasu do naj­
lepszych. Ale - jak było do przewidzenia - autor, niezmier­
nie czuły na działanie prądów bieżących, nie wytrwał długo 
na stanowisku reakcyjnem. Pod wpływem podróży zagranicę 
(1858) zmienił zapatrywania na szkodliwość "materjalizmu" 
zachodniego i począł wymierzać znów ataki przeciw pań­
szczyźnie ("Historja kołka w płocie"). Tak samo na powsta­
nie z r .1863. będzie patrzył w rozmaitych czasach z rozmai­
tego punktu widzenia, apoteozując zrazu ruch narodowy, do­
p óki jeg·o sprawców nie nazwie "dziećmi z zawiązaneroi oczy­
ma" . Wraz ze zjawieniem się nakoniec prądu pozytywistycz­
nego popłynie K. z falą i będzie głosił hasła "pracy organicz­
nej", kładąc nacisk na konieczność liczenia się ze stosunkami 
rzeczywisterui (Resurecturi, 18?5). Kraszewski ocenił też naj·­
lepiej sam swoją rolę, pisząc do przyjaciela: "Mnie nie chodzi 
w cale o siebie, o moje pisma itd. Inny mam cel. Nie wierz~ 
w nieśmiertelność literacką i niewiele stoję o sławę; mnie 
chodzi o to, aby pismami swemi, przykładem ,krzykiem, bi­
ciem ·itd. poruszyć, rozruszać, zachęcić1 aby otworzyć drogi 
d rugim, rozrzucić kilka idei, błądzących mi po głowie. Oto 
mój cel, moja sława, której pragnę, sław a p o b u d z i­
c i e l a. Dlatego to nie ja wypracowuję tego, co piszę, ani 
dbam o przyszłość pism swoich. Jedną drogę otworzywszy, 
rzucam się na drugą. Tak pi,szę , tak żyję i pragnę, aby kiedyś 
o mnie tylko to powiedziano, ż e m s i ę p r z y ł o ż y ł d o 
obudzenia ruchu umysłowego za moich 
c z a sów".' Tej zasługi nikt też Kraszewskiemu nie odmówi. 

Wśród powieści jego nie. szukajmy arcydzieł, przyznać 
jednakowoż trzeba, że znajdzie się wśród nich wiele dzieł nie­
poślednich. Fantazja jego była niestrudzona, ale potrzebowała 
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ciągłej obserwacji. Obserwacja ta jest bystra; to zaś, co zaob­
serwuje, potrafi K. odtworzyć plastycznie, w szczególności 
zewnętrzną stronę przedmiotów i osób (nużąc czasem jednak 
drobiazgami). Na subtelne odtwarzanie w n ę t r z a wpro­
wadzonych postaci nie pozwolił mu brak głębszych studjów 
psychologicznych. Sam on nieraz wyzn.aje, że nie umie wytłu­
maczyć działania swych bohaterów, ale usprawiedliwia się 
tern, że dusza ludzka jest zagadką. Niema też we wszystkich 
jego powieściach ani jednej kreacji potężnej, takiej, któraby 
się wraziła w pamięć raz na zawsze, są zato setki bardzo ory­
ginalnych, zajmujących figurek z terakoty. Kompozycja po­
wieści K. zazwyczaj luźna; autol;', tworząc zawsze gorączko­
wo, rzuca pospiesznie epizody, nie łączy ich w obmyślaną ca­
łość, nie umie akcji ześrodkować; czasem epizodem nad miarę 
obszernym przerwie wątek, tw.orząc powieść w powieści; naj­
lepsze są też powieści jednotomowe. To jednak, że przez po­
wieści swe obznajomił ogół z prądami cywilizacyjnemi, że 
"przykładem, krzykiem, biciem poruszył", że nas c z y t a ć 
p o p o l s k u n a u c z y ł, wytrącając z rąk publiczności 
romanse francuskie pozostanie zasługą jego na zawsze. Pi­
sarz to nie genjalny, ale obdarzony wielkim talentem i me­
zmiernie pożyteczny. 

11. Krytyka. J..i tera.ck.a.. 

Berło jej dzierży w tych czasach (i później jeszcze) 
wspomniany już 

Łucjan Siemieński. Walczył w powstaniu z r. 1830. i do­
stał silę do niewoli. Wydobywszy się z nieJ, przeniósł 
się do Galicji, gdzie krzątał się około rozbudzenia ruchu 
umysłowego. Był wówczas młodym romantykiem, wierzył 
w swój talent poetycki, pisał i tłumaczył wiele utworów. 
Niebawem jednak otrzymał rozkaz wyjazdu, wskutek cze­
go bawił przez lat 10 (do 1848.) w Paryżu, w Poznańskiem 
i Bruxeli. W latach tych wykształcił się jego zmysł arty­
styczny, umysł wzbogacił się niemałym zasobelll. wiedzy. 
Po powrocie do Galicji zajmował S. przez krótki czas kate-
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drę profesora literatury powszechnej, w uniwersytecie kra­
-kowskim, poczem oddał się cały r~dagowaniu założonego 
przez siebie dziennika "Czas", pisaniu krytyk i rozpraw li­
terackich i opracowa"uiu dzieł obszerniejszych. Urn. 18??. r. 
Najważniejszem z jego dziel są P o r t r e t y l i t e r a c­
k i e (wyd. 1865 do 18?5, 4 serje), w których podał bardzo 
żywą i trafną charakterystykę całegu szeregu pisarzy pol­
skich, od najdawniejszych •do najnowszych. Inne rozprawy, 
a pisał ich bardzo wiele, zebrane razem tworzą kilka cało­
ści, jak "Pogadanki literackie", "Roztrząsania i poglądy li­
terackie" i t. d. Bardzo popularne są jego "Wieczory pod li­
pą", historja polska, napisana dla dzieci. - Siemieński ma 
rozległe wykształcenie, wyrobiony smak artystyczny, a 
przytern niezwykłą lekkość pióra. Oceny jego nie odznacza­
ją się głębokością, ale spostrzeżenia jego są bystre, podane 
zaś w świetnej formie, były przez długi czas dla wszystkich 
miarodajnemi. O przekładach S. jużeśmy wspomnieli. 

Obok Siemieńskiego zażywał największej powagi jako 
krytyk i znawca literatury wspomniany także Stanislam 
Koźmian. Pisał też już w owych czasach zdolniejszy od 
nich obydwóch fuljan Klaczko, stylista niezrównany, w są­
dach surowy, świetny w ironji (rozprawy o "Krewnych" 
Korzeniowskiego i "Gladjatorach" Lenartowicza). Później 
poświęcił się K. badaniu renesansu włoskiego i dał dwa stu­
dja znakomite ("Wieczory florenckie", "Rzym i odrodze­
nie"). Zasłynął także jako wytrawny i głęboki polityk 
("Dwaj kanclerze" - sylwetka Gorczakowa i Bismarka). 

III . .:S::i.storjogra:fja. 

Wiek XIX. dał nam znakomitych historyków-bada­
czów (Lelewel, Bielowski, Helcel, i i.), ale najwięksi nawet 
nie mieli daru syntezy. Darem tym odznacza się w wyso­
kim stopniu dopiero . 

Karol Szajnocha '''), ur. w Komarnie 1818. r. (syn man-

*) B. K a l i c k i. K. Szajnocha. Przegl. pol. Kraków, 1868-ł). 
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datarjusza, Czecha). Za udzia ł w życiu publicznem dostał 
się do więzienia i tam na~werężył zdrowie. Po wydostaniu 
się z więzienia otrzymał dopiero po kilku latach pozwolenie 
na pobyt we Lwowie, gdzie utrzymywał się z lekcyj i pisa­
nia artykułów do dzienników. Poświęcał się też wówczas 
poezji, pisał powieści i dramaty, w roku zaś 1848. wystąpił 
z pierwszerui pracami historycznemi. Pracował w redakcji 
kilku pism, poezeru został wicekustoszem w Zakładzie nar. 
im. Ossolińskich. Chory oddawna na oczy, ociemniał zezasem 
zupełnie. Złożył wtedy swój urząd, .lecz pisać nie przestał. . 
Urn. 1868. r. - Pierwszerui pracami historycznerui Sz. były 
Bolesław Chrobry i Pierwsze odrodzenie 
s i ę P o l s k i (za Łokietka) (1848). Dały one od.razu po­
znać w Sz. wielkiego historyka i świetnego pisarza. Za temi 
pierwszerui poszły: J a d w i g a i J a g i e ł ł o, L e c h i c­
k i p o c z ą t e k P o l s k i, S z k i c e h i s t o l" y c z n e 
(3 i.) i D w a l a t a z dziejów n a szych. Z papie­
rów pośmiertnych wydano tom IV. S z ki c ów. W "Lech. 
początku Polski" stawiaSz. hipotez~ o normandzkiem pocho­
dzeniu szlachty polskiej i o dokonaniu przez nią podboju, 

· w "Dwu latach" zajmuje się ostatnierui latami panowania 
Władysława IV., w "Szkicach" daje cały szereg monografij 
historycznych. - Sz. przez to jest wielkim, że doszedł do kry­
tycznej metody badań sam bez :żadnej pomocy i że potrafił 
nietylko prowadzić ścisłe badania źródłowe, ale również z po­
szczególnych faktów stworzyć doskonały obraz politycznego 
i cywilizacyjnego stanu tego okresu dziejów, którym się zaj­
mował. ścisłość w badaniach i zdolność ogarniania-całości do­
prowadziła zezasem Szajnochę do surowej oceny naszych 
urządzeń demokratycznQ-szlacheckich i wpływu magnatów 
na losy kraju. śmiało wytykał wady przeszłości, zwracając 
przytern uwagę na związek między błędami politycznerui a 
usposobieniem narodu. Ale mimo tej surowości sądu z wszyst­
kich dzieł jego bije gorąca mił.ość ojczyzny . świetny, nie­
zrównany dar plastyki sprawia, że dzieła Sz. czyta się z ta­
kiein zajęciem, jakgdyby to były powieści. 



Doba pozytywizmu*) 
(Od roku 1863 do 1890) 

Poroku 1863. poczęła literatura podlegać ważnemu prze­
obrażeniu, tak pod wpływem biegu wewnętrznych wydarzeń, 
jakoteż haseł, przedostających się do nas z zagranicy. 

Powstanie z r. 1863., podjęte w chwili niestosownej i bez 
należytej .organizacji, zakończone klęską, wykazało, że Pol­
ska mesjanistyczna nie zstąpi na ziemię ze sfery marzeń bez 
"dobrej woli naszej", że "bez nas samych Bóg nas nie zbawi". 
Odważono się spojrzeć śmiało w oczy rzeczywistości i zrozu­
miano, że odzyskanie niepodległości narodowej musi poprze­
dzić odr.odzenie wewnętrzne społeczeństwa, że trzeba pracy 
długiej i mozolnej nad wyrobieniem w sobie hartu woli, zdol­
ności do stworzenia silnego rządu, nad pogłębieniem i rozsze­
rzeniem oświaty, nad pomnożeniem zasobów matęrjalnych 
społeczeństwa:. Rozlegały się hasła pracy u podstaw, pracy 
organicznej**). To też po r. 1863. rozpoczyna się na wszyst-

*) P. Chmielowski. Zarys najnowszej literatury polskiej (1864-
1897) wyd. 4. Kraków 1898. W. Feldman. Piśmiennictwo polskie (1880-
1904) T. l A. Drogoszewski. Pozytywizm polski. Ency.ldop. Wychow. 
T. IX. K. Wojciechowski. Przewrót w umysłowości i literaturze pol­
skiej po r. 1863. Lwów - Warszawa 1928. 

**) Wzmocnienie przedewszystkiem podstaro ekonomicznych kraju, 
praca nad ludem i dla ludu, zakładanie kółek rolniczych, rzemieśl~ 

niczych, kooperatyw,_spółek, kas oszczędności. pożyczkowych, szpi­
tale, opieka prawna i t. d. wreszcie szkoła i oświata wogóle. Zasadę, 

że należy dążyć do podniesienia ekonomicznego rozwoju kraju na­
zwano w okresie po r. 1863 programem pracy organicznej t. j. postępo­
wanie drogą powolnego, naturalnego rozwoju, na wzór wzrostu orga­
nizmów w przeciwstawieniu do gwałtownych, jednorazowych wysi­
leń, które kończyły się zawsze ,klęską. 
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kich polach ruch gorączkowy, który niebawem wyda po­
kaźne rezultaty . 

Do wytworzenia owego "trzeźwego" poglądu na świal 
i stosunki przyczyniła się w znacznej mierze importowana Jo 
nas z zagranicy, t. zw. filozofja pozytyrona, gtosząca, że utna­
je tylko, to, co się da sprawdzić zmysłami, doświadczeniem, 
lub dociec rachunkiem.***) 

Nic dziwnego, że wobec takiej przemiany w wyobraże­
niach rozwinctła się szczególnie szczęśliwie proza, głos zaś poe­
zji przycichł na czas jakiś. 

***) Filozofja ta przyszła do nas przez Niemcy z Francji, gdzie 
w 2. połowie XIX. w. zapanowała 9gólna reakcja przeciw metafizyce 
(dQJ::iekania nad zagadką bytu). Twórcą nowego kierunku był August 
Comte, znakomity filozof francuski, autor "Rozprawy o duchu pozy­
tywnym", "Kursu filozofji pozytywnej", "Systemu polityki pozytywnej" 
i w. i. 

Pozytywizm polski ma nieliczne zaledwie punkty styczne z wła­
ściwym pozytywizmem t. j. nauką filozoficzną Comte'a, są to bowiem 
zjawiska, obejmujące w istocie różne dziedziny życia. Polski pozyty­
wizm to ruch umysłowy o tendencjach wybitnie społeczno-narodowych. 
Na ruch ten, obok naturalnej ewolucji żywiołó~ życia polskiego, wpły­
nęła potężnie cywilizacja Zachodu, a więc także jej ~wiastki umy­
słowe. Lecz wśród nich specjalnie filozofja Comte'a jaka,fij1tdnieta i jako 
źródło nowych perspektyw . myślowych zajmuje miejsile zgoła drugo­
rzędne. - Słowo pozytywny - zdaniem Comte'a - oinacza to, co rze­
czywiste w przeciwstawieniu do tego, co "urojone". Na polskim gruncie 
chciano liczyć się nadewszystko z "rzeczywistością", z faktami, wydano 
zaś wojnę wszelkim "urojeniom", jako nierealnym; nietylko nierealnym, 
ale wielce niebezpiecznym tak dla jednostki, jak dla społeczeństwa. Sta­
nowisko więc takie można było nazwać "pozytywnem". Pozytywizm 
polski był reakcją przeciw romantyzmowi nietylko w zakresie lite.ra­
tury pięknej, lecz także jako przeciwstawienie idealizmu filozoficznego, . 
a co najważniejsze w dziedzinie politycznej. Był następstwem ulegania 
myśli polskiej oddziaływaniom Zachodu; rozwój jego został przyspie­
szony przez nagły przełom w politycznem położeniu narodu i w jego 
dążeniach. Po r. 1863 przeciwstawiono urojeniom (romantycznym) po­
zytywną trzeźwość. Wydawało się nawet niektórym, że to właściwie ro­
mantyzm, jego poezja i jego filozofja spowodowały klęskę. (zob. Ks. T. 
Krupiński: Romantyzm i jego skutki. Ateneum 1876). Wyrzeczono się 
hasła niepodległości politycznej ; zastąpić je musiało hasło utrzymania 
i wzmocnienia kulturalnej samo~stngści. (~ob. Encyklop. wychowaw-
cza j. w.). .... ,, 
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Warunki rozwoju literatury nie były w Polsce po- r. 1863. 
poD;lyślne. Wprawdzie w Galicji i pod zaborem pruskim oho­
wiązywały ustawy konstytucyjne, ale ze swobód obywatel­
skich korzystała naprawdę tylko Galicja. W Rosji prowadził 
rząd absolutny przez lat kilkadziesiąt politykę niszczenia, ła­
mania ducha narodowego, krępując cenzurą wszelką myśl 
swobodną. Puhliczne szkoły polskie istniały również tylko 
w Galicji. Wolność stowarzyszania się powołała tu do życia 
wiele towarzystw naukowych, a na czele ich stoi instytucja 
najwyższa: Akademja Umiejętności w Krakowie (założ. 1873). 
P.od zaborem rosyjskim rozwinęło w latach ostatnich żywą 
działalność, mimo przeszkód rozmaitego rodzaju, Twarzy­
siwo naukowe warszawskie, pod zaborem pruskim działa, 
w trudnych warunkach Towarzystwo przyjaciół nauk. 

Znamiona literatury po r. 1863. niełatwe jeszcze dziś do 
pochwycena i określenia - brak nam koniecznej perspek­
tywy. Widoczna jest jednak trzeźwość, chłód pewien, cza­
sem smutek, .odróżniające tę dobę od doby poprzedniej, jak 
z drugiej strony dążenie do poznania prawdy, do odtwarza­
nia rzeczywistości, jako zasada najwyższa, W całej produk­
cji literackiej zjawia się tendencja społeczna. 

Z działów prozy rozwijała się najbujniej historjografja. 
Historycy nie "hłogosławrą win ojców", lecz starają się je wy­
świetlić dla nauki potomnym, popadając niejednokrotnie na­
wet w przesadę. Wielki krok naprzód czyni hi.itorja literl1-
tury, opierająca się o Taineowską metodę . badań. (Hipolit 
Tairne przeniósł zasady z nauk ścisłych do metody badań hi-
storyczno-literackich. Sile wewnętrznej ma według niego od-
powiadać "rasa" t. j. usposobienie dziedzicżne i wrodzone, 
ciśnieniu z zewnątrz- "milieu'', środowisko, natura ·i ludzi~. 
chyżości nabytej - chwila dziejowa). 

Filozof ja odradza się również, filozofowie zaś nasi wstę­
pują w ślady pozytywistów zagranicznych, francuskich, nie­
mieckich i angielskich. Obok nich zjawiają się też przeciw­
nicy kierunku pozytywnego, najliczniejsze zaś grono tworut 

. eklektycy, kombinujący poglądy obu obozów. Pomimo jed­
nak ,że filozofja pozytywna nie. ław:ładnęła całkowicie umy­
słami ludzkiemi, pozytywistycma ·'teorja filozoficzna wyci-

' 
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ska swe piętno na wszystkich działach literatury, tak nauko­
wej, jak też nawet beletrystycznej. 

Poezja, która po r. 1863. ustąpiła miejsca pr.ozie, jest po• 
części jeszcze słabym odgłosem świetnego okresu romantycz­
nego, poczęści zasila się noweroi pierwiastkami, poruszając 
nierzadko tematy społeczne. 

Dążność do stworzenia dramatu nie ustaje. Ohok licz­
nych dramatów historycznych pojawiają się również dra­
maty o fabule z życia potocznego, pisane częstokroć pod 
wpływem literatury francuskiej, później zaś również pod 
działaniem literatury niemieckiej i norwegskiej. Komedja. 
oparta nierzadko o wzory francuskie, dochodzi do niemałego 
stopnia rozkwitu . Przestaje ona być · już zupełnie komedją 
typów, a staje się komedją charakterów indywidualnych. 
I ona porusza najchętniej kwestje społeczne. 

Najświetniej jednakowoż rozwija się pomieść i noroela. 
Zasadniczą cechą jednej iJ drugiej jest realizm. Autorowie 
przedstawiają (pod wpływem francuskim), życie takiem, ja­
kie ono jest, bez sztucznych obsłonek, posługując się metodą 
ścisłej obserwacji. Nie popadli jednak nasi powieściopisarze 
(z małeroi wyjątkami) w naturalistyczną przesadę i nie szu­
kali brudów życia dla nich samych. 

A) Hłstorjografja. 

zajęła w piśmiennictwie polskiero po r. 1863. miejsce naczel­
ne. Jednym z najwybitniejszych wyobrazicieli ducha tej hi­
storjografji jest 

Walerjan Kalinka, znany dobrze jako wzorowy prze­
łożony Zgrom. 00. Zmartwychwstańców we Lwowie. Wplą­
tany w wypadki z r. 1846, musiał jako dwudziestoletni mło­
dzieniec uchodzić z kraju. Po powrocie do Krakowa pozosta­
wał na skromnej posadzie przy bibljotece Jagiellońskiej, pi­
sząc równocześnie jako współpracownik "Czasu". Niebawem 
wyjechał do Paryża; podczas wojny Krymskiej .i?ył w Starn­
bule celem formowania pułków polskich przeciw Rosji, po 
powrocie do Paryża został współpracownikiem "Wiadomości 
polskich", czasopisma tygodniowego, zajmującego się wszyst-



171 

kiemi objawami życia polskiego. Równocześnie informował 
zagranicę o prześladowaniach, które ustawicznie spadały na 
Polskę. Po klęsce r. 1863., którą odchorował zapaleniem m~ 
zgu, zwrócił się do studjów historycznych i tym poświęcał 
się już do końca życia. W Rzymie wsiąpił do zakonu 00. 
Zmartwychwstańców, a na kilka lat przed śmiercią osiadł we 
Lwowie jako przełożony zakonu i zakładu wychowawczego 
dla młodzieży .obrz. gr. kat. Urn. 1886. r. 

O s t a t n i e l a t a S t a n i sław a A u g u s t a (1863), 
pierwsze historyczne dzieło K., dawało w I. t. obraz panowa­
nia St. Augusta do r. f2'87., w t. II. zaś dokumenty do lat 
1788-95. Z szczególną znajomością rzeczy traktował autor 
politykę zagraniczną, dawał obszerne znakomite tło czasu, 
a na tern tle rysował z niebywałą przenikliwością ówczesne 
postaci (St. August, Katarzyna). Wytykał zaś zło z nieznaną 
dotychczas śmiałością, czem ściągnął na siebie zarzut niesza­
nowania tradycji. Zarzuty te ponowiły się po ukazaniu się 
I. tomu S e j m u c z t e r o l e t n i e g o (1880). Tom II. 
zawierał dwie części, t. III. (początek) wyszedł po śmierci 
autora. W dziele tern dał nam autor pogląd na współczesną 
politykę europejską, z którą związał nasze ówczesne dzieje, 
nakreślił stosunek Polski do państw sąsiednich i dopiero na 
tak obszernem tle wyjaśnił działalność 4-letniego sejmu. Nie 
był to obraz zbyt pogodny. Owszem K. wykazywał nawet 
w działaniu najlepszych ludzi błędy polityczne, a nie wahał 
się odkrywać w nich często wad charakteru. Na liczne czy­
nione mu zarzuty, że spotwarza przeszłość narodową, odpo­
wiadał, że prawda nie jest potwarzą i że tylko prawda może 
zbawić, bo przestrzeze potomnych przed popełnianiem błę:­
dów przodków, lepiej zaś, że wskażemy ją my, a nie nasi 
nieprzyjaciele. - Doskonała monografja p. t. "Generał De­
zydery Chłapowski" wyczerpuje poczet większych dzieł hi­
storycznych K. - Był również K. gorliwym krzewicielem 
idei unji kościelnej, dla której gorąco zrazu jako dzienni­
karz, później jako ksiądz, pracował. 

Historykiem, publicystą i dramaturgiem był 
Józef Szujski. Na uniwersytet chodził w Krakowie 

1 wówczas już pisał dramaty i wiersze liryczne, a po skoń-
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czeniu uniwersytetu wydał "Portrety nie Van Dycka" (stu­
dja społeczne). Powziął też myśl napisania podręcznika hi­
storji polskiej, czego rzeczywiście dokonał. Rok 1863 wywarł 
na Sz. wpływ stanowczy. Sz. doszedł teraz do przekonania, że 
nie pozbyliśmy si~ jeszcze wad, które sprowadziły nasz upa­
dek, i że kroczymy po mylnej drodze. Chciał wytknąć naro­
dowi swemu kierunek właściwy i pracy tej poświęcił odtąd 
całe swe życie. Myśli zaś, które w jego głowie powstały, zło­
żył w rozprawie politycznej K i l k a p r a w d z n a­
s z y c h d z i e j ó w (186?'). Twierdził tam, że nm·ód polski 
upadł z własnej winy, a upadł dlatego, bo gardził silnym rzą­
dem, uciskał poddanych i nie był wiernym Kościołowi. W na­
prawie tych trzech błędów spoczywa według Sz. tajemnica 
odrodzenia narodu, który musi przed odzyskaniem niepodle­
głości stać się zdrowym organizmem s:(włecznym. W rok przed 
ogłoszeniem "Kilku prawd" wszedł Sz. wraz z Tarnowskim 
i St. Koźmianem do redakcji "Przeglądu polskiego", w kt&­
rym drukował odtąd wiele artykułów i rozpraw literackich 
i pol,itycznych. Wraz z wspomnianymi przyjaciółmi ogłosił 
"Tekę Stańczyka", gdzie potępił powstanie z r. 1863., jakoteż 
wszelkie spiSki ("liberum conspiro"). - Wybrany posłem do 
Sejmu, zyskał też mandat do Rady państwa. W r. 1869. objął 
katedrę historji polskiej na wszechnicy Jagiellońskiej, a gdy 
otwarto Akad. umiejętności w Krakowie, został jej sekreta­
rzem generalnym. Pracował zawsze wiele. Pod koniec życia 
został członkiem Izby Panów. Umarł, zmożony chorobą pier­
siową, 1883. r. 

Dzieła historyczne Szujskiego, podobnie jak Kalinki, są 
już płodem tej przemiany wyobrażeń, -która się dokonała po 
r. 1863., oznaczają bowiem zwrot od apoteozowania przeszło­
ści ~arod.u polskiego do krytyki jego dziejów, często bardzo 
bolesnej. Najważniejsze z tych dzieł są następujące: D z i e­
j e P o l s ki p o d ł u g o s t a t n i c h b a d a ń s P, i s a­
n e (4 t.), O p o w i a d a n i a i r o z t r z ą s a n i a h i­
storyczne i Odrodzenie i reformacja 
w P o l s c e. "Dzieje Polski" miały być tylko podr~czni­
kiem opartym na dawniejszych monografjach i są nim w t. L 
i II., lecz tom III. i IV. jest już owocem własnych, źródłowych 

1-
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badań autora. Trud to był ogromny, ho dwa ostatnie wieki 
historji Polski były niemal nieopracowane, ale podziwu god­
na wytrwałość autora dozwoliła mu nietylko zebrać źródła 
i rozejrzeć się w nich krytycznie, ale także stworzyć syntezę. 
Dzieło to, po dziś dzień wielkiej wartości, było podstawą dal­
szeg,o rozwoju naszego dziejopisarstwa. - "Opowiadania i 
roztrząsania" są zbiorem licznych rozpraw i szkiców histo­
rycznych, pisanych w ciągu wielu lat, "Odrodzenie i refor­
macja" zaś jest studjum tej przemiany, która dokonała się 
w Polsce w w. XVI., a zawiera wiele oryginalnych poglądów. 
W e wszystkich tych pracach chodzi S z. nadewszystko o wy­
krycie ścisłej prawdy historycznej. Wypowiada ją Sz. równie 
śmiało jak Kalinka, wykazując bez osłonek polityczne błędy 
przeszłości. Popada nawet w jednostronność, szukając głó­
wnie wad w naszym organiźmie narodowym, ale cel przy­
świeca mu szczytny: chce wysnuć naukę, dla swego społe­
czeństwa, wskazać mu drogę działania. \V ocenie ludzi nie tak 
bystry, jak Kalinka, mniejszy jako artysta od Szajnochy, 
przejrzał jednak lepiej od nich obydwóch dzieje wewnętrzne 
narodu . 

.Ma też Sz. zasługi swe jako dramaturg. Utwory drama­
tyczne pisał przed i po r. 1863. Kolizję tworzą w nich ściera­
jące się prądy dziejowe, tudzież wybujały indywidualizm 
w zetknięciu z obowiązkiem społecznym. Grozy tragicznej 
w nich dużo, ale mają one wadę zasadniczą: materjał histo­
ryczny przygniata w nich wyobraźnię twórczą. ("Królowa 
Jadwiga", "Jerzy Lubomirski", "Zborowscy" i i.). 

B) Hłstorja literatury 

może się poszczycić por, 1863. wieloma niepospolitymi bada­
czami. Podwaliny pod monograficzne badanie dziejów pi­
śmiennictwa kładzie 

Antoni Małecki, ur. 1821., zrazu profesor filologji kla­
sycznej w Uniwersytecie Jagiellońskim, potem profesor j~­
zyka i historji lit. polskiej w Uniwersytecie lwowskim. Jako 
poseł do sejmu przyczynił się niemało do udoskonalenia szkol-



nictwa· w Galicji. Przebywał stale we Lwowie, otoczony czcią 
powszechną. Urn. w r. 1913. 

Najznakomitszą . jego pracą z zakresu badań historyczno­
literackich jest 3-tomowa monograf ja J ·u l j u s z S ł o­
w a c ki, je g o życi e i d z i e ł a (l. wyd. 1866). Oparł­
szy się na utworach poety (drukowanych i spoczywających 
w rękopisie) i listach, odtworzył M. znakomicie wizerunek 

, duchowy Słowackiego, wykazał związek między poezją S. 
a poezją europejską, poddał twórczość autora Lilii Wenedy 
bystrej analizie krytyczno-estetycznej. Dziełem tern dał M. 
historykom literatury wzór, jak należy opracowywać mono­
grafje naszych pisarzów. 

Wielkie są też zasługi M. jako lingwisty i jako historyka. 
Swą "Gramatyką języka polskiego" i "Gramatyką historycz­
no-porównawczą" dał on podnietę do dalszych gruntownych 
badań z zakresu gramatyki polskiej i porównawczej. Naj­
znakomitszem dziełem historycznem M. są "Studja heral­
dyczne". 

M. jest badaczem trzeźwym, nieskorym do śmiałych uo­
gólnień lub hipotez, niezwykle wytrawnym. Zadziwia 
wszechstronnością, a zachęca do czytania prostotą w przed­
stawieniu najtrudniejszej choćby kwestji i jasnością stylu. 

C) Poezja 

zstępuje z da~go piedestału, przestaje być (do cza­
su) poezją "wieszczą". Nic dziwnego: atmosfera, duch czasu, 
ochło-dzony teorją pozytywistów i hasłem pracy organicz­
nej liczącej' się z warunkami bytu, nie sprzyja krzewieniu 
się władzy "córy bogów". Wszelako i po r. 1863 są zdolności 
tw0rcze znako:mite, a ducha pokolenia, tej jego części, któ­
ra nie umiala zrazu się pogodzić z nowym prądem, (j)dhija 
w sobie najwszechstronniej. 

Adam Asnyk*), (pseud. El...y), (znany z działalności 

*) H. G a l l e. A. Asnyk. Szkic literacki. (Książki dla wszyst­
kich. Arct.). Warszawa 1903. I. C h r z a n o w s k i. Liryka patrjo-
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obywatelskiej, poseł sejmow-y, prezes Tow. szkoły ludowej; 
urn. 189? r.).- Najbardziej znamienne są jego utwory lirycz" 
ue zawarte w kilku tomach. Zrazu po roku 1863, gdy rozle­
gło się hasło ,,precz z mrzonkami", on, wychowany jeszcze 
na pieniach wielkich wieszczów, nie zdołał popłynąć z prą­
dem, miał w sercu ból wielki i był "jednej tylko rozpaczy 
przystępny". Ojczyźnie własnej rzucił przekleństwo, bo 
dojrzał w życiu jej ówczesnem "hańby znak", a "w oczach 
trwogę". Zezasem skargi stały się mniej namiętne, choć od­
czuwał żywo chłód otoczenia, brak wielkiej idei, natomiast 
zjawił się nowy ton, ironja. lronją tą obejmował rozmaite 
objawy życia, nawet miłość. Do zgorzknięcia przyczyniła 
.się utrata wiary. Odzyskał ją jednak zezasem poeta, 
i wówczas to odzywa się u niego struna, która dotychczas 
milczała: rezygnacja i skrucha głęboka. ("Pod stopy krzy­
za : Więc posłuchałem słodkiego wezwania i oto idę ... 
i pewny jestem Twego zmiłowania, bom wiele błądził i wie­
le kochałem I drogi życia przeszedłem cierniste, więc Ty 
-mnie teraz nie odepchniesz Chryste!"). Zezasem nadejdzie 
rozwaga: Wpłynie na nią obcowanie z naturą. Poczuje się 
A. jej dziecięciem, zrozumie prawa jej rozwoju, uświadomi 
!Sobie, że i duch ludzki ulega pewnym prawom stałym, 
.z pod których wyłamać się nie może: niepodobna tedy zło­
rzeczyć nowym prądom, boć one są koniecznością i warun­
kiem postępu. Wyraz tym nowym poglądom da w utworze 
"Daremne żale" ("Trzeba z żywymi naprzód iść, Po życie 
.sięgać nowe, A nie w uwiędłych laurów liść Z .uporem stroić 
głowę"). O jednym tylko należy pamiętać: nowa droga nie 
może być gościńcem dla samolubów, trzeba wciąż "naprzód 
iść i świecić!", a nie deptać też "przeszłości ołtarzy", bo po 
pokoleniu dzisiejszem nadejdzie nowe, a to z równą bez­
względnością mogłoby się obejść z dzisiejszymi zwycięz­
cami. 

Większość utworów Asnyka ma charakter refleksyjny 
(porówn. trzydzieści sonetów treści filozoficznej p. t. "Nad 

tyczna Asnyka. (Biblj. Uniw. Lud. nr. 188) Warszawa 1918. J. T r e­
t i a k. A. A. jako wyraz swojej epoki. Kraków 1922. E. K u c h a r­
:S k i . Wstęp do ,.Wyboru poezyj A. A. Biblj. Narod. Kraków 1924. 
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głębiami'' , w których poeta zastanawia się nad zagadką by­
tu, wypowiada wiarę w istnienie Potęgi twórczej., co stwo­
rzyła byt, mówi o łączności jednostki ludzkiej z Bogiem~ 
o śmierci jako szczeblu, po którym wstępuje się na wyższy 
stopień rozwoju), ale nie brak i takich utworów, w których 
spotykamy się z uniesieniami prawdziwego uczucia. Forma. 
zawsze świetna, budowa strof pełna wdzięku, jezyk wy­
kwintny. 

Jako autor dramatyczny ma A. mnieJsze ·znaczenie. 
Dramatom jego (,~Cola Rienzi", "Kiejstut"), brak żywej 
akcji, potężnych konfliktów;, jakkolwiek nie brak pięknych, 
głębszych myśli i pięknych, mądrych postaci, komedje 
("Gałązka heliotropu", "Bracia Lerche", "Komedja kon­
kursowa") bawią nas śmiesznostkami wprowadzanych osób~ 
czasem zajmują aktualnością, ale trwalszego wrażenia 
w nas nie pozostawiają. 

Przydomek "poetki niedoli ludu" zyskała 
Marja Konopnicka'''), (z domu Wasiłowska, urn. 1910).­

Pierwsze jej utwory świadczyły o rozterce wewnętrznej. 
Tak zwana filozofja pozytywna zachwiała jej dogmatem 
religijnym, do mózgu jej cisnęły się tysiące pytań: czy 
jest Bóg, skąd się wzięły wierzenia religijne, jaki cel istnienia 
ludzi na ziemi? Odpowiedzi narazie nie znalazła, stąd smu­
tek głęboki tych utworów. Potem zjawiły się pytania nowe: 
dlaczego miljony ludzi pogrążone są w tak straszliwej nę­
dzy, a w szczególności lud polski, "wolni najmici"? W ca­
łym szeregu krótszych i dłuższych poematów skreśliła K. 
niedolę tego ludu ("Hej mruga na mnie mruga ... ", "Idzie 
cichy wiatr przez pole ... ", "Na gody", "Oj zaszumiały brzo­
zy płaczące ... ", "Dzwony", "W piwnicznej izbie" i t. d.), 
czasem nie mogąc wstrzymać się od rezonowania, wpadając 
w ton publicystyczny '(;;Co pocznie", "Soootni wieczór", 
"Bez dachu"). Te obrazy z padołu łez rozjaśnia jednak wia-

*) T. Gr a b o w s k i. M. K. Przegląd polski, 1902; K. J a r e c­
ik i. Twórczość poetycka M. K. Lwów, 1902; St. M a y k o w s k i. 
O chłopskim eposie K .. Bibl. warsz. 1907. T e n ż e O poezji K. Spr. 
dyr. gimn. Nowy Sącz. 1903. P. C h m i e l o w s k i. Nowele K. Ate­
neum 1903. 
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ra poetki w nadejście świtu. Nie wie poetka, kiedy i jak 
zjawi się ów świt dla ludów, czy wśród krwawych błysków, 
czy jako słoneczność konieczna, ale błaga Boga o zesłanie 
go (Noce letnie" ). Naturę rozumie i odczuwa K., najczęściej 
jednak obraz natury budzi w niej refleksję, która niszczy 
bezpośredniość odczucia, tam przecież, gdzie czar przyrody 
nie pozwala na powstanie refleksji, tworzy K. małe arcy­
dzieła ("Co się stało?" .,W jarze"). Zezasem pojawi się 
świetna plastyka, niezwykłe bogactwo tonów (w cyklu 
"Italja") . Za główne dzieło swego żywota uważała K. "P a­
n a B a l c e r a w B r a z y l j i", epos ludowy na tle 
wędrówki chłopa naszego do Ameryki, przypominającego 
swą poczciwością i niezaradnością, wiarą szczerą i brakiem 
oświaty ślimaka z Placówki Prusa. Ale w licznej galerji 
postaci chłopskich nie brak i natur silnych, z wolą, umieją­
cych stąpać "pewną nogą" . Takim jest kowal Balcer, ten, 
co dał nazwę eposowi i którego usta opowiadają straszne 
przeJSeta wychodźców. W poemacie rozsiane są obrazy 
wspaniałe, czasem pełne grozy (burza na morzu, pogrzeb, 
w lesie podzwrotnikowym, zaraza). - Jest Konopnicka wir­
tuozką formy. W języku jej poetyckim widać zrazu znacz­
ny wpływ Słowackiego, później dzięki wsłuchiwaniu się 
w pieśni ludowe, rozczytywaniu się w biblji ("Mojżesz") 
milkną echa tego wpływu. K. poczyna pisać własnym ję­
zykiem oryginalnym, pełnym prostoty, plastyki i melodyj­
ności. Jakkolwiek w późniejszej twórczości wzniosła się na 
wyżyny, na których króluje piękno, wolne od wszelakiej 
tendencji ("Sonety włoskie"; "W Sykstynie") , ogół ukochał 
ją za jej Dzwony, jej Noce letnie, i do pamięci potomnych 
przejdzie ona, jako ta, która "rzucała siew'" "dla tych, co 
słabi i dla tych, co prości". K. jest również autorką kilkuna­
stu nowel. I w nich umiała się wczuć w dusze i cierpienia 
"słabych i prostych".*) 

*) Zagrożonym kresom zachodnim poświęciła Konopnicka szereg 
utworów. Do najpi~uiejszych i najrzewnie jszych, a malujących tra­
gedję ludu należy wiersz "Do granicy". Wyrazem protestu przeciw 
znęcaniu się i ;katowaniu dzieci polskich we Wrześni , jest "Rota", 
która stała się jakby drugim naszym hymnem narodowym. 

Woj c i e c h o w ski K. Zwięzły p odr 
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D) Powieść 

odbiera po r. 1863 berło poezji i ona staje się naprawdę 
zwierciadłem życia całego pokolenia. Z grona powieścio­
pisarzy, którzy rozwinęli działalność rychło po r. 1863, naj­
większy rozgłos uzyskał( Sienkiewicz, Prus i Orzeszkowa. 

Henryk Sienkiewicz*), ur. 1846. W Szkole Głównej po­
święcał się studjom filozoficznym, potem był współpracow-

. nikiem kilku pism perjodycznych. Podróżował wiele po za­
chodniej Europie, zwiedził też Amerykę ("Listy z Amery­
ki"), później zaś Grecję, Palestynę i Afrykę ("Listy z Afry­
ki"), poczem przebywał bądź w Warszawie, bądź w Zako­
panem, bądź w Oblęgorku, ofiarowanym mu w darze przez 
społeczeństwo polskie. Podczas wojny europejski-ej zorga­
nizował pomoc ma ter jalną dla dotkniętych głodein miesz­
kańców Polski (Królestwa i Galicji) i ocalił tysiące od 
śmierci. Zmarł na atak sercowy w listopadzie 1916 r. 
w Szwajcar ji. 

Zrazu i jego hasłem była "praca u podstaw" ("Humo­
reski z teki Worszyłły") , w utworach następnych punkt 
widzenia nie zmienia się , natomiast zjawia się struna, 
w "Humoreskach" nieznana - rzewność. S. nie przemawia 
od siebie - jest artystą przedmiotowym - ale to, co przed­
stawia, zdolne jest wzruszyć czytelnika. Myśl społeczną 
trzeba umieć wyszukać, drobne zdarzenie uogólnić i wy­
snuć odpowiednie wnioski ("Szkice węglem", " Janko muzy­
kant", "Jamioł", "Bartek zwycięzca" i i.). Artyzmem, roz­
winiętym w tych obrazkach, S. olśnił wprost czytelników. 
Mimo realizmu są one pełne uczucia poetycznego, a uczu­
cie to objawia się najczęściej w humorze i i'ronji. Później 
po rodzaju jakoby próby ("Niewola tatarska"), przerzucił 
się S. na pole powieści historycznej i stworzył trzy arcy­
dzieła O g n i e m · i m i e c z. e m, P o t o p i P a n a 
W o ł o d y j o w s k i e g o, wielką trylogję, kreślącą z pla-

*) S. T a r n o w s k i. H. Sienkiewicz. Studja do lit. polsk. T. 
V., P. C h m i e l o w s k i. H. Sienkiewicz. Lwów 1901. Józef N o­
w i ń s k i. H. Sienkiewicz. Warszaw·a 1901. K. W o j c i e c h o w­
s k i . H. Sienkiewicz. Lwów 1925. 
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styką, nieznaną dotychczas, bohaterskie zapasy narodu 
z kozactwem, półksiężycem i Szwedami. Bieg wydarzeń, 
ducha czasu, ważne postaci pozwala nas S. poznać przy 
pomocy jakby wplecionych "szkiców ·historycznych". tu­
dzież obrazów, scen, ubarwionych wyobraźnią. Bohater ro­
mansu bierze udział w wydarzeniach dziejowych: to, co 
się dzieje, sam widzi, sam ogląda, sam przeżywa. Obok 
Qjczyzny kocha także swą wybraną i dla niej go­
tówby rówmez śmierć pomesc, ale miłość OJczyzny 
stawia wyżej. Ma przeto rywala w ojczyźnie, nadto 
zaś drugiego rywala, który chce mu ukochaną ode­
brać- więc walki stacza podwójne: z sobą i z współzawod­
nikiem. Obok bohatera romansu, który kocha i walczy, jest 
W' każdej powieś~i także drugi bohater, jakoby bohater 
.części historycznej, który ma jedną tylko kochankę: ojczyz­
mi i który ostatecznie zwycięża (książę Jeremi, Czarniecki, 
Sobieski). Nadzwyczajna jest w Trylogji plastyka wprowa­
dzonych postaci, nie mniejsza scen zbiorowych (tło , posta­
ci główne, postaci drugorzędne, tło przypomina się od 
(·zasu do czasu - zawsze żywe, w ruchu - postaci drugo­
I'zędne nadają scenie charakterystyczne zabarwienie, uwa­
g a nasza skupia się jednak ciągle na postaciach głównych}. 
Arcydziełami są obrazy bitew. Zawsze zdajemy sobie spra­
wę z planu, widzimy rozmieszczenie wojsk, stanowiska wo­
dzów, atak, zmaganie się mas, bohaterskie, miarę ludzką 
przechodzące czyny jednostek. Sceny o wysokiero napięciu 
wzruszeniowem, tragicznem przeplatają sceny pełne niezró­
wnanego humoru, użyczając czytelnikowi: koniecznego wy­
poczynki!. Autor wniknął wybornie w ducha czasu, sta­
rał się zachować styl wieku, nie zapomniał o wyobrażeniach 
ówczesnych, wierzeniach, przesądach. Olbrzymie jest zna­
-czenie narodow·e Trylogji. Nie wątpcie, miejcie nadzieję, 
wyzbyjcie się prywaty i swnwoli, a powstaniecie na nowo 
w potędze i chwale - bije głos potężny z kart wszystkich 
tych powieści. Miejsce tendencji społecznej nowel żajęła 
w Trylogji tendencja narodowa. - Po trylogji, pełna nie­
ocenionego humoru "Ta trzecia" . a po niej powieść z doby 
dzisiejs~ej B e z d o g m a t u. Tu przedstawił S. człowie­
ka przecywilizowanego, rozdartego w sobie, a straconego 
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dla społeczeństwa. Płoszowski jest typem człowieka bez 
woli. Gdy ostatnia nić wiążąca go z życiem · -'- kobieta- zer­
wie się, Płoszowski skończy samobójstwem. Analiza duszy 
bohatera jest wprost mistrzowska, w subtelności nieprze­
ścigniona. Antytezą Płoszowskiego jest Połaniecki w R o-. 
d z i n i e P o ł a n i e ck i c h, natura szorstka, ale pełna 
życiowej energji, umiejąca dokonać tego, co zamierzy. Po­
łaniecki, dorobiwszy się majątku na handlu, powraca do sie­
dziby rodzinnej, do roli. W przeciw.stawieniu do Płoszow­
skiego ma Poł. swe dogmaty życiowe, a odzyskuje też i dog­
mat religijny. Po bohaterze mającym wartość negatywną, 
wartość przestrogi, bohater o walorach pozytywnych. Po­
łanieckiego · pokazał autor na tle szerokiem towarzyskich 
stosunków współczesnych w wielkiem mieście. - Po Rodz. 
Poł. powrócił S. do powieści historycznej i dał w Q u o v a­
d i s wspaniały obraz dwóch światów, pogańskiego i chrześci­
jańskiego w dobie Nerona, ażeby wykazać zwycięstwo idei 
Chrystusowej i działanie jej na rozmaite typy natury ludz­
kiej. S. rozwinął tu niesłychaną siłę malarską (pożar Rzymu), · 
a w charakteryzowaniu postaci, zwłaszcza ze świata po­
gańskiego (Petronjusz, Nero, Chilo Chilonides), osiągnął 
szczyty mistrzowstwa. Powieść przełożono na wszystkie 
języki cywilizowane. i głównie dzięki "Quo vadis" sława 
Sienkiewicza obiegła cały świat. W K r z y ż a k a c h 
wreszcie zdołał S. przy pomocy rozlicznych środków arty­
stycznych oddać ów "pęd do wielkości", który był znmnie­
ni·em duszy narodu za Jagiełły, a ohydną etykę zakonu 
krzyżacbego napiętnować tak, jak nikt przed nim nie potra­
fił. Stosunki domowe szlacheckie za czasów Jana III., oby­
czaj szlachecki już psujący się, kreśli powieść N a p o l u 
c h w a ł y, pierwsza część nowej trylogji - nieukończo­
nej. Na tle doby rewolucyjnej (1905) w Królestwie 
napisał S. powieść p. t. W i r y . Ostatnią powieścią 
Sienkiewicza jest W p u s t y n i i w p u s z c z y 
(przygody dwojga dzieci w Afryce), "Legjony" bowiem 
pozostały fragmentem. 

Sienkiewicz to wielki artysta. Siła jego głów~a leży 
w darze niezwykłej plastyki, w zdolności niesłychanie wy­
razistego odtwarzania osób i scen zbio'rowych: jest on zna-
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kornitym mala rzem, czułym nadzwyczajnie na barwy i na 
wszelkie odcienie tych barw. Z obrazów niezmiernie ży­
wych, z łańcucha ich składają się wszystkie (z wyjątkiem 
współczesnych) pow1esc1 Sienkiewicza. · Spaja je intryga 
zajmująca w wysokim stopniu, przypominaJąca nieco daw­
niejsze "romanse rycerskie" . Rozmiłowany w przejawach 
życia potężnych, wyolbrzymia S. nierzadko swe postaci, ob­
darza je niemal siłą nadludzką ale z przejęciem się kreśli 
również walki duchowe, wewnętrzne (Jeremi, Kmicic, Ju­
rand), wielbi bohaterstwo, umie zdobyć się na wzniosłość. -
Jego powieści historyczne (Trylogja , Krzyżacy) w skrze­
siły przeszłośC: narodową, uczyniły ją żywą, bliską nam, 
v.rskrzesiły d ucha rycerskiego w narodzie. Pokazały nam, 
pn~ypomniał)r, czem byliśmy, wskazywały pośrednio, czem 
być możemy. To też śmiało powiedzieć można , że położyły 
się one tamą przeciw usiłowaniom wrogich nam mocy, że 
rozbudziły w wysokim stopniu świadomość narodową 
wśród warstw dotych czas dla · narodowe_j idei obojętnych. 

·W tern wielka zasługa Sienkiewicza. Ale i o innej obywatel­
skiej zasłudze wielkiego pisarza należy nam tu pamiętać. 
Sienkiewicz. uznany przez ogół za przedstawiciela sprawy 
polskiej, zabierał głos wobec Europy w imieniu narodu, ile­
kroć groziło nam jak i eś nowe niebezpieczeństwo, a umiał 
przemawiać wówczas z godnością i siłą. Budził sumienie 
Europy.- Jako stylista może być S. wzorem, jak należy pi­
sać po polsku. Na języku jego kształcili się najwybitniejsi 
pisarze dzisiejsze_j doby. 

Innego rodzaju zdolności twórcze, niż Sienkiewicz, po­
siadał 

Bolesław Prus*) (właściwe nazwisko Aleksander Gło­
wacki) ur. 1847. Uczęszczał w Szkole Głównej na wydział 
ma tematyczny. Przebywał stale w Warszawie, zasilając 
przez szereg lat wiele pism artykułami treści ekonomicz-

*) P. C h m i e l o w s k i. Nasi powieściopisarze. Warszawa 
1895. K. W o j c i e c h o w s k i. B. Prus. Lwów 1925, (wyd. II.). 
L M a t u s z c w s k i. Twórczość i twórcy. T e n ż e. Swoi i Obcy. 
L. W ł o d c k. Bolesław Prus. Zarys społeczno-literacki W arsza­
wa J9!8. 
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nej i społecznej, "kronikami tygodniowemi"' , tudzież utwo­
rami powieściowemi. Urn. 1912 r. W pierwszych obrazkach. 
pełnych realizmu, starał się o wywołanie efektów komicz­
nych i popadał często w karykaturę. Tłumił sztucznie wro­
dzoną sobie uczuciowość, a]e ta dobyła się rychło na jaw 
w szeregu utworów, w których Prus starał się wzbudzić 
współczucie dla cierpienia ("Lokator z podd<~.sza", "Dusze 
w niewoli"). Cierpienie przedstawia się tu jako siła nisz­
cząca . Pierwsze arcydzieło (A n i e l k a) powstało, gdy 
Prus uderzył w strunę humoru, kreśląc z łzawym uśmie­
chem przecudne sceny z życia dzieci, dotkniętych niezasłu­
żenie ręką losu (porówn.: "Antek", "Sieroca dola"). Dot­
knąwszy kwestji społecznej w "Powracającej fali", zwró­
cił się w P l a c ów c e ku groźnemu problematowi "Drang 
nach Osten"'. Dał w niej niezrównane malowidło chłopa 
polskiego nieoświeconego, niezaradnego, prostego narzę­

dzia w ręku energicznej żony, ale bohatera - gdy Niem­
cy zechcą mu wydrzeć jego zagon ojczysty. Teraz horyzont 
Prusa się rozszerża, kwestje społeczne, które ciągle zajmo­
wały jego umysł, występują w pe~em pogłębieniu, i po­
wieściopisarz daje w L a l c e obszerny obraz życia, prą­
dów, dążeń ludzi w stolicy Polski w ósmym dziesiątku XIX. 
wieku. Przed oczyma czytelnika przesuwają się najrozmait­
sze warstwy społeczne: arystokracja, szlachta, mieszczań­
stwo bogate i średnio zamożne, kupcy na dorobku, subjekci, 
dalej najbiedniejsi: wyrobnicy, woźnicy, wreszcie męty 
wielkomie.iskie. Poznajemy chrześcijan, poznajemy ży­
dów. Chwila to przełomowa, prąd romantyzmu życiowego 
poczyna zamierać, coraz silniej rozbrzmiewa hasło pracy 
organicznej, a zjawia się kiełkujący dopiero prąd nowy: 
socjalizm. Bohater powieści, Wokulski, (postać niejednoli­
ta, zespolenie trzeźwości i marzycielstwa} po wysiłkach he­
roicznych, zmożony przesądami kastowemi, kończy samo­
bójstwem, ale autor daje do zrozumienia, że praca bohate­
ra nie pójdzie na marne. W powieści następnej, w E m a n­
c y p a n t k a c h, · zacieśni Prus horyzont, z kwestyj spo­
łecznych wybierze tylko jedną: emancypację kobiet, ale 
tę zbada jakgdyby pod mikroskopem. Wprowadzi mnóstwo 
sylwetek "emancypantek", aureolą jednak otoczy jedną 
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Ma9-zię Brzeską, ho jej emancypacja polega nie na szum­
nych has-łach, ale na chęci pracy dla drugich, na zasadzie 
użyteczności, którą po tra fi w czyn wprowadzić. Szczytem 
twórczości Prusa jest powieść z czasów egipskich F ar a­
o n , symbol organizmów państwowych, w których są klasy 
uciskane i uciskające. Przeciw egoizmowi warstwy rzą­
dzącej staje w "Faraonie" jednostka czująca, a chociaż pa-

·da, rezultaty szlachetnych jej usiłowań oglądamy bezpo­
średnio, ho hasłom młodego Faraona m u s i nadać kształ­
ty żywe następca jego na tronie egipski:w, wódz kasty rzą­
dzącej. "Lalka", "Emanaypantki" i "Faraon" są jednym 
potężnym hymnem, choć z rozmaitych akordów złożonym, 
na cześć bohaterstwa. Bohaterowie powieści tych cierpią, 
ale cierpienie uszlachetnia ich samych, a przynosi błogie 
owoce ich otoczeniu. W ostatniej powieści p. t. D z i e c i 
dał Prus obraz stosunków rewolucyjnych w Królestwie, 
oceniając metody działania partji rewolucyjnej bardzo su­
rowo. Artystycznie należy powieść ta do słabszych. - Prus 
nie odznacza się takim darem plastyki, jak Sienkiewicz, ale 
zato głębiej wnika w dusze ludzkie. Nie rozporządza taką 
siłą malarską, jak autor "Quo vadis", natomiast potrafi le­
piej niż on, przedstawić architektonikę społeczeństwa. Au­
tora z zamił-owania matematyka, popchnęła wrodzona uczu­
ciowość do zagadnień społecznych. Zbyt żywą jednak wyo­
braźnią był Prus obdarzony, by zagadnienia te opracowy­
wać jedynie ze stanowiska teoretycznego. Idee swe wcielał 
przeto w postaci żyjące, ale postaci te nie są bynajmniej 
abstrakcjami, owszem, w myśl haseł chwili - świadczą 
o pilnej obserwacji autora. W miarę dojrzewania rozszerza 
się horyzont Prusa, daje się u niego dostrzec pogłębienie fi-· 
lozoficzne, zmysł spekulatywny popycha go nawet do stwo­
rzenia własnego systematu filozoficznego (w "Emancypant­
kach"). Na tern też skojarzeniu uczuciowości, wyobraźni . 
i zdolności spekulatywnych polega wielkość Prusa. 

W zruszał Prus sweroi utworami głęboko, najczęścieJ jed­
nak nie bezpośrednio. Starał się pierwiastek osobisty ukryć, . 
usunąć nawet, pragnął być przedmiotowym. Czasem jednak 
wrodzona uczuciowość brała górę nad nakazem tajenia SI<(; 
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z własneroi stanami wewnętrznemi, i wówczas Prus nie zdo­
łał powstrzymać się nawet od apostrof. Najczęściej opanowy­
wał wzruszenie humorem. - Był niepospolitym artystą, ale 
ani trochę klasykiem. Nie dbał o jednolitość kompozycji, 
stylu, nie wypracowywał, lecz tworzył. Artyzm jego kompo­
zycji nie jest też gotową formą, w którą wlewa się treść, lecz 
wynikiem najlepszego, może mimowolnego dostosowania 
środków ekspresji do tych wzruszeń, któreroi pragnął podzie­
lić się ze społeczeństwem. Jest Prus samorodny, jak Rej, jak 
Pasek. - Mimo, że doba dziejowa wycisnęła na ideowej jego 
twórczości znamienne piętno, nie jest wyobrazicielem jedne­
go prądu, owszem zjednoczył w sobie to, co było treścią nastę­
pujących po sobie pokoleń. 

Obok Sienkiewicza i Prusa największy wpływ z pośród 
powieściopisarzy wywierała współcześnie na społeczeństwo 
polskie 

Eliza Orzeszkowa*), z domu Pawłowska, ur. 1842. 
w grodzieńskiem. W roku 1863. była walczących "towarzysz­
ką, potem żarliwą współdziałaczką i nakoniec żałosną współ­
płaczką". Internowana przez rząd rosyjski w Grodnie, spę­
dziła w mieście tern długie lata żywota niezmiernie pracowi-

. tego, oddana w całości służbie narodowi. Umarła w roku 1910. 
W dobie młodości wyznawała hasła pozytywizmu i pro­

blemy, wysuwane przez pozytywistów- społeczników, brała 
za temat swych powieści. Zajmowała się bardzo żywo sprawą 
wadliwego wychowania młodych pokoleń i w niem szukała 
przyczyny niedomagań ogólnych i jednostkowych ("Pan Gra­
ba"), poświęciła też cały cykl utworów powieściowych szcze­
gólnie żywo wówczas omawianej kwestji kobiecej ("Marta" 
1872, "Marja" i i.), rozwiązanie jej widząc znów w reformie 
wychowania i w "konieczności pracy". O znaczeniu pism tej 

*) P i o t r C h m i e l o w s k i. E. Orzeszkowa. Warszawa 1899. 
(w wydaniu Pism O. w t. L) J. M ar c i n k o w ska E. Orzeszkowa, 
jej życie i pisma. Warszawa, 1907; A u r e l i D r o g o s z e w s k i. 
E. Orzeszkowa Warszawa, 1912 (w t. I. zupełnego wydania pism 0 .). 
M. Cz. P r z e w ó s k a. Eliza Orzeszkowa w literaturze i w ruchu ko­
biecym. Lwów 1906. W. G o s t o m s k i. Praca u podstaw w powie­
~ciach E. Orzeszkowej. 1909. 
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doby rozstrzyga 11ie artyzm ich, lecz dążność, wiele w nich 
bowiem deklamacyjności, sztuczności, nawet rysów karyka~ 
turalnych ("Cnotliwi"). - Z latami zmienił się materjał po­
wieściowy, rodzaj zagadnień i technika pisarska . Wzrok skie­
rowała obecnie O. ku rozmaitym warstwom społecznym, "róż­
nym sferom" (wśród nich wybitne miejsce zajęła "sfera zy­
dowska" ), zagadnieniem stało się dla autorki wnętrze ducho­
we tych sfer, artyzm się podniósł, znikły rozprawy , deklama­
cje, ludzie coraz podobniejszymi byli do rzeczywistych. K we­
stję żydowską pragnęła O. rozwiązać w myśl zasad t rady­
cyjnej etyki narodowej : w drodze "wzajemnego poznawania 
się i wspierania", skoro los dwom rasom kazał żyć ob<?k siebie 
("Eli Makower", "Meir Ezofowicz" i i.). Krytyczne stanowi­
sko natomiast zajęła wobec innej sfery ("Widma"), uląkłszy 
si ę "fałszywych proroków", tych, którzy głosili hasło "po­
działu owoców pracy". Siejba roku 63-go miałażby pójść na 
marne? - Po okresie studjów nad światem klasycznym ta­
lent Orzeszkowej miał dojść do pełni rozwoju. Powstały 
wówczas najznakomitsze j ej powieści: N a d N i e m n e m 

. (1888), C h a m (1888), B e n e n a t i (1892). Znów zmienił 
się materjał obserwacy jny: już nie różrle sfery, lecz szlachta 
zaściankowa i lud białoruski. Celem głównym przestaje być 
{przeważnie) badanie wnętrza duchowego jednostki, autorka 
roztacza szerokie, epickie obrazy, czasem wspaniałe, plasty­
czne w szczegółach, z mnóstwem rysów znamiennych. "Nad 
Niemnem" zestawiano z "Panem Tadeuszem". Istotnie wiele 
cech wspólnych - nawet i idea utworu: konieczna łączność 
rozmaitych warstw dla dobra i zbawienia całości . Witold 
Korczyński patrzy szerzej niż jego ojciec. który jedno tyl­
ko miał przykazanie: "ziemię ratować" - on chce ratować 
także dusze i - naród, ale by kogoś ocalić i pozyskać, trze­
ba z nim współżyć. Tę samą myśl przewodnią, choć nie wy­
powiedzianą bezpośrednio, znajdziemy i w "Bene nati" (tu 
stosunek szlachty do chłopów), natomiast w "Chamie" głów­
nym problemem jest dusza "chama". - Ostatni okres twór­
czości -to ."okres smutku". Bohaterowie powieści i nowel 
z tej doby "zatracili cel istnienia" ("Melancholicy"). Ale 
po "melancholikach" pojawiło się "Ad astra", jakby testa-
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ment autorki. Kreśli tu O. walkę myśli z uczuciem, wznosi 
się na wyżyny metafizyczne. - Znaczenie Orzeszkowej jest 
niemałe: czytelników miała mnogich, a wśród nich siała 
myśli ·szlachetne, hasła piękne. Z wszystkich jej pism wy-

- gląda ukryta troska, troskę zaś budzi dola tych sfer, które 
ona "nizinami" nazwała, i dola narodu. Boli ją zanik uczuć 
obywatelskich u jednostek, zanik myśli narodowej, pogoń 
za karjerą z podeptaniem obowiązków najświętszych. Tym 
kosmopolitom po polsku mow1ącym przeciwstawia O. 
jednostki ofiarne, gotowe do poświęceń, i na nich skupia 
wszystkie promienie światła. - W młodości bojowniczka 
haseł pozytywizmu, zezasem poczęła patrzeć na żywoty 
ludzkie, jak na. "fale , co płyną do nieznanego morza", a za­
kończyła wyznaniem .Słowackiego i Prusa : sprawy tego 
świata to haft oglądany ze strony odwrotnej: któż wie, co 
za przecudne kwiaty powstają po tamtej stronie z nici splą­
tanych bezładnie tutaj? A więc może i ból, może i zło po­
trzebne są do celów wyższych, przed nami zakrytych? 

E) Dramat 

śladami Józefa Szujskiego, który u,siłował stworzyć na­
rodowy dramat historyczny (zob. s. 173) idą obecnie: Adam 
Belcikoroaki ("Bolesław śmiały", "Korona Lechów", "U ko­
lebki narodu" i w. i.), Wincenty Rapacki ("Wit Stwosz" , "Mi­
kołaj Kopernik", "Acernus" i i.), ]uljusz Turczyński, Broni­
slam Graboroslei i szereg innych pisarzy doby pozytywizmu. 
Dążą do wzbogacenia polskiej niwy dramatycznej. Większej 
jednak wartości artystycznej dzieła te nie posiadają. 

Odrębne stanowisko w ówczesnym dramacie zajmują 
Felicjan Faleński i Aleksander Śroiętochoroski. Pierwszy 
osnuwa swoje dramaty i tragedje na tle przeszłości Polski, 
a także na podaniach starogreckich, hiszpańskich i żydow­
skich, stara się o psychologiczne pogłębienie postaci i umo­
tywowanie tragicznych kolizyj. ("Syn gwiazdy", "Althea", 
"Król z siedmiu wzgórz"). Autor nie ulega prądom współcze­
snym, usuwa się w krainę czystej sztuki.- śroiętochoroski-
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mistrz pozytywizmu - zrywa z utartym szablonem w kom­
pozycji dramatu, w pomysłach i wykonaniu odznacza -Si~ 
oryginalnością. Bohaterowie jego dramatów są najczęściej 
hojownikaroi w imi~ idei wolności osobistej, a padają w wal­
ce z tłumem, który nie znosi wyższych, m~drszych i lepszych 
od siebie "(Niewinni", "Aureli Wiszar", "Aspazja", "Du­
ch y"). 

Komedja *) w tej dobie przedstawia się ilościowo poka'­
źnie. Wielu pisarzy pozostaje pod wpływem Fredry, ale ta­
lentem żaden z nich nie może się z nim równać. Wybija si~ 
swojskością z pośród komedjopisarzy józef Bliziński, dosko­
nały znawca naszej szlachty średniozamożnej ("Marcowy ka­
waler" 1873), "Pan Damazy" 1877) - obok "Pana Jowial­
skiego" i "Zemsty" Fredry jest to trzecie arcydzieło naszej 
komedji tradycyjnej). Drobne śmiesznostki mieszczaństwa 
.krakowskiego wystawia w swoich utworach (farsach) z ta­
lentem i humorystyczną werwą naj·popularniejszy tego okre­
su komedjopisarz Michał Bałucki ("Radcy pana radcy" 
(1867), "Grube ryby" (1881), "Dom otwarty", "Ciężkie cza­
sy", "Klub kawalerów"). Nie wnika jednak głębiej w sto­
sunki współczesne, nie stara się rozwiązywać głębszych za­
gadnień społecznych podobnie jak i Zygmunt Przybylski, 
który odsłania śmiesznostki "poczciwych wisusów" szlachec­
kich ("Wicek i Wacek" (1886), daje obrazki z życia miej­
skiego i wiejskiego wesołe i zabawne. 

W ścisłej zależności od wzorów francuskich powstaje 
w tej dobie nowy typ komedji społecznej, której twórcą był 
E m i l A ugier (obok niego A. Dumas-syn i W. Sardou). 
Maluje on mniej lub więcej realistyczne sceny z życia współ­
czesnego, w których dosadna charakterystyka łączy si~ z bar­
dzo żywą akcją, z wytwornym humorem i zwartą, harmo­
nijną kompozycją . Augier porusza aktualne wówczas (i dzi­
siaj) zagadnienia jak walka klas, zdobywanie majątku wszel­
kieroi środkami, małżeństwa z rozsądku a z miłości, wolna 
miłość i t. p. 

*) M. S z y j k o w s k i. Dzieje komedji polskiej w zarysie. I:ra­
ków 1921. 
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Wybitnym u nas przedstawicielem takiej komedji spo­
łecznej jest józef Narzymski. Wyraźny wpływ Augiera wi·· 
dzimy w komedji p. t. "Epidemja", w której N. z siłą maluje 
zgubną manję gry giełdowej i atakuje ją jako zarazę spo·­
łeczną. W innej sztuce p. t. "Pozytywni" występuje N. prze­
ciw skrajnościom pozytywizmu, ale i przeciw szkole histo­
rycznej krakowskiej oraz polityce stańczyków. Torem 
przez Narzymskiego wytkniętym idzie Kazimierz Zalewski 
zwany "polskim Sardou", a panujący przez wiele lat na sce­
nie warszawskiej. ("Przed ślubem", "Artykuł 264", "Górą 
nasi", "Nasi zięciowie", "Małżeństwo Apfel"). Autor wpro­
wadza na scenę świat finansistów żydowskich i zajmujących 
ówczesne społeczeństwo małżeństw mieszanych (arystokracji 
rodo~ej z finansową). 

Obok Zalewskiego tworzą komedje społeczno-salonowe · 
Zygmunt Sarnecki (wielbiciel Augiera) i Edroard Luboroski. 
Osią tych komedyj - sprawy finansowe, gorączka wzboga­
cenia się. 

W okresie tym rozwija się również komedja. ludoroa. za­
sadniczo tendencyjna, która pragnie oddziaływać wychowaw­
czo na lud wiejski. Wielkie zasługi na tern polu kładzie Wla.­
dysla.ro Ludroik Anczyc (pseudon. Kazimierz Góralczyk), 
autor najbardziej popularnej i do dziś granej sztuki ludowej 
"Kościuszko pod Racławicami". "Chłopi arystokraci" są obra~ 
zem usposobienia ludu po uwłaszczeniu. Oprócz tej sztuki 
utrzymują się w teatrze popularnym i na scenie włościań­
skiej: "Flisacy", "Łobzowianie", "Błażek opętany", "Gorzał­
ka". - W dramacie społecznym, o wyższej wartości arty­
stycznej p. t. "Emigracja chłopska" przedstawia Anczyc (je­
den z pierwszych) zgubne skutki emigracyjnego prądu. 



"Młoda Polska". 
W ostatnich latach wieku XIX. objawił si~ w literaturze 

polskiej znamienny zwrot, skierowany przeciwko hasłom i 
tendencjom doby pozytywizmu. Zwrot ten, wywołany znowu 
warunkami lokalnemi oraz nowemi prądami artystycznemi 
Zachodu, miał wszelkie znamiona reakcji przeciw teorjom 
"pozytywnego społecznictwa", reakcji przeciwko realizmowi 
i utylitaryzmowi sztuki, a łączył się wielu nićmi wspólnemi 
z romantyzmem.'~) 

Hasłu opierania się na doświadczeniu i obserwacji prze­
ciwstawiono hasło intuicji (objawiającej się w ,~rzeczuciach", 

*) Pokrewieństwa te z romantyzmem wyliczył dokładnie Ignacy 
Matu szemski: "Krańcowy indywidualizm, pogarda rzeczywistości i skłon­
ność do marzycielstwa, dające uczuciu i wyobraźni przewagę nad chłod­
nym rozumem; dążność do syntezy liryczno-muzycznych i epiczno-pla­
stycznych żywiołów oraz środków ekspresji artystycznej, w celu możli­
wie pełnego wypowiedzenia swojej jaźni w sztuce; nadzwyczajna do­
sKonałość, subtelność i oryginalność formy, wyrażającej równie subtelne 
i oryginalne uż do paradoksalności uczucia, myśli i nastroje; wyrafino­
wana wrażliwość, zdolność odczuwania i oddawania delikatnych, nie­
pochwytn ych prawie objawów życia wewnętrznego a, co zatem idzie, 
wstręt do sza rej pospolitości oraz poci<lg do rzeczy rzadkich, do tema­
tów niczwykłych, słowem do egzotyzmu; nastrojowość, mistycyzm i zwią­
zany z nim genetycznie symbolizm; wiara w wysokie posłannictwo sztuki 
i tran scedentyczny jej początek; wiara w jedność duszy ludzkiej i duszy 
wszechświata, połączone z wiarą w ciągłą ewolucję; dążenie do tego, żeby 
pierwiastek ideowy, czy uczuciowy, zlewając się organicznie z formą, 
nie był przez nią tłumiony, żeby dzieło sztuki, przy całej barwności 
i dekoracyjności przemawiało nietylko do. oka lub ucha, lecz do głębin 
jaźni, do myśli i serca, żeby nietylko bawiło widza, słuchacza lub czy_ 
telnika, lecz wstrząsało jego duszą, odsłaniając przed nią rozległe hory­
zonty pozacielesne i pozaświatowe i budząc w niej poczucie nieskończo­
ności" . ("Słowacki i nowa Sztuka". Studjum krytyczno-porównawcze. 
Warszawa 1911} . 
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w "tęsknotach bezbrzeż~ych"); hasłu odtwarzania rzeczywi­
stości - zdobywanie "prawd ogólnych" (na wszelkie zdarze­
nie rzeczywiste trzeba patrzeć "przez pryzmat nieskończo­
ności), plastyce realistów przeciwstawiono . metodę nastro­
jową (głoszono też hasło zniesienia supremacji myśli nad sło­
wem). Sztuka powinna być daleka od jakichkolwiek tenden­
cyj, ma być sztuką "czystą", "sztuką dla sztuki". Upomniano 
się gwałtovmie o prawa jednostki, o prawa serca i wyobraźni, 
chciano rozszerzyć widnokręgi ducha. 

Hasła nowe głoszą na zachodzie (Francja, Belgja, Skan­
dynawia, Niemcy) dekadenci ("schyłkowcy") impresjoniści, 
symboliści,'~) oznaczeni wspólną nazwą "modernistami".**) 
TwÓrzą "nową" poezję i sztukę, opierając ją na podstawach 
filozofji Schopenhauera, Swedmborga, Hartmana i Nietzsche­
go. Zwracają się ku mistycyzmowi, wiedzy tajemnej, wie­
rzeniom . starohinduskim, spirytyzmowi, poszukują skompli­
kowanych nastrojów i tajemniczych "dreszczów", dążą do 
syntezy malarsko-muzycznej w słowie poetyckiem. Tęsknota 
za nowem, czystem pięknem, wolnem od wszelkiego utylita­
ryŻlnu stała się powodem rozkładu pozytywizmu i naturali­
zmu *) we Francji, a wyraziła się dobitnie w haśle "sztuka 
dla sztuki". 

*) Nowy kierun('k zmieniał ciągle swoje nazwy stosownie do uwy­
datnienia pewnych t ylko cech czy nastroju ogólnego, ciy nawet szcze­
gółowego (symbolizm, impresjonizm, dekadentyzm). 

**) Matuszewski pisze, że wyrazy .,modernizm", "modernista" są 
lepsze od innych terminów, używanych na oznaczenie tych nowycli 
prądów i kierunków sztuki, gdyż obejmują wszystkie pokrewne jej 
typy. Symbolizm, dekadentyzm itp. mają znaczenie zbyt specjalne, 
a także niedokładne i fałszywe. Wyrazu .,modernizm" ttżywa Matuszew 
ski jako synonimu tego, co Przybyszewski nazwał .,nową sztuką", sztuką 
podmiotową, w przeciwstawieniu do sztuki przedmiotowe,[, którą repre­
zentował naturalizm. Termin .,modernizm" powstał w Niemczech. (.,Sło­
wacki i nowa sztuka" j. w.) . 

*) Naturalizm, jako krańcowa konsekwencja realistycznego kie­
runku pozytywizmu, nie wytworzył na gruncie polskim zwartej szkoły 
o jednolitej linji programowej. Twórcami naturalizmu byli we Francji: 
Gustaw Flaubert i Emil Zola, którzy oparli swoje utwory na ścisłej 
i wiernej obserwacji życia. 
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Nowe prądy zachodnio-europejskie znajdują w Polsce 
wielbicieli i propagatorów. "M ł o d a P o l s k a"*) ulega 
<>bcym wpływom ,ale ślepo nie naśladuje, opiera się bowiem 
na własnych tradycjach, korzysta z rodzimych zasobów. 
Przedstawicielem nowego zwrotu oraz głównym pośrednikiem 
pomiędzy "młodą Polską" a zachodnim modernizmem jest Ze­
n on Przesmycki (pseudonim Miriam) tłumacz utworów dra­
maturga belgijskiego Maeterlincka (1894), mlodoczeskich po­
etów V rchlickiego i Zeyera, francuskich Villiers ·de l'lsle 
Adama i Leoonte de Lisie' a. W obszernem studjum krytycz­
nem (które poprzedziło tom dziel Maeterlincka) głosi zasadę 
nowej, "czystej"**) sztuki: "Sztuka wielka, sztuka istotna, 
s ztuka nieśmiertelna była i jest zawsze symboliczna; ukrywa 
za umysłoweroi analogjami pierwiastki nieskończoności, od­
słania bezgraniczne, pozazmysłowe horyzonty". Poeta- zda­
niem Miriama - może pewnemi środkami, "specjalnemi do­
tknięciami pendzla", otworzyć te dalekie, niedojrzane per­
spektywy, któ:re oku najbystrzejszych filozofów były niedo­
stępne. 

Wysiłki Przesmyckiego około podniesienia kultury lite-
1·ackiej w Polsce skupiły się zezasem w miesięczniku "Chi­
merze", stworzonym i wydawanym (w Warszawie 1901-1908) 
przez Miriama. - W niewielu swoich utworach oryginalnych 
należy Przesmycki do mistrzów polskiego wiersza. 

Nowemu ruchowi artystycznemu, (który nie ograniczał 
się do dziedziny słowa, lecz sięgał i do malarstwa i do rzeźby), 
przewodniczył przez lat kilka Kraków, zwłaszcza od chwili, 
kiedy redakcję "Życia" (po kilkakrotnych poprzednich zmia­
nach) objął Stanisław Przybyszewski. "Sztuka- głosi Przy­
byszewski - jest odtworzeniem tego, co jest wiecznem, nie­
zależnem od wszelkich zmian i przypadkowości, niezawisłem 
a ni od czasu, ani od przestrzeni, a więc: odtworzeniem i&tot-

*) Nazwał j ą tak Artur Górski (jeden z wodzów ideowych ,.Yłe­
dej Polski") w programowych artykułach krakowskiego tygodnika ,.ty­
cie". (Podpisywał artykuły pseudon. Quasimodo). 

**) Sztuka musi być wolna od wszelkich ubocznych celów, choćby 
społecznych, czy patrjotyczny8h. 
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ności t. j. duszy ... we wszystkich jej przejawach, niezależnie 
od tego, czy są dobre lub złe, brzydkie lub piękne". - "Sztu­
ka nie ma żadnego celu, jest celem sama w sobie, jest abso­
lute~, bo jest odbiciem absolutu: duszy". "Tak pojęta sztuka 
staje się najwyższą religją, a kapłanem jej jest artysta". -
"Artysta nie jest ani sługą, ani kierownikiem, stoi ponad ży 
ciem, ponad światem, jest Panem Panów, nieokiełznany żad­
nem prawem, nieograniczony żadną siłą ludzką". - Każdy 
zatem prawdziwy artysta - zdaniem Przybyszewskiego -
jest wolny od wszelkich więzów i praw, któreby krępowały 
rozwój siły twórczej, stanowiącej jedyne znamię i jedyny 
wskaźnik działania artystycznego ("Confiteor"). "Młoda Pol~ 
ska" z Przybyszews1dm na czele wywołała burzę, a watka 
toczyła się na dwóch polach: prasy i literatury. Pisarze i kry­
tycy starszego pokolenia wystąpili z ostrym protestem prze­
ciw nowym prądom, żądając współpracy literatury ze spo­
łeczeństwem. Nowy ruch jednak zyskiwał sobie coraz więk­
szą ilość zwolenników i uznanie, dawał coraz to piękniejsze 
dzieła. O zwycięstwie "Młodej Polski" zadecydowały nie po­
lemiki, ale pojaw~enie się wielkich naprawdę talentów jak 
Kasprowicz, Żeromski, Reymont, Sieroszewski, Wyspiański. 

A) Poezja liryczna. 

Liryka staje się głównym tonem pieśni "Młodej Polski". 
przechodzi różne odmiany, a skupia szereg znakomitych ta­
lentów. Liryka przenika powieść, zmieniając dotychczasowy 
jej typ i przedostaje się nawet do dramatu, na którym wy­
ciska znamienne piętno. '") 

*) "Rozkwit liryki polskiej pod koniec wieku XIX - pisze Chle­
bowski - był wyrazem potężnego rozbudzenia i wzbogacenia się w sfe­
rze umysłowej, uczuciowej i moralnej dusz polskich pod wpływem licz­
nych i doniosłych bodźców, wywołujących w tych trzech sferach życia 
wewnętrznego głębokie wstrząśnienia i przekształcen-ia. Z serc odczu­
wających boleśnie rosnący ucisk polityczny systematycznej germani­
zacji i rusyfikacji, z 'sumiel1 wstrząśniętych przez uwydatniające się 
aoraz wyraźniej ·krzywdf stosunków społecznych, ohydę moralnego zwy-
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W latach dziewięćdziesiątych naczelne nueJSCe wśród 
liryków zajmuje Kazimierz Przerwa Tetmajer (ur. 1865 na 
Podhalu) "najbardziej uzdolniony i najszczerszy przedstawi­
ciel pesymizmu nastrojowego".*) Pesymizm bowiem wystę­
puje jako główna nuta liryki "Młodej Polski". Tetmajer 
pierwszy zapewnia liryce wpływowe stanowisko w sztuce. 
W pierwszych trzech serjach -:'"'') swoich "Poezyj" w mi­
strzowskiej formie opiewał poeta ból życia, niewiar((, zwąt­
pienie i rozpacz szukającą ucieczki w nirwanie ("Konaj me 
serce", "Drwię", "Koniec wieku", "Credo", "Hymn do nirwa­
ny" i w. i.). 

Pesymizm T. jest wynikiem bolesnej rezygnacji z ma­
rzeń o szczęściu osobistern i ogólno-ludzkiem. 

Beznadziejny smutek wypełnia również cykl "Zamyśle­
nie" ] "Preludja". "Melancholja"/'**) tęsknota, smutek, znie­
chęcenie są treścią mojej duszy ... " "Odpocząć! oto jedno, je­
dyne pragnienie, jakie mam jeszcze". Poeta wierzy w sztukę 
i w miłość; w jaskrawych barwach maluje zmysłowe upoje­
nia. Poezji składa w dani "dusz(( całą" i "całe życie", a na 
jej cześć wznosi często okrzyk: "evviva l'arte" - chociaż 
życie nasze nic nie warte". 

Zezasem pozbywa się T. swojego zwątpienia, znużenia, 
melancholji i spojrzenia ironicznego na otoczenie, dusz(( po­
ety pokrzepia silnie piękno polskich Tatr. Subtelnia wyczuje 

rodnienia, z wyobraźni dostrzegających pod wpływem zbogaconej umy­
słowości roztwierające się im całe dziedziny nowego piękna w przyro­
dzie, a pod wpływem nowej uczuciowości i pogłębienia moralnego nowe 
widzenia świata ludzkiego, stosunków społecznych, życia duszy - WY­
płynął potężny, świeży prąd lit:yzmu, szukający dla siebie najchętniej 
szerszych, silniej przemawiających do szerokich kół form powieści i dra­
matu, a jednocześnie wprowadzający do zakresu liryki i opowieści lirycz­
nej bezpośredniość, siłę, prawdę i szczerość wyrazu. świadomość bo­
gactw i siły indywidualnej duszy uwydatnia się w potężnym indywi­
dualizmie liryków, w poczuciu i przekonaniu o doniosłej roli poezji 
w życiu, wielkości jej zadań i władzy nad duszami". 

*) W. Gostomski. Liryka nasza ostatniej doby. 1901. 
**) Wydał siedm seryj wierszy od r. 1891-1912. Odtwarzają one 

rozwój umysłowości i uczuciowości poety w ciągu lat dwudziestu. 
***) Głębokim akordem melancholji dźwięczy wiersz "Anioł Pań­

ski", prawdziwe arcydzieło poezji nastrojowej. 
Wojciechowski K. Zwięzły podr. 13 
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to groźne piękno górskiej przyrody i "niby nowy Homer wy­
śpiewa w przepięknej formie epopeję Tatr, tylko nie epopeję 
Tatr dzisiejszych, ale dawnych, pierwotnych, nietkniętych 
kulturą i jej trującym oddechem, niszczycielskim dla ich 
urody".Obok wierszy ("Melodja mgieł nocnych", "W Bia­
łem", "Hala", "W Kościeliskach w nocy", "Widok ze Świ­
nicy", "Przy Morskiero Oku" i i.) poświęcił T. tatrzańskiej 
przyrodzie szereg nowel i obrazków prozaicznych, pisanych 
w gwarze góralskiej p. t. "Na skalnem Podhalu" (1903-1910). 
Są one najświetniejszym wyrazem duszy i artyzmu Tetma­
jera. - Liryka T. wnosi do literatury polskiej nowe stany 
i nastroje, przeżycie duszy ludzkiej i polskiej, a zarazem no­
we piękno odtwarzających je form i środków (melodyjność 
rytmiki, plastyka, barwność). 

Najpełniejszy i najgłębszy ton oraz najszerszą skalę 
uczucia dał poezji Jan Kasprowicz (ur. 1860 w Wielkopol­
sce) nazwany ."Prometeuszem Młode_j Polski", a uznany za 
największego poetę współczesnej Polski i za _jednego z naj­
większych poetów we współczesnej Europie. "Z całej pleja­
dy bardzo zdolnych poetów nasze_j młodszej generacji lite­
rackiej, on jedyny jest synem ziemi - jak dąb rozparł się 
w niej szerokieroi korzeniami ; nie z literatury a]e z ziemi 
macierzy ssie, czerpie swoje soki, dlatego taki mocny, taki 
samoistny i taki smutny". "On jedyny wśród nas wszyst­
kich, który się na zewnątrz rozlewa, od środka odbiega, 
świat cały obe_jmuje, podczas gdy oała młoda generacja 
poetów wszystko odśrodkowuje, do swojego Ja odnosi". 
(Przybyszewski: "Z ziemi kujawskiej"). 

Ze swojej rodzinnej, kujawskiej ziemi wyniósł Kaspro­
wicz krzepkość tamtejszego ludu, miłość dla przyrody i barw­
nego życia Kujaw, dla wierzeń, pojęć i tradycyj ludowych. 
Rozwój duchowy poety obejmuje różne okresy. W najwcze­
śniejszych próbach liryki nawiązuje Kasprowicz do polskiego 
romantyzmu, ale romantyzmu z pierwszej jego fazy. Og-ar· 
nięty duchem czasu staje poeta obok Konopnickiej, jest śpie­
wakiem niedoli ludu; poeta wyczeku_je świJtu nowej doby 
w losach społeczeństwa za sprawą tego ludu. "Jest w ludzie 
siła niespożyta, zbawienie leży pod siermięgą, jak ta w po-
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piele iskra ukryta". "Iskrę" trzeba "rozdmuchać" i "uciele­
śnić utajoną siłę w kształty świeże". Ludu jednak K. nie ide­
alizuje, nie wyodrębnia go moralnie od reszty społeczeństwa, 
lecz uwydatnia, że w nim takie same są uczucia, takie same 
hłędy, pożądania i namiętności, jak w innych klasach narodu, 
tylko że w odmiennych przejawiają się formach z powodu 
odmiennego stopnia kultury. Na lud patrzy poeta trzeźwo, 
rozumnie, kochając go przecież gorąco. ("Poezje" 1889, 
"Z chłopskiego zagonu", 1891, "świat się kończy" - dramat 
1891). 

Kasprowi,cz, ogarniając w swoich utworach całość obja­
wów życia społecznego, odczuwa silnie jego cierpienia i smut­
ki, boleje nad marnością wysiłków, nad słabością woli, nad 
ciężkieroi warunkami bytu. Nie zatapia się jednak w nirwa­
nie jak Tetmajer ("W zmroku i we mgle jesiennej chowany, 
Nie pragnę się zatopić w obłoku Nirwany", - "Melodje je­
s ienne" 1889), wierzy w światła moc i pragnie wypłynąć na 
"życia ogromne morze". 

W poemacie społeczno-religijnym p. t. "Chrystus" (pi­
sany tercynami, 1890) odrywa się poeta od bieżących zagad­
nień społecznych i zstępuje w głąb źródła męki człowieka. 
Protestu je tH Kasprowicz gwałtownie przeciw Bogu, który 
"złe s t \VOrzył" i ludziom, którzy bezlitośnym wyzyskiem 
hraci u l rwałają panowanie złego. - Ból opanowuje duszę 
poety, ból, który odt_ąd pocznie być "źródłem" jego pieśni 
i "macierzą natchnienia". Obrazem zmagań się wewnętrz­
nych poety i obrazem zbawczych skutków bólu są utwory: 
" Animil lachrymans" (1894), "Miłość" (1895), "Krzak dzikiej 
róży" (1898). 

Mitość K. i jego cierpienie pogłębiają się i obejmują coraz 
szersze kręgi ludzkości. Źródło tego cierpienia tkwi w niero­
związalności zagadki słabości woli, grzechu, przewagi złego, 
które włada duszami, pomlimo ofiarnego aktu męki Chry­
stusa i w przeświadczeniu o niemocy człowieka w walce ze 
złem. St ąd wypłyi1ęła wizja "Ginącego świata", stąd wspa­
niałe hymny: "Dies irae", "Salome", "święty Boże, święty 
Mocny '· , "Moja pieśń wieczorna", "Salve Regina". Brzmią te 
hymny skarg·ą i bólem przygniecionej swoją słabością i nie-

13* 
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dolą ludzkości. Poeta wstrząsa milczące Niebiosa żądaniem 
zagłady zła, obalenia piorunem Bożym triumfuJącego na zie­
mi Szatana. Hymn "święty Boże" kończy się bluźnierstwem, 
które rozpacz wywołała. -W "Mojej pieśni wieczornej" już 
nie protest ale korną prośbę zanosi do Boga-Stwórcy. "Wy­
baw człowieka, o Panie, od żagwi gniewu Twojego". W wyo­
braźni poety zarys.owuje się cichy, wieczorny schyłek dnia, 
gasnącego w krwawych blaskach zachodniej zorzy, jako sym­
boliczny obraz ukojenia, wpływającego do duszy po burzli­
wym dniu, pełnym bólów i wstrząśnień namiętnych. Dusza 
poety staje się symboliczną przedstawicielką zbiorowej du­
szy "ginącego świata", która czyni niejako spowiedź po­
wszechną ze swoich grzechów; grzechy wyjaśniają bezmiar 
jej cierpień; jako zasłużoną karę, a wymierzoną przez surowe 
lecz sprawiedliwe wyroki Najwyższego Sędziego. Poeta bie­
rze na siebie straszliwy ciężar g-rzechów całej ludzkości, staje 
siec jej rzecznikiem. 

Zezasem posępny nastrój i podniosłość tragiczna ustę­
pują spokojowi, religijnie głębokiej i prostej powadze wobec 
świata. Wyrazem tego uspokojenia duszy poety jest zbiór· 
p. t. "Chroile" (wydany w r. 1911). To uspokojenie duszy, po­
jednanej z Bogiem widzimy i w cyklu liryk p. t. "Księga 
ubogich" (1916) pisana "na codziennych, samotnych prze­
chadzkach w polu" u podnóża Tatr, przy dalekich odgłosach 
wojny światowej. "Czuję ... - pisze Kasprowicz - że sercu 
mojemu najbliżsi maluczcy i przeubodzy, że wszystko, co 
tylko jest w duszy, z najszlachetniejszej przędzy ludzkiemu 
oddaję cierpieniu, ludzkiej poświęcam nędzy". 

Kasprowicz jest najszczerszym i najgłębszym lirykiem 
nowej doby literatury polskiej, do której wprowadził nowe 
tony pełne mocy, wiary i szczerego uczucia oraz styl odrębny, 
na wskróś oryginalny. W religijności K. tkwi, wyrażająca się 
jej symbolami i tonem, polskość poety.*) 

*) Kasprowicz tworzył i dramaty {"Bunt Napierskiego", "Uczta 
Herodjady" i i.) oraz przełożył przepięknie wiele utworów pierwszo­
rzędnych poetów greckich, angielskich, francuskich, niemieckich i i. 
(Ajschylos, Eurypides, Schelley, Byron, Szekspir, Goethe, Schiller i i.}. 
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Liryka refleksyjna osiąga swoje szczyty w twórczości 
poety-marzyciela Leopolda Staffa (ur. 18?8 we Lwowie), 
prawdziwego i wielkiego wirtuoza formy. Harmonijnie ko­
jarzy poeta marzenie i refleksję. Unoszą go one w kraj wy­
śniony, odrębny i własny, w świat, który sobie sam wykuwa 

·świadomą i silną dłonią, świat wiary i skarbów1, które wydo­
bywa z głębin własnego ducha. 

Dręczy go zimna i szpetna martwota rzeczywistości, szu­
ka więc ulgi w wyw.ołaniu Jat dziecińshva i jego ułud: ("0 du­
szo moja, stań się dzieckiem pros.tem, cichem, ... Co wszędzie 
widzi piękno i dobro I w nieświndomym zachwycie Wyciąga 
ręce do świata, Bo wierzy, Że wszystko dla jego dobra ist­
nieje"). Ale znużenie niemocy nie dopuszcza duszy do tego 
"ogr.odu cudów i skarbów zaklętych" . Prag·nie więc całą slfą 
woli wyzwolić się z te.f niemocy i cierpienia, śni o potędz~ 
i czynie. ("Sny o potędze", - pierwszy zbiór liryk (sonetów) 
Staffa, wyd. w r. 1901). Jak "Kowal"'~) stoi nad "bezkształt­
ną masą kruszców drogocen nych" , które zaległy pierś jego, 
"Bo wykonać mi trzeba dzieło wielkie, pilne, Bo z tych krusz­
ców dla• siebie serce wykuć muszę , Serce hartowne, mężne, 
serce dumne, silne". Gdyby ,jecL1ak · to serce miało pęknąć 
pod ciosem młota, niech lepiej zginie "zmiażdżone cyklopo­
wym razem, Niżby żyć miało własną słabością przeklęte, 
Rysą chorej niemocy skażone, pęknięte" . - Każdy objaw . 
własnej niemocy tepić należy - oto nakaz poety. ,-

Stanowisko zajęte w "Snach o potędze" utrzymuje się 
w poemacie "Mistrz Troardoroski, pięć pieśni o czynie" (1902). 
Poeta uzupełnia tu myśl swoją i wskazuje czyn twórczy jako 
cel i kres tego dążenia ku potędze, czyn, mający "wybawić 
ten orszak bezdomny, który pochmurne losy zwyciężyły".*) 
Twardowski staje s-ię bojownikiem etycznego doskonalenia 

*) "Kowal" - wiersz o znaczeniu prog ramowem, znajduje się na 
czele "Snów o potędze". 

'') Staff zużytkował tu legrnd <; o Twa rdowskim d la wysnucia 
z niej refleksji zupełnie nowożytnej. Poeta przenosi epopeję ze świata 
zewnętrznego w świat wyłc!CZni e duchowy. W "Mistrzu Twardowskim" 
widoczny wpływ "Króla-Ducha" Słowackiego i Nietzschego w symbolice 
.i koncepcji świata. 
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siebie i współbraci. W poemacie tym znajdujemy śliczny, 
szczeropolski, staremi zwrotami zabarwiony język. 

Szukanie własnej duszy i ustawiczne przezwyciężanie 
siebie samego łączy się u Staffa z głębokiem współczuciem 

· dla upadłych, obciążonych grzechem, winą, zbrodnią, wyklę­
tych i z pod prawa wyjętych ("Dzień duszy" 1903; "Ptakom 
niebieskim", 1905). 

Zbliżenie się poety do życia znalazło swój wyraz w zbio­
rach: "Gałąź kwitnąca" (1908) i "Uśmiechy godzin" (1910). 
Głęboki optymizm Staffa głosi pochód zwycięski milości i . 
prawdy ("W cieniu miecza", 1911; "Łabędź i lira", 1914). 

Dramaty Staffa, osnute na oderwanej idei, przenika głę­
boki liryzm, wyrażony w symbol~ch i alegorjach ("Skarb", 
1904; "Godiwa", 1906; "Igrzysko", 1910). 

Staff zbogacił polską lirykę przez wprowadzenie świata 
niezwykłych, ujętych w formę symbolicznych obrazów, sen­
nych marzeń, opowieści, odtworzeń duszy, w jej stanach, wy­
wolanych zetknięciem się z rzeczywistością. - Staff jest za­
równo dobrym plastykiem jak muzykiem wiersza. Obserwa­
cja przyrody dostarczyła kształtów, barw, odcienf, tonów. 
symbolów, któremi posługuje się poeta w swoich wypowie­
dzeniach obrazowych. Kłasycznem wykończeniem i pięknem 
formy przewyższył Kasprowicza, ale niema w twórczości · 
Staffa nic tytanicznego, ani żywiołowego jak u poety-Pro-
meteusza. · 

Oprócz Kasprowicza, Tetmajera i Staffa, naj,vybitniej­
szych przedstawicieli liryki "Młodej Polski", wyróżnili się: 
Tadeusz Miciński (ur. 18?'3), którego twórczość łą­
czy się z mistyką polskiego romantyzmu, a poprzedza dzisiej­
szy futuryzm ("W mroku gwiazd", zbiór liryk wyd. w r. 
1902); Jerzy żuławski (ur. 18?'4, urn. 1.915), poeta­
filozof, wielbiciel Spinozy, tworzy liryki refleksyjno-filozo­
ficzne ("Na strunach duszy", 1895, "Poezje", 1900 i· 1901, 
"Przekłady z Biblji", 1905); Lucjan Rydel (ur. 18?'0, urn. 
1918) w zbiorach swoich poezyj (z r. 1899, 1902, 1910) daje liry­

.kę o tonie ]udowym ; Andrzej Niemojewski, ks. Antoni 
Szandlerowski, Kazimiera Zawistowska, Zdzisław Dębicki~ 
Maryla Wolska i i. 
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B) Powieść. 

Przewrót, jaki dok:onał się w poezji "Młodej Polski' ', za­
znacza się także w świetnym rozwoju powieści, która tworzy 
sobie nową technikę i odkrywa nowe widnokręgi treści. Róż­
norodność nowych kształtów i tutaj znaczna. Chłodny objek­
tywizm ustępuje miejsca lirycznej analizie subjektywnej, 
obok zaś realistycznej metody .opisu powstaje nowa forma 
impresjonistyczna, budująca całość z poszczególnych barw:­
nych i nastrojowych epizodów. Jeszcze Sienkiewicz, Prus, 
Orzeszkowa wydają swoje arcydzieła, a już obok nich zja­
wiają się młode i silne indywidualności, nowi powieściopi­
sarze: Ignacy Dąbrowski, W ad a w Berent, Stefan Żeromski, 
Władysław Reymont, Wacław Sieroszewski i i'. Z pośród nich 
wybija się potężna indywidualność Stefana Zeromskiego (ur. 
1864, urn. 1925), jednego z najbardziej wpływowych pisarzy 
"Młodej Polski". Utwory jego można zaliczyć pod względem 
formy do rodzaju realistyczno-impresjonistycznego.''') Zasad­
niczym jednak tonem jego twórcżości jest głęboki liryzm'. 
Cały świat jest u Żeromskiego symbolem uczuć, ujętym w. for­
mę realistyczną . Najczęściej wyraza się zapomocą symbo­
liczno-nastrojowego krajobrazu. Utwory Ż. są ponure i wstrzą­
sające . źródłem jeg.o udręczeń jest sam widok nędzy i krzy­
wdy ludzkiej. Wrażliwe serce Ż. współczuje bezgranicznie 
z "krzywdą bliźniego". "Człowiek - powiada Ż. - jest to 
rzecz święta, której krzywdzić nikomu nie wolno". "Miłość 
między ludźmi należy siać, jak złote zboża, a kąkol niena­
wiści trzeba wyrywać i deptać nogami". "Czcij człowieka -
oto nauka". Dlatego też hasła "sztuka dla sztuki" Ż. nie uzna­
je, pragnie być wychowawcą narodu, "duchowym wodzem 
pokolenia". "Rozdrapuje rany, żeby nie porosły skórą pospo­
litości", ale kieruje nim miłość sprawy i ogrom współczucia 
dla cierpień polskich i ludzkich. - Cała twórczość Ż. jest 
"walką z szatanem", trag·iczną przez to, że pragnienie · dobra 
ściera się w duszy twórcy z wiarą w fatalną konieczność zła . 

*) Widoczny tu wpływ impresjonistów i naturalistów francuskich 
(Goncourtów i Zoli) oraz realistów i·osyjskich (Turgieniewa i Dostojew­
skiego). 
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Od drobnych obrazków'~) rozpoczął swoją twórczość Że­
romski, poezeru wypowiedział się pełniej w zbiorze kilku opo­
wiadań p. t. "Rozdziobią nas kruki, wrony" (1896}.'~-l') Boha­
terowie tych nowel jak również "Opowiadań" (1869) i "Utroo­
róro powieściowych" (1899) zmagają się z przemocą wrogów 
albo z gnuśnością i obojętnością otoczenia. Współczesne bo­
wiem społeczeństwo zatraciło pod wpływem niewolniczego 
życia i tradycyjnych wad resztki• swojej rycerskości i energji, 
tonie teraz ono w bł,ocie pospolitości i upodlenia. Jednostki 
czystsze, podnioślejsze giną w tej duszącej atmosferze. W u ­
tworach swoich daje Ż. wyraz uśpionego po klęsce 1863 r. po­
czuciu tragizmu niewolnego bytu Polski. Brak w ówczesnem 
społeczeństwie polskiem tej świadomości, której objawem 
były legjony Dąbrowskiego, powstanie listopadowe i stycz­
niowe odczuwa Ż. jako przejaw upodlenia, które grozi Polsce 
ostatecznym upadkiem; brak tej świadomości będzie też głó­
wnem źródłem bólu patrjotycznego Ż . - Tłumacz tego bólu 
staje się zarazem wyrazicielem osłabienia duszy polskiej, jej 
chorobliwego przesilenia . - "Syzyfowe prace" (1898) odtwa­
rzają oporność, jaką akcja wynaradawiająca szkoły rosy j­
skiej spotykała w duszach mł.odzieży polskiej i mękę tej mło­
dzieży w pętach obcej szkoły pod wpływem nikczemnych wy­
chowawców. 

Olbrzymią siłę współczucia dla słabych i wydziedziczo­
nych okazuje Ż. w "Ludziach bezdomnych" (1900. 2 tomy). 
Szlachetny lekarz- społecznik dr. Judym pragnie poświęcić się 
całkowicie beznadziejnej walce z krzywdą i nędzą człowieka. 
"Nie mogę mieć ani ojca, ani matki - mówi Judym- ani 
żadnej rzeczy, którąbym przycisnął do serca z miłością ... Mu­
szę wyrzec się szczęścia. Muszę być sam jeden. Żęby obok 
mnue nikt nie był, nikt mię nie trzymał". I kiedy na drodze 
jego życia stanie młoda nauczycielka Joasia, w sercu Judyma 
obudzi się bolesny konflikt między żądzą szczęścia osobistego, 
a pragnieniem szczęścia powszechnego. To ostatnie zwy­
cięży. 

'') Ogłosił ,je Ż. w ·"Głosie" (tygodnik \vy d. w Warszawie) organie 
ówczesnych ludowców. 

**) Wydane pod pseudon. Maurycy żych. 
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Judym odepchnie Joasię i zostanie sam, jak owa symbo 
liczna sosna w epilogu powieści: kurczowo trzyma się matki 
ziemi, ciosem piorunu rozłupana na dwoje, "niby istota ludz­
ka, którą na pal wbito" . "Bezdomną" jest w powieści nietylko 
postać dra J ud yma. Zagadnienie bezdomności posiada ogólno­
ludzkie znaczenie. "Bezdomnym" - według Ż. - musi być 
każdy altruista; największym bowiem wrogiem altruizmu 
jest pragnienie posiadania własnego ogniska domowego. Ten 
tylko wytrwa na ciernistej drodze poświęceni1a , kto wyrze­
knie się szczęścia osobistego, "często bowiem :ogniska domowe 
płoną kosztem ognisk społecznych". 

W porównaniu z powieścią pozytywistów dzieło Ż. po­
siada odm~enny charakter, jest powieścią nastrojową. Punk­
iem głównym nie jest tutaj rozwój wypadków, lecz nastrój 
uczuciowy. W "Ludziach bezdomnych" wystąpił Ż. jako liryk 
i "nastrojowiec", otwarty, świadomy, który, nie troszcząc się 
o proporcje epiczne, wypowiada, zapomocą oświetlonych od­
powiednio obrazów i sytuacyj, bóle, nurtujące w jego szla­
chetnem a zgorzkniałem sercu". (Matuszewski). 

Wielka powieść historyczna na tle epoki napoleońskiej 
(wyd. 1904, 3 tomy) "Popioly" - to "najpiękniejsza próba 
epopei lirycznej, na jaką zdobyła się sztuka współczesna". 
Żeromski stworzył powieść o wielkiej kompozycji historycz­
no-batalistycznej, odsłonił rozległą perspektywę, obejmującą 
lata 1797-1812, dał obraz czasu, widziany oczyma swojego 
ducha. Forma dzieła podobna do znanej już w "Ludziach bez­
·domnych"; autor kreśli epizodycznie, nie dbając o ścisły zwią­
.zek następujących po sobie rozdziałów. Jest to impresjonizm 
zastosowany na szeroką skalę. Sceny domowe i wojenne, sy­
tn:lCje miłosne i bojowe. następują po sobie, ukazując to pol­
skie dwory szlacheckie, to Warszawę, to Wenecję, Samgoss~ 
i· wojenne szlaki legjonów. Wszystko to świetnie wyraża bo­
haterskie wysiłki i zmienne nastroje polskiego społec7dlstwa. 
I chociaż z owych czynów bohaterskich i ofiar pozą,stają tyl­
ko popioły, to jednak Ż. zdołał tchnąć wiarę w czytelnika, że 
płodnerui będą te popioły, bo z nich w przysz~ości wybuja 
owocny siew. 

Wśród postaci, jakie przesuwają się przed naszerui oczy-
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ma w "Popiołach" znajdujemy odbicie całego bogactwa prze­
żyć i ustosunkowań się do wojny. Na czoło wysuwają się trzy 
postaci (fikcyjne): Rafał Olbromski, Krzysztof Cedro i ksią­
żę Jan Gintułt. Dusze ich poznajemy doskonale, przenikamy 
do głębi . Rafał łączy w sobie od wagę i enc1'gję z apatją i ma­
rzycielstwem, wrażliwość na piękno przyrody oraz wzrusze­
nia erotyczne. Krzysztof przeradza się z egzaltowanego mło­
dzieńca w niezłomnego żołnierza, symbolizuje entuzjazm epo­
ki napoleońskiej; ksiąźę Gintułt, krańcowy intelektualista~ . 
esteta, reprezentuje dla współczesnego pokolenia rozdźwięk 
między refleksją, marzeniem, a dziedziną czynu. · Gintułt po­
szukuje daremnie prawdy życia , mającej w sobie moc prze­
ciwdziałania. wszechobecnej potędze zła. 

W archaicznej "Pomieści o Udałym W algierzu" (1906)*} 
przenosi nas Żeromski w za.m; erzchłe czasy Polski przedhi­
storycznej, a na jej tle rozsnuwa. podan-ie o vValgierzu'"'~) wi­
ciądzu na Tyńcu i jego wiarołomnej żonie. Treść utworu, 
który ma charakter symboliczny, wiąże autor z przeżyciami 
współczesnego pokolenia, żyjącego tęsknotą za. wolnością, nie­
cierpliwero pragnieniem odnalezienia mocy, potrzebnej do 
podjęcia czynu. "Poemat prozą" zawiera: sceptycyzm w sto­
sunku do mocy zewnętrznej materjalnej i wiarę głęboką w si­
łę wartości duchowych, podkreśla również konieczność pod­
porządkowania interesów indywidualnych idei zbiorowości. 
W walce z materją siła ideału zwycięża. Utwór wstrząsa tra­
gizmem sytuacyj, zadziwia pięknem i mocą języka. 

Gorące uczucie narodowe i rozumna myśl polityczna 
przenika "Dumę o hetmanie" (1908), dzieło, poelobnie jak 
"Walgierz" wielkiej wartości artystycznej. Hetman Żółkiew­
ski jest tutaj tragicznym bohaterem, cecorska klęska - epi­
logiem. Wybujały indywidualizm polski, sobiepaństwo, wy- · 
górowana ambicja - oto, co piętnuje hetman. Nie myśl 
o wrogu zewnętrznym napełnia serce troską i lękiem, ale myśl 

'') Wyd. nakładem redakcji "Chimery". 
**) Legenda o Walgierzu (Walterze) Udałym, znana w literaturze­

polskiej od wieku XIII. jest pochodzenia germańskiego; przeniesiona na 
grunt polski wzboga ciła się wątkami swojskiemi. Żeromski uwzględnia 
tylko te ostatnie i przetwarza je samodzielnie. 
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o wrogu· wewnętrznym "własnym- a obcym, rodzinnym­
a wrogim'" . Żeromski jednak wierzy w siłę odrodzenia duszy 
polskiej. Duch Żółkiewskiego nie zginął w narodzie polskim, 
"są ludzie nowożytnej Polski o duszy niebiańskiej"; "przez 
trud tych dusz w Polsce samotnych wydźwignie się anioł jej 
wewnętrzną mocą swoją z cielesnej poczwary". 

W utworach: "Uroda. życia." (1912) i "Wierna. rzeka.' 
(1913) daje znowu Ż. dawną formę opowiesci lirycznej 
i wizję roku 1863., jaką odtworzył w obrazie zgonu Winrycha 
("Rozdzóbią nas kruki, wrony ... ") . W "Urodzie życia" konty­
nuuje autor historję życia Rozłuckich, rozpoczętą w noweli 
"Echa leśne". W historji tej jest jakby alegoryczna o1vnvieść 
o zabijaniu polskości, poczucia odrębności narodowej, ale 
również jest głębokie przeświadczenie o beznadziejności wy­
siłków wroga. - W "Wiernej rzece", przepięknej klechdzie 
z r. 63. ujmuje Ż. prawdziwie i głęboko historję powstania 
styczniowego ale od strony wewnętrznej. Element epicko­
o; lisowy autor pomija, na plan pierwszy występuje symbol, 
1.aznaczony w tytule powieści i liryczny nastrój chwili dzie­
jowej. 

Trylogja "W alka. z szatanem" ("N aroracanie judasza". 
1916; "Zamieć", 1916; "Charitas", 1919), napisana czasu woj­
ny światowej, jest powieścią społeczną, w której Ż. roztrząsa 
problemat zła walczącego z dobrem na świecie. 

Wiara w żywotność, ~ tężyznę zbiorowości polskiej staje 
się źródłem optymizmu, który odzywa się w całej powojen­
nej twórczości Żeromskiego. Przeświadczenie o tern, że Pol­
ska stanie się wyrazicielką idei pokojowej pracy, nowego ładu 
społecznego, pozwoliło Ż. w utworach "Wiatr od mprza." (1922) 
i "Międzymorze" przeciwstawić kulturze i państwowości nie­
mieckiej na Pomorzu, opartej na gwałcie, kulturę Polski, od­
działywującą siłą tkwiących w niej wartości moralnych, du-

. chowych. - Jak w okresie niewoli dawał Ż. w swoich utwo­
rach najpełniejszy wyraz bólu patrjotycznego zbiorowości, 
tak w utworach "Wiatr od morza" i "Międzymorze" daje wy­
raz radości patrjotycznej, wynikającej ze świadomości od­
zyskania państwa polskiego, opartego, jak ~;h.wniej, o brzeg 
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Bałtyku. ,.Wiatr od morza" składa się z szeregu luźnych 
obrazów i referatów; znajdujemy wśród nich cudowne opisy 
przyrody pomorskiej. 

Ostatnie dzieło powieściowe Ż. "Przedroiośnie" (1925) -
to jakby testament, w którym autor przekazuje pokoleniom 
wolnej Polski "skarb duszy polskiej", "uniesienie prawego 
serca , którą jedynie w wielkim czynie widać", świadomość 
odpowiedzialności za odziedziczoną po niedawnej przeszłości 
ideową spuściznę.'"') 

Ideologja Żeromskiego , nastró_j, liryzm, symbolizm i su­
gestja stylu wycisnęły wyraźnie piętno na utworach szeregu 
pisarzy. Do tych należą przedewszystkiem Gustaw Dani­
łowski ("Z minionych dni", 1902; " Jaskółka", 1907 ; ,.W mi­
łości i w bo ju", zbiór nowel, 1910); Andrzej Strug (Tadeusz 
Gałecki): "Ludzie podziemni, 1908-1910; "Jutro", 1908 ; 
"Dzieje jednego pocisku", 19t0; "O_jcowie nasi", 1911; Mo­
giła nieznanego żołnierza", (1922); Marja Walewska-Wielo­
polska ("Kryjaki", 1913); Marja Zabojecka ("Powieść o du­
szy polskiej", 1912) i inni. 

śmiały realizm i siła epicka w odtwarzaniu rysów życia, 
zebranych przez bystrą obserwację występują w twórczości 
Władysława Stan. Reymonta (ur. 1868, urn. 1925). W treści 
.i formie pomysłów jest on twórcą nawskróś oryginalnym. 
Pierwsze swoje utwory (nowele) drukuje, począwszy od r. 
1893 w piśmie krakowskiero "Myśl", w "Prawdzie" Święto­
chowskiego i w warszawskim "Głosie". Pierwszym większym 
utworem R. _jest "Pielgrzymka do jasnej Góry" (1894) jako 
owoc pielgrzymki autora z pątnikami wiejskimi do Często­
chowy. Wyborna w tym utworze charakterystyka pojedyn­
czych uczestników pielgrzymki, jak i duszy zbiorowej. W r. 
1897 wydaje R. tom szkiców i obrazków p. t. "Spotkanie". Już 
w tych pierwszych próbach uwydatnia się realizm naturali­
styczny w przedstawieniu życia przy barwności i nastrojowo-

*) Obok powie~ci tworzył Ż. i dramaty: "Róża" (dram a t ni esc-c­
niczny, 1909) ; "Sułkowski" (1910) ; "Ponad ś; 1 icg hi (~ l szy m", (: 9~ l ): .. Bieda 
rękawiczka" (z prologiem i epilogiem, 1921) ; "Turoń" (1923) ; · " Przepió­
reczka" (1924) 
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ści krajobrazów. Powoli wyrabiał R. i kształtował swój ta­
lent, przygotowując go do szerszych lotów. Okazał tempe­
rament wybitny śmiały i oryginalny, umysł rzutki, który po­
gardził starerui estetycznerui formułkami . - W powieściach 
obyczajowych: "Komedjant~a" (1896) i "Fermentach" (dal­
sze dzieje komedjantki Janki, (1897) daje R. w świetle reali­
stycznem obrazki życia z dwóch dobrze znanych mu środo­
wisk (kolejarzy i aktorów). Malowidło tych środowisk dosko­
nale, ale budowa powieści jeszcze niepewna. 

Rozległy obraz społeczny widzimy w dwutomowej po­
wieści "Ziemia obiecana" (1898). Odtworzył tu R. wielce skom­
plikowany mechanizm życia gospodarczego i społecznego 

w Łodzi."') Przed oczyma czytelnika przewala się olbrzymi 
tłum osób ze wszystkich sfer, rządzonych jakąś ślepą moc!\. 
Celem ich życia - pieniądz. "Dla tego polipa (Łodzi) - mówi 
sam autor - pustoszały wsie, ginccły lasy, wycieńczała się 
ziemia ze swoich skarbów, wysychały rzeki, rodzili się ludzie, 
a on wszystko ssał w siebie i w swoich potężnych szczękach 
miażdżył, przeżuwał ludzi i rzeczy, niebo i ziemię i dawał 
wzamian n' elicznej garstce miljony bezużyteczne, a całej 
rzeszy głód i wysiłek".- Reymont maluje tu tłumy nadzwy­
cza j plastycznie, a ruch tej masy stanowi zaletę dzieła. 

Obyczajowa strona życia wiejskiego, przyroda wiejska, 
sylwetki chłopskie świetnie uchwycone i odmalowane przez 
R. w niektórych nowelach ("Tomek Baran", "W jesienną noc", 
"W porębie" i i. ), a zwłaszcza szkic powieściowy "Spraroiedli­
roie" (1900) są jakby zapowiedzią epopei życia ludowego 
.. Chlopóro" (1904---1909), 4 tomy). Najpełniejszy to obraz 
życia wiejskiego nietylko ~ polskiej, ale w całej literaturze 
powszechnej. Obraz ten zamyka się w okresie czterech pór 
roku (od "Jesieni" do "Lata"). Życie ludu zespolone tu silnie 
z życiem przyrody; ona żyje życiem człowieka, spełnia jego 
czynności, współczuje z nim, mówi jego mową. Osią opowia­
dania jest konflikt między ojcem (Maciej Boryna) a synem 

' *) "Pragm1łem uwydatnić w tej powieści - powiada R. - walk~, 
toczoną w Łodzi pomiędzy Polakami, żydami i Niemca·mi. Nie cofnąłem 
się przed nakreśl eniem obrazu nadużyć wielkich przemy..,łowców, przed 
napiętnowaniem chciwości kapitalistów ... " 
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(Antek Boryna) oraz żywiołowa miłość Antka i urodziwej 
Jagny, którą poślubia stary Boryna. To trzy główne postaci; 
obok nich cały szereg innych, skreślonych przez Reymonta 
z nadzwyczajną plastyką, realizmem, z wielkim rozmachem 
epickim. Chłop Reymontowski - to chłop polski ze wszyst­
kiemi swojemi zaletami i wadami, ze wszystkiem swojem 
złem i dobrem. Poznajemy tu dokładnie jego prace gospodar­
skie w polu i w zagrodzie, jego zabiegi i troski codzienne, za­
bawy i święta doroczne, wierzenia, pieśni, legendy, jego ucie­
chy i smutki, jego przywiązanie i niezmierne ukochanie ziemi­
matki.7') R. kreśli życie ludu na tle malowniczych krajobra­
zów, w ludowych porównaniach opisanych. Całość harmonij._ 
nie i przejrzyście zbudowana. Mowa "Chłopów" nie jest gwa­
rą w stanie surowym, lecz bardzo jędrną jej stylizacją. -
W "Chłopach" dał Reymont epopeję w stylu homerowskim. 

Z utworów pomniejszych ogłosił Reymont przed wybu­
chem wojny światowej: "Na krawędzi!' (opowiadania, 1907); 
"Burza" (nowele, 1907); "Marzyciel" (szkic pow1escwwy, 
1910); "Z ziemi chełmskiej, wrażenia i notatki" (1910). Prze­
możną siłą kontrastu po "Chłopach" i "Z ziemi chełmskiej" 
prze!J.osi się Reymont w środowisko londyńskie w "Wampi­
rze" (1912), jedynej swojej powieści, osnutej na tle spiryty­
zmu. Ostatniem, wielkiem dziełem R. fest trylogja historyczna 
p . t. "Rok 1?94 ("Ostatni Sejm. Rzeczypospolitej", "Nil de.>pe­
randum", "Insurekcja"- wyd. dopiero 1919 r. nn.). świadec­
twem silnego zainteresowania się R. wielkiemi zagadnieniami 
epoki jest "Bunt", powieść symboliczna, z świetnym arty­
zmem napisana (1924). 

Odrębne stanowisko w .powieści polskie_j zajmuje ·wa­
cław Sieroszewski"''~) (ur. 1858) : który od wielu lat uprawru 
powieść egzotyczną. Materjału do nowel i powieści dostarczyło 
życie i stosunki społeczne ludów dalekiego Wschodu, ziemia 
Jakutów, Tunguzów sybirskich i Czukczów, wśród których 
na wygnaniu'h''*) S. lat kilkanaście spędził. Sieroszewski - to 

*) Scena przedśmiertnej siejby Macieja Boryny. 
**) Psaudonim Bagrynowski, Sirko. 
''**) Do k raju J akutów (Syberja) został zesłany S. przez rząd ro­

syjski w r. 187<~ za udział w ruchu robotniczym. 
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-obserwator dokładny i wrażliwy zarówno na przejawy egzo­
tycznego życia ludzi, jak i na kolorystyczne piękno przyrody. 
Krajobrazy w powieściach S. dostrajają się doskonale do spo~ 
-sohu życia, do duszy ludzi. Obrazy natury narysowane są 
s zerokiemi linjami, a słońce, księżyc, rozłogi jezior i dolin, 
krawędzie oddalonej puszczy i wstęga pieniących się rzek, 
dal i obszar -to główne cechy krajobrazu S. Wszystko po­
wleczone harwami często jaskrawerili i pięknemi w swoim 
majestacie lub grozie, ale tak kreślone, że drobne rysy giną, 
a występuje potężna całość._ W utworach S. wobec grozy, po­
tęgi i piękności przyrody ludzkie smutki, troski i nadzieje ni­
kną . W d zieciach tej przyrody, w ludziach żyjących wśród 
niej w twardych i Ciężkich warunkach tkwi dobroć, kryją się 
skarby uczucia, zdolność do poświęceń. S. zna J akutów i Tun­
guzów, ale najmilszym tematem jest dla niego życie polskich 
zesłańców na Sybirze.*) Bohaterowie powieści S. mają dusze 
pełne altruizmu i bohaterstwa. Wszyscy przechodzą przez 
dzikie lasy przygód, ciągle brzegami groźnychprzepaści. Au­
tor umie wikłać siecie niespodzianych zdarzeń, naprężać cie­
kawość; nakońcu, kiedy bohater pod ciężarem przeszkód nie­
mal ginie, w ostatniej chwili zostaje uratowany. To optymizm 
Sieroszewskiego, jego bezgraniczna wiara w ludzkość i zwy­
cięstwo ducha. Nowele i powieści S. ukazywały się kolejno 
w czasopismach: "Na kresach lasów", 1894, "W matni" 1897, 
"Risztau" 1899, "Brzask" 1901 , "Powieści chińskie" 1903, 
"Małżeństwo" 1904, "Powrót" 1905, "Ucieczka" 1906, "01-Soni­
Kisań" 1906, "Z fali na falę" 19t'1 i w. i. (Autor rozszerzył 
za~óh obserwacji i skalę tematów po odbyciu podróży (1903 
r.) do Japonji. Podróż tę opisał w dziele (etnograficznem) p. t. 
"Na daleki Wschód" ). 

Z innych utworów, które są świadectwem wszechstron­
aości talentu S. należy wymienić: "Zacisze" ( 1913, ·przepiękne 

*) S. ma poprzednika w Adamie Szymańskim (również sybirskim 
>kazańcu), który w swoich szkicach powieściowych ("Srul z Lubarto­
.va", "Maciek Mazur", "Dwie modlitwy" i i.) kreślił bezbrzeżną tęsknotę 
lo kraju rodzinnego. - Sieroszewskiego jako altruistę zajęły losy tubyl­
:ów, wydanych na łup klimatu, trądu i ucisku rosyjskiego. 
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tu krajobrazy rodzimej przyrody); .,Beniowski" ( 1916, S. ude­
rza tu w ton nowy, rycerski); "Ocean" (191?); "Topiel" (1921}. 

S. jest artystą prawdziwym i szczerym, przepojonym ide­
ami nowoczesnego humanitaryzmu. Z jego utworów przema­
wia najgłębsze ukochanie człowieka i ziemi, wołanie o spra­
wiedliwość, dobroć, miłość wzajemna. 

C) Dramat. 

Cechy "Młodej Polski" wystąpiły najżywiej w dramacie. 
I tutaj zaszła zmiana, podobnie jak w poezji i powieści. Nowe 
pojęcia i dążenia objawiają się w różnych kształtach i odmia­
nach. Wielka różnorodność w dziedzinie dramatu jest zjawi­
skiem bardzo charakterystycznem, a zaznacza się zarówno 
w formie i treści samej, jak i w sposobie patrzenia na życie. 
Marzenia i wizje, przeczucia, wzloty mistyczne, symbole i ale­
gorje przeciwstawiają się dosadnie realizmowi. Rzecz zna­
mienna, że w całej "Młodej Polsc.e" niema prawie pisarza, 
któryby na polu dramatu swoich sił nie próbował. Działają 
tu i wpływy obce, zwłaszcza Ibsena, Hauptmanna, Suderman­
na i Maeterlincka. W polskim dramacie u schyłku XIX w. po­
wstaje kilka kierunków, które występują bądź oddzielnie,. 
bądź we wzajemnych połączeniach. Rozwija się dramat na­
turalistyczny, historyczny i symboliczny. Dramat naturali- r 
styczny łączy się ściśle z poprzednią dobą pozytywizmu. Dra­
mat ten jest wprawdzie odbiciem prawdy życia, obrazuje ży­
cie rzeczywiste, porusza różne zagadnienia społeczne, ale 
chodzi mu więcej o malowanie stanów duszy ludzkiej, niż 
o wierność w kreś.leniu tła z wszystkiemi szczegółami. 

Utwory naturalistyczne pisze Gahrjela Zapolska (ur. 
1860, urn. 1921), autorka o wybitnym talencie scenicznym i 
świetnym darze obserwacji. Po tematy sięga do atmosfery 
wielkomiejskiej i odtwarza sceny z życia burżuazji, suteryn. 
mętów ulicy, porusza śmiało kwestje najdrażliwsze. Uwydat- · 
nia zgniliznę zarówno klas wyższych jak mieszczańskich, 
chłoszcze wszelkie formy zepsucia moralnego, umysłowego 
1 towarzyskiego. Utwory Z. zaludniają scenę postaciami rze­
czywistemi, w sytuacjach pełnych ruchu i wyrazu, o dialogu 
zwięzłym i wą.rtkim. 
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z utworów scenicznych wyróżniły się wartością i zdobyły 
powodzenie na wszystkich scenach polskich: "żabusia" (1896, 
dobrze uchwycony typ współczesnej kobiety ze sfery miesz­
czańskiej), "Małka Schwarzenkopf" (1897, - doskonale skre­

-ślone środowisko żydowskie), a przedewszystkiem "Moralność 
pani Dulskiej" (1907, świetny obraz życia mieszczańskiego) . 
Dramaty patrjotyczne Zapolskiej, osnute na tle stosunków 
Królestwa ("Tamten" 1896, "Sybir" , · "W Dąbrowie Górni­
czej", "Car jedzie") wydane zostały pod pseudonimem Józefa 
Maskoffa. Ostatnią jej sztuką jest "Carewicz" (1917, -
w środkach artystycznych pokrewny tamtym utworom). 

świetną kontynuacją sztuki Zapolskiej są utwory Tade­
usza Rittnera (ur. 1873, urn. 1921. - "W małym domku" 1904, 
"Głupi Jakób" 1910) oraz Włodzimierza Perzyńskiego (ur . 
1878. - "Lękkomyślna siostra" , 1904, "Aszantka", "Szczęście 
Frania"). Technika dramatyczna u obu pisarzy opanowana 
jak u Zapolskiej w mistrzowski sposób. 

W literaturze "Młodej Polski" dramat historyczny jest 
przedłużeniem tego typu, który ustala się w Polsce w dobie 
pozytywizmu głównie pod wpływem Szekspira. Wartością 
dodatnią tego dramatu jest rys naturalizmu, który przełamał 
ostatecznie patos i koturnowość postaci. Słaberui okazały się 
utwory dramatyczne Kasprowicza: "Bunt Napierskiego" 
(1894) , Tetmajera "Zawisza Czarny " , Rydla "Zygmunt Au­
gust" (try logja, 1913). - śmiałe efekty teatra lne zapewniły 
trwalsze powodzenie utworom j erzego żuławskiego, opar­
tym na historycznem ujęciu tematu ("Dyktator" 1903, "Eros 
i Psyche" 1906). Szereg stylizowanych w dykcji obrazów hi­
storycznych dał Adolf Nowaczyński (ur. 1876) , rozwiązując 
czasem ciekawe problemy. Utwory te nazwał "kronikami dra­
matycznemi". Najlepszą artystycznie jest "Car Samozwa­
niec" (1908, przeciwstawienie dwóch kultur: rosyjskiej i pol­
skiej). W innych "kronikach" wprowadził Nowaczyński całe 
gromady postaci, które odtwarzają obyczajowość, umysło­
wość i język danej epoki ("Rej w Babinie" 1906, "F-ryderyk 
Wielki" 1909 i i.). Dramatom N. brak istotnego napięcia dra 
ma tycznego. 

Wojciechowski. Zwięzły podr 14 
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Twórcą teorji i wzorów p ra ktycznych dramatu sumbo­
licznego jest Maurycy Maeterlinck , belgijski modernista .,.') 
Dramat ten silnie przeciwstawia się realizmowi i niezależnie 
od wszelkiej rzeczywistości daje "czyste" symbole różnych 
stanów duszy ludzkiej. Macterlinek usiłuje w swoich utwo­
rach wywołać pewien "nastrój", pragnie uwydatnić w nich 
łączność między naturą, a człowiekiem, kładzie nacisk na 
rozmaite, mało zbadane objawy życia ludzkiego jak np. prze­
czuciowość. 

Pod wpływem dramatu maeterlinckowskiego pisali 
w Polsce swoje utwory : K. Tetmajer ("Sfinks", 1901) , Ma­
ciej Szukiewicz ( "śnieg" , 1900, "Odys w gościnie" i i.) , W. 
Orkan ("Noc" 1901), L. Rydel ("Dies irae", "Matka" 1893)'':1') 
l Jnni. 

W pewnym związku z wpływami Maeterlincka, a także 
Ibsena pozostaje dramat symboliczny Stanisława Przyby­
szewskiego (m. 1868, mn. 1929) , głośnego autorn licznych po­
ematów i powieści oraz teoretyka nowego dramatu. P rzyby­
szewski odtwarza dramaty wnętrza duszy ludzkiej, pozba­
wione wszelkich cech czasu i miejsca akcji . UtwQry te po­
siadają zręczną budowę, zwartą konstrukcję sceniczną, 
wstrząsają tragizmem bohaterów. Przyczyną katastrofy tra­
gicznej w dramatach "Dla szczęścia" (1901) , "Zlote runo", 
"Goście", "Matk!a" (1902) i "śnieg" (1903) - jest działanie 
siły fatalistycznej, skutki pogwałconych praw sumienia , "ta­
niec miłości i śmierci" . Osnowę tych dramatów wypełnia 
analiza kilku dusz, opanowanych występną miłością. 

Twórcą nowego, potężnego narodowego dramatu jest 
na~oryginalniejszy i największy z poetów "Młodej Polski" 

1
') Tlu mnczyl go i popu l a ry zował w Polscc Z. Przcs l!:yck .i, zob. 

str. 191. 

''*) W swojej "baśni dramat ycznej" "Zaczaro:vanem kole" , (1900) 
tworzy Rydel dramat fantastyczny, · opierając go na motywach ludo­
wych. Oddz iała ł tu wpływ "Dzwonu zatopionego" Hauptmanna i "Bal­
ladyny" Słowackiego. Piękny wiersz i przepyszny język staropolski, po 
mistrzowsku przez poetę opanowane, są prawdziwą ozdobą tej baśni 

dramatycznej. Cudowne jej tło malownicze zapewniło utworowi byt 
w literaturze. 
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Stanisław Wyspiański (ur. 1869, urn. 190?). Potęgą genjusza 
objął prawie całą dziedzinę sztuki, a głównie dwie jej gałę­
zie, malarstwo i poezję. Natura to niezwykle bujna, przypo­
m.inająca czasy rozkwitu Odrodzenia, natura renesansowa, 
~,polski Michał Anioł". Poeta, malarz, muzyk, rzeźbiarz, wi­
trażysta, reformator sceny i t. d. - niema prawie dziedziny 
piękna, do którejby nie sięgnął. Wyspiański tworzy dzieła 
genjalne, nowe, wyrosłe z syntetyczneg·o skojarzenia ol­
brzymiej kultury artystycznej z pierwiastkami rodzimego du­
cha. Jako głęboki myśliciel wyraża m.yśli swoje zapomocą 
.symbolów. Całą twórczość swoją poświęca W. idei wyzwole­
n ia narodu. Jest jego przewodnikiem i wychowawcą. We 
,..,spółczesnej poezji stał się najdoskonalszym wyrazem idei 
niepodległości, piewcą wielkiego, rewolucyjnego czynu, na 
który naród musi się zdobyć, chcąc sięgnąć po wolność . 

Pomysły do swoich utworów czerpie W . z dziejów na:­
rodu polskiego, z życia ludu wiejskiego i życia ~tarożytnych 
bohaterów greckich. Za ramę, za grunt do tych dzieł służył 
Kraków, jego pamiątki, okolice i lud krakowski. 'Najbogat­
.szą jest grupa dzieł, których przedmiotem życie naszego na­
rodu w jego dawniejszej i współczesnej formie. Rozpoczął 
W . szereg swoich utworów "Legendą" (napis. 1892, przero­
biona 1904), osnutą na tle ślicznego podania o Wandzie. 
\V przepi ęknych obrazach przedstawia tu poeta-malarz pra­
s tare, bajeczne czasy, dawny świat pogański, skarby zaklęte 
w ·\V iśie, śpiące królewny i rusałki, a przedewszystkiem ludzi 
prostych i dzielnych , którzy państwo polskie stworzyli. 
\V utworze tym wiele malowniczych sytuacyj, język barwny, 
wiersz ry tmiczny, pełen muzykalnych efektów. 

Dwa dramaty: "Boleslaro Śntiaiy" (1903)"') i "Skałka" 
(1906) odtwarzają moment z dziejów Polski Piastowej, 
zatarg króla z biskupem, starcie się dwóch potęg w XL wieku 
świeckiej i duchownej i tragedję biskupa Szczepanowskiego. 
"śmiały" król pojęty tutaj jako duch wcielony, który odro­
dzi świat i naród przez krew. Chce zahartować krwawym 

• 
*) "Bolesława śmiałego, podobnie j ak "Legendę" opracował W. 

-dwukrotnie (pieśf1 opisowa i dramat). 
r4• 
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czynem duszę narodu, zabić w niej litość i strach. O niesły­
chanej wspaniałości malarskiej utworu mówią takie obrazy,. 
jak łamanie świec, procesja mnichów i Piotrowin z biskupem. 
szereg wizyj w akcie trzecim. 

Powstanie listopadowe uczynił W. aż trzykrotnie przed­
miotem swoich utworów, w "Warszawiance" (1898), w "Lele­
roelu" (1899) i "Nocy listopadowej" (1902). W udramatyzowa­
nej "pieśni", (jak ją nazwał sam poeta), idą bohaterowie 
w bój bez wiary w zwycięstwo; umieją bić się i ginąć dla 
Ojczyzny, ale żyć nie umieją. W. widzi w tern pragnieniu 
śmierci objaw psującego się ducha narodu. Walka bowiem 
orężna niema być celem sama w sobie (jak to było w r. 1831), 
ale środkiem do osiągnięcia wielkości. Grozę i lęk przed na­
szem fatum uosabia Marja "polska Kassandra". Dramat "Le­
lewel" charakteryzuje psychologiczne czynniki klęski pow­
stania. "Noc listopadowa" w szeregu scen, postaci, uczuć wy­
kazuje, że naród nie jest gotów do wyzwolenia, że brak 
wśród narodu jednolitości, więc Kora (uosabiająca zimowe 
zamieranie przyrody i zarazem wiosenne odnawianie się ży­
cia) zapowiada upadek ruchu. Kora, mówiąc o ziarnach, które 
mają być w jesieni rzucone w ziemię, aby z wiosną obfitszy 
plon przyniosły, wypowiada swoją myśl w słowach pełnych 
znaczenia: "Umierać musi, co ma żyć". Słowa jej należy od­
nieść do dziejów narodu, którego żywot ofiar wymaga. 

Obok ruchu rewolucyjnego wniknął W. w istot ę innego 
kierunku, a mianowicie mesjanistycznego, który przejawiał 
się szczególniej w naszej poezji. Kierunek ten miał u nas swo­
jego najwybitniejszego przedstawiciela w Mickiewiczu. 
W "Legjonie" (1900, luźnych scen dwanaście) wyolbrzymia 
Wyspiański Mickiewicza do wielkości jakiegoś narodowego 
bóstwa. W tern nadnaturalnem dopiero powiększeniu do­
strzegamy to, co we wpływie Mickiewicza jest ujemnego 
i niezdrowego dla ducha narodu. W. przedstawia Mickiewi­
cza w chwili tworzenia przez niego "1egjonu" (r. 1848, we 
Włoszech) zwolenników swojej nauki i wybierającego się 
z tymi apostołami nowego "Słowa" na podbój całego świata. 
Ideę mickiewiczowską "Polska Chrystusem na rodów" podaje 
W. krytyce. Złudzenie owej idei znika, a zmartwychwstanie 



widnieje dopiero "przez Śmierć" ("Ze śmierci ciał się urodzi 
duch słowo, słowo potęga!...). Myśl przewodnią "Legjonu" sta­
nowi "zagadnienie mistyki romantycznej, wieczystego roz­

·dźwięku pomiędzy idealizmem, a potrzebą realną, ekstazą 
.a- poczuciem rzeczywistości" . Poemat ten ma prześliczne 
sceny pełne wzniosłego liryzmu oraz wizje, wstrząsające 

grozą (np. wizja Napoleona, sc. X.). 

W utworach osnutych na tle powstania listopadowego 
i w "Legjonie" wypowiedział Wyspiański swój pogląd na 
dwa najwaznieJSZe objawy polskiego życia narodowego · 
w okresie porozbiorowym, poczem przeszedł do zagadnień 
bieżących, aby poddać gruntownej' rewizji nasze wierzenia 
i dążenia po roku 1863. Zadanie to spełnił w "Weselu" (1900), 
w dziele, które w całej twórczości "Młodej Polski" zdobyło 
bodaj największy wpływ i rozgłos. Pod względem drama­
tycznym jest "Wesele" jakby szopką krakowską, podnie­
sioną na wyżyny tragedji narodowej. Utwór jest straszną 
satyrą i skargą poety na obniżenie ideałów, ńa wyrzeczenie 
się aspiracyj narodowych przez społeczeństwo w okresie 
czterdziestolecia po klęsce styczniowego . powstania. "Złoty 
róg", symbol zdolności do czynu, pobudka zmartwychwsta­
nia, nie zagrzmiał, zgubiony przez wiejskiego parobczaka 
Jaśka. Rządy ujmuje w- swoje ręce Chochoł, wiecheć słomy, 
symbol snu i obumarcia. Wyspiański dał w "Weselu" prawdę 
żywą, choć bole~ną, a podał dzieło w przecudnej szacie sym­
bolu o nieprzep<:trtej sile sugestywnej. Fakt realny, zaślu­
biny młodego poety (L. Rydla) z uroczą córką wieśniaka po­
budżił uczestniczącego w zeh1·aniu weselnem Wyspiańskiego 
do osnucia na nim dramatu współczesnej duszy polskiej, któ­
ry rozgrywa się w ciągu zaba,ry, przy współudziale widm: 
są one wizjami, przemagająceroi w wyobraźniach gości we­
selnych. Widzimy to wszystko w szeregu obrazów (sceny 
luźne) o niesłychanej plastyce, barwności i prawdzie ży­
c iowej. W Wyzmaleniu (1903) , które jest dalszem rozwinię­
.ciem idei "Wesela", naród również nie dorósł do wyzwolenia. 
Wprowadza tu Wyspiański postać Konrada, wcielenie ducha 
Mickiewicza w "Wallenrodzie" i "Dziadach drezdeńskich", 
na tle Polski współczesnej. Konrad W. chce wyzwolenia przez 



214 

czyn i walczy z narodem, że się godzi na niewolę , a stwierdza 
prawo narodu do państwowego bytu. "Wyzwolenie" jest dra­
matem duszy poety, a zarazem tragedją całego narodu. 
"Akropolis" (1904), utwór n<H'lskróś symboliczny, aznano 
powszechnie za trzecią. część trylogji, której dwa ogniwa sta­
nowiły: "Wesele" i ,;W-yzwolenie". Promienna postać Salva­
tora-Apolla oznacza zespolenie najwyższego piękna i dobJ'a , 
które mają swoją potęgą odrodzić i wyzwolić l uclzkoś{ . Dm­
matami sumień nazwano "Klątroę" ( 1899) i "Sędzióro" ( 190?) 
dwie tragedje o greckiej budowie, osnute na dawnie,jszem 
i współczesnem życiu wsi polskiej. Konflikt w obu utworach 
opiera się na "klątwie" , grzechu. Głos sumienia sprowadza 
katastrofę. Osobną grupę w twórczości drama t. ·w. i worzą 
poematy greckie: "Meleager" (t 89?), "Protesilaos i Laodamja'~ 
(1899) , "Achilleis" (1903) i "Pororót Odyssa" (190?) , zawiera:­
jące pod względem artystycznym piękności pierwszorzędne. 
Poeta próbuje tu zmodernizować motywy tragiczne staro­
żytności . 

Zewnętrzna forma dramatów Wyspiańskiego jest wiel­
ce urozm1a~cona1. Poeta tworzy jużto dramat w najogól­
niejszem technicznem znaczeniu tego słowa, często dramat 
"zbiorowy", z gromadą _jako bohaterem, drugi r<~z łmicuch 
luźnych scen albo dramat o swobodnej lirycznej formie, już­
to dramat w znaczeniu ścisłem. tragecl_ję. 

Obok trójcy naszych wielkich romantykó w stawiamy 
dzisiaj Wyspiai1skiego. Łączył bowiem w sobie niezwykłą 
mądrość, głęboką i silną uczuciowość ·oraz potężną i pla­
styczną wyobraźnię. W całość nierozerwalną związał w swo­
ich dziełach Polskę teraźniejszą i historyczną. Twórczość 
jego poświęcona jednej naczelnej myśli, była twardą służbą 
dla Ojczyzny przez sztukę, a· również wiernem odzwier­
ciedleniem życia. Pobudzał m1rócl do czym!, nczył wiary we 
własne siły . Według· własnego określenia poety cała ,jego po­
ezja była "skarżeniem, chłostą i spowiedzią". Ale tę chłostę 
wymierzył taki, k tóry naród kochał n.ad wszystko, więc 
to chłosta potrzebna i zbawienna. Na podobieństwo swoich 
wielkich przodków romantycznych był W. również wiesz­
czem : wieszczem naszej obecnej państwowości. 
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LITERATURA KRYTYCZNA. W. Feldmann, Współczesna litera-. 
tura polska (1863-1923) (wyd. VII.). A. Potocki, Polska literatura w~'puł­

czesna, Warszawa 1911. ]. Lorentowicz, Młoda Polska. Warszawa !908. 
I. Matuszewski, Słowacki i nowa sztuka, Swoi i obcy, Twórczość i t wór­
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lowski, Dramat pol ski doby najnowszej. Lwów 1902. Z. Wasilewski, Jan 
Kasprowicz. Warszawa 1922. S. Kołaczkowskł, Twórczość J. Kasprowi­
cza. Kraków !924. Tenże, St. Wyspiat1ski, Poznań 1923. T. Sinko, Antyk 
Wyspiańsk iego, Kraków 1922. Siedlecki - Grzymnła Adam, Wyspinński, 
Kraków 1909. W. Jmnpolski, S. Żeromsk i. Krajków 1930 (wyd. 2 uzup.). 

Doba najnowsza. 
Najwspanialszy rozkwit twórczości "Młodej PoJski" 

p·rzypada na ostatnie Jata ubiegłego stulecia i początkowe 
bieżącego. W okresie tym mniej więcej dziesięcioletnim 
(189?-190?) pojawił się szereg arcydzieł najwybitniejszych 
twórców, którzy podnieśli literaturę polską na tak wysoki 
poziom, że przypomina ona pełnię polskiego romantyzmu na 
emigracji'''). Zyskuje nawet nazwę neo - romantyzmu. Po­
woli jednak poczęła się wyczerpywać siła podniet, jakie 
dawała "Młoda Polska". Śmierć zabierała nielitościwie jed­
nych , drudzy zaczynali się powtarzać albo przerzucać na 
pola mniej odpowiednie dla ich zdolności. Akcję nowych 
prądów, które zwiastowały tu i ówdzie poszczególne jedno­
stki, przerywa na gle w y buch wojny światowej. - Przero­
biła ona człowieka, zmodyfikowała całkowicie psychikę 
ludzką. A kiedy po kewawych zapasach powstała wolna 
i niepodległa Polska, musiało nastąpić inne ustosunkowanie 
się całego społeczeństwa polskiego i tem samem u stoi' t l 111 • · 

wanie się literatury do zjawisk życia; wytworzyły się 
z gruntu nowe, nierównie pomyślniejsze i dla literatury 
warunki. 

Poprzedziła tę nową dobę rozwoju polskiego piśmien­
nictwa zrodzona w czasie wojny światowej - pieśń wojen­
na, różnorodna, dziwnie bujna. Tworzyli ją przedewszyst­
kiem poeci- żołnierze, którzy szli śladami Godebskich i Ty­
mowskich. w poezji te_j drgała wiara we własny czyn oręż­
ny, w nową, świetlaną przyszłość narodu. W najcięższych 

''') 1830- 1840. 
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chwilach przesileń krzepiła serca nadzieją i wiarą: "Że ta, 
co nie zginęła, wyrośnie z naszej krwi." (E. Słoński). Z po­
śród poetów - legjonistów wyróżnili się: Józef Mączka, Ed­
ward Słoński, Józef Relidzyński, Antoni Teslar, Artur ćwi­
kowski, Tadeusz Szantroch, St. Długosz. W pięknym wier­
szu p . t. "Starym szlakiem" głosi poeta- bohater J. Mączka*): 
"Starym ojców naszych szlakiem przez krew idziero do wol­
ności!. .. Z dawną pieśnią..:._ dawnym znakiem my - żołnie­
rze sercem prości, silni wiarą i nadzieją, że tam, kędyś, 
świty dnieją!" - Utwory Mączki nie są nowem objawie­
niem poezji, ale wyrazem duszy, przepełnionej miłością 
i Polską, zmuszonej bezpośrednio ją wyśpiewać. Najwyżej 
wzniósł się artystycznie w tej grupie poetów - żołnierzy 
przedwcześnie zmarły Eugenjusz Małaczewski (ur. 1895, urn. 
1922) nowelista o wybitnym talencie epickim. Trwałym fun­
damentem jego ·sławy stał się tom opowiadań p. t. "Koń na 
rozgórzu" (1921) 1"~). 

Zanim umilkły oręże, Polska podejmuje z Zachodem 
nasz wiekowy związek, który wojna światowa niemal zu­
pełnie przerwała. Tam jesz.cze przed wojną powstały dwa 
nowe potężne prądy. We Francji na miejsce naczelne wybił 
się e k s p r e s j o n i z m ***), we Włoszech f u t u r y z m, 
najpierw w sztuce plastycznej. EkspresJonizm . mial "być 
ducha wyrazem bezpośrednim, protestem przeciw wszelkie­
mu pozytywizmowi, przeciw przyrodniczemu pojmowaniu 
świata", "chwytaniem czystej wizji uczucia w barwach jej 
zasadniczych". Prąd ten odpowiada więc zasadniczo roman­
tyzmowi, uznaje przedewszystkiem "czucie i wiarę", ujmuje 
świat z wewnątrz swojego "ja". Jest kierunkiem syntety­
cznym (jak wszystkie kierunki idealistyczne), pragnie wy­
rażać formułę świata w czystej wizji uczucia, w zasadniczym 
motywie, jak to czyni muzyka, "a uzmysłowienie a raczej 
przedstawienie idei obrazu (wiersza) poruczyć abstrakcyj­
nym, idealnym formom i barwom". Ekspresjonizm więc 

*) Padł śmiercią bohaterską w r. 19l8 w 30 roku życia. 
**) Z innych utworów wymienić należy: "Pod lazurową strzechą" 
*'''*) Sama nazwa określa dobitnie istotę nowej sztuk i, j e j odręb-

nosc w stosunku do impresJonizmu. Ekspresja - wyraz z wewnątrz, 
impres ja - wrażenie - z zewnątrz. 
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jest - pomimo protestów przeciw niedawnej przeszłości -
ciągiem dalszym symbolizmu. 

O nową formę i nową treść walczył futuryzm; który zry­
wał z wszelką przeszłością; życiem dla niego jest jedynie 
teraźniejszość, a właściwie przyszłość. Chwalił futuryzm 
siłę, prącą naprzód, opiewał olbrzymi rytm pracy we wszech­
świecie, nakazywał człowiekowi podwajać i potrajać ener­
gję i zbliżać w ten sposób ku sobie przyszłość. "Pragniemy­
wołali futuryści - by przyszłość stała się natychmia.st teraź­
niejszością!"' - Włoski futuryzm sformułował w głośnym 
manifeście ("Manifesto del Futurismo" 1909) przewódca futu­
rystów F . T . Marinetti. O literaturze głosi manifest : "Od­
waga, zuchwalstwo, bunt, będą pierwiastkami istotnerui na­
szej poezji. Literatura wychwalała do dziś zadumaną nie­
ruchomość, ekstazę i sen. My wynieść pragniemy ruch agre­
sywny, gorączkową bezsenność, bieg vryścig·owy, skok kar­
kołomny, policzek i pięść". - Futuryzm zgadza się z eks­
presjonizmem w podstawowem odrzuceniu dotychczasowej 
sztuki, jej celów i środków. Futuryści jednak ządają ścisłe­
go związku z życiem, zespolenia twórczości ze strumieniem 
życia dzisiejszego, z rosnącą rzeczywistością techniczną, 
.z olbrzymieroi zbiorowiskami ludzi {urbanizm). 

Nowe te prądy artystyczne znalazły swój wyraz i w Pol­
sce jeszcze przed "vybuchem wojny światowe_j. Forma eks­
presjonizmu ,,chwytanie" czystej wizji uczucia w barwach 
jego zasadniczyr_.._. .. nie jest w literaturze polskiej obca. Znaj­
dziemy ją w twórczości Słowackiego, Przybyszewskiego, 
Wyspiańskiego, Micińskiego. Za przodownika polskiego eks­
presjonizmu uważają znawcy poezje Ludwika Eminowicza 
{autora "Poematu" 1906) , drukowane w "Krytyce", "Ma­
skach", "Muzeionie", "Rydwanie"). Utwory jego powstały 
samorodnie, bez programu i bez wpiywów Zachodu. Zbliżo­
ne stylem i tendencją do ekspresjonizmu są również poezje 
Adama Bederskiego (z r. 1913 w "Krytyce") . 

Pierwsze objawy futuryzmu widzimy w wierszach Je· 
rzego Jankowskiego: .. Spłon lotnik[l" i .} • .f:1rrg-j" (drukowa ­
nych w "Widnokręgu" warszawskim w r. 1913) . 

W trzech środowiskach , choć nierównomiernie rozwija 



się w Polsce ekspresjonizm i futuryzm: w Poznaniu, W ar sza­
wie i w Krakowie. Około szeregu czasopism jak: "Pro studio 
et arte", "Skamander", "Zdrój", "Ponowa", "Czartak" , 
"Zwrotnica", skupia się twórczość polska, nawiązując do 
prądów zagranicznych. Formują się grupy młodych poetów, 
którzy głoszą odmienne hasła i p i·ogramy . Łączy ich wszyst­
kich walka z te m, co minione (passeizm) . 

Ekspresjouiści skupili się około czasopisma poznańskie­
go "Zdrój", wydawanego od roku 1917 przez Jerzego Hule­
wicza, głównego filara i teoretyka ekspresjonizmu w Pol­
sce. W programie ("Czego chcemy?" i "Z manifestu nowego 
cmia"- 1920) głoszą powrót do mickiewiczowskiego "czucia 
i wia ey" '''). Piękno poezji - to piękno duszy. Życie duszy 
mu si otrzymać bezpośredni czysty wyraz, aby tak niczem 
niezmienione przeszło do dusz innych. Na podłożu poglądóv,r 
idea listycznych tworzą ekspresjoniści dzieła" w których zaj­
mują się wyłącznie światem wewnętrznym, zaniedbując zu­
pełnie zmysłową rzeczywistość. 

Program ekspresjonistów nie obudził jednak zaintereso­
wania w społeczeństwie, a "Zdrój" po kilkuletniej usilnej 
działalności przestał wychodzić; pozostawił po sobie wspom­
nienie próby ożywienia ruchu artystyczneg-o w Wielkopol­
sce. Do ncl_jwybitnie,jszych współpracowników "Zdroju" na­
leżeli: Emil Zegadłowicz, Józef Wittlin *'~) ("Hymny 1920"), 
Adam Bederski, Jan Stur. 

W W m~szawie zwyciężył inny kierunek: futuryzm. Or­
ganem poetyckim grupy m.łodych t alentów stał się "Ska­
mander" (od r. 1920, (kontynuac.ja czasopisma "Pro arte"L 
W numerze 1-szym (styczeń 1920), w słowie wstępnem głosi : 
"Największą nowiną jest cały dzisiejszy świat , .iest życie· 
współczesne, jesteśmy my sami". "Wierzymy w dzień dzi­
siejszy, w jego wartość, osobliwość i powagę, wierzymy we 
wstającą nową sztukę, która będzie krzykiem tego pokol e-

*) Nazwano tu ekspresjonizm "dalszym ciągiem romantyzmu, to 
znaczy, dążeniem idącem w tym samym co romantyzm kierunku, j eno· 
że dal ej spełniając j ego postulaty w sposób bardziej konsekwentn y, 
a tern samem bardzie j radykalny". 

**) Przełożył "Ody"sec;" i wydał ze wstępem prof. St. Witkow­
/ skiego. · 
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nia". Ta nowa sztuka ogarnie pewne stare i nowe elementy, 
nie przestanie posługiwać się "starym symbolem", dochowa 
wiary w świętość dobrego rymu, w boskie pochodzenie ryt­
mu, w objawienie urodzonych w ekstazie obrazów i wyku­
tych w pracy kształtów". W treści skojarzy motywy chw ­
niejsze ("Wiośniany oddech poranków i płynny smutek w ie­
czorów" , "rezedowy zupach księżycowych świateł", "miękki 
spokój bialych domków, przysłoniętych sadami"r i dzisiej­
sze, ("Dzik i 1l1<1l'SZ żelaznych pociągów, rozwichrzony zgiełk 
wieikomie jskie j ulicy"). 

Z grupy "skamandrytów" wybili się prawdziwemi tulen­
tami: Jan Lechoń ("Facecje republikańskie" 1919, "Karmazy­
no,vy poemat" 1920, "Rzeczpospolita babińska" 1921, "Hero­
strates" i inne); Ju1jan Tuwim ("Czyhanie na Boga" 1918, 
"Rewolucjd w Niemczech" 1919, "Sokrates tańczący" 1920, 
"Siódma jesień" 1921, "Przekłady z liryki rosyjskiej" 1921 
i w. i.); Antoni Słonimski : ("Czarna wiosna" 1919, "Parada" 
1920, "Dia log o miłości ojczyzny między Josephem a Stefa­
nem" 1923, "Droga na W s chód" 1924, "Z dalekiej podróży" 
1926 i i.); Kazimierz Wierzyński ("Wiosna i wino" 1919, 
,,"Wróble na dachu", "Heroica", "Laur olimpijski" i i.); Jaro­
sław Iwaszkiewicz ("Okrostychy" 1919, .,Dionizje" i i.) ; Ka­
zimiera Iłłakowiczówna ("Trzy struny" 19J'7, 1918, "Bajecz­
na historja o królewiczu La-Fi-Czaniu" 1918, "śmierć Feni­
ksa" 1922, "Popiół i perły" 1930) ; Mm·ja Kossak - Pawlikow­
ska ("Niebieskie migdały" 1922, "Paryż" 1929 i 1.). 

Grupę "sknmandrytów" atakuje ostro warszawska "Po­
nowa" (od maja 1921), a potem ,,Czartak'" '''), (od lutego 1922), 
odmawiając poezji "Skamandra" znamion bohaterstwa. Jako 
źródło poezji wskazuje "Ponowa" twórczość ludową, i sądzi, 
że na tej drodze odrodzi się twórczość rodzima. Tę rodzimość 
podkreśla jeszcze silniej "Czartak", który elomaga się "du­
chowej czystości, rzetelności, prawdy, zachwytu i olśnienia 
przed wiecznościoweroi perspektywami życia narodu wol-

'') W tomie ,.Czartaka" z r. 1925 objaśniono we wstępie pochodze­
nie nanvy. Tak zowią starą kaplicę arjaiiską. położoną w Beskidzie 
Małym w dorzeczu Skawy; poeci .,Czartaka" nazywają się chętnie po­
etami Beskidu. 
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nego". Pragnie wydobyć "krzyk uczłowieczonej przez dzie­
je duszy polskiej''. Głównym i wybitnym przedstawicie lem 
tej grupy poetów jest Emil Zegadłowicz "cichy i cierpliwy 
poeta miłości i światła Bożego w duszach'' {poprzednio 
współpracownik "Zdroju"). "Ballady " 1920, "Powsinogi be­
skidzkie" 1923 i w. i.). Spokrewnieni z nim ideologicznie: 
Edward Kozikowski, Janina Brzostowska, Zofja Kossak 
Szczucka, Tadeusz Szantroch i kilku innych. 

Futuryści krakowscy stanowią najbardziej zwarty ·obóz 
"najmłodszych", pomimo istniejących wśród nich różnic 
i odcieni. Są to poeci, malarze i teoretycy, zwolennicy "czy­
stej formy". Nazwali się "formistami" i pod tą nazwą wyda­
wali pismo ("Formiści" 1919), w którem formizm definjują 
jako "próbę stworzenia nowego stylu na podstawie pojęć 
realizmu i piękna, .takie rozwinęły się z doświadczeń kubi­
stów, futurystów i ekspresjonistów". 

Najzdolniejsi w tej grupie formiści: Tytus Czyżewski 
("Zielone oko", "Elektryczne wizje" - zbiór poematów for­
mistycznych- 1919-20) , Jan Hryńkowski i Stanisław Młodo­
żeniec. Wybitnym teoretykiem polskiego formizmu jest 
Leon Chwistek, filozof-malarz ("Wielość rzeczywistości", 
1921); obok Chwistka występują Konrad Winkler i St. Ign. 
Witkiewicz.- Tendencje, podobne do formistycznych , oka­
zują w Warszawie Anatol Steru (próbował zreformować na ­
wet pisownię) i Tadeusz Peiper {późniejszy redaktor "Zwrot­
nicy" od r. 1922). 

Poeci "Młodej Polski" nie przestali hvorzyć w okresie 
powojennym {najwybitniejszy Kasprowicz, zma rł 1926 r.). 
Niektórzy z nich nawet zbliżają się stylistycznie do nowych 
wyrazów artystycznych jak: Leopold Staff, Bolesław Le· 
śmian, Stanisław Maykowski, Maryla Wolska. 

Najmniejszym względnie wpływom nowych prądów 
uległa powieść, której wspaniały rozwój widzieliśmy w cza­
sach .,Młodej Polski". Obecnie utrzymuje się na poziomie 
wysokie,j miary, choć najWybitniejsi ubyli (Żeromski i Rey­
mont urn. 1925). Z pisarzy śtarszych tworzą: W. Sieroszewski 
(oprócz powieści egzotycznej, którą dalej uprawia, wydaje 
(r. 1929) "Pana Twardowskiego". Jest to dużych rozmiarów 
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1·enesansowa powieść polska, świadcząca o wielkim talencie 
autora), Józef Weyssenhoff ("Puszcza", "Jan bez ziemi' '), 
A. Strug ("Mogiła nieznanego żołnierza", "Pokolenie Marka 
świdy", "Klucz otchłani"), Berent ("Żywe kamienie"), Ro­
dziewiczówna ("Lato leśnych ludzi", "Florjan" i in.), G. Da­
niłowski (piękne nowele na tle wojny) i inni. 

Z mlodszych pisarzy naczelne miejsce w powieściopisar­
stwie zajmuje Ferdynand Goetel, który wprowadza do po- · 
wieści w znakomity sposób egzotykę. ,.Kar-chat" jest jed­
nem z arcydzieł współczesnej powieści polskiej. "Z dnia na 
dzień" powieścią - eksperymentem o wybitnem znaczeniu. 
Powieść "Serce lodów" budową i zaletami stylu wyróżniła 
się dodatnio z pośród innych utworów w ostatnich latach. 
Tło tej powieści jest egzotyczne. Akcja przenosi się z kraju 
na Islandję. Obok Goetla Juljusz Kaden Bandrowski, nie­
pospolity rzeźbiarz i muzyk słowa ("Łuk", "Generał Barcz", 
"Miasto mojej matki", "W cieniu zapomnianej olszyny", -
"Czarne skr·zydła", ("Lenora", "Tadeusz"). Zofja Nałkowska· 
Gorzechowska jest czołową dzisiaj przedstawicielką kobiet 
piszących. Porusza tematy aktualne. (Ostatnia jej powieść 
"Niedobra miłość" (1929) cieszy się elużem powodzeniem). 
Wielkim talentem powieściopisarskim odznacza się Zof.ja 
Szczucka ("Pożoga", "Beatum scelus", "Wielcy i mali", "Zło­
ta wolność"). Poważne stanowisko w powieści zajął również 
subtelny obserwator Piotr Choynowski. Z innych powieścio­
pisarzy wymienić należy: St. Szpotańskiego ("Odloty") , 
M. H. Szpyrkównę, Z. Bartkiewicza, M. Dąbrowską, J. Wo­
łoszynowskiego, J. Kossowskiego, J. Wiktora. Eksperymen­
tują na polu powieściowem poeci: Słonimski ("Teatr w wię­
zieniu") , Iwaszkiewicz ("Hilary syn buchhaltera"). Jerzy 
Rytard (związany z futurystami) podejmuje ciekawe próby 
użycia nowych środków ekspresji ("Wniebowstąpienie"). - . 
Spokrewnieni twórczością z beletrystyką - to świetni styli­
ści: Kornel Makuszyński, niezrównany humorysta, Boy-że­
leński , znakomity tłumacz literatury francuskiej i Stanisław 
Wasylewski, autor cennych obrazów z życia kulturalnego 
Polski w epoce Stanisława Augusta i romantycznej. 

Dramat doby najnowszej ma swojego przedstawiciela 
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przedewszystkiem w Zegadłowiczu. Uważają go niektórzy 
za prawdziwego odrodziciela teatru polskiego, pisarza, któ­
ry po Wyspiańskim ujął berło twórcze w tej dziedzinie 
("Betsnba''). Obol niego L. H. Morstiu. - Działalność dra­
matyczna K. H. Hoztworowskiego sięga czasów przedwojen­
nych. W wolnej Polsce z jego dorobku literackiego t rzeba 
wysunąć na czoło "Miłosierdzie ' ' (w kompozycji widać ślady 
Kra sińskiego i Wyspiańskiego). Ostatni utwór dramatyczny 
R. p. t. "Niespodzianka'' stoi na wysokim poziomie m·tysty­
cznym. -Z innych uta lentowanych ch·amaturg·ów w ymieni­
my: Kazimierza Brończyka ("żótkiewski" , "Batory .. ) i A. 
Ryhickiego. · 

Na polu komedji, która dobrze się rozwija, czynni są 
z dawnych pisarzy: Per.zyński, Gruhiński, Krzywoszewski, 
Kiedrzyński; z nowszych przedewszystkiem Jerzy Szaniaw­
ski, Fiałkowski, Grzymała Siedlecki, Winawer. 

Poza Wtnszawą tworzy ,.v różnych centrach c~dy szereg 
poetów i powieściopisa rzy; niektórzy z nich osiągają wysoki 
poziom artystyczny (np. we Lwowie ze starszych p isarzy 
H. Zbierzchowski, z młodych Wł. Lewik, (przedwcześnie 
zmarł Jan Zahradnik), vr Krakowie A. Gałuszka i inni. w Po­
znaniu St. Bąkowski. 

Krótki ten przegląd literatury powojennej nie wyczer­
puje całego plonu ' "'ydawniczego. Zazna czyć trzeba , że oży­
wiony ruch panuje w dziedzinie poezji llrycznej , bujnie 
rozwija się powieść, słabo stosunkowo dramat. - Tempo 
zmian, jakie twórczość polska przechodzi w ostatnich latach, 
jest dość szybkie. Fermenty, których świadkami jeszcze 
dzisiaj jesteśmy, może są zarodem jak najpomyślni ejszego 
jutra literatury. Trudno tu przewidzieć. Nie znajelujemy 
wpr.awdzie dzieł wiekopomnych i potężnych twórców, ale 
przyznać należy, że jest wielu pisarzy, którzy dobrą wolą 
kierowani, pragną nadać piśmiennictwu rodzimemu orygi­
na lny ton i podnieść je do g·odności literatury mocarstwowej, 
ogólno-europejskiej. 
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